
ZORGANIZOWANY przez redakcję „Życia Go­
spodarczego” dla uczczenia XXV rocznicy po­
wstania Polski Ludowej konkurs na temat 

».Mój Region” przyniósł obfity plon. Nie najważniej­
sza jest przy tym ilościowa strona konkursu, choć 
trzeba podkreślić, iż blisko 100 prac, jakie na len 
trudny — w swym założeniu — konkurs napłynęły, 
ma również swoją wymowę.

.Niezaprzeczalnym dorobkiem konkursu było uzyska­
nie szerokiego przeglądu przemian społeczno-gospodar­
czych w pierwszym ćwierćwieczu Polski Ludowej. 
Nowe oblicze naszego kraju ukazane w przekroju 
regionalnym i przez ludzi różnych zawodów uwypu­
kliło ogromną skalę tych przemian, jak i bezpośrednio 
udział naszego społeczeństwa w kształtowaniu nowej 
społeczno-gospodarczej geografii Polski.

Większość nadesłanych na konkurs opracowań ce­
chował wysoki poziom, dbałość o rzetelne przedsta­
wienie faktów i często — co należy szczególnie pod­
kreślić — osobiste zaangażowanie w kształtowanie no­
wego oblicza poszczególnych miast, dzielnic, wsi 
i gromad, a także powiatów i województw.

Takie ujęcie opracowań wynikało w dużej mierze 
z atmosfery politycznej, jaką właśnie w okresie opra­
cowywania prac konkursowych przeżywaj cały nasz 
naród w związku z szeroką dyskusją przedzjazdową, 
V Zjazdem naszej Partii oraz zbliżającym się jubi­
leuszem Polski Ludowej.

Prace konkursowe są cząstką żywej historii poszcze­
gólnych regionów, w całości zaś stanowią wcale nie 
małą część najnowszej historii Polski.

W pracach konkursowych zaprezentowano niemal 
wszystkie ważniejsze okręgi przemysłowe. Z dużą

znajomością' zagadnień opracowano liczne monogra­
fie rolniczych regionów kraju. Znaczna liczba prac 
ukazuje przeobrażenia, jakie dokonane zostały na na­
szych północnych i zachodnich ziemiach. Nie moż­
na pominąć również tego, iż autorami kilku prac 
byli uczniowie ostatnich klas licealnych.

W sumie otrzymaliśmy bardzo wartościowy i cieka­
wy materiał, obrazujący dokonane i dokonujące się 
przemiany w całym naszym kraju.

IV tej sytuacji przed członkami Sądu Konkursowe­
go stanęło trudne zadanie wybrania spośród wielu 
dobrych i cennych prac tych najlepszych. Z tych 
względów Sąd Konkursowy uznał za celowe powięk­
szyć liczbę nagród, zmieniając wysokość poszczegól­
nych nagród, jak również powiększyć liczbę wyróż­
nień.

Walory poznawcze prac konkursowych, w tym tak­
że nie nagrodzonych i nie wyróżnionych, wskazują 
na potrzebę ich szerszej prezentacji ogółowi społe­
czeństwa. Chciałbym także zachęcić prezydia rad na­
rodowych do zapoznania się z wynikami konkursu, 
gdyż zawarte w wielu pracach przemyślenia i su­
gestie mogą im być/pomocne w lepszym wykonywa­
niu ich zadań gospodarczych.

Pragnę więc wyrazić uznanie dla wszystkich ucze­
stników naszego konkursu za ogromny wkład pracy 
w przygotowanie materiałów konkursowych.

Uważam także, że redakcja „Życia Gospodarczego” 
postara się utrzymać dalszą czynną współpracę auto­
rów prac konkursowych — z pożytkiem dla pisma 
i jego czytelników.

Przewodniczący Jury
JANUSZ WIECZOREK

W NUMERZE:
Publikujemy fragmenty prac na. 

grotlzonycli i wyróżnionych w kon­
kursie „MÓJ REGIOy”.

Fragment pracy EMILA KOCUR­
KA, która uzyskała I nagrodę — o 
Bielskim Okręgu Przemysłów n> 
i fragment wyróżnionego opracowa­
nia WŁADYSŁAWA KALBARCZY­
KA.

Jerzy MATWIEJCZUK — Wol­
na Trybuna — SELEKCJA W 
„KOSZYKU” — str. 2

Autor stawia tezę — która stara 
się uzasadnić — że konstrukcja 
programu rozwoju, naszego przemy­
słu powinna, obok innych ograni­
czeń. uwzględnić także elementy, 
wynikające z aktualnej struktury 
popytu rynkowego, skorygowane o

przewidywane zmiany kierunków 
tego popytu w przyszłości. Zaś sa­
mą selekcję potrzeb i wybór ich 
zaspokajania pozostawić samemu 
konsumentowi, traktując jego in­
teres jako cel ogólnospołeczny.

Jan GŁÓWCZYK — Wolna 
Trybuna — INTENSYFIKACJA 
I KONSUMPCJA — str. 3

Wzajemny związek między inten­
syfikacją produkcji a konsiimpcią 
w naszej strategii rozwoju — inten­
sywnego i selektywnego — ma za­
sadnicze znaczenie. Najbardziej ge­
neralnie — jak dotychczas problem 
konsumpcji w strategii intensyfi­
kacji ujął J. Pajestka. Artykuł 
kwestionuje tezy 3. Pajestki i z 
punktu widzenia ekonomicznego i 
społecznego, wychodząc z założenia, 
że konsumpcja jest celem, a pro­
dukcja środkiem zaspokajania tego 
celu, wobec czego należy przede

wszystkim dostosowywać strukturę 
produkcji do potrzeb konsumpcji, a 
nie odwrotnie.

Barbara WIŚNIEWSKA — NO­
WOCZESNOŚĆ CZY ZASADNI­
CZE NIEPOROZUMIENIE (Arty­
kuł dyskusyjny) — str. 9

Czego chce konsument o średnich 
zarobkach w granicach dwóch tysięcy 
złotych? Chce towarów nowoczes­
nych, w jak najlepszym tego słowa 
znaczeniu, tzn., solidnych, funkcjo­
nalnych, o dobrej konstrukcji, este­
tycznych i tanich, tanich i jesz­
cze raz tanich. Niestety, nowoczes­
ność, jaką nam prezentuje wielu 
producentów, nie ma nic lub zgo­
ła niewiele wspólnego z tak pojętą 
nowoczesnością. W opakowaniu z 
etykietą „nowoczesność” „serwuje 
się” nam często drogą, bardzo 
drogą, awangardę , lub pseudo- 
awangardę.
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KONKURS „MÓJ REGION”
Jury Konkursu „Mój Region” w składzie: Min. Janusz Wieczorek (Przew. Jury), doc. dr Dyzma Galaj, prof. dr Juliusz Goryński, doc. dr Wincenty Ka­walec, prof. dr Antoni Rajkiewicz, dr Tadeusz Mrzygłód oraz przedstawiciele redakcji — red. Jan Główczyk i red. Zbigniew Wyczesany (sekretarz Jury) po zapoznaniu się z nadesłanymi pracami oraz korzystając z dodatkowych nagród ufundowanych przez Szefa Urzędu Rady Ministrów — Janusza Wie­czorka, Ministra Oświaty i Szkolnictwa Wyższego — prof. dr Henryka Ja­błońskiego oraz Prezesa GUS doc. dr. Wincentego Kawalca, postanowiło na posiedzeniu w dniu 9 grudnia 1969 r. przyznać następujące nagrody i wy­różnienia:

I NAGRODA W W ¥ S. 10 000 ZŁ
EMIL KOCUREK — Bielsko-Biała, ul. Astrów 5 m 2, za pracę pt. „Bielski Okręg Przemysłowy**.

TRZY RÓWNORZĘDNE II NAGRODY —
PO 7 000 ZŁ

SŁAWOMIR KALEMBKA — Katowice, ul. Armii Czerwonej 42 m 36, za pracę pt. „Śląska aglomeratja“(nagroda dla Sławomira Kalembki ufundowana została przez Pre­zesa Głównego Urzędu Statystycznego)
LECH PIĄTKOWSKI — Bolesławiec, ul. Kosiby 16, za pracę pt. „Ziemia Bolesławiecka1*
IRENEUSZ SZUREK — Rzeszów, 22 Lipca, za pracę pt. „Rze- 

szowszczyzna**
TRZY RÓWNORZĘDNE III NAGRODY— 
PO 4 000 ZŁ

MARIAN ŁUGOWSKI — Bydgoszcz-Błonie, ul. Gałczyńskie­
go 18 m 55, za pracę pt. „Kujawy — Czarnoziemny Sezam**

BOGUSŁAW STACHURA — Kielce, ul. Astronautów 1, za pra­cę pt. „Województwo kieleckie1*
ADAM ŻAK — Przemyśl, ul. Słowackiego 21, za pracę pt. 

„Wieś Woła Raniżowska1*.
WYRÓŻNIENIA (21) PO 1000 ZŁ(w tym 3 wyróżnienia ufundowane przez Szefa Urzędu Rady Mi­nistrów — Min. Janusza Wieczorka)

EDWARD BAKUŁA — Płock, ul. Słodowa 1 m. 21, „Płock — wspomnienie”
HENRYK CHMIELOWSKI — Szczecin, ul. Małkowskiego 23 m. 11, „Zwró­

ceni ku morzu”
JAKUB CHOJNACKI — Płock, ul. Zduńska 10 m 3 — „Płock”
STANISŁAW CIEŚLAK — Warszawa, „Górskie powiaty woj. krakows- 

kieso”
BRONISŁAW CZAJKOWSKI — Barcin, ul. 4 stycznia 27, pow. Szubin, 

„Białe Zagłębie” <.
KAZIMIERZ DEMKOWSKI — Brzeziny Śląskie pow. Tarnowskie Góry, ul. Oświęcimska 31, „Na Śląsku”
MACIEJ DRZEWIECKI — Bydgoszcz, ul. Okrzei 7 m 39, „Uwertura opty­

mistyczna”
JAN FALKOWSKI — Bydgoszcz, ul. Solskiego 3 m 26, „Drogi przemian”
STANISŁAW FIAŁEK — Nowy Sącz, ul. Żółkiewskiego 20 m 2. „Rozwój 

gospodarczy Sądecczyzny”
TADEUSZ GEMBICKI — Swiecie nad Wisłą, ul. Kościuszki 4a, „Zarys 

rozwoju powiatu świeckiego”
STEFAN GLĘBSKI — Łódź, ul. Łączna 7 m 195 „Sędziejowice”
TADEUSZ GRETSCHEL — Wałbrzych, ul. Słowackiego 23a, „Region wał­

brzyski”
ZENON JARKIEWICZ — Warszawa, ul. Brazylijska 7a na 21, „Warszawa- 

-Praga Południe”
WŁADYSŁAW KALBARCZYK — Zduny k. Łowicza, „Zespół wsi Zduny”
KAZIMIERZ KISIELEWSKI — Kraków, ul. Westerplatte 18 m 5, „Drogi 

i kierunki rozwoju regionu krakowskiego”
JAN KRAWCZUK — Czartajew, pow. Siemiatycze, „Białostocczyzna”
JAN MAŁYSZ — Katowice, ul. dra Rostka 2/4, „Zielony Śląsk”
ANNA MIĘTUS — Nowa Huta, Osiedle Szkolne 19/20, „Zaczęło się 20 lat 

temu”
ZBIGNIEW MUSIAŁEK — Dębno Lubuskie, ul. Buczka 6 m 7, „Powiat 

Chojno w Szczccińskiem"
MIECZYSŁAW PORZUCZEK — Olsztyn, Al. Przyjaciół 39 m 9, „Warmia 

i Mazury"
ILONA PRZYBYŁOWSKA — Łódź, ul. Bednarska 26 m 104 i MARIAN 

RŻANEK — Łódź, ul. Tuszyńska 32, „Funkcje woj. łódzkiego w gospodarce 
kraju”Ponadto Jury postanowiło przyznać 3 NAGRODY SPECJALNE PO 1000 ZŁ (ufundowane przez Ministra Oświaty i Szkolnictwa Wyższego — prof. Hen­
ryka Jabłońskiego) dla prac studentów Zaocznego Studium Nauczyciel­skiego w.Bydgoszczy, ul. Chodkiewicza 30:

SABINA KWIATKOWSKA — „Przemiany społeczno-gospodarcze powia­
tu rypińskiego”

MIECZYSŁAWA SŁODOWICZ — „Przemiany społeczno-gospodarcze po­
wiatu lipnowskiego” - , . ,

BOGUSŁAWA WYCICHOWSKA — „Powiat aleksandrowski w dwudzie­
stoleciu”

NAGRODY SPECJALNE (ufundowane przez Szefa Urzędu Rady Mini­strów — min. Janusza Wieczorka) przyznano także 2 pracom uczniowskim. Otrzymują je:
IRENA BIŚ i TERESA LEPLE z ki. IV Technikum Ekonomicznego w.Zie-. 

lonej Górze — „Ogólna charakterystyka rozwoju woj. zielonogórskiego"
oraz

UCZNIOWIE KL. XI I LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO IM. J. SŁO­
WACKIEGO W PRZEMYŚLU — „Przemyśl”.Na konkurs nadesłano 96 prac, z których 12 nie odpowiadało w pełni (warunkom regulaminu.

Wybraliśmy fragmenty dwóch prac konkursowych. W jednej 
Czytelnicy znajdq problemy rozwiniętego regionu miejskiego — 
Bielskiego Okręgu Przemysłowego, w drugiej obraz regionu ty­
powo wiejskiego - zespołu wsi Zduny w powiecie łowickim.

Jedna z prac uzyskała pierwszą nagrodę — porusza węzłowe 
problemy naszego przemysłu, druga została wyróżniona — jest

U 
podnóża 
Beskidów

EMIL KOCUREK

B
IELSKO-BIAŁA i okolice 
tego miasta stanowią silnie 
rozwinięty region gospo­
darczy. Jego cechą cha­
rakterystyczną jest niezwyk­
le bogata i zróżnicowana 

struktura przemysłowa. W Biel­
skim Okręgu Przemysłowym tyl­
ko 16 proc, ludności utrzymuje 
się z rolnictwa. O wadze i znacze­
niu tego okręgu w gospodarce o- 
gólnonarodowej niech świadczą m. 
in. takie fakty, że zajmuje on 4 
miejsce w kraju pod względem licz­
by zatrudnionych w przemyśle na 
1 tys. mieszkańców, zaś miasto Biel­
sko-Biała notuje w 1968 r. najwyż­
szy wskaźnik zatrudnienia w kra­
ju. Na 1 000 mieszkańców miasta 
Bielsko-Białej w gospodarce uspo­
łecznionej zatrudnionych jest 926 
osób (przeciętna dla całego regionu 
BOP wynosi 540 osób ’).

W Bielskim Okręgu Przemys­
łowym dominują takie gałęzie 
jak: przemysł maszynowy, prze­
mysł elektrotechniczny, przemysł 
metalowy, hutnictwo metali, prze­

mysł paliw, chemia oraz włókien­
nictwo. Wysokiemu zróżnicowaniu 
branżowemu towarzyszy niezwykłe 
rozproszenie organizacyjne przed­
siębiorstw, zwłaszcza w przemyśle 
elektromaszynowym. Przemysł ten 
w BOP reprezentuje 27 przedsię­
biorstw podporządkowanych 16 
branżowym zjednoczeniom i 7 re­
sortom przemysłowym. Wielkość 
produkcji tych przedsiębiorstw 
przekracza rocznie 5 miliardów zło­
tych wg cen zbytu, zaś zatrudnie­
nie przekracza 28 tys. osób. Są to 
na ogół zakłady średnie, o bardzo 
różnorodnym profilu wytwórczym, 
co z kolei samo przez się wyłania 
pilną potrzebę specjalizacji i kon­
centracji produkcji.

Lata ubiegłe dowiodły, że aktyw 
polityczny i gospodarczy BOP po­
trafił konsekwentnie dążyć do reali­
zacji nakreślonych celów. Dowo­
dem tego może być pełna inicjaty­
wy działalność tego aktywu w za-
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Wszystkim 
.Czytelnikom 
i Sympatykom 
naszego pisma 
najserdeczniejsze' 
życzenia 
świąteczne 
i noworoczne

składa

„ZYCIE 
GOSPODARCZE9 

szczegółową i ciekawą rejestracją przemian warunków pracy 
i życia społeczności wiejskiej.

Fragmenty rzecz jasna nie oddają pełnej wartości prac, za­
wierających kilkadziesiąt stron. Sądzimy jednak, że nawet te 
wybrane z bogatej całości urywki odzwierciedlają problemy 
miast i wsi. Redakcja

Prosa 
nikt już 
nie sieje
WŁADYSŁAW KALBARCZYK

Opracowanie niniejsze jest próbą wykazania przemian, jakie 
się dokonały po II wojnie światowej i dokonują obecnie w 
dziedzinach społecznej i ekonomicznej w życi-u ludności trój- 
członowego zespołu wsi Zduny w powiecie łowickim, zespołu 
o wyjątkowo, jak na warunki wiejskie, złożonej strukturze 
społeczno-ekonomicznej.

W opracowaniu przeciwstawiam to co istnieje dziś — tamtemu, co by­
ło tuż przed II wojną światową.

Podają głównie liczby, samo bowiem ich zestawienie ma swoją wy­
mową, uprecyzyjnia zagadnienie i zwalnia autora od długich opisów.

Ustawicznie konfrontowane dane dotyczą ostatnich dni sprzed września 
1939 r. i grudnia 1968 r.

Źródłem ich uzyskania były wywiady ze starszymi, dorosłymi już w 
1939 r. mieszkańcami tych wsi, w odniesieniu do okresu przedwojennego, 
i z młodymi, a także starszymi — dla okresu aktualnego.

Ponieważ zespół wsi Zduny zawiera znaczną, bo liczącą ponad 1000 
osób ludność rolniczą i nierolniczą różnych zawodów, ludność zróżnico­
waną społecznie i ekonomicznie przekazany obraz przeobrażeń może być 
materiałem do wielu uogólnień w odniesieniu do zmian w życiu ludności 
wsi środka kraju.

Zduny wieś są wsią rolników, Zduny Kościelne — usługowców, zatrud­
nionych w różnych instytucjach, zaś Zduny Nowe oprócz robotniczo- 
rzemieśłniczej mają grupą rolników a nadto potążny, jak na stosunki 
wiejskie ośrodek szkolny.

Wszystkie jednak te człony stanowią zwarty organizm społeczno-eko­
nomiczny, w którym rolą centralną spełniają Zduny Kościelne.
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W KRAJU / ZA GRANICĄ

Projekt planu I budżetu 
na 1970 r. w Sejmie

Niniejszy numer „Życia Gospodarcze- 
Bo • dotrze ao Czyiemilrów w chwili, 
Kdy na plenarnym posiedzeniu Sejmu 
rozpatrywane będzie sprawozdanie Ko­
misji Planu Gospodarczego Budżetu i 
Finansów o projekcie uchwały o NPG 
na 1370 rok i o projekcie ustawy 

budżetowej na rok 1310.
W ostatnich dniach odbyły się posie­

dzenia komisji sejmowych poświęcone 
poszczegoinym częściom projCKtu planu i 
budżetu na 1970 rok. Generalne prob­
lemy planu i budżetu były przedmiotem 
posiedzenia Komisji Planu Gospodar­
czego i Budżetu i Finansów, które od­
było się 11 grudnia br. W posiedzeniu 
uczestniczył vwicemarszałek Sejmu — 
Zenon Kliszko. Udział wzięli także 
członkowie prezydiów Wszystkich kórtii- 
sji sejmowych, przedstawiciele Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów z 
przewodniczącym — Józefem Kuleszą, 
Ministerstwa Finansów z ministrem — 
Józefem Trendotą, Najwyższej Izby 
Kontroli z prezesem — Zenonem No­
wakiem.

Komisja wysłuchała referatów: o 
węzłowych problemach projektu NPG 
na rok 1970, który wygłosił przewod­
niczący Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów — Józef Kulesza, i o 
projekcie budżetu państwa na rok 
1970, który wygłosił minister Finansów 
— Józef Trendotą.

W dyskusji wyrażono poparcie dla 
przedstawionych założeń projektów pla­
nu i budżetu. Z pełną aprobatą spo­
tkały się zawarte w projektach kie­
runki zmierzające do przechodzenia na 
bardziej intensywne metody gospoda? 
rowania, zapewniające . efektywniejsze 
wykorzystanie środków przeznaczo­
nych na rozwój gospodarki narodo­
wej oraz osiągnięcie postępu w dzie­
dzinie rekonstrukcji i modernizacji 
przemysłu.

A oto główne elementy 
projektu NPG na 1970 rok:'

9 wytworzony dochód narodowy po­
winien tvzrosnąć w 1970 roku w tem­
pie zbliżonym do osiąganego w osta­
tnich latach; -dochód narodowy do 

podziatu wzrośnie o 5,3 proc.; zakłada 
się, że fundusz spożycia wzrośnie o 
4 proc., przy czym główny nacisk po­
łożony będzie na zwiększenie spożycia 
z dochodów osobistych; charaktery­
styczną cechą projektu planu na 1970 
rok jest spadek udziału inwestycji w 
dochodzie narodowym (z 20,1 proc, w 
1969 r. do' 19,2 proc, w 1970 roku),
9 założono wzrost produkcji glo­

balnej przemysłu o 7,3 proc.; produk­
cja przemysłu maszynowego wzrośnie 
o 10 proc., hutnictwa żelaza i stali 
— o 5,7 proc., przemysłu chemicznego 
— o ok. 12,8 proc., przemysłu lekkie­
go — o ok. 0,6 proc., przemysłu drzew­
nego — o 9,3 proc., przemysłu tere­
nowego — o 5,5 proc., przemysłu spo­
żywczego — 'o 1,7 proc.;

O Założono wzrost produkcji glo­
balnej rolnictwa o ok. 2,9 proc., przy 
ezym produkcja roślinna powinna 
wzrosnąć o 4,2 proc., natomiast zwie­
rzęca. o około 1 proc. Państwowe Go- 
spodarstwa Rolne powinny uzyskać 
wzrost produkcji o 8,6 proc.;
9 założono, że nakłady inwestycyj­

ne w gospodarce uspołecznionej w 
1970 r. wyniosą 176,8 min zł, co ozna­
cza wzrost o 2,5 proc.; przy ograni­
czeniu tempa wzrostu oraz zróżnico­
waniu rozmiarów inwestycji w 1970 r., 
w poszczególnych branżach zakłada 
się zachowanie takiego poziomu inwe­
stycji, który umożliwiłby uzyskanie w 
latach 1970—1972 niezbędnego przyrostu 
nowych mocy w elektrowniach, zwięk­
szenia potrzebnej produkcji Hutniczej, 
przyrostu produkcji deficytowych ma­
teriałów 'budowlanych i -mstaldcyjn-yfch; 
przyrostu produkcji niektórycą-f ęle- 
meritów maszyn i urządzeń w celu 
usprawnienia kooperacji przemysłowej 
oraz usprawnienia transportu kólejo-, 
wego; przewiduje się rozpoczęcie w' 
1970 r. nowych inwestycji w przemy­
słach: chemicznym, spożywczym, lek­
kim, papierniczym, płyt wiórowych; 
wobec potrzeby uzyskania odpowied­
niego przyrostu- izb mieszkalnych 
wprowadzi się zakaz rozpoczęcia w 
1970 roku nowych obiektów admini­
stracyjnych;
• w handlu zagranicznj-rir zakłada 

się wzrost obrotów o 6 proc., w tym 
eksportu o 7,1 proc., a importu o 
4.1) proc.; w strukturze eksportu ma­
szyny i urządzenia stanowić mają 
40,5 proc., a artykuły konsumpcyjne 
pochodzenia przemysłowego — 17 proc.;
• w handlu wewnętrznym zakłada 

się wzrost dostaw rynkowych o 6,2 
proc., dostawy mięsa i przetworów 
łącznie z drobiem wzrosną o 2,1 proc.;
• planuje się wzrost usług świad­

czonych przez jednostki gospodarki 
uspołecznionej o 6 proc.;
9 biorąc po uwagę skalę i zakres 

rezerw produkcyjnych przewiduje się, 
że w 1970 r. wydajność pracy w prze­
myśle powinna wzrosnąć o 5,2 proc., 
a w budownictwie — o 5 proc.; w 
rezultacie ok. — 73 proc, przyrostu 
produkcji przemysłowej w- 1970 r. zo­
stanie osiągnięty przez wzrost wydaj­
ności pracy (wobec ~ 58 proc, przewi­
dzianych w br.);
• projekt planu przewiduje znacz­

ne zmniejszenie dynamiki wzrostu za­
trudnienia z 3,4 proc, w br. do 1,9 
proc, w roku przyszłym; oznacza to 
przyrost zatrudnienia w gospodarce 
uspołecznionej o 184 tys. osób;
0 globalny fundusz plac dla całej 

gospodarki uspołecznionej wzrośnie w 
stosunku do poziomu br. o ok. 5,2 
proc.; zapewnia to wzrost przeciętnych 
plac o 2,5 proc., tj. nieco wyżej od 
planowanego w latach ubifegłych.

Projekt budżetu na 1970 
rok rn.in.: .
• zakłada wzrost dochodów budżetu 

o 6,4 proc., zadecydują o tym głównie 
wpłaty z tytułu akumulacji finansowej 
przedsiębiorstw uspołecznionych, które 
mają być większe o 9,7 proc.; wpływy 
podatkowe od indywidualnych gospo­
darstw rolnych utrzymane będą na 
poziomie 1969 r.
• blisko 60 proc, wydatków przezna­

cza się na cele gospodarcze; ponad 11 
proc, wydatków skierowanych zostanie 
do NBP jako lokata na pokrycie akcji 
kredytowania przedsiębiorstw i zjedno­
czeń w zakresie inwestycji 1 przyrostu 
środków obrotowych,
• na potrzeby rozwoju rolnictwa prze­

znacza się 17 mld zł,
0 na utrzymanie urządzeń komunal­

nych, gospodarkę mieszkaniową, ochronę 
przeciwpożarową itp. przewidziano 3,8 
mld zł; środki przewidziane w budżecie 
na rok przyszły na gospodarkę komu­
nalną i mieszkaniową wzrastają o 6 
proc, w stosuriku do planowanych na 
ten rok,
0 wydatki budżetowe na naukę wzra­

stają -o 14,3 proc., a łączna ich suma 
wyniesie 3,3 mld zł; w 1970 r nastąpi 
także znaczny wzrost wydatków ze źró­
deł pozabudżetowych: przewiduje się, że 
wydatki z funduszu postępu techniczno- 
ekonomicznego wyniosą w 1970 r. ok. 5,8 
mld zł i będą o ok. 16 proc, wyższe niż 
w 1970 r., a ponadto wydatki z fundu­
szu nowych uruchomień wyniosą 2,5 
mld zł, i
0 wydatki na cele socjalne 1 kultu­

ralne wyniosą ogółem 63,2 mld zł i będą 
o 5,3 proc, wyższe;0 wydatki na ochronę zdrowia wzra­
stają o 4 Proc-, co pozwoli m. in. na
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zwiększenie . liczby łóżek w szpitalach 
i placówek lecznictwa otwartego;
0 wydatki' na kulturę 1 sztukę wzra­

stają o 1 proc;,
0 na kulturę fizyczną 1 turystykę 

wydatki są nieco niższe niż w br; prze­
widziano jednak wzrost wydatków na 
sfinansowanie ulgowych wczasów praco­
wniczych o ok. 2 proc.;
0 wydatki na zasiłki chorobowe i ro­

dzinne oraz na leczenie sanatoryjno-kll- 
matyczne wyniosą ok. 16,7 mld d 1 są 
o ponad 2 proc, wyższe niż w br.;
0 środki wydatkowane z funduszu 

emerytalnego na renty i emerytury wy­
niosą ponad 34 mld zł I będą o 16,5 proc, 
wyższe niż w br.;
0 ogólny poziom .planowanych wydat­

ków na administrację jest o 3,8 proc, 
niższy niż w 1969 r.; ograniczono m. in. 
zakupy materiałów i mebli, wydatki na 
podróże ' i wydatki reprezentacyjne; 
przewiduje się zmniejszenie liczby ‘etą- 
t<5W ó 1600; program redukcji wydatków 
administracyjnych dotyczyć będzie rów­
nież administracji przedsiębiorstw i zje­
dnoczeń;
0 ponad 24 proc, wydatków budżetu 

państwa realizowanych jest w ramach 
budżetów terenowych; dochody własne 
rad narodowych mają się zwiększyć o 
2 mld zł, tj. o 4,6 proc, i pokryją pra­
wie w połowie wydatki.

Narada sekretarzy 
komitetów
wojewódzkich PZPR

11 grudnia br. pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego, sekretarza 
KC PZPR Bolesława Jaszczuka, odbyła 
się w KC narada sekretarzy ekonomicz­
nych komitetów wojewódzkich partii.

Poświęcona ona była ocenie aktualnej 
sytuacji gospodarczej kraju i założeniom 
przyszłorocznego planu oraz ocenie prac 
nad przygotowaniem planu 5-Ietniego.

Szczegółowych informacji na ten te­
mat — dotyczących zwłaszcza założo­
nych zmian w strukturze i wielkościach 
eksportu i importu, problemów inwesty­
cji i profilowania, produkcji przemysło­
wej pod kątem lepszego zaspokajania 
potrzeb rynku wewnętrznego, a także 
założeń dotyczącyćh proporcji między 
podażą masy towarowej a popytem 
struktury zatrudnienia i wzrostu wydaj­
ności pracy — udzielili kierownicy wy­
działów KC: Planowania i Finansów — 
Franciszek Blinowski, Przemysłu Lek­
kiego, Handlu i Budownictwa — Stani­
sław Kuziński.

W dyskusji obok sekretarzy zabrali 
także głos wicepremier Stanisław Ma­
jewski, zastępcy przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy Radzie Ministrów 
Janusz Anuszewski 1 Jan Kuczma praż 
ministrowie niektórych resortów gospo­
darczych.

Naradę podsumował Bolesław Jaszczuk. 
Podkreślił on m. in., że praca tereno­
wych organizacji partyjnych powinna 
obecnie skoncentrować się na- analizie 
i kontroli dostosowania profilu produk­
cji do zmian założonych w przyszłorocz-. 
nym planie. Organizacje partyjne powin­
ny także zwracać szczególną uwagę na 
sprawy postępu technicznego, rachunku 
ekonomicznego oraz interesować się efe­
ktywnością produkcji eksportowej zakła­
dów produkcyjnych. Trzeba również aby 
Instancje partyjne zwracały większą 
uwagę na dyscyplinę w dziedzinie . za­
trudnienia i' funduszu plac oraz na 
wzrost produkcji drogą większego wzro­
stu wydajności pracy. W swym wystą­
pieniu Bolesław Jaszczuk wiele uwagi 
poświęcił też problemom efektywności 
pracy przemysłu terenowego 1 spółdziel­
czości, których produkcja — jak pod­
kreślił — musi być uzależniona od ak- 

..tualnych potrzeb rynku i zamówień 
handlu.

Wzrost wymiany 
towarowej między 
Polskę a ZSRR

W wyniku przeprowadzonych rokowań, 
12 grudnia br., został podpisany w Mo­
skwie między rządami Polski i Związku 
Radzieckiego protokół o obrotach towa­
rowych i płatnościach na 1970 r. Proto­
kół ten jest piątym z kolei, jaki został 
zawarty na podstawie umowy długoter­
minowej z 18 listopada 1965 r na lata 
1966—1970 '

Zgodnie z podpisanym protokołem, 
obroty handlowe między Polską a Zwią­
zkiem Radzieckim wzrosną w 1970 r. ' 
w stosunku do 1969 r. o ok. 10 proc.

Dostawy maszyn i urządzeń do ZSRR 
zwiększą się w 1970 roku w stosunku do ■ 
br. o ok. 6 proc.

Wśród nich należy wymienić statki 
1 wyposażenie okrętowe, obrabiarki, sil­
niki wysokoprężne, wyroby przemysłu 
elektrotechnicznego, urządzenia dla prze-, 
myslu lekkiego i spożywczego, maszyny 
do produkcji kartonu, kompletne zakła­
dy chemiczne, zakłady produkcji płyt 
pilśniowych, urządzenia drogowo-budow- 

■ lane, wyroby przemysłu radiotechniczne­
go, maszyny matematyczne, kompletne 
laboratoria, maszyny rolnicze, samocho­
dy dostawcze i mikrobusy, wagony to­
warowe i pasażerskie i inne towary.

Z towarów konsumpcyjno-przemyslo- 
wych będziemy dostarczać do ZSRR 
m. in.: tkaniny, konfekcję, wyroby dzie­
wiarskie, obuwie, galanterię, meble,, far­
maceutyki, kosmetyki, sprzęt sportowy.

Ponadto Polska będzie dostarczać do 
ZSRR m. in. węgiel, koks, cynk( sodę 
kalcynowaną, barwniki, farby 1 lakiery, 
chemikalia i inne.

W ramach protokołu na 1970 r. Zwią­
zek Radziecki będzie eksportował do 
Polski m. in.: obrabiarki, w tym znacz­
ną liczbę obrabiarek unikalnych, urzą­
dzenia wiertnicze, ^rządzenia górnicze, 
maszyny drogowo-budowlane, urządzenia 
łącznościowe, przyrządy i środki auto­
matyzacji, łożyska, ciągniki, lokomoty­
wy spalinowe, samochody ciężarowe 1 
osobowe, samoloty pasażerskie i inne;

związek Radziecki będzie dostarczać 
Polsce ropę naftową, rudę żelazną, rudy 
manganowe i chromowe, surówkę, wy­
roby walcowane, miedź, aluminium, ni­
kiel I inne metale nieżelazne 1 szla­
chetne, bawełnę, len, celulozę, drewno 
użytkowe i tarcicę oraz inne surowce 
i półfabrykaty. .

W 1970 r. kontynuowane będą również 
dostawy zboża. Ponadto ZSRR dostar­
czać będzie także artykuły rynkowe, w 
tym konsnmpcyjno-przemyslowe, takie, 
jak: zegarki, aparaty fotograficzne, lo­
dówki 1 telewizory. '

Rozmowy w sprawie zawarcia proto­
kołu na 1970 r. przebiegały w atmosfe­
rze przyjaźni i pełnego zrozumienia obu 
stron.Protokół o wymianie towarowej na 
1970 r. podpisali: minister Handlu Zagra­
nicznego PRL — Janusz Burakiewirz 
1 minister Handlu Zagranicznego ZSRR 
— Nikołaj Patoliczew.

Stanisław Majewski 
w Klubie Publicystów 
Ekonomicznych

Wicepremier Stanisław Majewski spot­
kał się 9 grudnia br. z członkami Klu­
bu Publicystów Ekonomicznych Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Polskich.'

Omówił on problemy aktualnej sytuacji 
gospodarczej ze szczególnym uwzględnie­
niem sytuacji rynkowej.

Józef Kulesza 
w redakcji „Życia 
Gospodarczego"

12 grudnia br. przewodniczący Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów Jó­
zef Kulesza odwiedził naszą redakcję i 
omówił z członkami redakcji ważniejsze 
problemy bieżącej sytuacji gospodarczej 
oraz główne' zadania planu na 1970 r.
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OZWÓJ intensywny wiąże 
się z koniecznością pokona­
nia barier, powstałych przy 
posługiwaniu się dotych­
czasowymi metodami, ba- . 
rier tkwiących zarówno w'

materialnych warunkach produkcji, 
jak i w 'sferze zarządzania; tak w 
zastanym układzie gałęzi owo-przó- 
sitrzemnym sił wytwórczych, jak i 
w automatyzmie nawyków, stereo­
typów i subiektywnych preferencji 
zarządzających wszystkich szczebli.

Utrwalone w sferze produkcji ten- . 
dencje polityki gospodarczej musia- 
ły wywrzeć także określony -wpływ 
na ukształtowanie się Aktualnie 
funkcjonującego w Polsce modelu 
konsumpcji. Struktura bogiem pro­
dukowanych dotychczas i dostar­
czanych na rynek dóbr konsump­
cyjnych siłą rzeczy wykształciła 
określone nawyki i upodobania kon­
sumpcyjne. statystycznego Polaka, 
decydując o ilości i pojemności „ko­
szyka dóbr”.

W świetle posibulowanych zmian 
w dotychczasowych kierunkach roz­
woju produkcji rodzi się pytanie, 
czy te przedsięwzięcia w sferze pro­
dukcji nie pociągną za sobą usil­
nych starań zmiany struktury po- 
pjdu rynkowego. Innymi» słowy, czy 
nie trzeba będzie podjąć szeregu za­
biegów, zmierzających do wyhamo­
wania inercji istniejącego modelu 
konsumpcji i skanalizowania popy­
tu w kierunkach wytyczonych przez 
obowiązujące w sferze produkcji 
drogowskazy „intensyfikacji” i „se­
lektywności”. Otóż, jeśli przyjąć — 
okresowo choćby — zasadę priory­
tetu produkcji (sfery wytwarzańia), 
to na pytania powyższe można od­
powiedzieć twierdząco (nie wdając 
się w rozważania dotyczące sku­
teczności powyższych przedsię­
wzięć). Wiadomo bowiem, że wa­
runki ogólnej równowagi ekono­
micznej, nie mówiąc już o równo­
wadze stricte rynkowej, wymagają, 
by wyprodukowane dobra znalazły 
nabywców. Inaczej — jako wartość 
niezrealizowana — powiększają tyl­
ko globalny koszt społeczny.

Nie będąc bynajmniej zwolenni­
kiem petryfikowania istniejącego 
modelu konsumpcji, postawiłbym 
jednak odmienną tezę, którą będę 
się starał niżej uzasadnić, tę mia­
nowicie, że konstrukcją programu 
rozwoju naszego przemysłu winna 
— obok innych ograniczeń (warun­
ków brzegowych programu) — 
uwzględnić także ograniczenia, wy­
nikające z aktualnej. struktury po-
pytu rynkowego,
przewidywane 
dencje widoc 
pach ludności 
dach) zmiany

się z optymalizacją wyboru produ- ■, ściowym. Zmianie ulega (wzrasta). 
poziom dochodów realnych, w związ­
ku z większą masą wartości użyt­
kowych na rynku przy tych samych

centów dóbr konsumpcyjnych i 
można by mówić o ekonomizacji po­
trzeb konsumenta. Ten ostatni jed­
nak orientM>je się także i według 
wartości użytkowych, które — do 
pewnej przynajmniej -granicy — 
nie są zamienlalne. Substytucja jed­
nych wartości użytkowych — inny­
mi, jest możliwa dopiero na dość 
wysokim poziomie spożycia w tych 
przedziałach jego struktury, które 
reprezentują dobra zastępowane. 
Chyba, że ma się do czynienia z 
substytucją zbliżonych wartości u- 
żytkowych (zaspokajających te sa­
me potrzeby), która może dokony­
wać się na każdym niemal pozio-

ndkładach;
■ 2) dobra „nowe” zastępują tylko, 

część masy towarowej, będącej do-
tychczas na rynku. Przy czym —- 
zgodnie z założeniami — nastąpił .
absolutny wzrost masy dóbr zastę­
pujących w stosunku do zastępo­
wanych, a względny spadek masy 
dóbr tradycyjnych. Przy ogranicze­
niu tempa produkcji—„nierozwojo- 
wej”, gdy nie osiągnęła ona jeszcze 
poziomu nasycenia rynku, może się 
okazać, że dojdzie do niebezpiecz­
nego zachwiania równowagi ogól-

nie odczuwanej presji popytu na 
rynek żywnościowy (świadczącej o 
niewysyceniu tego rodzaju potrzeb 
u większości konsumentów, przy 
czym w różnych grupach — spo­
łecznych, . zawodowych, dochodo­
wych — chodzić może o inne, do­
bra) generalne opieranie się na 
ekonómicznej motywacji konsumen­
ta wydaje się co najmniej nieuza­
sadnione społecznie, a przy tym — 
nieskuteczne. Motywowane wzglę­
dami ekonomicznymi egzystowanie 
jakichś potrzeb może odnosić się 
tylko do sytuacji, w której dobra 
są substytutami, natomiast w pozo­
stałych przypadkach (dobra są czę­
ściowo zastępowalne lub reprezen­
tują zupełnie odmienne wartości 
użytkowe) kryteria ekonomiczne — 
efekt wyrażony w kategoriach do­
chodu realnego dla indywidualnego 
konsumenta lub .wzrostu produkcji

SELEKCJA
W „KOSZYKU"

JERZY MATWIEJCZUK

mie konsumpcji, 
zmian relacji cen 
go w związku z 
chodów realnych.

pod •wpływem 
i przewidywane- 

tym wzrostu do-

nej i pogłębienia na rynku braku 
artykułów deficytowych (szczegól- 

. nie żywności), przy czym równowa­
gi nie da się osiągnąć za pomocą

Poziom konsumpcji, przy którym 
może wystąpić zjawisko substytucji, 
określony jest przez taki Stopień 
zaspokojenia potrzeb, przy którym

• skłonność do konsumpcji danego do-
- - - bra — wyrażona udziałem wydat-skorygowanej o ków na dane dobro w globalnych(w oparciu o ten-

: już teraz w gru- 
o wyższych docho- 
kierunków tego po-

pytu w P' zyszłości.
Przyjęcie powyższej tezy wydaje 

się słuszne z dwóch zasadniczych, 
względów:

po. pierwsze „— ze społecznego. 
• punktu, widzenia, (maksymalne ża--. 

spokojenie potrzeb konsumentów, 
w ramach reprezentującego ich dó^ 
chody popytu efektywnego) błędem 
byłoby preferowanie rozwoju 'gałęzi 
wytwarzających ^obra, na które po-, 
pyt jest względnie niski i nie prze­
widuje się jego szybkiego wzrostu, 
a ograniczanie tempa rozwoju dzie­
dzin wytwarzania, na które popyt 
rynkowy wywiera presję względnie 
dużą, z tendencją rosnącą;

po drugie — dostosowanie struk­
tury popytu do zmian w struktu­
rze produkcji dóbr konsumpcyjnych 
za pośrednictwem mechanizmu ce­
nowego (zmiana relacji cen, w pro­
porcji do przesunięć ilościowych w 
strukturze podaży) jest rzeczą szcze­
gólnie trudną — jeśli nie wręcz 
niemożliwą — w odniesieniu do 
dóbr, których podaż niedostatecznie 
wysyca potrzeby zaspokajane przez 
te dobra, w związku z czym popyt 
(wynikający z intensywności odczu­
wanych potrzeb, a nie z sytuacji 
tynkowej) nie reaguje elastycznie 
na zmiany cen.

Uznając wagę tych. względów do­
chodzi się do stwierdzenia, że - kon­
sument kieruje się odmiennymi mo­
tywami wyboru niż producent. W 
sferze produkcji podstawowymi wy­
znacznikami podejmowanych decy­
zji są kryteria ekonomiczne (kon­
struowane w oparciu o kategorię 
efektywności ekonomicznej, która w 
procesie optymalizacji wskazuje 
najlepszą lokatę społecznych na- 
kładów; tzn. przynosi wyższą niż 
gdzie indziej „rentę”). Wprowadze­
nie do .tej kategórii dodatkowo.wa- 
runków' rynkowych, uzależniających 
„optymalność” wyboru producenta 
od dodatkowej „renty”, płynącej z 
nadwyżki między wartością a war- 

- tością rynkową, wydaje się niemo­
żliwe z tego względu, że wymagało­
by idealnie elastycznego systemu 
cen, reagującego na wahania popy­
tu, co z kolei praktycznie uniemo- 
żliwiłob.y stosowanie takiego zmien­
nego kryterium. Nie mówiąc już o 
tym, że — nawet gdyby udało się 
taki syntetyczny optymalizator .

wydatkach konsumpcyjnych — jest 
stała przy nie rosnącym dochodzie 
(i danych cenach), a przy rosnącym 
— maleje. Jasne, jest .więc, że male­
jąca skłonność do konsumpcji jed­
nego dobra oznacza przesunięcie 
dodatkowego dochodu na zaspoko­
jenie nowych potrzeU, jeszcze nie 
wysyconych. Kiedy nie można ich 
zaspokoić, wtedy powstaną przy­
musowe oszczędności lub nastąpi 
reakcja regresywna, sztuczne pobu- 

. dzenie popytu na artykuły o ustabi­
lizowanej już skłonności do kon­
sumpcji.

Z powyższego bezpośrednio wyni­
ka, że można podporządkować kry­
teriom ekonomicznym tylko resi- 
dualną część popytu (dochodu), że 
sterować dają się co najwyżej po­
trzeby o małej intensywności, wy­
stępujące w niektórych przedziałach 
i poziomach (piętrach) popytu efek­
tywnego i ujawniające się lub za­
nikające w momencie włączenia 
mechanizmu cenowego. .

Zastanówmy się teraz, jakie im­
plikacje praktyczne płyną z kon­
frontacji powyższych rozważań z ■ 
generalnymi tezami strategii roz­
wojowej naszej gospodarki. Wiado­
mo już, że jako główne, strategicz­
ne węzły konstrukcji programu ty­
puje się te gałęzie produkcji, które 
legitymują, się paszportami nowo­
czesności (chemia włókien i two­
rzyw sztucznych, elektronika, nie­
które branże przemysłu maszyno^ 
wego, motoryzacja itp.). gdzie mo­
żliwe jest ciągle zmniejszańie na­
kładów społecznych na jednostkę 
produktu (oszczędność ■ pracy żywej 
i uprzedmiotowionej). Gałęzie tzw. 
tradycyjne (nierozwojowe) charak­
teryzują się brakiem powyższych 
walorów. Należą do nich dziedziny 
wytwórczości, oparte głównie na 
surowcach naturalnych' pochodzenia 
rolniczego. Postęp w tych dziedzi­
nach limitowany jest przez trudne 
do pokonania bariery pfzyrodniczo- 
geograficzne; pomijam tu te dzie­
dziny, których nieopłacalność wy­
nika z wadliwej specjalizacji po­
wodującej niską 'konkurencyjność 
na rynku • światowym toitarów o 
standardzie krajowym, a skala pro­
dukcji i koszt jednostkowy wyka­
zują małą podatność na usprawnie­

manipulacji mechanizmem ceno­
wym. Niedostateczna podaż żywno­
ści, przy wzroście jej cen, spowo­
duje, że zakupy zaabsorbują więk­
szą niż dotychczas część dochodów 
ludności, w rezultacie spadnie po­
pyt efektywny na dobra „nowe”, 
powodując ■ jednocześnie naruszenie 
równowagi na rynku tych dóbr;

3) pojawiają się na rynku nowe 
dobra, wymagające odzewu w po­
staci dodatkowego popytu. Rodzi 
to potrzebę przesunięcia popytu (da­
nego lub stworzonego przez dodat­
kowy dochód) na zaspokojenie po­
tencjalnych potrzeb. I tutaj więc 
pojawia się problem dostosowania 
struktury popytu do struktury po­
daży, ukształtowanej przez nowe 
warunki produkcji, a wraz z nim 
pojawiają się wspomniane już nie­
bezpieczeństwa.

Łączne wystąpienie dwóch ostat­
nich (pierwszy jest fikcją i został 
wprowadzony- jedynie dla uzupeł­
nienia dwóch pozostałych) równo­
znaczne jest z poważnymi pertur­
bacjami na rynku artykułów kon­
sumpcyjnych. W warunkach obec-

przy danych nakładach (dla całego 
społeczeństwa) mają marginesowe 
znaczenie.

Mechanizm ekonomicznej moty­
wacji konsumenta działa ze znacz­
nymi ograniczeniami i próba wmon- 
townia go do systemu preferencji 
kupującego musi skończyć się nie­
powodzeniem, trzeba jednak dodać, 
że w pewnej mierze ograniczenia 
te dadzą się usunąć, co prawda 
okrężną drogą, poprzez szeroko 
rozbudowane oddziaływanie psycho­
logiczno - informacyjne (reklama, 
propagowanie racjonalnego żywie­
nia), a także konkretne przedsię­
wzięcia produkcyjne np. rozwijanie 
produkcji substytutów o odpowied­
niej jakości, tanich. Działania te 
mają jednak charakter wycinkowy 
i powierzchowny (reklama), obej­
mują przy tym tylko niektóre do­
bra. Są to więc tylko półśrodki.

Ukształtowanie struktury popytu 
w pełni zgodnej ze strukturą poda- 
,ży jest niemożliwe bez podjęcia 
odpowiednich działań po stronie po­
daży. Rozładowanie napięcia na 
rynku żywnościowym winno być 
więc dokonane poprzez dynamiczne 
rozwijanie, aż do osiągnięcia stanu 
wysycenia potrzeb, produkcji rolnej 
i przemysłów pochodnych (alterna­
tywą jest import). Wiąże się to z 
koniecznością kierowania dodatko­
wych nakładów na te właśnie dzie­
dziny wytwarzania, nakładów u- 
szczuplających — rzecz jasna — 
pulę środków przeznaczonych na 
rozwój wybranych dziedzin- Aloka­
cja nakładów Inwestycyjnych, poza 
kryteriami wynikającymi z general­
nych założeń przyszłego rozwoju 
gospodarki, winna podporządkować 
sie także niewymiernym (odczuwa­
nym jednak) postulatom społecz­
nym, powszechnie akceptowanym 
nakazom rozwijania pewnych po­
trzeb i stwarzania możliwości ich 
zaspokajania, bez względu na opła­
calność ponoszonych nakładów.

i-'’ wybór sposo­
bu ich' ' zaspokajania należałoby 
więc (Choć nie ibeż pewnej kontroli 
społecznej)- pozostawić samemu kon­
sumentowi, traktując jego Interes 
jako cel ogólnospołeczny, dla które­
go realizacji środkiem jest pro­
gram rozwoju produkcji Trzeba 
uważać aby chroniące go bariery 
nie uległy presji doraźnych i par­
tykularnych celów realizowanych w 

• sferze produkcji, zarówno w mo­
mencie wyjściowym (selekcja dzie­
dzin wytwarzania), jak i w trak­
cie realizacji programu.
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skonstruować — to j tak nie u- 
strzegłby on interesów konsumenta 
przed dążeniem producenta-mono- 
polisty do maksymalizacji „renty 
rynkowej” na dobrach o» nieela­
stycznym cenowo popycie.

Wybór w sferze konsumpcji pod­
lega przede wszystkim determinan­
tom biologicznym, psychologicz­
nym, emocjonalnym etc. W charak­
terze parametrów decyzji konsu­
menta ceny dzialąją raczej jako u- 
zupełnienie tylko mechanizmu mo­
tywacji, zmianom cen posłuszny jest 
tylko margines (nadwyżki) docho­
dów'indywidualnych, eo nie znaczy 
wcale, że margines ten nie może 
być zna.czny dla grup o wysokich 
dochodach. Gdyby punktem orien­
tacji' dla konsumenta były tylko ce­
ny, powinien dążyć do zmaksyma­
lizowania swojego dochodiT realne­
go, przesuwając popyt (dochód no­
minalny) na dobra względnie' .ta­
niejące. Wówczas optymalizacja 
wyboru ■ konsumenta- ■ pokrywałaby

pracochłonność i niska wydajność 
pracy. Branże i zakłady opierają­
ce się na'. tradycyjnych surowcach 
i tradycyjnych metodach wytwarza­
nia (produkcja rolna 1 branże pra­
cujące. na jej potrzeby, przetwór­
stwo spożywcze, przemysł .odzieżo-' 
wy i obuwniczy oparte na surow-
cach naturalnych itp.), nie spełnia­
jąc wymogów staMitariych' branżom 
i zakładom „rozwojowym” — muszą 
więc, wydawałoby się, ustępować 
im miejsca w kolejce do środków 
inwestycyjnych, źatfzymać się (lub 
nawet cofnąć) w rozwoju.

Konsekwencje wyboru takiej dro­
gi w dziedzinie ptódukcji dóbr kon­
sumpcyjnych dają się. zamknąć w 
trzech możliwościach:’

1) dobra produkówahe w famach 
dokonanego wyboru są tańszymi 
substytutami dpbr produkowanych 
dotychczas. W tym wypadku nowo 

. ukształtowana.struktura podaży po­
krywa się z dotychczasową struk­
turą popytu, przy założeniu rów­
nowagi ogólnej 1 równowag cząst*. 
kowyćh na rynku w momencie wyj-
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sensie, że sformułował nie tylko trzeby, chyba- że uznamy za cel pro-
pragmatykę, ale i teorię polityld dukcjl obniżanie nakładów na Jed-

PRAWA wzajemnych związ­ków między produkcją i konsumpcją (rozumianą sze­roko, również w sensie two­rzenia materialnych pod­staw dla rozwoju kultural­nego) nabiera szczególnego znacze­nia w momencie ókreślania strate­gii intensywnego i selektywnego rozwoju. Rozwój intensywny to przecież większa efektywność pra­cy ludzkiej i środków materialnych, która łącznie wyrażać się musi w ilościowym i jakościowym wzroście konsumpcji społecznej.. Oczywiście wzrost efektywności gospodarowa­nia jest warunkiem i przyczyną wzrostu konsumpcji, w takim sen­sie, w jakim w ogóle produkcja musu Konsumpcję poprzedzać. Jed­nakże jest i zależność odwrotna, wyraźnie formułowana przez Mark­sa: również konsumpcja warunkuje wzrost produkcji i jako cel i jako bodziec. Konsumpcja i produkcja warunkują się wzajemnie, pierwsza jako cel, druga jako środek do ce-

konsumpcyjnej na lata 1971—1975 
i następnie.2) W.odróżnieniu od do­
tychczasowej „teorii”, określonej ja­
ko naturalistyczna, postuluje teorię 
opartą o skwantyfikowane kryte­
rium efektywności ekonomicznej i 
na tej podstawie wyprowadza kon­
sekwentnie wnioski dla strategii po­
lityki gospodarczej. Składają się na 
to następujące główne tezy:

1) uznanie zasady ekonomiczności 
za podstawową koncepcję teoretycz­
ną i przesłankę wyboru struktury 
konsumpcji na obecnym etapie roz­
woju;

2) przyjęcie mechanizmu rynku 
konsumpcyjnego za podstawową

nostkę produkcji a nic zaspokajanie 
• potrzeb; Inaczej mówiąc można o- 

kreślać ekonomiczność realizacji ce­
lów tożsamych, nie zaś różnych. Nie 
można tym samym utożsamiać eko-
norńiczności produkcji i 
sumpcji.

Zasady ekonomiczności nie 
na więc stosować do całej 
sumpcji, do wyboru struktury

kon-

moż- 
kon- 
kon-

sumpcji. Tym się bowiem różni pro­
dukcja od konsumpcji, żę jedna jest 
środkiem, druga celem. Można wy­
mierzać środki stopniem realizacji 
celu, nie można wymierzać celów 
stopniem realizacji środków. Po- 
wstaje więc pytanie, co mamy wy-

że najmniej efektywna jest produk­
cja żywności. Można natomiast ba­
dać nakładochłonność (kapitało- 
chłonność) konsumpcji i nie jest to 
tylko gra słów. W tej subtelnej grze 
słów mieści się cala różnica mię­
dzy traktowaniem ekonomii jako 
społecznego stosunku między ludź­
mi, a traktowaniem ekonomii jako 
formalnej logiki wyborów4).

J. Pajestka podaje następujące 
wyliczenie efektywności konsumpcji 
jako podstawę do wyboru strate­
gii struktury konsumpcji: żywność 
— 1,288, odzież i obuwie — 0,726, 
artykuły trwałe — 0,748, wyroby 
chemiczne — 0,710, wyroby papier­
nicze — 0,791, usługi transportu i 
łączności — 1,391 (współczynniki

innymi słowy narzędziem sterowa­
nia produkcją w celu maksymali­
zacji (optymalizacji)- konsumpcji, a 
nie jest podstawą teoretyczną ste­
rowania konsumpcją.

Teoretyczna koncepcja efektyw­
ności konsumpcji w -ujęciu zapre­
zentowanym przez J. Pajestkę -jest 
rachunkiem kohieczności. Jest in­
nymi słowy narzędziem sterowania 
konsumpcją w celu „maksymaliza­
cji” (optymalizacji) produkcji, jako 
celu samego w« sobie. Potrzeby są 
tu traktowane Jako jeden z czyn­
ników produkcji i kalkulowane tak, 
jak kalkuluje się nakłady środków.

Z powyższych względów właśnie . 
zasada'gospodarczości nie była for­
mułowana w odniesieniu do - kon-

Produkcja nie wyraża się na­tychmiast w rezultatach konsump­cyjnych z dwóch powodów: po pierwsze, część produktów służy konsumpcji pośrednio, stanowiąc środki do wytwarzania dóbr kon­sumpcyjnych; po drugie, nawet we właściwej produkcji dóbr kon­sumpcyjnych wchodzi w grę cykl produkcyjny, tj. okres czasu od roz­poczęcia produkcji do . uzyskania produktu finalnego. Dodać do tego należy jeszcze cykl inwestycyjny i w produkcji środków produkcji i w produkcji środków konsumpcji. Łącznie można tu mówić o pełnym cyklu „od produkcji do konsumpcji” Sens intensyfikacji polega zarów­no na uzyskaniu maksimum efek­tów konsumpcyjnych z zastosowa­nych w produkcji środków pracy żywej i uprzedmiotowionej, jak i na skróceniu cyklu doprowadzają­cego produkcję do konsumpcyjnego finału. Wynika z tego po pierwsze, że ostateczną miarą efektywności produkcji w dłuższym okresie czasu są rezultaty konsumpcyjne, po dru­gie zaś, że wszelkie zmiany w po­ziomie, strukturze i jakości konsum­pcji uzależnione są od uprzedniego oddziaływania na poziom, strukturę i jakość produkcji.Oddziaływanie na produkcję z punktu widzenia potrzeb konsump­cyjnych jest logicznym podporząd­kowywaniem środków celowi. Możli­wość przestawień produkcji (ela­styczność) jest jednak, zwłaszcza w krótszym okresie czasu ograniczona ze względu na zależności bilanso­we. Wchodzi więc w grę okresowe przystosowanie konsumpcji do moż­liwości produkcji. Nie może to jed­nak stanowić zasady, lecz świadome od niej odstępstwo, jeśli nie chce­my odwrócić zależności między ce­lem i środkiem.
Z powyższych względów sprawa

INTENSYFIKACJA
I KONSUMPCJA

JAN GŁÓWCZYK

sprzężenia intensyfikacja kon-sumpcja wykracza poza ramy wą­sko ekonomicznego rozważania i staje się jednym z istotnych ele­mentów walki z metodami gospo­darki ekstensywnej, z którymi chce- my skutecznie zerwać. Wraz z no­wymi narzędziami planowania, pla­nowaniem „od dołu do góry” de­cydujące znaczenie będzie tu miała akceptująca intensyfikację postawa społeczeństwa, które jest przecież równocześnie i producentem i kon­sumentem. O postawie tej zaś za­decydują najogólniej trzy czynniki.Po pierwsze, zrozumienie, że in- iensyfikacja jest wykładnikiem na­szych racji ustrojowych i narodo­wych zarazem, że w okresie rewo- .ucji naukowo-technicznej stanowi niezbędny warunek już nie tylko dościgania innych, ale wręcz utrzy­mania dotychczas zdobytych pozycji.Po drugie, uchwytne dla wszyst­kich powiązanie efektów intensy­fikacji z szybszą poprawą warunków życiowych. Niezbędna selektywność wynikać tu musi w pewnej mierze z wyboru programów produkcyj­nych, ale także z zasady koncentra­cji środków tale, aby efekty były rze­czywiście odczuwalne. Selektywność wiąże się więc z kolejnym realizo­waniem określonej hierarchii celów społecznych.Po trzecie, selekcja założeń w sfe­rze bytowej i kulturalnej musi być tak dokonana, aby wybrane zada­nia miały ęharakter powszechny, a więc dotyczyły wszystkich, lub pra­wie wszystkich, wybór musi doty­czyć celów, nie zaś grup ludności, które z realizacji tych celów będą wybiórczo korzystały. Postęp inten­syfikacji będzie wytwarzał dla sie­bie społeczne siły napędowe wów­czas, jeśli będzie przejawiał się od strony skutków konsumpcyjnych i kulturowych w sposób odczuwalny, nie we wszystkim (jest to niemożli­we!) lecz przez wszystkich.Związek między intensyfikacją, konsumpcją i aktywnością społecz­ną nie był dotychczas szerzej w pu-blicystyce wszystkim podejmowany. Przede koncentrowano się naprodukcji. Nic jednak dziwnego, że dość często można się spotkać z po­glądem interpretującym intensyfi­kację jako czynnik ostro limitujący możliwości poprawy stopy życiowej. ■Dobrze się więc stało, że pod­jęto ostatnio w kilku ważkich pu­blikacjach sprawę wzajemnego związku między intensyfikacją pro­dukcji i konsumpcją w naszej stra­tegii rozwoju. Ze względów naszki­cowanych powyżej są to jednak sprawy o tak zasadniczym znacze­niu, że wymagają wyłożenia wszel­kich nasuwających się wątpliwości, dotyczącycn sposobu rozumienia sprzężeń konsumpcja — produkcja i wyprowadzanych z tego wniosków w sprawie strategii rozwoju kon­sumpcji w okresie intensyfikacji go-' spodarowania.Najbardziej generalnie ujął prob­lem konsumpcji w strategii inten­syfikacji prof. Józef Pajestka, w tym

formę przejawiania się i zaspoka­
jania potrzeb ludzkich;

3) uznanie, iż poziom konsumpcji, 
który osiągnął nasz kraj, stwarza już 
swobodę wyboru w dziedzinie struk­
tury konsumpcji; .

4) stwierdzenia, iż nasz poziom 
spożycia żywności nie różni się wie­
le od poziomu krajów, zaliczanych 
do najbogatszych;

5) przyjęcie elastyczności cen za 
podstawę metod przesuwania popy­
tu z artykułów żywnościowych na 
przemysłowe.

Tezy te są ze sobą logicznie po­
wiązane.' Zastosowanie metody eko- 
nomicznośoi do kbnsumpcji ozpaćza, 
że.... należy. ,lje^ 
(z odchyleniami riia rźedz" pólityki 
społecznej) konsumpcję (i produk­
cję) najmniej efektywną,. najdroż­
szą. Niezbędne jest tylko mierzenie 
tej efektywności. Potrzeby przeja­
wiają się ną rynku konsumpcyjnym; 
mierzalność efektywności następuje 
więc przez porównanie nakładów 
społecznych na jednostkę wartości 
rynkowej poszczególnych grup to­
warów. Najmniej korzystne są re­
lacje nakładów do wartości rynko­
wej w produktach żywnościowych 
(oraz w usługach transportu). Wnio­
sek: należy wykorzystać bodźcową 
funkcję ceny dla ograniczenia tempa 
wzrostu spożycia żywności na rzecz 
artykułów przemysłowych, zwła­
szcza trwałego użytku, w tym sa­
mochodu osobowego.

Korzystając z prawa „Wolnej 
Trybuny” chciałbym powyższe tezy 
zakwestionować i z punktu widze­
nia ekonomicznego i społecznego i 
zaproponować inne wnioski dla po­
lityki gospodarczej w dziedzinie 
konsumpcji. Dla jasności dodaję, 
że nie chodzi o kwestionowanie te­
go typu analiz* jakie przeprowadza 
J. Pajestka, ani o wykluczanie de­
cyzji szczegółowych, które -A okreś­
lonych warunkach braku równowa­
gi gospodarczej (odcinkowej) moż­
na, a nawet należy, na podstawie ta­
kich analiz podejmować.

Nie należy jednak moim zdaniem 
robić cnoty i to w dodatku cnoty 
społeczno-ekonomicznej z koniecz­
ności. Nie można więc zgodzić się 
z uznawaniem czegoś, co z zastrze­
żeniami może stanowić jedną ■ a 
przesłanek decyzji szczegółowych, 
za generalną podstawę teoretyczną 
strategii rozwoju konsumpcji w o- 
kresie wieloletnim. Podobnie, jak 
nie można np. z badań kapitało- 
chłonności produkcji uczynić jedy­
nej podstawy teoretycznej wyboru 
kierunków inwestowania. Chociaż 
w tym przypadku byłoby to bar­
dziej uzasadnione, niż .w odniesieniu 
do konsumpcji.

fasadę ekonomiczności w stosun­
ku do konsumpcji wyprowadza J.. 
Pajestka w analogii, do „zasady 
racjonalnego gospodarowania” (za­
sady gospodarczości), sformułowa­
nej ptzez Oskara Langego. Stwier­
dza przy tym słusznje, że ■ nikt nie 
zakwestionuje zasady ekonomicznoś­
ci konsumpcji w zastosowaniu do 
sposobu zaspokojenia poszczególnych 
potrzeb. Rzeczywiście nie należy 
jej kwestionować, jeżeli istnieje 
możliwość wymiernego ujęcia 
(kwantyfikacji) potrzeb (czyli celów) 
i stopnia ich realizacji przy danym 
zużyciu środków (nakładów). Jeżeli 
tę samą potrzebę można zaspokoić 
w różny sposób, przy różnej kom­
binacji nakładów, zasada ekono­
miczności ma zastosowanie. Doty­
czy to także riakładów na różne 
produkty, które jednak zaspokajają 
tę samą lub zbliżoną potrzebę. Moż­
na zastępować, kierując się zasa­
dą ekdnomiczności, zapałki zapal­
niczką, wełnę -anilaną, masło mar­
garyną, chociaż i tutaj istnieją pew­
ne granice substytucyjności. Nie 
można jednak zastąpić cukru sacha­
ryną, bo zaspokajają one różne po-

bierać: cele, do których realizacji 
środki mają być ekonomicznie uży­
te, czy środki, dla oszczędności któ­
rych dobierzemy odpowiednie cele.

Formułując zasadę ekonomicznoś­
ci w stosunku do całości konsumpcji 
stwierdza J. Pajestka: „Nikt nigdy 
nie sformułował w odniesieniu do 
systemu socjalistycznego tezy, że 
zasada ekonomiczności nie ma za­
stosowania dó całości konsumpcji 
Nieznane śą jakiekolwiek argumen­
ty teoretyczne' na poparcie tego ro­
dzaju tezy”.

Wydaje się, że argumenty takie 
.są znane. Znaleźć je można między 
. innymi. w „Ekonomii politycznej” 
Oskara Langego tom. I, yy* rozdzia­
le gt. „Kierunek subiektywistyczny 
i hiśióryćzhy”.

Zśsąda racjonalnego 'gospodaro- 
waniaiw ujęciu Langegp to badanie 
stosunku między stopniem realizacji 
celu a środkami, które zostały dla 
jego spełnienia użyte, w warunkach 
wymierności środków ,i celu. Jeżeli 
jako cel potraktować konsumpcję a 
jako środki produkcję, zasada go­
spodarczości oznacza albo odpo­
wiedź na pytanie, jak należy użyć

wyrażają nakłady społeczne na jed­
nostkę wartości rynkowej). Nie 
wchodzę w metodę obliczeń i pozo­
stawiając na uboczu żywność, do 
której wrócimy oddzielnie, spróbuj­
my'Się zastanowić spokojnie, co wy­
nika z tych relacji? Przecież, na mi­
łość boską, nie możemy w sensie 
strategii ograniczać konsumpcji wy­
robów papierniczych ani absolutnie, 
ani względnie, Chociaż w grupie to­
warów przemysłowych są one naj­
mniej „efektywne”, bo wiadomo bez 
żadnych badań, że potrzeby są tu 
głęboko niezaspokojone. Najmniej 
„efektywne” śą usługi . transportu i 
łączności (współczynnik. 1,391). „Mar­
notrawstwo” jest tU większe, niż 

:n^et’l^rzy Itbnsuińpcji żywności. 
Nie mam< jednak-najmniejszych złu­
dzeń co do tego, że ten dział usług 
będziemy,, rozwijać, chociaż dysku­
syjne ’ jest jak i w jakim tempie.. 
Jak to jest wobec tego z tą teorią 
ekonomiczności konsumpcji, która 
ma stanowić podstawę teoretyczną 
strategii wyboru struktury kon­
sumpcji?

Na ten temat prof. A. Szczygieł 
przytacza następujący przykład z

danych środków, aby uzyskać mak- ' końca ubiegłego stulecia: 
symalny stopień realizacji celów
konsumpcyjnych (zasada najwięk­
szego efektu), albo jak osiągnąć da­
ny stopień realizacji celu przy uży­
ciu minimum środków (zasada o- 
szczędności środków). Zasada go­
spodarczości jest więc poszukiwa­
niem zależności między celem i środ­
kami, jest stosunkiem między pro- 

. dukcją i konsumpcją nie zaś mię­
dzy poszczególnymi rodzajami kon­
sumpcji. Wszelkie manewry gospo­
darcze polegać muszą' na maksyma­
lizacji efektów lub na oszczędza­
niu środków, służących wykonaniu 
określonego planowo celu, nie zaś 
na „oszczędzaniu’’ celów, jeśli nie 
chcemy odwrócić zależności .między 
produkcją i konsumpcją w tym sen­
sie, że konsumpcja stanie się środ­
kiem, produkcja zaś celem. Powsta­
nie bowiem wówczas „zasąda-gospo- 

'darczości na opak", będziemy szu­
kać odpowiedzi na pytanie, jakie 
cele konsumpcyjne brać pod uwagę, 
aby można było maksymalizować 
środki..

Cele konsumpcyjne powstają po­
za rachunkiem, fen zaś stosujemy 
po tp, aby podporządkować środki 
maksymalnemu (optymalnemu) za­
spokajaniu potrzeb konsumpcyjnych. 
Podstawową zmienną, zależną od 
celu, czyli od konsumpcji, musi tu 
być ..produkcja, a nie odwrotnie.

Nie chcę oczywiście doprowadzać 
problemu do absurdu i twierdzić, że 
konsumpcja jest nienaruszalna, że 
nie «można na nią oddziaływać w 
■sensie uwzględniania określonych w 
danym czasie możliwości prod.uk- 
cyjnych. Trzeba jednak w pełni 
zdawać, sobie sprawę z tego, co jest 
główne, a co podporządkowane; 
Trzeba .mówić wówczas o koniecz- 
nośćiach. o wynikającej z nich tak­
tyce konsumpcji, a nie o strategii 
konsumpcji, W określonych warun­
kach należy przyjmować określoną 
taktykę regulowania konsumpcji, w 

’ celu zapewnienia równowagi w go­
spodarce, która jest elementarnym 
warunkiem rozwoju. Rachunek na­
kładów na konsumpcję jest pomoc­
ny w określaniu czynników tej 
równowagi. Decyzje w sprawie 
zmian ■ struktury konsumpcji nie 
mogą jednak wynikać tylko z ta- 
kiegó rachunku.
Jest nieporozumieniem teoretycznym 

twierdzenie o zasadzie efektywności 
całej konsumpcji, bo wtedy rzeczy­
wiście'można dojść do absurdu. Nie 
są to żarty. Jak podaje „Życie War­
szawy” pan B. W. ze Stokłosów, 
wegetarianin, twierdzi na podsta­
wie doświadczenia 46 lat, że -po 28 
roku życia wystarczy odżywiać się 
raz dziennie3). Jest to prawdopo-" 
dobnie najbardziej efektywny oby­
watel naszego kraju, jeśli pamiętać,

- „Ponieważ nie zdawano sobie 
sprawy z różnic wartości biologicznej 
białek, Atweter twierdził, że byłoby 
ekonomiczniej . zastępować mięso • 
mąką pszenną, gdyż za 25 centów 
w r. 1894 w USA można było nabyć 
w postaci mięsa wołowego około 75 
g białka, 90 g tłuszczów, dających 
1120 Kcal, a w postaci mąki pszen-
nej aż 360 
Kcal, czyli 
ka i około

Wynikał 
że mąka

g białka i ogółem 11 755 ' 
około 5 razy więcej biał- 
10 razy więcej kalorii.

stąd błędny wniosek, 
pszenna może zastąpić •

mięso, a ponadto jest od niego tań­
sza. Trzeba przypomnieć, że wy- 

- znawany był wtedy pogląd, „że 
każda racja pokarmowa jest dobra, 
jeśli zawiera dostateczną ilość biał­
ka i kalorii, bez względu na ich 
pochodzenie”. (Prof. dr Aleksander 
Szczygieł • — Podstawy fizjologii ży­
wienia — str. 215).

Co zaś zmieni się, jeśli staniemy 
na gruncie nie teorii efektywności, 
lecz zw^kłęj analizy nakładoćhłon- 
ności konsumpcji? Zmianie ulega 
drobiazg,, a mianowicie wnioski: 1) 
w pierwszej kolejności musimy 
postawić pytanie czy i jak 
można . obniżyć nakłady na da­
ną grupę 'towarów czy usług, 2) 
w drugiej kolejności zastanowimy 
się, czy relacje cen odpowiadają 
relacjom 'nakładów i czy dane re­
lacje chcemy (musimy) akceptować, 
czy nie, 3) i wreszcie postawimy so­
bie pytanie,’ czy w danym układzie 
warunków, jesteśmy w stanie (czy 
nas Stać) " na rozszerzenie danego 
rodzaju konsumpcji; jeśli nie, opra­
cujemy na tej podstawie określoną 
taktykę kierowania strukturą kon­
sumpcji —■ ale nic wiecej. Nakłado- 
chłonność konsumpcji nie mówi, 
która potrzeba jest „lepsza”, któ­
ra „gorsza”', określa tylko, jaki jest 
koszt Zaspokojenia -danych potrzeb 
i tylko tyle. Wartościowanie ja-
kościowe 7 potrzeb jest
ne rachunku

niezależ- 
dokonywać

się fnusi poza rachunkiem nakła- 
dochłónnoSdi. Jeżeli na przykład 
chcemy ograniczać spożycie alkoho­
lu, wynika to nie z rachunku efek­
tywności, który 'jest superkorzyst- 
ny. Decyzja o danej produkcji ze­
szytów szkolnych również nie wyni­
ka z rachunku efektywności. Wszel­
kie tego typu decyzje, określające 
politykę zaspokajania (ograniczania) 
potrzeb zapadają poza rachunkiem. 
Nakładochłonność Jest rachunkiem 
możliwości, a- nie metodą społeczne­
go wartościowania potrzeb, wska- ’ 
żuje, “ gdzie przede wszystkim 
najeży oszczędzać środki, nie 
jest zaś rachunkiem potrzeb. Jest

sumpcji branej w całości. Można ją 
natomiast stosować do tych rodzajów 
konsumpcji,, które uznajemy za za­
spokajające tę samą (zbliżoną po­
trzebę). Wówczas .wchodzi w grę 
substytucyjność (zamienialność) nie 
celów, lecz środków. Wówczas wcho­
dzą w grę w pełni wnioski wynika­
jące z obliczeń' nakładochłonności 
konsumpcji.

Lange w sposób wyrazisty odnosi 
zasadę racjonalnego gospodarowania 
do produkcji, do działalności przed- 
siębiioirstwa, ostrzegając przed prze­
noszeniem na grunt konsumpcji 
prakseologicznych metod rozumowa­
nia właściwych produkcji. Omawia 
to, podkreślając różnice,iniędzy zą^ 
sadami postępowania przedsiębior­
stwa ' i gospodarstwa' ‘"domowego: 
W tym ostatnim, w odróżnieniu od' 
przedsiębiorstwa, brak gest" jednoli­
tego celu lub co najmniej podporząd1- 
kowania celów szczegółowych jakie­
mu^ celowi nadrzędnemu (chyba,, że 
staniemy na gruncie tzw. teorii uży­
teczności). Istnieje natomiast wiele 
celów szczególnych, podporządkowa­
nych różnym potrzebom.

— „Tak więc — pisze Lange — 
zasada maksymalizacji jednolitego 
celu, wymiernego ilościowo, która 
rządzi działalnością przedsiębiorstwa 
kapitalistycznego, a w przeważa­
jącej mierze także innymi' dziedzi­
nami działalności zarobkowej (np. 
pracą .najemną, produkcją drobno- 
towarową i dostarczeniem usług) nie 
znajduje miejsca w gospodarstwie 
domowym”. ' (Ekonomia ■ Polityczna 
T I, str. 225, 226) Nie oznacza to 
oczywiście, że w przedsiębiorstwie 
socjalistycznym nie można i nie na­
leży stosować np. kryterium ryn­
kowej efektywności produkcji. Kry­
teria te są wg terminologii Lan­
gego tzw. celami drugiego rzędu, 
czyli środkami,- podporządkowanymi 
realizacji celu naczelnego, jakim 
jest maksymalizacja konsumpcji. Są 
one w pełni uzasadnione jako me­
toda oceny działalności przedsiębior­
stw, w takiej mierzfe, w jakiej są 
traktowane jako narzędzie, środek 
do celu.

Operując rozumowaniem Langego 
można więc powiedzieć, że jeżeli 
oprzemy się na gruncie teoretycz­
nym „efektywności konsumpcji” bę­
dziemy stali bez przerwy przed 
groźbą albo niezgodności rzeczywi­
stości z formalną logiką wyborów 
albo będziemy nieustannie musieli 
dokonywać odstępstw od -teorii na 
rzecz praktyki, ale ze świadomością 
teoretyczną, że postępujemy nierac­
jonalnie.

Otóż rzeczywiście kryteria kla­
syfikacji inwestycji to jedna 
rzecz, a decyzje w sprawie 
rozwoju produkcji i konsumpcji o- 
raz jej struktury to druga rzecz — 
i na szczęście. Efektywność inwe­
stycji to nie komputer podejmują­
cy za nas decj^zje, lecz jedna z prze­
słanek decyzji, podejmowanych 
świadomie. '

J_. Pajestka nieustannie utożsamia 
popyt (efektywny) z potrzebami — 
do czego jeszcze wrócimy — stawia 
znak równania między przemienne- • 
ścią popytu i przemiennością po­
trzeb. Cytujemy:

„Ta praktyka naszej polityki sa­
ma przez się podważa naturalisty- 
czne poglądy na konsumpcję (kry­
tykowane wyżej), zakłada bowiem 
przemienność popytu, wzajemne za­
stępowanie się potrzeb. Stąd tylko 
jeden krok do przyjęcia zasady e- 
konomiczności w zastosowaniu do 
wyboru struktury konsumpcji. Po­
lega on na przyjęciu tezy, że .za­
spokojenie wszystkich potrzeb po­
jawiających się na rynku powinno 
następować według zasady naj­
mniejszych kosztów społecznych” 
(podkreślenie moje J. G.).

Rzeczywiście, jeśli utożsamimy np. 
zmniejszenie popytu w wyniku pod­
niesienia cen z lepszym zaspokoje­
niem potrzeb ze względu na ograni­
czone spożycie produktów nakłado- 
chłonnych, krok ten zostanie uczy­
niony. Jest to jednak nie krok na- . 
przód lecz krok wstecz. Można się 
tu zresztą odwołać do amerykań­
skiego ekonomisty W. C. Mitchell’a, 
który takie czyni rozróżnienie mię­
dzy funkcją przedsiębiorcy i gospo­
dyni domowej:

"...Przede wszystkim zaś nie może 
usystematyzować całego swego pla­
nowania na podstawie buchalterii, 
jak to czyni przedsiębiorca, ponie­
waż dolar pełni wprawdzie z powo- 
dzenierh funkcje jednostki przy o- 
bliczaniu zysków i kosztów, jednakże 
nie spełnia tego gadania jako jed­
nostka wyrażająca dobrobyt rodzi- 
ńy” 5).

W ten sposób przechodzimy jed­
nak już do kolejnego problemu, a 
mianowicie do rozważania, czy rze­
czywiście mechanizm rynku kon­
sumpcyjnego można uznać i w ja­
kim sensie za mechanizm przeja­
wiania się i zaspokajania potrzeb 
ludzkicłu

Kryterium- rynkowej efektywno­
ści iprodukcji może być również sto­
sowane -jako jedna .z przesłanek o- 
ceny i klasyfikacji inwestycji, choć 
tu sprawa bardziej jest skompliko­
wana. Tu przecież decyzja nie mo­
że wynikać z aktualnego układu 
warunków rynkowych, nie może być 
im tylko podporządkowana, bo wła­
śnie w tym momencie nie decydu­
jemy o potrzebach, które się aktu­
alnie przejawiają na rynku konsum­
pcyjnym lecz również o potrzebach 
nieujawnionych, w , tym również o 
potrzebach, które dopięto powoła do 
życia niejako produkcja (choćby w 
sensie ich upowszechnienia).

■ J. Pajestka ubolewa, że ;,Stosowa­
nie prawidłowego kryterium w o- 
cenach i klasyfikacji inwestycji to 
jedna rzecz a faktycznie przyjmo­
wane kierunki w rożwoju produkcji 
i konsumpcji — druga. Ta druga 
sprawa domaga się generalnego 
sformułowania, strategii, do -czego 
jeszcze wrócimy”.

Wracając zaś do generalnego uję­
cia strategii tak ją formułuje:

„Istnieje szereg innych dziedzin, 
w których stosowanie .zasady ekono­
miczności w wyborze pożądanej 
struktury konsumpcji musi być w 
ten czy Łnny sposób korygowane. 
Na obecnym etapie naszego rozwo- 
już może i powinna być ona uzna­
na za podstawową przesłankę wybó-, 
ru. Wybór ten musi być jednak nie­
jednokrotnie poważnie korygowany 
przede wszystkim ze względów spo­
łecznych (różnego rodzaju). Gdyby- 
śmy o tym zapomnieli, oznaczałoby 
to ignorowanie niektórych bardzo 
istotnych zasad socjalizmu — dla 
realizacji „teorii”.

i) „Bez produkcji nie ma konsumpcji; 
ale bez konsumpcji nie ma też produk­
cji, gdyż produkcja byłaby wtedy bez­
celowa. Konsumpcja produkuje produk­
cje w dwojakim sensie: 1. przez to, że 
dopiero w konsumpcji produkt staje się 
rzeczywiście produktem... 2. przez to. że 
konsumpcja stwarza potrzebę nowej pro­
dukcji a więc, idealny wewnętrzny im­
puls, który stanowi jej przesłankę. Kon­
sumpcja stwarza bodziec produkcji ; stwa­
rza również przedmiot czynny w pro­
dukcji jako cel określający Ją. Jeżeli 
jest rzeczą jasną, że produkcja dostar­
cza konsumpcji' przedmiotu w jego po­
staci zewnętrznej, to równie jasne jest, 
że konsumpcja zakłada przedmiot produk­
cji idealnie, jako obraz wewnętrzny. Ja­
ko potrzebę, jako bodziec i jako cel. 
Stwarza ona przedmioty produkcji w 
subiektywnej jeszcze formie. Bez po­
trzeby nie ma produkcji. A konsumpcja 
reprodukuje potrzebę”. (Karol Marks — 
Wprowadzenie do krytyki ekonomii po­
litycznej, Książką i Wiedza, Warszawa 
1953. Str.. 236, 237).

2) „Nowe Drogi” nr 10/1969.
3) „Życie Warszawy” nr 267, str. 3; 

Stanisław Markowski — „Stopa życio­
wa — rachunki i namiętności",

<) „Ujęcie to dzieli tylko Jeden krok 
od przekształcenia ekonomii politycznej 
w dział prakseologii. Krokiem tym Jest 
oderwanie ekonomii od określonego 
przedmiotu badania — jakim wciąż jesz­
cze był stosunek człowieka do przed­
miotów zaspokojenia potrzeb, pojmowa­
nych konkretnie Jako cele działalności . 
normalnie występujące w procesie gos­
podarczym — 1 przekształcenie jej w 
formalną naukę o racjonalnym działa­
niu, maksymalizującym jakąkolwiek 
wielkość”.

■ „Najbardziej jasnym i konsekwentnym 
wyrazem takiego ujęcia jest sformułowa­
nie Lionela Robbinsa. który w następują­
cy sposób definiuje przedmiot ekonomii 
politycznej: „Ekonomia jest to nauka, 
która bada postępowanie ludzkie jako 
ustosunkowanie między celami a ograni­
czonymi środkami, które mogą mieć roz­
maite zastosowania". W myśl tej defi­
nicji. ekonom a nie zaimuje się pewną 
dziedziną działalności ludzkiej, ale pew­
nym aspektem tej działalności. Robbins 
stwierdza to wyraźnie: „Ujęcie, które 
przyjęliśmy może być określone jako 
analityczne. Ńle wybiera ono pewnych 
dziedzin postępowania, lecz skupia uwa­
gę na szczególnym aspekcie postępowa­
nia, na formie wynikającej z faktu 
ograniczenia środków".

„Ekonomia w ten sposób pojęta staje 
się ogólną nauką, która ma zastosowa­
nie we wszystkich dziedzinach postępo­
wania ludzi, w których stosuje się za­
sadę gospodarczości, ' Według Robbinsa 
ekonomiczny aspekt działalności ludz­
kiej polega na tym. że ograniczone 
środki mogą bvć rozmaicie wykorzysta- 

. ne; że zachodzi więc potrzeba wyboru 
celów, do których realizacji środki mają 
być użyte”, (podkreślenie moje J. G.), 

„W konsekwencji takiego przekształ­
cenia charakteru ekonomii politycznej " 
przestaje ona być nauką empiryczną, 
traktującą o pewnych zjawiskach real­
nych a staje się formalną „logiką wy­
borów". w której sprawdzianem praw­
dziwości twierdzeń, jak w logice i w 
matematyce. Jest tylko nfesprzeczność z 

' przyjętymi aksjomatami. Przymierzona 
do rzeczywistej działalności ludzkiej, 
taka „logika wyborów" jest empirycznie 
prawdziwa o tyle, o Ile działalność jest 
postępowaniem zgodnym z zasadą go­
spodarności. Twierdzenia takiej ekono­
mi! nie wymagana więc empirycznej we­
ryfikacji: weryfikacji wymaga tylko 
kwestia, --zy dana działalność jest po­
stępowaniem według zasady gospodar­
czości". (Oskar Lange. Ekonomia Poli­
tyczna. tom T. str. 206—203).

5) Ekonomia Polityczna t. I, Warszawa 
1959, str. 224.
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W wiązku z XXV rocznicą po­
stania Polski ' Ludowej redakcja 
„Życia Gospodarczego” ogłosiła w 
numerze 29/68 konkurs pt. „Mój Re­
gion”. Ogłaszając konkurs i zachę­
cając do udziału w nim jak naj­
większą liczbę Czytelników, pragnę­
liśmy uzyskać — na podstawie oso­
bistych obserwacji ludzi, na których 
oczach i często przy ich bezpośred­
nim udziale zmieniał się pejzaż 
różnych połaci kraju — obraz do­
robku społeczno-gospodarczego Pol­
ski Ludowej.

„Żadne z poprzednich pokoleń na­
szego narodu — pisaliśmy ogłasza­
jąc konkurs — nie wniosło takiego 
wkładu w dzieło gospodarczego roz­
woju kraju — jak nasze pokolenie, 
któremu przyszło żyć i pracować w 
pierwszym ćwierćwieczu Polski Lu­
dowej. Nie oczekujemy laurkowych 
opisów, lecz opracowań nasyconych 
rzeczywistymi konfliktami, sukcesa­
mi, afe i porażkami, w całości da­
jącymi dopiero realny obraz wa­
runków, w jakich przekształca się 
nasz kraj oraz zmagań o podźwig- 
nięcie różnych jego regionów. Kon­
kurs pt. „Mój Region” jest w pew­
nym sensie kontynuacją dwóch po­
przednich naszych konkursów, a 
zwłaszcza konkursu pt. „Mój zakład 
pracy”, z tym ze chodzi nam o wy­
dobycie i uwypuklenie przemian, 
jakie dokonały się w ciągu pierw­
szego ćwierćwiecza w poszczegól­
nych regionach kraju, a więc w da­
nej okolicy, dzielnicy, okręgu, wsi, 
mieście, powiecie, ziemi, wojewódz­
twie czy zespole województw. „Re­
gion” jest pojęciem dość szerokim, 
zarówno w geograficznym, jak i eko­
nomicznym zrozumieniu. Toteż ocze­
kujemy, że i problematyka prac 
konkursowych będzie równie szero­
ka...”. *

I nie zawiedliśmy się. Otrzymaliś­
my 96 prac. Nie jest to liczba ma­
ła w tego typu konkursie, gdyż nie 
był on łatwy —, wymagał bowiem 
sporej sumy wiedzy, dokumentacji, 
daru obserwacji, wreszcie umiejęt­
ności przedstawienia dokonanych 
przemian oraz zarysowania per­
spektywy rozwoju.

Uczestnicy konkursu rekrutują 
się z różnych środowisk. Jak moż­
na się zorientować z charakteru 
prac, w konkursie naszym wzięli 
udział ludzie różnych zawodów i 
warstw społecznych. Widzimy 
wśród nich działaczy i pracowni­
ków rad narodowych, instancji par­
tyjnych, robotników, chłopów, eme­
rytów. Ze szczególną satysfakcją 
odnotowujemy liczny udział nau­
czycielstwa, a w tej grupie nauczy­
cieli historii i wychowania obywatel­
skiego w szkołach Wiejskich. Cieszy 
nas też udział młodzieży z ostatnich 
klas szkół średnich, choć prace ich 
mają pewne braki w zakresie war­
sztatu, języka, a przede wszystkim 
krytycznego przepracowania zebra­
nego materiału, tym niemniej za­
sługują na wyróżnienie, choćby z 
tego względu, iż jedną z najbar­
dziej skutecznych metod wychowa­
nia obywatelskiego jest uczenie się 
historii na doświadczeniach własne­
go regionu. Pragnęlibyśmy w tym 
miejscu podziękować nauczycielom, 
którzy młodzież zachęcili do pisania 
prac konkursowych.

Prace konkursowe można podzie­
lić na dwie grupy: syntetyczne opra­
cowania monograficzne oraz, wspo­
mnienia i pamiętniki. Choć charak­
ter opracowań był różny, to jednak­
że zarówno jedna, jak i druga gru­
pa prac wykazała walory wspólne, 
co umożliwiło sprowadzenie ich 
niejako do wspólnego mianownika. 
Zasadniczym walorem zdecydowanej 
większości prac konkursowych był 
ich wysoki poziom oraz ogromna 
wartość poznawcza, charakteryzują­
ca się — najogólniej biorąc -r- nie 
antykwaryczną pasją zbierania pa­
miątek, lecz ważnymi potrzebami 
współczesnego życia. Poprzez poka­
zanie blasków i cieni prace konkur­
sowe pozwalają na pewne uogólnie­
nie naszych doświadczeń w ubie­
głych latach.

Istotną cechą wielu prac konkur­
sowych było spojrzenie’ na sprawy 
swego regionu z szerszego punktu 
widzenia, tzn. przez pryzmat proble­
mów rozwoju gospodarki socjalisty­
cznej w naszym kraju. Przy pełnym 

docenieniu dorobku, czasami nawet 
„przesłodzonym", w szeregu pra­
cach wyczytać możemy niezadowo­
lenie z istniejącego stanu, gdyż -r 
jak stwierdzają autorzy — stać na­
sze społeczeństwo na więcej, jeżeli 
będziemy — każdy na swoim od­
cinku — lepiej i wydajniej praco­
wać, dbać o wspólne dobro, popu­
laryzować dobre wzory i w ogóle 
dobrą robotę.

Spora liczba prac konkursowych 
dotyczy miast 1 powiatów na Zie­
miach Zachodnich i Północnych. 
Lektura tych prac .fest szczególnie 
pasjonująca, pokazuje bowiem pio­

„MÓJ REGION"
nierski trud l mozolny codzienny 

wysiłek nad zagospodarowaniem tych 
ziem i ich pełną integrację z Ma­
cierzą. Ileż uzasadnionej dumy za­
wierają takie np. zdania: „W mi­
nionym okresie uczyniliśmy milowy 
krok, który nas, mieszkańców tej 
ziemi cieszy. Cieszy nas wszystkich, 
niezależnie od pochodzenia, czy też 
skąd na tę ziemię przybyliśmy. Ze­
spoleni w jedno społeczeństw'© 
trwamy i budujemy dalej” (L. Piąt­
kowski — „Ziemią bolesławiecka’’).

W konkursie pokazane są niemal 
wszystkie ważniejsze okręgi i ośrod­
ki przęniyslowe, a więc Górnoślą­
ski, Bielski, Wąłbrzyski, Krakow­
ski z Nową Hutą, Płocki, Tarno­
brzeski, Koniński i inne.

Z dużą znajomością rzeczy napi­
sane są liczne monografie rolni­
czych regionów kraju — Kujaw, 
Wielkopolski, Lubelszczyzny, Biało­
stockiego, Rzeszowskiego. Cennym 
uzupełnieniem tych monografii są 

wspomnienia 1 pamiętniki osób bli­
sko ze wsią związanych lub na niej* 
zamieszkałych. Na ' dość dużą licz­
bę prac dotyczących wsi wpłynął 
niewątpliwie fakt, że pisać o Wsi 
jest łatwiej. Jak powiada jeden z 
naszych laureatów (Adam 2ak): 
„Zmiany społeczno-ekonomiczne, ja­
kie zachodzą na wsi, są bardziej 
wyraźne, bardziej widoczne w sto­
sunku do sytuacji istniejącej na wsi 
w okresie przedwojennym... Spra­
wy wsi, jej mieszkańców były mi 
bliskie, żyłem nimi, bjdem naocz­
nym świadkiem tych wielkich prze­
mian, jakie w niej zachodziły...”.

Podobnie, jak w poprzednich na­
szych konkursach, .tak i obecnie naj­
większe zainteresowanie naszym 
konkursem było na Śląsku. Z Ka­
towickiego otrzymaliśmy bowiem 12 
prac konkursowych, a wśród njch 
znalazły się prace wyróżnione, w 
tym znakomita praca dr. Emila Ko­
curka, która uzyskała pierwszą na­
grodę.

Z Bydgoskiego nadesłano 11 prac, 
8 — z Łódzkiego, po 7 — z Kra­
kowskiego i Poznańskiego, po 5 — 
ż Białostockiego, Kieleckiego, Rze­
szowskiego i Wrocławskiego. Z in» 
nych terenów otrzymaliśmy mniej­
szą liczbę prac, a z Warszawy — 
niestety — tylko jedną, W sumie 
jednak konkurs przyniósł materiały 
z terenu całego kraju, a każda z 
prac, także z tych nie nagrodzonych 
i nie wyróżnionych wnosi cenny 
wkład w lepsze poznanie naszej 
Ojczyzny.

Pewna liczba prac nie odpowiada­

ła tematycznie warunkom konkur­
su. Były to przeważnie referaty o 
tematyce nie związanej z konkur­
sem, np. „Aspekty wychowawcze 
wynalazczości pracowniczej w ru­
chu młodzieżowym Wielkopolski", 
„Jakie są hamulce rozwoju lecznic­
twa zamkniętego” i inne.

Warunki naszego konkursu wpro­
wadziły istotne novum: zachęcaliś­
my naszych Czytelników nie tylko 
do spojrzenia wstecz, ale i w naj­
bliższą przyszłość. Pytaliśmy: Co _ 1 
jak zmieni się w Waszym regionie 
w ciągu najbliższych 10—15.lat? Ja­
kie są realne potrzeby i możliwo­
ści rozwoju? W jakim stopniu po­
stępy nauki i osiągnięcia techniki 
mogą przyczynić się do poprawy 
warunków pracy i życia?

I choć nie byl to warunek ko­
nieczny, a tylko pożądany, znaczna 
liczba prac zawiera elementy „fu­
turologiczne” i rozwojowe. Niektó­
re prace przynoszą fragmenty re­
gionalnych programów wyborczych, 
inne podejmują ambitną próbę sa­
modzielnego , spojrzenia w przy­
szłość. Niewątpliwie wiele elemen­
tów tego perspektywicznego spojrze­
nia zasługuje na uwagę. Autorzy po­
twierdzając słuszność idei prognozo­
wania zwracają szczególną uwagę 
na potrzebę posiadania przez re­
gion koncepcji rozwoju: „Trudno 
dyskutować w tej chwili, czy, co 
I kiedy z tych zamierzeń będzie 
mogło być zrealizowane. W każdvm 
razie posiadanie koncepcji rozwoju 
regionu i konsekwentne trzj’manie 
się tej linii ułatwia wszelkie dal­
sze poczynania w tym zakresie, po­
zwala na uniknięcie strat i rozcza­
rowań oraz wiąże poszczególne ele­
menty planu” (T. Gretschel — „Re­
gion Wałbrzyski”).

Choć autorzy prac pochodzą z 
różnych okolic kraju, niemal wszy­
scy, którzy podejmują problemy 
przyszłościowe, wskazują na ogrom­
ną rolę czynnika ludzkiego: „Wizja 
przyszłego regionu, wyrażająca się 
konkretnymi planami może stać się 
rzeczywistością, jeśli spełnione zo­
staną określone warunki, wśród 
których na pierwszym miejscu wy­

mienić należy ludzi, ich umysły, 
charaktery i postawy” (E. Kocurek 
— „Bielski Okręg Przemysłowy ).

A więc, jaka będzie przyszłość 
zależeć będzie od nas samych i na­
szych następców: „Spodziewam się, 
że ta piękna ziemia, pełna dyna­
mizmu, przepojona twórczą inicjaty-. 
wą, powinna osiągnąć taki stopień 
rozwoju, jaki jest możliwy dla tego 
rodzaju obszaru. Inicjatywa miej­
scowej ludności, która przyczyniła 
się do uzyskania tak znacznych 
efektów, utrzymuje się nadal i bę­
dzie w dalszym ciągu wyzwalała 
czyny z coraz bardziej powszech­
nym udziałem mieszkańców Sądec­
czyzny. Nie będzie się szczędzić wy­
siłków. Pracuje miasto i wieś, pra­
cują młodzi i starzy, a dzieło roz­
poczęte trwać będzie. Zawsze znaj­
dą się w Sądccczyźnie godne dło­
nie. które trud podejmą na nowo” 
(T. Fiałek — „Rozwój gospodarczy 
Sądecczyzny”).

Dziękujemy wszystkim uczestni­
kom konkursu za trud, jaki ponieśli 
przygotowując materiały konkurso­
we. Pragniemy zapewnić, iż dołoży­
my starań do jak najszerszego wy­
korzystania prac zarówno na lamach 
„Życia Gospodarczego” (gdzie bę­
dziemy publikować fragmenty licz­
nych prac, w tym także nie wyróż­
nionych), jak i w innych wydaw­
nictwach.

Gratulujemy serdecznie autorom 
prac nagrodzonych" i wyróżnionych, 
podkreślając raz jeszcze wysoki, wy­
równany poziom konkursu.

Osobno pragniemy podziękować 
członkom Jury za niemały przecież 
wysiłek, jaki był związany z wni­
kliwą oceną prac konkursowych.

Dziękujemy fundatorom dodatko­
wych nagród i wyróżnień: Ministro­
wi Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go prof. H. Jabłońskiemu, Szefowi 
Urzędu Rady Ministrów min. Janu­
szowi Wieczorkowi oraz Prezesowi 
GUS doc. dr. W. Kawalcowi, dzię­
ki którym uzyskaliśmy możliwość 
znacznego poszerzenia listy laurea­
tów i wyróżnionych w konkursie pt. 
„Mój Region”.

„ŻYCIE GOSPODARCZE"

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1kresie koordynacji terenowej oraz 
koncentracji i specjalizacji produk­
cji. Tutaj zrodziła się słynna w ca­łym kraju metoda tzw. „koordyna­cji poziomej” (terenowej), sprowa­dzającej się do podejmowania wspólnych przedsięwzięć inwesty­cyjnych lub organizacyjnych przez sąsiedzkie lub pokrewne przedsię­biorstwa (a więc niezależnie od ich resortowej lub branżowej przyna­leżności). Obecne zaś wysiłki dzia­łaczy bielskich zmierzają do tego, aby BOP tworzył wyspecjalizowa­ny region nowoczesnej wytwórczo­ści. W minionych 4 latach podjęto w Bielskim Okręgu Przę- 

U PODNÓŻA 
BESKIDÓW

myślowym 117 różnych zadań z zakresu kooperacji, ■ koncentracji i specjalizacji produkcji, 20 tema­tów z dziedziny usprawnienia go­spodarki materiałowej, 11 z za­kresu ulepszenia transportu we- wnątrzżakładowego i zewnątrz za­kładów pracy, 6 z dziedziny szko­lenia zawodowego kadr oraz kil­kadziesiąt innych, które dotyczyły gospodarki ’ komunalnej oraz roz­budowy bazy socjalno-bytowej i wypoczynkowej dla załóg przemy­słowych i instytucji.Korzyści realizowanej koordyna­cji terenowej są bezsporne i się­gają dziesiątków milionów złotych zaoszczędzonych na nakładach in­westycyjnych, ponadplanowej pro­dukcji oraz niewymiernych dziś jeszcze efektach — głównie z za­kresu poprawy warunków socjalno- bytowych ludności regionu. Do­świadczenia dowodzą jednak, że na drodze śmiałego usprawniania funkcjonowania gospodarki Biel­skiego Okręgu Przemysłowego pię­trzy się niemało przeszkód'-).
MODERNIZACJA 

Z PRZESZKODAMIW zasadzie nikogo już u nas o celowości specjalizacji i koncentra­cji produkcji przekonywać nie trze­ba. Na obecnym etapie rozwoju sił wytwórczych i naszych ekonomicz­nych osiągnięć nie chodzi bowiem już tylko o rozwój gospodarczy w ogóle, lecz o rozwój dynamicz­ny, ó szybko zmieniających się proporcjach wewnętrznych. Trzeba zdobyć się na- zmianę dotychczaso­wych statycznych struktur gbspo- darczych i na tworzenie nowych, dynamicznych, zdolnych sprostać wymaganiom najwyższej nowoczes­ności i najwyższej efektywności.W wielu konkretnych przypad­kach — specjalizację można prze­prowadzić nawet bez wysokiego nakładu sił i środków. Wymaga ona bowiem niewielkich tylko ko­lektur w profilu produkcji okreś-
jocnE
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lonych przedsiębiorstw, porozumie­nia między branżami, zjednoczenia­mi i zgody ministerstwa.Niestety, okazuje się, że sprawa W praktyce wcale nie jest taka prosta. Przy obowiązującym w na­szej gospodarce pionowym sy­stemie zarządzania niełatwo jest ustalić n&jbardziej racjonalny pro­fil przedsiębiorstwa, oczyścić go z ubocznych i „zaśmiecających” asor­tymentów produkcji. Wyłania się* tu potrzeba i konieczność opraco­wania długofalowego programu 
rozwoju całych branż przemysło-' 
wych i poszczególnych przedsię­biorstw, wymaga to zarówno tech­nicznych, jak i organizacyjnych oraz formalnych rozwiązań.

Na drodze śmiałego usprawnia­nia funkcjonowania gospodarki te­renowej BOP piętrzy się niema­ło barier i przeszkód. Jedną z nich jest fakt, że pomimo ukazania się aktów normatywnych dotyczących tego działania, nie wszystkie jed­nostki gospodarcze uczestniczące we wspólnych przedsięwzięciach inwestycyjnych mogą we właści­wym czasie i w odpowiedniej wy­sokości zapewnić swój udział środ­ków finansowych. Uzgadnianie za­sad lub terminów w tym zakresie bardzo często przedłuża się, co z kolei 'przekreśla niejednokrotnie najbardziej nawet racjonalne inwe­stycje, względnie wydłuża ich cykl. Innym ważnym problemem są duże trudności w zakresie możliwości oddziaływania na procesy koordy­
nacji produkcji.W koordynacji branżowej wy­pracowano skuteczne metody za­bezpieczające równowagę pomiędzy resortami w hierarchicznym — pio­nowym podporządkowaniu jedno­stek z jednej strony, a potrzebami powiązań branżowych z drugiej strony. Branżowa różnorodność produkcji BOP rodzi . określone tendencje przy rozbudowie więzów kooperacyjnych. Jest sprawą lo­giczną, że np. w obowiązującym systemie zarządzania więzy koope­racyjne tworzone są przede wszyst­kim w obrębie jednego zjednocze­nia branżowego. W tym układzie terytorialne kryteria kooperacji schodzą z natury rzeczy na plan dalszy.Przemysł metalowy i elektroma­szynowy BOP kooperuje np z wszy­stkimi zjednoczeniami w resorcie przemysłu ciężkiego — z tym jed­nak, że kooperacja z zakładami macierzystymi zjednoczeń jest w sposób wyraźny najsilniej rozbu­dowana. Naturalnym następstwem jest bardzo znaczne rozproszenie terytorialne kooperacji, obejmują­cej swym zasięgiem wszystkie wo­jewództwa w kraju — poza woje­wództwem ■ koszalińskim. Jedno­cześnie zakres wzajemnych koope­racji jest między przedsiębiorstwa­mi metalowymi i elektromaszyno­wymi BOP stosunkowo nieznacz­ny. Np. na odbiorców wzgl. do­stawców, zlokalizowanych w mieś­cie Bielsko-Biała i najbliższej oko­licy, przypada zaledwie 4,2 proc. 

całej kooperacji czynnej i 5,7 proc, całej kooperacji biernej. Wielkości te odpowiadają mniej więcej u- działowi naszego regionu w global­nej produkcji tych gałęzi.Można.by zacytować wiele przy­kładów świadczących o tym, że na skutek istniejących pionowych powiązań organizacyjnych oczywi­ste kryteria terytorialne nie. są przy ustalaniu tzw. więzów koope­racyjnych przestrzegane. Koordy­nacja terenowa z jej możliwościa­mi dyspozycyjnymi powinna tu wiele zdziałać. Trudno jednak na szczeblu regionu prostować wszy­stkie nieprawidłowości, czy też przeciwstawiać się niezgodnym z zasadą terytorialnej integracji ten­

dencjom reprezentowanym przez branżowe zjednoczenia. Trzeba tu jeszcze podkreślić, że w sytuacji, w której prawie każde przedsię­biorstwo jest organizacyjnie pod­porządkowane innemu branżowemu zjednoczeniu, nawet najbardziej aktywna i świadoma terenowa ko­ordynacja nie jest w stanie zlik­widować (a niekiedy nawet tylko złagodzić) pewnych ujemnych skut­ków pionowego podziału organiza­cyjnego przemysłu.Omówiona sytuacja jest już od dłuższego czasu przedmiotem wnik­liwych dociekań i badań naszego aktywu polityczno-gospodarczego. Dążenie do zmian istniejącej w przemyśle metalowym i elektroma­szynowym BOP. struktury, branżo­wej — a w następstwie i organiza­cyjnej — spotęgowało się po u- chwałach IV Plenum KC. Uchwa­ły te stały się bodźcem do wysu­nięcia postulatu branżowej specja­lizacji' regionu. Postulat branżowej specjalizacji produkcji w przekro­ju /całego regionu Bielsko-Biała będzie możliwy do zrealizowania, jeśli działalność 27 przedsiębiorstw przemysłu metalowego i elektroma­szynowego koordynowana będzie przez mniejszą liczbę branżowych jednostek' nadrzędnych (np. w 1966 r. było ich 18, zaś w 1968 r. tylko 16). Wiadomo bowiem, że zjedno­czenia zawsze w pierwszej kolej­ności realizować będą postulat roz­woju branży, a dopiero w dalszej kolejności będą uwzględniać kryte­ria branżowej specjalizacji regio­nu.
NAJWAŻNIEJSZE — 

USPRAWNIENIE ZARZĄDZANIANiestety — jak dotąd — nie uda­
ło się przekroczyć barier resorto­
wych i gałęziowych przemysłu oraz wypracować skutecznych form współdziałania administracji gospo­darczej z władzą terenową. W praktyce wyłania się w realizacji wielu celowych i cennych zamie­rzeń szereg resortowych i branżo­wych przeszkód natury organiza­cyjnej i fprmalnej — o które roz­bijają się "najlepsze nawet plany. ( * Doświadczenia z realizacją pro­gramu koordynacji terenowej \ w BOP ,dc wodzą, że w te-enowym aktywie gospodarczym w przedsię­

biorstwach istnieje pełne zrozumie­nie korzyści wspólnych przedsię­wzięć — szczególnie w oparciu o 
rachunek ekonomiczny. Niestety jednak na szczeblu zjednoczeń i resortów panuje raczej poczucie resortowej odrębności i nieelastycz- ności w zakresie rozpatrywania programów rozwojowych regionów. Wydaje się, że główna przyczyna tego stanu rzeczy — to m. in. fakt, że pojęcie modernizacji sprowadza się tu raczej w praktyce do za­gadnień technicznych, do moderni- 'zacji parku maszynowego oraz przedsięwzięć inwestycyjnych. Tym­czasem problem ten leży w dużym stopniu w sferze organizacji i zarządzania.Nie ulega też wątpliwości, że je­dnym z istotnych założeń możli­wych do realizacji przez doskona­lenie systemu współpracy i koor­dynacji gospodarczej — powinna być zasada, że nie należy budować 

nowych obiektów produkcyjnych i 
'usługowych, jeśli nie wykorzysta 
się całkowiećie w skali ogólnobran- 
żowej istniejących możliwości 
zwiększenia zdolności produkcyjnych 
— m. in. poprzez udział zadań, 
specjalizację, koncentrację, moder­
nizację oraz różnego rodzaju celo­
we przedsięwzięcia techniczno-or­
ganizacyjne.Tego rodzaju założenia wzrostu intensyfikacji procesów produkcyj­nych wymagają jednak nowych 
form organizacji wytwarzania. Możliwości w tym zakresie jest wiele. Poprawę można’ uzyskać m. in. np. poprzez koncentrację pro­dukcji — stosując zasadę jednoli­tości branżowej wyrobów, zasadę jednolitości kombinowanej (tzw. „pionowej”) lub zasadę rejonizacji Na' przykładzie bielskiej Wytwórni Sprzętu Mechanicznego (WSM) można jaskrawo uwypuklić szereg anomalii. Powszechnie wiadomo, że WSM specjalizuje się w produkcji silników i zaworów samochodo­wych , do „Fiatów”, „Warszaw”, „Syreri” i „Starów”. WSM aktualnie wytwarza wyroby zaliczane w o- koło 95 proc, do najbardziej nowo­czesnej grupy „A”. Przedsiębior­stwo to wprowadza do produkcji seryjnej trudne licencyjne wyro­by niezbędne polskiej motoryzacji. Tymczasem administracyjnie pod­lega Zjednoczeniu Przemysłus Lot­niczego, z którym wiąże go tylko marginesowa produkcja. Aktualnie dostawy WSM dla przemysłu mo­toryzacyjnego stanowią 59 proc, całej produkcji, dla przemysłu ciągników i maszyn rolniczych — 18 proc., reszta produkcji przezna­czona jest na eksport bezpośredni lub pośredni oraz ewentualnie dla innych krajowych odbiorców. Dla przemysłu podległego Zjednoczeniu Przemysłu Lotniczego dostawy WSM zamykają się zaledwie' w 2,5 
proc. Widzimy tu cały paradoks obecnej3) organizacyjno-administra­cyjnej przynależności bielskiej Wy­twórni Sprzętu Mechanicznego.WSM — przy swym zasadniczym powiązaniu z potrzebami polskiej motoryzacji — administracyjnie podlega Zjednoczeniu Przemysłu Lotniczego, jest zatem rozwijają­cym się przedsiębiorstwem pozo­stającym w gestii branży przemy­słowej, dla której przeznacza za­ledwie 2,5 pro.c. swej produkcji i z której to branży otrzymuje nie więcej niż 11’0 proc, dostaw koope­racyjnych (podczas gdy np. z prze­mysłu motoryzacyjnego — 38 proc., zaś z przemysłu ciągników i ma­szyn rolniczych — 36proó.). .Dlaczego by więc nie zalegalizo­wać faktycznego związku? Uregu­lowanie tej sprawy wymaga jed­nak odejścia w praktyce od 
przedawnionych formalnych po­
wiązań administracyjnych w na­szym przemyśle. Na powyższym 
przykładzie. widzimy w sposób

trudnieniem w przemyśle lekkim, w którym średnie płace kształtują się poniżej średnich płac krajo­wych dla przemysłu w ogóle. O wysokiej średniej płacy w woje­wództwie katowickim decydują płace w górnictwie i hutnictwie. Przykładowo przeciętne wynagro­dzenie miesięczne w 1967 r. wyno­siło — w kraju 2 063 zł, w woje­wództwie katowickim — 2 470 zł, w m. st. Warszawa — 2 267 zł, w województwie gdańskim — 2 200 zł, w m. Kraków — 2 198 zł, w m. Wrocław — 2 153 zł, zaś w BOP — 2 111 zł.Mieszkańców Bielskiego Okrę­gu . Przemysłowego znani są jed­nak. swej.,...gospodarności i v rozsądnej „ekonomiki rodzinnej”. - Analizując dynamikę wkładów o- szczędn,ąpciQ^ych, pa. terenie woje­wództwa katowickiego i kraju — oraz BOP — można stwierdzić, iż ludność BOP odkłada stosunkowo .więcej pieniędzy na książeczkach oszczędnościowych. Np. mieszkaniec województwa katowickiego z każ­dych 100 zł dochodu odłożył na książeczkę oszczędnościową PKO lub SOP kwotę zł 2,40 — zaś mie­szkaniec BOP 3 zł.Utrzymująca się od szeregu lat ustabilizowana dynamika wzrostu wkładów oszczędnościowych w BOP świadczy również m. in. o tym, że na naszym terenie zwyczaj loko­wania wolnych środków w kasach PKO i SOP rozwinął się znacznie wcześniej niż w innych rejonach kraju.Rozwój indywidualnych oszczęd­ności w BOP charakteryzują rów» niż wyższe przeciętne od krajo­wych i wojewódzkich w zakresie np. średniego stanu wkładu na 1 mieszkańca liczby książeczek na 1 tys. mieszkańców, czy -średniego stanu wkładu oszczędnościowego przypadającego na 1 książeczkę o- szczędnościową. Np. na ultimo 1968 r. średni (przeciętny) stan wkładu oszczędnościowego na 1 mieszkańca wynosił zł 2 940 (w kraju zł 2 400). Przeciętna wyso­kość wkładu oszczędnościowego na 1 książeczce wynosiła zł 3 469 (w kraju 3121), zaś na 1 tys. miesz­kańców BOP przeciętnie 899 po­siada książeczkę oszćzędnościową (w kraju 685, w woj. katowickim 742). Trzebą zaznaczyć, że miasto Bielsko-Biała i Rybnik notują od kilku już lat ponad 1 000 książe­czek na 1 tys. mieszkańców.Specyficzne procesy socjologiczne w warunkach gospodarki socjali­stycznej sprzyjały wyrównywaniu -się spożycia ludnóści miasta i po­wiatu. Społeczeństwo BOP zaspo­kaja na ogół popyt na artykuły nie tylko pierwszej potrzeby — ale I wyższego rzędu.Wiele już zrobiliśmy, ludzie pra­cują w lepszych warunkach, źyją i mieszkają dostatniej, ale wiele jeszcze zostałp do zrobienia. Mu- s;my maksymalnie wykorzystać istniejące warunki dalszej popra­wy stony życiowej ludności regio­nu poprzez wzrost dochodów w oparciu o wzrost wydajności pra­cy, wzrost aktywności społecznej i zawodowej, intensywne budow­nictwo mieszkaniowe, usługowe, szczególnie w dziedzinie handlu, rzemiosła i służby zdrowia.
EMIL KOCUREK

jaskrawy, gdzie tkwi jedna z za­sadniczych przeszkód w realizacji specjalizacji i szeroko rozumianej modernizacji oraz unowocześnienia naszej gospodarki. Przykład po­wyższy nie jest zresztą odosobnio­ny, gdyż na naszym terenie moż­na by przytoczyć wiele podobnych sytuacji wymagających pilnego u- porządkowania w interesie właści­wie pojętego rozwoju gospodarcze­go.
LUDZIE PRACOWICI 

I OSZCZĘDNIZ roku na rok obserwuje się w BOP wzrost liczby ludności utrzy­mującej się ze źródeł pozarolni­czych. Procentowy udział ludności rolniczej oceniany był w BOP w toku. 1960 na 16)1 proc., W 1965 r. — na 16,0 proc., zaś szacunek na 1970 r. wynosi 15,5 proc. Stan za­sobów siły roboczej (w wieku lat 18—59) jest w BOP bardzo ko­rzystny. Np. w roku 1960 grupa ta stanowiła 59,0 proc., zaś w 1970 r. stanowić będzie 61,2 proc, dla całego regionu. W samym mieście Biel­sko-Biała na w/w grupę ludności przypada w 1960 r. — 61,1 proc., zaś w 1970 r. — 64,3 proc. Różnice w struk­turze wieku ludności miasta i po­wiatu polegają m. in. na wyższ-ym udziale produkcyjnej grupy lud­ności w mieście Bielsko-Biała, niż w powiecie, w którym natomiast notuje się wyższy udział dzieci i 
■młodzieży.W bilansach siły' roboczej BOP uwżględnia się jednak rezerwy po­wiatu żywieckiego, z którego to powiatu najwięcej osób dojeżdża do pracy w regionie BOP. Są to wielkości znaczne i istotne dla pra­widłowego dalszego rozwoju na­szego regionu przemysłowego. Do pracy w mieście Bielsko-Biała do­jeżdża ok. 40 tys. 'osób — w tym 18 tys, z powiatu bielsko-bialskie­go oraz ponad 17 tys. z powiatu ży­wieckiego (woj. krakowskie).Mamy tu więc obraz skompliko­wanych powiązań, które wymagają badań, porządkowania, analiz, ob­serwacji, itp. — drogą planowania odpowiedniej liczby miejsc pracy, • rozwoju (sieci osadniczej, budow­nictwa mieszkaniowego,/socjalnego, 
■usługowego oraz bardzo istotnych połączeń komunikacyjnych z zaple-' czem naszego regionu.Średni dochód na jednego miesz­kańca BOP w 1968 r. wynosił 12 977 zł przy średniej woj. katowickiego 11 392 zł.Zróżnicowanie dochodów ludności jest stosunkowo duże, Należy bo­wiem pamiętać, że około 1/3 wszy­
stkich zatrudnionych w ' BQP ma 
zarobki 'niższe od przeciętnej kra­
jowej. Statystyczna rodzina w BOP 

■ jest nieco mniejsza od rodziny 
„krajowej” — natomiast cechuje 
ją wyższy wskaźnik zatrudnienia. 
Dominacja przemysłu włókienni­
czego stwarza bowiem duże możli­
wości zatrudnienia kobiet. O ile np. w całym kraju kobiety stano­wią 37,7 proc, zatrudnionych — to w ĘOP wskaźnik ten waha się w granicach 45 proc. W efekcie np. w skali krajowej na 1 pracującego przypada średnio 1,2 osoby niepra­cującej, w BOP natomiast tylko 0,7 osoby.Dochody ludności BOP z tytułu zatrudnienia (fundusz płac) stano­wią podstawowe źródło utrzymania ludności. Na przestrzeni lat 1961— —1968 dochody te kształtowały się w BOP w wysokości 75 proc, ogól­nych dochodów — przy 55 proc, przeciętnej dla kraju.Trzeba jednak pamiętać, źe śred­nie płace w BOP znacznie odbie­gają in minus od średnich płac województwa katowickiego. Wiąże - się ta ze stosunkowo wysokim za­

*) Antoni Fajferek — „Region ekono- 
nomlczny i metody analizy regionalnej”, 
K. PWE W-wa l»o6 r„ str. 70 (Przykła­
dowo najwyższe wskaźniki uprzemysło­
wienia — zespół miast BOP — 279. Ryp. 
nlk — 270. Bielsko-Biała — 345).

•) Marian Drewniak — „Modernizacja 
z przeszkodami" Trybuna Robotnicza — 
nr 21» (7657) z dni 14—15.9.1968 r.

3) Praca nadesłana została do redakcji 
w lutym 1969 r. Obecnie sprawa WSM zo­
stała załatwiona zgodnie z sugestiami 
autora pracy (przyp. — redakcji).



Prosa nikt już nie sieje
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 " "

Każdy z trzech członów ma inny 
charakter pod względem zabudowy 
i rodzaju zatrudnienia. Przyjrzyjmy 
się więc poszczególnym wsiom, le­
żącym na zachodnim krańcu rów­
ninnej Kotliny Warszawskiej.

ZDUNY WIEŚ CZYLI ROLNICY

Domów mieszkalnych jest 48, w 
tym przedwojennych 29, nowych 
więc jest 19, wyłącznie murowa­
nych, z czego ogromna większość 
z ostatniego dziesiątka lat. gdy wieś 
stała się zamożna, a sytuacja na 
rynku materiałów budowlanych w 
kiraju trochę się poprawiła.

Ludność w liczbie 220 osób żyje 
w 51 rodzinach z czego 45 rolni­
czych. Sprawy ludności nierolniczej 
tej xvsi ze względu na małą jej 
ilość pominiemy, a weźmiemy pod 
uwagę ludność rolniczą.

Jak kształtowała się emigracja do 
miasta z tej wsi?

Przed wojną ze wsi tej wyszedł 
jeden nauczyciel po ukończeniu 
szkoły średniej i dwu księży. Po 
wojnie 21 osób.

W okresie międzywojennym ukoń­
czyło szkolę 'średnią 3 osoby, nikt 
wyżej. Po wojnie w takim samym 
niemal okresie szkolę średnią ukoń- ■ 
czylo 21 osób, powyżej średniej 2 
i wyższą 5.

Wieś miała opinię raczej wlokącej 
się w ogonie życia społecznego oko­
licy. Nie wrastało w nią łatwo to, 
co nowe, tak w odniesieniu do zja­
wisk społecznych jak.i ekonomicz­
nych. Wyróżniały się może 2—3 go­
spodarstw.

Jak wykazały wywiady, obecnie 
zaczyna się ustalać w Zdunach no­
wa struktura produkcji gospodar­
stwa rolnego przeciętnego tzn. typu 
średniego. Występuje powszechnie 
dążenie do maksymalizacji upraw 
warzyw, zwłaszcza pomidorów, a 
dalej doborowej jakości ziemniaka 
na sprzedaż państwu, hodowli krów 
(wysokomlecznych oraz jałowic), 
wreszcie intensywnej hodowli ra­
sowych kur. W zależności od wa- 
runków rodzinnych, glebowych, 
przyzwyczajeń, istnieje W poszcze­
gólnych gospodarstwach silniejszy 
lub słabszy „kurs” na pewne działy 
upraw czy hodowli.

Od 8 lat wieś żywiołowo zabrała 
się do produkcji warzyw w uprawie 
polowei. W przyszłym roku osta­
tnie 4 gospodarstwa założą, u

LISTY

„Kormorany 

muszą 
latać 

wysoko”
W odpowiedzi na artykuł pod ty­

tułem „Kormorany muszą latać wy­
soko” — T. Zalski — Ż.G. Nr 43/69 
otrzymaliśmy list Zjednoczenia 
Przemysłu Gumowego, którego frag­
menty drukujemy poniżej.

...Pragniemy podkreślić, że zawar­
ta w artykule informacja o OZOS, 
a w szczególności o dochodzeniu do 
projektowej zdolności produkcyjnej 
została przedstawiona obiektywnie. 
Podzielamy również dokonaną oce­
nę tempa wzrostu zdolności produk­
cyjnej w OZOS w stosunku do o- ' 
siągnięć przy eksploatacji podob­
nych inwestycji za granicą. Nie wo­
dzimy również sprzeczności z naszą 
opinią w krytycznym ustosunkowa­
niu się do rozwiązań niektórych 
zagadnień związanych z realizacją 
I etapu budowy OZOS. W naszym 
rozeznaniu pewne zagadnienia zo­
stały poruszone dyskusyjnie. Opinię 
do nich przedstawimy w dalszej 
części naszego pisma.

Tymczasem w uzupełnieniu uwag 
krytycznych przyznajemy, że podję­
liśmy się — w oparciu o doświad­
czenia biur projektowych i możli­
wości wykonawcze krajowych pro­
ducentów maszyn i urządzeń — 
zbyt trudnych rozwiązań technicz­
nych dotyczących urządzeń tran­
sportu wewnątrzzakładowego oraz 
w zakresie organizacji produkcji. Z 
chwilą uruchomienia OZOS spię­
trzyło się sporo dość kłopotliwych 
do rozwiązania trudności. Do ich u- 
suwania zostały skoncentrowane si­
ły nie tylko własne nowo urucho­
mionego przedsiębiorstwa, _ ale rów­
nież w poważnej mierze innych za­
kładów i Centralnego Laborato­
rium Oponiarskiego. Skoordynowa­
ne działanie i pełna mobilizacja sił 
przyczyniły się do osiągnięcia, mo- 
żę jeszcze nie najlepszych, jednak 
naszym zdaniem pomyślnych wyni­
ków w dochodzeniu do projektowej 
zdolności produkcyjnej...

Jeżeli chodzi o opinię i stanowi­
sko do zagadnień, które naszym 
zdaniem poruszone zostały w arty­
kule dyskusyjnie, to jest ona na­
stępująca :

Faktem jest, że dla budówy I e- 
tapu OZOS były oferowane przez 
firmy zagraniczne usługLw zakre­
sie projektowania, kompletacji do­
staw, technologii i organizacji pro­
dukcji. Odpłatność za te usługi mia­
ła wynosić ok. 2 min doi. tj. ok. 
120 min złotych. Przyjęcie tych, u- 
sług niewątpliwie ułatwiłoby zada­
nie inwestorowi i prawdopodobnie 
wyeliminowałoby część istotnych 
trudności tak w realizacji inwesty­
cji jak i jej eksploatacji.

siebie okna inspektowe. Rolnicy tej 
wsi stosują u siebie ziarno pierw­
szej jakości, nie żałują pieniędzy na 
nawozy sztuczne, dbają o -poprawę 
ras inwentarza żywego.

Gospodarstwo „średniaka” płaciło 
przed wojną z 6 ha 40 zł podatku 
rocznie. Obecnie jeśli do 8 tys. po- 
daitku dodamy różnicę między ceną 
rynkową, a ceną, jaką płaci na­
szemu gospodarzowi państwo za 
obowiązkowe dostawy zbóż, karto­
fli, mięsa i przeliczymy to np. na 
żyto, pszenicę czy inne artykuły, to 
okaże się, że obciążenie takiego go­
spodarstwa o zwiększonym areale 
zaledwie o 1/6 wzrosło ponad 10- 
krotnie.

Jak wobec tego żyje dzisiejszy 
rolnik w warunkach tak zwiększo­
nego obciążenia? „Ano, jakoś się 
żyje i to znacznie lepiej niż przed 
wojną” — powiedzieli rozmówcy.

Zestawmy przedwojenne i obecne 
warunki życia ludzi na podstawie 
ich relacji.

Przed wojną gospodarz w nie­
dziele i święta zakładał buty z cho­
lewami (jedna paira na całe „doro­
słe” życie) i ubiór z wełny szorst­
kiej, w Łowickiem wyrabianej, na­
krywając go płaszczem wełnianym 
w porze letniej i kożuchem bez po­
krycia. włosem pod spód — zimą. 
Na co dzień wkładał już odzienie z 
tanich materiałów produkcji fa­
brycznej i drewniaki Gospodyni i 
jej córki wkładały łowicki „weł- 
niaik” tj. spódnicę z fartuchem z 
szorstkiej wełny w kolorowe pasy, 
otulając się wielką, kraciastą chu­
stą (stare kobiety zapaski). W nie­
dziele i święta kładły trzewiki z 
wysokimi sznurowanymi cholewka­
mi, zimą i latem w dni powszedftie 
drewniaki, często tylko o podesz­
wach drewnianych z przednią czę­
ścią o prymitywnej przyszwie. To 
były „trypy”. Ubiór starszych był 
już „na wydarciu”. Młodzi chłopcy 
ubierali się już wyłącznie w ubiory 
z materiałów fabrycznych.

Bielizna pościelowa i osobista by­
ły sporządzane z płótna lnianego, 
przez gospodynie w całości wytwo­
rzonego. Czynności z tym związane 
były ogromnie absorbujące. Oto one: 
sianie ręczne lnu, dwukrotne, żmud­
ne pielenie, wyrywanie garściami, 
młócenie, moczenie łodyg > w sa­
dzawce, suszenie cienkimi warstwa­
mi na trawie, międlenie dla wy­
kruszenia zdrewniałych części ło­
dyg, czesanie włókna, przędzenie 
nici ręczne i na kołowrotkach. 
Wszystkie te czynności Wypełniały
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Wydatkowując jednak znaczne 
środki dewizowe należało uzyskać 
gwarancję, że przyniosą one spo- 
dzłewainę efdoty. Gwarancje takie, 
w zasadzie' firmy zagraniczne byłji" 
gotowe Udzielić, lecz, na odpo­
wiednich warunkach. W przypadku 
OZOS wg żądań oferentów należało 
zabezpieczyć surowce ó stałych pa­
rametrach jakościowych bez wzglę­
du na wielkość partii i czas dosta­
wy," a ponadto zapewnić dopływ i 
stabilność kadr o odpowiednich 
kwalifikacjach zawodowych. Za­
równo żądanie pierwsze jak i dru­
gie w naszych warunkach nie mo­
gło być spełnione. Względy te za­
decydowały, że przyjęto własne roz­
wiązania projektowe i technologicz­
ne. Te ostatnie były stale doskona­
lone i wg aktualnego stanu zbliża­
ją nas do postępu, jaki zachodzi w 
tym przedmiocie w świecie.

Podobnie w zakresie kompletacji 
dostaw, oferenci zastrzegli sobie 
prawo wyboru dostawcy. Było to 
prawie jednoznaczne z poważnym 
ograniczeniem dostaw - krajowych i 

■ importowanych z krajów socjali­
stycznych...

W tym miejscu warto również 
wyjaśnić, że w przypadku komple­
tacji dostaw przez wybrahą firmę 
zagraniczną prawdopodobnie . nie 
zmieniłaby się ilość bezpośrednich 
dostawców. Maszyny niewątpliwie 
pochodziłyby od różnych producen­
tów i z różnych krajów tak jak to 
wygląda obecnie w OZOS. Nie jest 
nam znana firma, która by produ­
kowała kompletne wyposażenie dla 
zakładu oponiarskiego.

Nasi specjaliści decydując się na 
pewne zakupy • z krajów socjali­
stycznych brali pod uwagę, że ich 
maszyny pod względem konstruk­
cyjnym odpowiadają podobnym, o- 
ferowanym przez firmy krajów ka- 

' pitalistycznych.. Kierowali śaę przy 
tym dyrektywami preferującymi za­
kupy z importu w pierwszej kolej­
ności z krajów socjalistycznych.

Faktem '^st, że na skutek 'pew­
nych uchyleń w wykonawstwie 
niektórych urządzeń zakupionych w 
krajach socjalistycznych, w trakcie 
eksploatacji mieliśmy zwiększoną 
ich awaryjność. Trzeba było niektó- 

■ re elementy urządzeń wymieniać w 
ramach udzielonych przez dostaw­
ców gwarancji. W wyniku, tych, 
wprawdzie bardzo kłopotliwych o- 
peracji, sprawność maszyn popra­
wiła się i ilość awarii znacznie spa­
dła. W przyszłości mając na wzglę­
dzie te przykre doświadczenia, bę­
dziemy musieli bardziej szczegóło­
wo zapoznawać się z wartością u- 
żytkową oferowanych maszyn po­
przez sprawdzanie ich sprawności 
w eksploatacji. Ze szczególną, o- 
strożnością trzeba będzie dobierać 
te maszyny i , urządzenia.' które 
wchodzą w skład linii produkcyj­
nych lub stanowią limitujące ogni­
wa w -produkcji, Uważamy, że po­
winny one odznaczać się wyjątkową 
sprawnością i pewnością) działania, 
decydują. bowiem o utrzymaniu w 
ruchu nie tylko linii produkcyjnej, 
ale również- całego zakładu.

...Kształtowanie potrzeb na ogu­
mienie, .Często zależne jest od róż­
nych dyrektyw dotyczących rozwo­
ju motoryzacji bądź zakresu usług 

' transportu samochodowego w prze­

długie zimowe wieczory. Z nici 
tkano następnie płótno na specjal­
nym warsztacie tziw.. krosnach.

To wszystko należy już do hi­
storii.

Dziś „wełniaki” wdziewają naj­
starsze babcie, a tylko niektóre 
młode dziewczynki „dla zwyczaju” 
na święta wkładają na pokaz z 
matczynej wyprawy bardziej przy­
strojony niż dawniej strój łowicki. 
Cała rodzina szyje sobie lub kupuje 
gotowe, wyłącznie charakteru miej­
skiego ubiory, mając ich po kilka 
sztuk w- zależności od sytuacji, bie­
liznę kupuje się w śklepach. Lnu 
nikt nie uprawia. Obuwia każdy ma 
ok. 4 par stosownie do pory roku 
i warunków pogodowych.

Jedzenie dawniejsze też różni się 
bardzo od dzisiejszego. Śniadanie 
składało się dawniej z kartoflanie! 
lub białego barszczu, bardzo często 
„jagły” tj. kaszy z prosa, w różny 
sposób kraszonej. Na obiad były 
przeważnie kartofle, barszcz lub 
kartoflanka, także kasza jaglana lub 
jęczmienna, rzadko mięso z Chle­
bem. Kolacja była podobna do śnia­
dania, czasem dochodziło mleko. 
Nieraz gotowana rano zupa odgrze­
wana była na obiad, a nawet i na 
kolację.

Dzisiejsze dzieci nie znają kaszy 
jaglanej. Prosa nikt tu nie uprawia.

Obecnie na śniadanie w' tym go­
spodarstwie pi.je się kawę mleczną 
lub kakao z chlebem posmarowa­
nym masłem, często z jajecznicą. 
Na obiady je się krupnik, pomido­
rową, owocową, ogórkową. rosół, a 
na drugie kluski, kasza, kaousta i 
mięso około 3 razy w tygodniu. 
Obiad często kończy się kompotem. 
Kolacje znów są podobne do śnia­
dań z tym, że napojem jest prze­
ważnie herbata, którą wieś lubi i 
mleko.

We wsi przed wojną w około 90% 
gospodarstw jadało się ze wspólnej 
miski. Dziś jeszcze w trzech rodzi­
nach nie odstąpiono od tego zwy­
czaju.

Znikło od kilku lat pieczenie Chle­
ba. Obecnie wymienia się mąkę na 
chleb w piekarni Gminnej Spół­
dzielni w Zdunach Kościelnych, lub 
po prostu kupuje się w tej piekarni 
chleb. Nikt*  już we wsi chleba nie 
piecze.

• inwestycji wiązanych (poza 
przemysłem gumowym) dla zabez­
pieczenia dostaw kordów metalo­
wych, szklanych bądź poliestrowych 
względnie zabezpieczenia dewiz na 
import <tych kordów;

® przygotowania przemysłu mo­
toryzacyjnego dó przyjęcia opon ra­
dialnych (zmiana konstrukcji' pod­
wieszenia pojazdów),. ,

Dyskutując o oponach radialnych 
dla OZOS nie możemy zapominać 
jednocześnie o kompleksowym roz­
woju branży oponiarskiej. W wy­
niku realizacji Uchwały II Plenum 
KC PZPR przeanalizowano wiele 
wariantów koncepcji rozwojowych 
dla istniejących zakładów. Rozwa­
żania w tym zakresie, szeroko dy­
skutowane z aktywem gospodar­
czym zakładów oraz wnioski podję­
te na posiedzeniach konferencji Sa­
morządów Robotniczych, zmierzają 
do uzyskania wzrostu produkcji po­
przez intensyfikację, modernizację i 
rozbudowę istniejących już zakła­
dów, oraz budowę II etapu OZOS o 
zdolności produkcyjnej 900—1000 
tys. szt."opon radialnych/rok.
— w ZPGum. „Stomil” o 300 tys. szt. 

opon/rok
— w ZPGum. „Dębica” o 900 tys. szt. 

opon/rok
— w • ozos — I etap o SOO -tys. szt. 

opon/rok
Ale realizacja- zakładanego pro­

gramu rozwoju 4iie pokrywa peł­
nych potrzeb kraju w 1975 r. na 
ogumienie, 'a w szczególności w( j 
oponach ciężarowych. i traktoro­
wych. Konieczna będzie zatem bu­
dowa IV fabryki opon i to w takim 
czasie, by jej uruchomienie mogło 
nastąpić w 1975 r.

Ostateczne przyjęcie postulowa­
nego programu rozwoju branży 
oponiarskiej będzie zależało od 
możliwości zabezpieczenia limitów 
inwestycyjnych i śrpdków dewizo­
wych na, zakupy maszyn i Urządzeń 
z importu.

Naczelny Dyrektor 
Zjednoczenia Przemysłu Gumowego

Inż. HENRYK OLEJNICZAK

Na umeblowanie mieszkania 
przed wojną składały się: skrzynia, 
jedna lub dwie na ubranie, kre­
dens w kuchni, łóżka drewniane, 
ława pod ścianą okienną, mały 
stolik i drugi z ołtarzykiem, gięte

wozie towarów w kraju. Przemysł 
oponiarski musi natomiast dostoso­
wać się do potrzeb gospodarki na­
rodowej, nawet jeśli to wymaga 
zmian w "pianach bądź programach 
produkcyjnych,., Z . tych właśnie 
względów wprowadzono zmiany w 
programie produkcyjnym OZOS.

Zwiększając produkcję opon cię­
żarowych kosztem opon osobowych, 
skorygowano docelowy program 
produkcyjny z .2 000 do 1770 tys. 
sżt. opon/rok. Wprowadzenie do 
produkcji opon 13—28 było niezbęd­
ne w związku z uruchomieniem w 
kraju produkcji nowego typu ciąg­
nika „Zetor—4011”. OZOS były je­
dynym zakładem, który mógł pod­
jąć produkcję tych opon przy naj­
mniejszym uzupełnieniu parku ma­
szynowego, Uruchomienie w IV 
kwartale br. produkcji opon 13—28 
pozwoli ograniczyć wydatki dewi­
zowe w roku bieżącym o 2,4 min zł 
dewizowych (na kk). W planie pro­
dukcji na 1970 r. ujęto 100 tys. szt. 
tych opon o wartości ok. 22 min zł 
dewizowych.

...Problemowi zabezpieczenia kadr 
poświęcono w artykule wiele miej­
sca. Zagadnienie to dla OZOS ma 
faktycznie podstawowe znaczenie, a 
jednocześnie stanowi bardzo trudny 
problem do rozwiązania. Jego isto­
ta leży przede wszystkim w zbyt 
wysokiej fluktuacji kadr. Autor ar­
tykułu zastanawia się nad przyczy­
nami trudności w zabezpieczeniu 
fachowców dla OZOS.

Wg naszej oceny, niezależnie od 
przyczyn wynikających ze specy­
ficznych' warunków demograficz­
nych rejonu olsztyńskiego, trudnoś­
ci w zabezpieczeniu stabilności kadr 
wiążą się w dużej. mierze również 
z niezbyt korzystnym, a obowiązu­
jącym obecnie taryfikatorem kwa­
lifikacyjnym i odpowiadającym mu 
normom ^łacy. Naszym zdaniem pła­
ce są zbyt niskie w stosunku do wy­
mogów kwalifikacyjnych pracowni­
ków. Pod względem plac nasz prze­
mysł oponiarski nie może konkuro­
wać w obecnym układzie z wielo­
ma innymi gałęziami przemysłu. 
Dla przykładu podajemy, że wg po­
siadanego przez- nas rozeznania w 
USA i w innych krajach europej­
skich o rozwiniętym przemyśle o- 
poniarskim płace w tym przemyśle 
kształtują się na bardzo wysokim 
poziomie. W porównaniu do innych 
gałęzi przemysłu stoją prawie na 
równi z płacami w przemyśle ma­
szynowym.

Podobnie, jeżeli chodzi o tzw. 
„bariery finansowe”, to zgadzamy 
się, że nie pomagają one nam w 
organizacji pomocy fachowej OZOS. 
Sprawy tę były, omawiane m. in. na 
posiedzeniu Sekretariatu KW PZPR 
w Olsztynie w dniu 9. X. 1969 r. 
W celu doraźnego rozwiązania pro­
blemu i stworzenia delegowanym 
do pomocy odpowiędńiej ’ zachęty 
Zjednoczenie wyraziło zgodę na 
przedłużenie czasokresu ; delegacji 
grupy. specjalistów do 6 miesięcy. 
Ponadto ustaliło szereg korzystnych 
dla delegowanych warunków płaco­
wych i socjalno-bytowych.

Nasze zamierzenia dążą do stwo- 
rżehia w przyszłości kadry fachow­
ców,, których rola byłaby podobną 
do tej, jaką spełniają wg autora ar­
tykułu, traw, „rozstrzeliwacze trud­

Wykształcenie średnie — nauczy­
ciela i technika — zdobyło przed 
wojną w całej.wsi dwu młodych 
ludzi; wyższego — nikt. Po wojnie 
średnią sżkolę spośród miejscowej 
ludności ukończyło 21 młodych lu­
dzi, wyższą — 11.

Stan wykształcenia mieszkańców 
przed wojną charakteryzują dane: 
8 osób że średnią i 2 z wyższą — 
wszyscy nauczyciele. Obecnie ze 
średnią — 34, z wyższą — 22.

Zawodowo czynnych (bez emery­
tów) przed wojną było 68' osób na 
64 rodziny. Obecnie w 116 rodzi­
nach zarobkuje 148 osób, tzn. aż w 
32 rodzinach pracują po 2 osoby. 
Ma to znaczenie podwójnie'korzyst­
ne. Grupa robotnicza, przymierająca 
głodem przed wojną z braku stałej 
pracy lub nisko wynagradzanej — 
dorywczej, ma dziś zagwarantowa­
ną pracę stałą i w wielu rodzinach 
dysponuje podwójnymi poborami. 
Jeśli dołączymy jeszcze emerytów 
do osób, mających źródło utrzyma­
nia, to przed wojną na każdą osobę 
ze źródłem utrzymania przypadało 
prawie 4 osoby. Obecnie przypada­
ją 2,3 osoby.

Wieś cała miała przed wojną 31 
robotników (48%), ma ich 53 (36%), 
17 rolników (26%), jest 19 (13%), 

\ 10 prac. urn. (15%), jest 50 (34%), 
7 rzemieśln. (11%), jest 16 (11%), 
prac, handlu nie było, jest obecnie 

‘ 8 (5%). Z renty żyje 25 osób.
W grupie robotników przed woj­

ną przyuczeni byli w mniejszości 
(głównie pracownicy PKP — 10 

■ osób), większość zaś to niekwalifi- 
kowani, zatrudniani dorywczo, naj­
częściej w gospodarstwach rolnych. 
Wprawdzie wsie były przeludnione, 
ale na skutek braku mechanizacji 
zamożniejsi chłopi wynajmowali ro­
botników — tanią siłę robocza.

Dzisiejsi robotnicy ulokowali się 
w placówkach uspołecznionych w 
ilości 47 na 53. Tylko*  6 pracuje 
prywatnie, «są to przeważnie mura­
rze, nieźle zarabiający.

Rzemiosło, zachowując w struktu­
rze zatrudnienia ten sam prooerit, 
wzrosło liczebnie ponad dwukrotnie. 
Ale struktura rzemiosła uległa za­
sadniczej zmianie. Na 7 rzemieślni­
ków przed wojną było dwóch szew­
ców, dwóch cieśli i po jednym sto­
larzu, stelmachu i ślusarzu. Obec­
nie jest 1 stolarz i 1 ślusarz, żad­
nego szewca i cieśli. Zjawili się Na­
tomiast _nie występujący tu przed 
wojną rzemieślnicy: murarze — 4, 
elektromonterzy (uspołeczn.) — 3, 
malarze pokojowi — 2, fryzjerzy — 
2 i po jednym piekarzu (uspoł.), 
krawcu (uśpoł.) i gręplarzu.

Zakłady stolarski i ślusarski 
wprowadziły wysoki stopień mecha­
nizacji. Stolarz jest właściwie zme­
chanizowanym cieślą. Wykonuje 
głównie tzw. otwory 'do domów tzn. 
futryny drzwiowe i okienne, na któ­
re jest wielkie zapotrzebowanie. Do­
robił się, pobudował najokazalszy 
we wsi dom z wszelkimi wygodami, 
pięknie ogrodzi! Żyje dostatnio w 
wyniku wykorzystywania wspania-. 
łej dla siebie koniunktury — obfi­
tego budownictwa wiejskiego.

Ślusarz niedautno..^ założył 
sztat, -a już zbudował "mały" ’piec 
hutniczy do przetopu złomu i rudy 
żelaza, bo łatwiej podobno zdobę­
dzie surowce niż sztaby stali' ż za­
kupu. ■

Grupa pracowników umysłowych 
w ilości 10 osób' przed wojną (w 
tym 9 nauczycieli) rozrosła się 
ogromnie. Na' Walentówce (część 
Zdun Nowych) mieszkało 3 nau­
czycieli szkoły podstawowej, a 6 
przy miejscowej jednorocznej Żeń­
skiej Szkole Rolniczej. Obecnie na 
Walentówce mieszka 1)3 pracowni­
ków umysłowych uspołecznionych 
(w tym 6 nauczycieli szkół podsta­
wowych) i ąż 37 osób .zatrudnio­
nych w ośrodku szkolnym, tzn. w 
pięcioletnim Technikum Ochrony 
Roślin i liceum ogólnokształcącym.

Ubranie i wyżywienie niczym nie 
różni się od miejskiego. W szafach 
jest sporo rzeczy. Mężczyźni mają 
palta z futrzanym kołnierzem, wiec­
ie kobiet — futra. Na stołach mięso 
2—3 razy, w tygodniu. W Zdunach 
Nowych gospodynie mają około 60 
pralek, jest 38 telewizorów, 29' mo­
tocykli i 4 auta.-

ZDUNY KOŚCIELNE — 
CENTRUM ZESPOŁU

Zduny Kościelne są siedzibą Gro­
madzkiej Rady Narodowej i wszyst­
kich instytucji dla okolicy (oprócz 
szkół średnich).

Bezpośrednio przed . wojną było 
69 budynków mieszkalnych,. w tym 
11 murowanych, co stanowiło 16% 
ilości domów. 13 izb mieszkalnych 
tj. 7% stanu izb było „na glinie”. 
Takich izb dziś już nie ma. Obecnie 
jest 98 budynków mieszkalnych 
(kilka rozebrano). Wybudowano no­
wych 37, w tym 35 murowanych. 
Procent murowanych potroił się z 
16 na 47.

W' 85 rodzinach żyło 316 osób, 
obechie jest 126 ,rodzin z ilością 
445 osób. •

W okresie międzywojennym za­
wodowo czynnych (bez emerytów) 
było 75 mieszkańców, w tym uspo­
łecznionych 30, tj. 40% (kolejarze, 
nauczyciele, pracownicy gminy, i 
poczty, policjanci, pracownicy koś­
cioła).

W ilości zatrudnionych notujemy 
obecńie ogromny skok w stosunku 
do okresu międzywojennego. Zawo­
dowo czynni tuż przed wojną sta­
nowili ponad . 23%, mający źródło 
utrzymania Xz emerytami) —87 osób 
tj. ponad 27%.

Obecnie pra uje 180 osób, na ro­
dzinę . przypada więc średnio 1.43 
osoby wobec 0,9 przed wojną. Za- 
wodowo czynni stanowią .dziś ’ 40%; 
a mających źródło utrzymania (z 26 
emerytami) ponad 45%. Produkcję 
rolną reprezentowały zaledwie " 
gospodarstwa, 'obecnie doszło jedno 
małe — ogrodnicze. Zawodowo 
czynnych w. rolnictwie było 3,7% 
ogółu zatrudnionych, obecnie jest 
6 rolników co stanowi 3,4%. Zni­
komy procent zatrudnionych w ról-' 
nictwie to zasadniczy rys nietypo­
wości tej wisi jako,'osiedla wiejskie-' 
go. Wieś, jak widać, miała i ma i

krzesła; to zwyczajowo obowiązy­
wało.

Obecnie w domach są przeważnie 
trzydrzwlowe szafy na ubrania, tap- 
czan, kredens kuchenny biały, duży 
stół i krzesła, kredens stołowy, toa­
letka z lustrem, aparat radiowy.

Gospodyni często ma do dyspo­
zycji pralkę, maszynę do szycia.

A więc lepsze odżywianie, ubra­
nie, mieszkanie i jego wyposażenie. 
Wiele domów odremontowano, są 
one efektownie malowane. Podwór­
ka czyste — bez gnojowisk. Około 

— 70% gospodarstw zastąpiło drewnia­
ne płoty — siatkami. Jest we wsi 
11 telewizorów, 22 motocykle. Wozy 
ogumione mają wszyscy gospodarze, 
przed wojną nikt.

Przez wieś biegnie starannie 
utrzymana szosa oraz rząd . lamp 
rtęciowych, a w środku wsi cieszy 
oczy otwarty w czerwcu 1966 r.;dom 
ludowy z salą na zgromadzenia 
wiejskie (wznosi się scenę), z ka­
wiarnią telewizorem, . czytelnią, 
punktem bibliotecznym, księgarskim 
i papierosami. Całością życia spo­
łecznego tego domu opiekuje się 
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 

■ Chłopska” z siedzibą w Zdunach
Kościelnych.

Rozumny rolnik, który bierze 
wszystko „pod ołówek” wie, że z 
przyrostu plonów, z eliminowania 
mniej opłacalnych upraw na ko­
rzyść bardziej opłacalnych, ze 
zwiększenia wyników produkcji ho- 
dowlanej na wszystko mu jak do­
tychczas starczy. Tylko ci, którzy 
ograniczają się do upraw tradycyj­
nych mają niezadowalającą docho­
dowość, ale takich można policzyć 
na palcach jednej ręki.

Rolnik jest zapracowany, jak 
nigdy dawniej. Jego wymagania ro­
sną, ale też stać go na ich zaspo­
kajanie.

ZDUNY NOWfe — CZYLI 
l PRACOWNICY

W 1939 r. w całej wsi budynków 
mieszkalnych było 55, z tego 9, tj. 
ponad 16% murowanych. Izb „na 
glinie” było 25%.

Obecnie ilość budynków miesz­
kalnych wzrosła do 80: przybyło 
więc ich ponad 45%. Murowanych 
jest już 32 tj. 40%. Na 31 nowych 
(część starych, drewnianych roze­
brano) 26, tj. 84%, to murowane. 
Na glinie jest już tylko jedna izba.

Na wsi tej znajduje się aktualnie 
około 60 pralek, 38 telewizorów, 29 
motocykli i 4 auta.

W 64 rodzinach żyło w 1939 r. 
276 osób, na jedną rodzinę przypa­
dało średnio 4,3 osób. Obecnie na 
1'16 rodzin składa się 401 osób, na 
rodzinę przypada średnio 'już tylko 
3,5 osoby.

ności”. Mamy nadzieję, że dla rea­
lizacji tych zamierzeń znajdą się 
również rozwiązania w zakresie za­
gadnień płacowych i innych świad­
czeń z tym związanych. Mówiąc 
o pomocy' fachowej dla OZOS war­
to wspomnieć, że pomiędzy tym 
zakładem a ZPGum „Dębica” za­
warte. zostało porozumienie o prze­
jęciu patronatu • nad produkcją dę­
tek samochodowych w OZOS. Jest 
to również jedna z form udzie­
lanych pomocy przez pokrewne za­
kłady branży oponiarskiej.

Wg zajętego przez Zjednoczenie 
stanowiska, dla II etapu OZOS po­
winny być przyjęte opony radial­
ne. Sprawa ta jest aktualnie ana­
lizowana i rozpatrywana przez Mi­
nisterstwo Przemysłu Chemicznego. 
Realizacja inwestycji związanej z 
budową II etapu OZOS wg wa­
riantu opon radialnych w-stosunku 
do opon konwencjonalnych będzie 
wymagała zabezpieczenia:
9 zwiększonych nakładów w in­

westycyjnych o ok. 400 min zł oraz 
dodatkowych środków dewizowych 
na zakupy maszyn i urządzeń z 
krajów kapitalistycznych o ok. 38 
min zł dewizowych;

charakter wybitnie usługowy 1 pi®e4 
• miany, jakie w niej zaszły są chyba 

interesujące. •
Rzemieślnicy, wyłącznie prywatni!, 

w ilości 23 stanowili najliczniejszą, 
bo 30% liczącą grupę: 6 szewców, 
4 krawców, 3 stolarzy, 3 ślusarzy, 
2 piekarzy i po 1 stolarzu, kowalu, 
dekarzu, malarzu pokojowym, kraw­
cowej.

Robotników było 21 tj. 28% (7’ 
■ PKP, 4 rolni dorywczo zatrudniani 

w gospodarstwach rolnych, 3 stróżę 
i woźni, 1 pracownik kościoła, 1 
murarski i 5 nlekwalifikowanych, 
zarabiających przygodnie).

Pracownicy umysłowi uspołecznie­
ni to: 5 urzędników gminy i poczty, 
5 konduktorów, 4 nąuczycieli, 3 pra­
cowników kościoła, 2 policjantów, 1 
— w handlu spółdzielczym, ra­
zem. 20, cb stanowiło 27%.

Prywatną inicjatywę reprezento­
wali: 4 właściciele sklepów, 1 adwo­
kat, 1 położna, 1 felczer. Był też 
1 zawodowy żebrak z liczną rodzi­
ną. Grupa ta stanowiła 11%.

Emerytów było 12 (głównie PKP).
Obecnie pracownicy umysłowi i 

robotnicy stanowią najliczniejsze 
grupy.

Pracownicy umysłowi w ilości 66 
są wszyscy zatrudnieni w gospodar­
ce uspołecznionej. W grupie tej jest 
najwięcej pracowników biurowych 
— 49 (GRN, Bank Spółdzielczy, 
Poczta, Gm. Sp„ SUW, POM, Kółka 
Rolnicze). Inni to: służba zdrowia 9, 
nauczyciele 3. {

Robotników jest 65, tj. 36 proc, za­
wodowo czynnych, ale w tej liczbie 
prywatnych tylko ponad 27%, przed 
wojną prawie połowa. Uspołecznieni 
pracują w GS, SUW, POM, Spćł- 
dzielni Produkcyjnej, Kółkach Rol­
niczych (traktorzyści' i kierowcy). <

Spośród 22 rzemieślników — 11, 
tj. 50% to.' nieuspolecznieni (przed 
wojną 100%), są to: 5 piekarzy, ,4 
mechaników, po 2’stolarzy, kowali, 
dachówkarzy, po 1 blacharzu, kraw­
cu, elektromonterze. Wprawdzie 
ilość ich niemal jest równa przedir 
wojenhej, ale 22 w stosunku do 180 
zawodowo czynnych to tylko 12%.

W 126 rodzinach w Zdunach Koś­
cielnych telewizorów jest 50, moto­
cykli — 27, aut — 7.

W okresie międzywojennym pre­
numerata prasy, według danych za­
czerpniętych od kierownictwa pocz­
ty w Zdunach, ograniczała się głów­
nie dp szeroko kolportowanego „Ry­
cerza Nie .okalanej” (400—500 egz.). 
Z gazet - najpoczytniejszymi były: 
„Gazeta Grudziądzka” (3 razy w 
tygodni > i „Gazeta Świąteczna”, 
dalej „Wici”. Aktualny stan prenu­
meraty według danych pocztowych 
wynosi 440 czasopism. W tym „Głos 
Robotniczy” — 144. oraz „Zielony 
Sztandar”, „Gromada — Rolnik Pol­
ski” i „Dziennik Ludowy” odpo­
wiednio.— 75, 73, 72. Fachowe cza­
sopisma to głównie: „Agrochemia” 
— 162, „Owoce i Warzywa” — 159 
oraz „Gospodymi Wiejska”, „Spół-' 
dzielnia Produkcyjna” i „Plon” od­
powiednio — 55, 35, 32. Razem oko­
ło 500. Tygodniki typu: „Przekrój”, 
„Panorama” itp. jako limitowane 
st^ prenumerowane .w -małych ileś? 
ciach'?' '

Poza pocztą nie było przedwojną 
w Zdunach innego źródła zdobycia 
prasy. (Zresztą zapotrzebowanie by­
ło, jak widać z danych, znikome. 
Obecnie ‘kiosk „Ruchu” sprzedaje ■ 
dzienniki' i tygodniki w następują­
cych ilościach: „Głos Robotniczy” — 
80 (w niedziele 300), „Trybuna Lu­
du” — 20, innych 35. „Przyjaciółka" 
— 50, . innych tygodników — 70. 
Tygodników poszłoby znacznie wię­
cej gdyby nie ograniczenia.

Tuż przed wojną po ukończeniu 
studiów uniwersyteckich zamieszkał 
w Zdunach Kościelnych prawnik; ■ 
jako jedyny mieszkaniec tej wsi 
mający studia wyższe. Wykształcę-? 
nie średnie posiadało 9 mieszkań­
ców (3 nauczycieli, 2 księży, oraz 
żona adwokata, córka sekretarza i 
kierownika agencji pocztowej). O- 
becnie wykształcenie wyższe jest 
udziałem 5 osób, a średnie 47. Ude­
rza fakt ukończenia szkół średnich 1 
wyższych przez ogromną ilość tutej­
szej młodzieży w okresie powojen­
nym. 19 osób z tutejszej młodzieży 
ukończyło uczelnie wyższe (w rodzi-; 
nie nieżyjącego szewca D wszystkie 
dzieci tzn .czworo ukończyło studia' 
wyższe, a w rodzinie robotnika R. —; 
cała trójka). Szkołę średnią ukoń­
czyło 63 osoby z tej wsi.

Ogromna ilość młodzieży po. 
osiągnięciu wykształcenia średniego; 
czy wyższego opuściła wieś — ze; 
średnim 39, z wyższym 15. Wyemi'-; 
growalo ze wsi ponad 100 osób. Nic’ 
dziwnego — , niewiele tu jest do 
dziediziczenia, a młodzież z wy­
kształceniem nie może być w ca­
łości wchłonięta do pracy we wsi,: 
która, nie ma wielkich perspektyw 
rozwojowych.

Jeżeli chodzi o budynki użytecz- * 
pości ‘ publicznej to przed wojną! 
istniało ićh 5: Urząd Gminny i Pocz- ' 
ta z Gminną Kasą Oszczędnościowo • 
Pożyczkową; Dom Ludowy; Magazyn ? 
Spółdz. Spożywców; Kościół; Re-' 
miza Ochotniczej Straży Pożarnej ; 
(bardzo mała i prymitywna). Obec- 
nie do wymienionych doszły nowe. 
Są to: 1 — wielki budynek handlo­
wy Gminnej Spółdz. „Samopomoc 
Chłopska”, 2 — biurowiec i maga­
zyny GS-u, 3 — piekarnia GS-u, 
4 — agronornówka, 5 — Spółdziel­
nia Zdrowia, 6 — wielki budynek 
Ochotniczej Straży Pożarnej, 7 _  
magazyny i cuźnia • Spółdzielni 
Usługowo-Wytu órczej, 8 — war­
sztaty POM. 9 -- Gospoda Ludowa 
(w budowie).
* Zduny nie mają czynników mia- 
stotwórczych. Mają natomiast szarf- 
sę dalszego rozbudowania jeszcze 
usług zwłaszcza rolniczych, w wa-_ 
runkach prężnie rozwijającego się 
życia gospodarczego okolicy i to po­
winno być nicią przewodnią ich 
dalszego rozwoju.
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U
PŁYNĄŁ termin zakoń­czenia prac nad projek­tami planów na lala 1971—75 w przedsiębior­stwach. Po licznych kon­sultacjach z pracownika­mi zjednoczeń i placówek badaw­czych oraz poprawkach, projekty planów złożone zostały w centra­lach zjednoczeń. Reprezentują one określone koncepcje rozwoju fa­bryk takie, jakie wydawały się im najlepsze, a mieszczące się w ramach kilku generalnych wskaź­ników przekazanych przedsiębior­stwom przez zjednoczenia u pro­gu pracy.Obecnie projekty te Oceniane są przez kierownictwa central, a na­stępnie jako projekt planu pięcio­letniego całego zjednoczenia przed­stawione zostaną — bądź już się to stało — do oceny odpowiednim resortom.Jak Zjednoczenia oceniają pro­jekty planów pięcioletnich swoich przedsiębiorstw? Czy zmienił się sposób podejścia do ich opracowy­wania? Czego można spodziewać się w latach 1971—75 w poszcze­gólnych działach gospodarki na podstawie złożonych projektów? Jakie rysują się tendencje i jakie nasuwają się wnioski? Na pytania te będziemy się starali dać odpo­wiedź w materiałach z cyklu „od dołu db góry”, tym razem zajmu­jąc się szczeblem zjednoczenia.

Zjednoczenie Przemysłu Automa­tyki i Aparatury Pomiarowej „Me­ra” posiada 17 zakładów podzielo­nych na trzy branże: aparatury po­miarowej (8 zakładów), automatyki (5 zakładów), maszyn matematycz­nych (4 zakłady). Wszystkie trzy branże zaliczone zostały do tzW. preferowanych, co, jak zauważa się w „Merze”, stanowi swoisty handicap w pracy, ponieważ od początku wiadomo, że wszystkie zakłady należy rozwijać i , we wszystkich rozszerzać działalność.
■ Resort założył, że produkcja „Me­ry” w roku 1975 powinna być o 224 proc, wyższa od poziomu o- siągniętego na koniec roku 1970 i odpowiednio do tego przydzielił środki ’). Zjednoczenie postanowiło rozdzielić otrzymane fundusze w ten sposób, by w 1975 roku przy­rost produkcji branży maszyn ma­tematycznych wyniósł średnio 400 proc, w stosunku do 1970 roku. Pamiętać jednak trzeba, że dziedzi­na ta startuje z niskiego pułapu. W automatyce założono wzrost o 210 proc., a w aparaturze pomia­rowej o 195 proc.Tak skonstruowane wytyczne służyć mają przetasowaniu w la­tach 1971—75 dotychczasowego u- kładu sił w produkcji Zjednocze­nia. Obecnie maszyny matematycz­ne mają w niej udział 28 proc. W 1975 roku powinny dominować, konkretnie, stanowić 46 proc, ca­łości produkcji zjednoczenia (bio­rąc wartościowo). Asortyment, w tej dziedzinie jest najbardziej za­wężony, a podział Zadań na rynku RWPG daleko posunięty, - co sprzy­ja przedsięwzięciu. iGlobalne cyfry zostały rozesła­ne do zakładów. W trakcie pra­cy nad projektami planów w przed­siębiorstwach Zjednoczenie odnoto­wuje dwa charakterystyczne zja­wiska:Generalnie w fabrykach nie kwe­stionowano założonych wzrostów wydajności wahających się od 8—■ 12 proc, w kolejnych latach pię­ciolatki. — „Było to nieco zaska­kujące — zauważa się W Zjedno­czeniu — i doda je: Z faktu, że zakłady nie kwestionowały zało­żonych wzrostów wydajności nie wynika jeszcze, że je w 'pełni ak­ceptują, bo i tak cały targ o wy­dajność odbywa Się przy ustala­niu planów rocznych”i

Większość zakładów zgłosiła pro­pozycje wyższej pfodukcji w sto­sunku dp wytycznych (3 zakłady poniżej wytycznych, 2 zgodnie z nimi, 12 powyżej wytycznych). Su­marycznie biorąc przedsiębiorstwa zgłosiły gotowość produkcji o ok. 20 proc, wyższej w roku 1975 niż założył resort.Postawiono jednak dwa zasadni­cze warunki. Po pierwsze: nastąpi przyspieszenie inwestycji, a więc będą one miały miejsce najdalej w latach 1971—72. Po drugie: zwiększony zostanie import koope­racyjny z krajów kapitalistycz­nych.Na warunki te Zjednoczenie nie 
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przystało. Dlaczego? Na całą pię­ciolatkę na inwestycje „Mera” do­stała 5,3 mld złotych. Wobec 1,5 mld zł nakładów inwestycyjnych w dobiegającym końca pięcioleciu, była to suma stanowiąca „Wyraz zrozumienia”, jak się mówi w „Merze”’, że automatyka jest nie- doinwestowana. Od początku jed­nak Zjednoczenie było zdania, że rozkład tych miliardów, przewidu­jący zainwestowanie większości z nich W końcowych latach pięcio­latki 1971—75, jest niewłaściwy. Pojedynki toczone w tej sprawie w resorcie przyniosły znikome re­zultaty. Sytuację dodatkowo utrud­niał Zjednoczeniu fakt, że na 8 projektowanych obiektów w 1970 roku, do realizacji wchodzą tylko 2. co musi się odbić na działalnoś­ci inwestycyjńo-produkcyjnej w następnych latach;Nie do spełnienia był też Wa­runek drugi — zwiększenie im­portu kooperacyjnego Za dewizy. „Mera” wydaje na import koope­racyjny ttzy razy tyle dewiz, co zarabia (głównie ha podzespoły, mniej na sprzęt kompletacyjny), I chociaż Opłaca się to bardziej niż kupowanie gotowej automatyki, na dalsze zwiększenie zakupów tranzy­storów, diod, kondensatorów itd. ż krajów Zachodu nie ma w tej chwili środków;Co w tej sviuacji stało się z projektami przedsiębiorstw?Pięć z nich zostało przyjętych: trzy dotyczyły producentów ma­szyn matematycznych, dwa pozo­stałe to: Krakowska Fabryka Apa­ratury Pomiarowej, pokrywająca 40 proc, potrzeb &aju W Zakre­sie podzespołów dla aparatury po- ńiiarowej, i zakłady „Łumćl” w Zielonej Górze mające podobny profil produkcyjny. Do reszty za­kładów projekty' planów wróciły z uwagą, by opracowując je ponow­nie uwzględniono primo: że nie będzie importu kooperacyjnego w wielkości proponowanej przez za­

kłady, secundo: będziemy robić mniej • tych wyrobów w których komponentem są podzespoły spro­wadzane za dewizy.Oznacza to, komentują własne zalecenie w „Merze”, że jeżeli nie potrafimy rozwiązać problemu de­wiz, będziemy musieli produkować automatykę nawet w swojej kla­sie wysokiej jakości, ale nie bę­dącą ■ już przedmiotem zaintereso­wania na rynkach światowych.Generalnie biorąc, uzgodnione między Zjednoczeniem a przedsię­biorstwami projekty planów fa­bryk na lata 1971—75 przewidują produkcję na poziomie nieco wyż­szym od zakładanego przez resort, 

przy uwzględnieniu ograniczeń, o których mówiliśmy, ale i przy per­spektywie innego standardu wyro­bów.
<*

*) Założony 224 -proc, wzrost produkcji 
„Mery” do roku 1975 obliczony został 
luż w stosunku do bazy wyjściowej ro­
ku 1970, której wielkość określona jest 
e uwzględnieniem ‘obniżki nakładów na 
Inwestycje 1 import kooperacyjny, jaka 
nastąpiła w ostatnich dniach.

’) J. Dzięciolowski — Automatyka 2.G. 
Sr. 49 1969 r.

Czego mogą spodziewać się u- żytkownicy automatyki?Zjednoczenie obiecuje, że w ro­ku 1975 pokrytych zostanie 90 proc, potrzeb w zakresie aparatury po­miarowej. (Obecnie pokrywanych jest 60—65 proc, potrzeb). Użytkow­nicy mogą spodziewać się także znacznie większego importu apa­ratury pomiarowej z krajów RWPG i szeregu nowych apara­tów (mierniki uniwersalne z „Ery” i „Lumelu”, rejestratory na licencji, nowe typy liczników itd.). Ogólnie rocznie przybywać ma ok. 45 nowych przyrządów.Jeśli chodzi o automatykę, to wreszcie ma nastąpić pokrycie po­trzeb energetyki, z jednoczesnym zastosowaniem zaadaptowanego do potrzeb krajowych międzynarodo­wego systemu regulacji • i”sterowa­nia tzw. KSA—URS. Pełne wypo­sażenie w automatykę ma. otrzy­mać chemia. Będzie to w więk­szości pneumatyka oparta ha li­cencyjnym systemie „Pnefal” i tzw. automatyka dyskretna -(wy­korzystany tu zóstanie częściowo „Meralog" tj. system pneumatycz­ny o sterowaniu logicznym Zbu­dowany przez Katedrę Automatyki Mechanicznej przy Politechnice Warszawa Id ej i opatentowany w kilkunastu krajach świata).Dalej: podjęta zostanie próba zautomatyzowania 3—5 obiektów z zastosowaniem maszyny matema­tycznej, czyli będzie to mariaż au­tomatyzacji konwencjonalnej z e- lektronicznym sterowaniem proce­sem produkcyjnym. Mówi się o wykorzystaniu maszyn typu Odra 1204 lub pochodzących Z importu (prawdopodobnie z Węgier). Na pierwśzy ogień wśród automatyZo­

wanych' przedsiębiorstw miałaby iść Huta im. BiSruta, a i dalsze o- biekty też wywodzić,się mają z hut­nictwa. /Ponadto Zjednoczenie ma ' w projekcie, automatyzację kom­pleksową jednej dużej fabryki.Z całą pewnością wiadomo (jeśli nie nastąpią jakieś ekstra zmiany, ale nawet wtedy nie starczyłoby już czasu), że nie zostaną pokryte potrzeby przemysłu okrętowego w zakresie automatyki. Mówiąc, ściś­lej: nie dojdzie w najbliższym pię­cioleciu do kompleksowej automa­tyzacji statku siłami krajowymi. „Mera” zapewnić będzie mogła je­dynie automatyzację poszczegól­nych „węzłów” na statku, jak ze­

społów wind, centralnych rejestra­torów itd.W „Merze” uważa się. że kom­pleksową automatyzację statku wy­klucza nie tylko brak środków, ale rówńież fakt, że przemysł okrę­towy. cżyli finalny producent sta­tków, nie ma koncepcji automa­tyzacji, w przeciwieństwie do ener­getyki, czy hutnictwa, W przemyśle okrętowym mówią: dajcie nam au­tomatyzację i na tym kończą. Co to ma jednak być za automaty­zacja? Jakie urządzenia? — tego nie potrafią sprecyzować.Z maśżyn matematycznych kraj dostanie Odrę 1394, maszynę trze­ciej generacji, czyli ha obwodach scalonych, oraz rozszerzona zosta.- nie produkcja maśżyn dó przetwa­rzania danych. Do tego komplet urządzeń . peryferyjnych i to co obejmą zakupy po ustaleniach w RWPG. .W „Merze” nie cżują się na si­łach odpowiedzieć, czy potrzeby kra­ju w dziedzinie maszyn cyfrowych 
■zostaną pokryte, ponieważ mimo o- biektywnie. .istniejących,, potrzeb nie ma pewności, żę . potencjalni (Użyt­kownicy są zdolni posługiwać się elektroniczną techniką-cyfrową. Wy­powiada się nawet pogląd, że gdyby w tej chwili dostarczyć na rynek 30 maśżyn matematycznych, to hie by­łoby na nie zbytu. Nie można bo­wiem nie brać pod uwagę faktu, że w nadchodzącym pięcioleciu czeka nas wprowadzenie maszyn cyfro­wych często na grunt zupełnie dzie­wiczy, jako że renomowane fabryki już ten proces u siebie zapoczątko­wały, a nawet Zaawansowały. Zda­niem kierownictwa „Mety”, jeśli in­stytucja pełnomocnika rządu d/ś e- lektronicznej techniki obliczeniowej nie podejmie zdAydówanego dzia­łania mającego na celu przygotowa­nie kadr do przyjęcia zwielokrot­nionej dawki automatyzacji, należy spodziewać Się na przełomie lat 1972—73 zahamowania popytu na maszyny cyfrowe.

Poza wszystkim, na kupno maszyn wraz z urządzeniami peryferyjny­mi, na pomieszczenia do ith zain­stalowania i apatat obsługi, trzeba mieć ok- 50 min złotych. Dodajiny; że nie jest obojętna jakość iyćH maszyn. Dotychczasowe doświadcze­nia np. z „Odrą 1204” nie są najlep­sze. Nie ulega kwestii, że powolne tempo zastosowań maszyn matema­tycznych w fabrykach i obawy przed ich- instalowaniem mają również swoje źródło w ich niskiej jakości. Jest to problem sam w sobie, wy­magający odrębnej analizy.Zauważmy ponadto, że „Mera” jako producent czuje, się odpowie­dzialną za swe obietnice, a jej kie­rownictwo jest zdania, że w ramach środków i możliwości, jakie posiada, spełni swe zobowiązania. Dyrekcja Zjednoczenia stoi na stanowisku, że ma dobre rozeznanie co do potrzeb kraju w zakresie aparatury pomia­rowej i automatyki, i nie czuje się powołana do wiąźącyęh wypowiedzi w sprawie wchłonięcia przez gospo­darkę maszyn matematycznych, po­nieważ nie zależy*  to tylko od pro­ducenta.Aktualnie po złożeniu projektu planu zjednoczenia na lata 1971—75 w resorcie, czeka się na jego za­twierdzenie, by móc przekazać środki zakładom. Przerwę, która wytworzyła się w pracy nad plana­mi wykorzystuje się do przygoto­wania inwestycji i terenu dla no­wej techniki. *Tyle Zjednoczenie. Spróbujmy zre- kapitulować to. czego dowiedzieliś­my się w „Merze” wychodząc z za­łożenia, że na głębszą analizę ten­dencji, jakie ujawniają się w pra­cy nad projektami planów na lata 1971—75 i ogólniejsze wnioski jest jeszcze za wcześnie. Zresztą będą się one. sukcesywnie nasuwać w dalśżych materiałach z naszego cy­klu i w miarę upływu czasu.Trzeba więc stwierdzić, że przed­siębiorstwa nie zrezygnowały z praktyki uzależniania dalszego roz­woju od dostarczenia im środków na inwestycje i „załatwienia” dla nich sprawy dostaw kooperacyjnych, głównie poprzez import.Mści się tu fakt, że kierownictwa przedsiębiorstw przyzwyczajone zo­stały do tego, by im się kupo*  ‘ ło drogie urządzenia zagraniczne • nie rozliczało na serio z zależność’ ty­le dostaliście urządzeń z im rtu, co za to daliście na ekspo' . Po wtóre -jest to rezultat Wadliu h po­lityki inwestycyjnej, w efekcii Któ­rej mamy zakłady finalne, a brak jest fabryk produkujących podzes­poły. W automatyce wadliwość tej struktury jest szczególnie widoczna.Z jednej strony mają więc kie­rownictwa przedsiębiorstw racje wskazując, że montownie nie są w stanie zrobić nagle tego na co mu­si sie składać wysiłek zespołu fa­bryk. z których każda robi serie poszczególnych elementów, a zakład finalny._ jędynie je składa-:'Z dru­giej .strony nie ulegą Wątpliwości, że nie ma W przedsiębfórśtwaćh, tendencji do zadawania■ sobie pytań typu: Jak obejść się bez importu?, czym go zastąpić?, jak zrobić same­mu? Biura konstrukcyjne i techno­logiczne żyją sobie po staremu: oni sobie, fabryka sobie. Nie wżyWa się inżynierów, czy technologów przed oblicze dyrekcji' czy na forum bar­dziej publiczne, na zebranie załogi, i nie pyta: Co panowife mają do powiedzenia na temat technologii produkcji fabryki i co do zapropo­nowania. Nie W sposób werbalny; a napisane i Z odpowiedzią: za ile? Nie ma praktyki tego rodzaju dia­logu i nie ma zainteresowania dla rachunku ekonomicznego.To jest ta inna strona medalu. Objaw bardzo niepokojący, jeśli zważy się, że wielu pracowników fabryk wszystkich szczebli włożyło rzeczywiście dużo wysiłku w ana­lizę działalności swoich zakładów.

Po prostu nie umiemy myśleć kat«J goriami ekonomicznymi.Tu jedrtak zwrócić trzeba uwagę i na inny aspekt pracy nad plana­rni na lata 1971—75. Ograniczenie środków na inwestycje i import w roku 1970 spowodowało, że faktycz­nie projekty planów pięcioletnich złożone przez przedsiębiorstwa zo­stały dopasowane do nowej sytua­cji już w centrali Zjednoczenia. Nie jest powiedziane, że założenia, które robimy, nie mogą być poddane we­ryfikacji przez bjeżące wydarzenia w gospodarce, wydaje się jednak, że wcześniej zdawaliśmy sobie spra­wę z potrzeby niedoprow-adzania do zbytnich napięć w bilansie płatni­czym i na podwórku inwestycji. Gdvbv warunki rozwoju gospodarki w roku 1970. będące punktem od­niesienia dla pracy nad projektami planów na lata 1971—75 określone zostały wcześniej, również efekty pracy wszystkich ludzi, którzy rze­telnie potraktowali swoje obowiąz­ki w tej mierze mogłyby być znacz­nie lepsze. A jest to przecież kwestią utrzymania dynamizmu działalnoś­ci społecznej.Warunki dla automatyzacji, tak jak mają się one w tej chwili, są następujące: poza trzema, czterema przemysłami, w innych działach gospodarki nie ma rozeznania co do tego: co, jak i w jakim czasie po­winno zostać obiete procesem auto­matyzacji. Producent automatyki i aparatury pomiarowej uważa, że wiedząc czego chcą potencjalni klien­ci i mając środki byłby w sta­nie sprostać ich wymaganiom. Świadczyć to może o osiągniętym poziomie wytwarzania w przedsię­biorstwach „Mery” (lub o niewyszu­kanych potrzebach klientów), ale nie zmienia fąktu braku pełnego roze­znania możliwości automatyzacji. Energetyka, hutnictwo, górnictwo, same określiły, jak wyobrażają so­bie automatyzacje swoich przedsię­biorstw i co im do tego trzeba. Na co jednak czekają pozostałe prze­mysły? Ilu np- ludzi zajmuje się tymi sprawami w Centralnym Biu­rze Konstrukcji Okrętowych, które liczy sobie kilka tysięcy pracowni­ków? Zdaje się, że można by poli­czyć ich na palcach jednej ręki. Inna sprawa, że udział „Mery”, zwłaszcza jej placówek badawczych, jako inicjatora poczynań na tym polu, wydaje się być nieodzowny.Musimy zdawać sobie sprawę z tego, że cokolwiek by powiedzieć na temat mniejszego niż początko­wo zakładano tempa automatyzacji spowodowanego koniecznością ogra­niczenia importu kooperacyjnego i przesuwaniem się w czasie inwe­stycji, w tej chwili przemysł jest przygotowany przede wszystkim do przyjęcia prostej automatyki. Każdy następny krok wymaga przekwali­fikowania ludzi2).Kończąc zauważmy, że nie najlep­szą dotychczas jakość maszyn cy­frowych dostępnych na naszym ryn­ku. i perspektywa przyhamowania zakuppjy, podzespołów, w państwach ’ Wysoko uprzemysłowionych każę zastanowić się nad rozmiarami pro­dukcji w tej. dziedzinie. Założenie, aby w krótkim ćżasie nasycić kom­puterami gospodarkę jest chwaleb­ne. ale tylko o tyle słuszne o ile maszyny te będą, po pierwsze dzia­łać. po drugie zostaną w odpowied­nim stopniu wykorzystane. Dlatego trzeba dobrze policzyć, ile napraw­dę -porządnych komputerów jesteś­my w stanie zrobić i kto jest przy­gotowany do tego, by je efektyw­nie u siebie wykorzystać.

TRANSMISJA DANYCH

Rozwój - 
wspólne 
z komputeryzacją

N
ASYCANIE gospodarki kom­puterami powoduje równo­legle konieczność tworzenia warunków dla transmisji danych. W niektórych dzie­dzinach jak np. kolejnic­two, hutnictwo, energetyka, rozsze­rzenie stanu posiadania maszyn cy­frowych już obecnie wydaje się pro­blematyczne bez jednoczesnego uru­chamiania środków sprawnego prze­kazywania informacji.Na sze/reg problemów badaw­czych, produkcyjnych, ekonomicz­nych zwróciliśmy uwagę w materia­łach opublikowanych w numerach 40. 41 i 43 „Życia”. Zamykając cykl publikacji, przedstawiamy postulaty zgłoszone na sympozjum1) poświęco-
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ne problemom transmisji danych, które stanowią próbę określenia wa­runków sprawnego przekazywania informacji.Wychodząc z założenia, że prze­twarzanie informacji przestało być sprawą lokalną, i że ocenę tę sto­suje się zarówno do problematyki administracyjnej, jak i praktyki na­ukowo-technicznej stwierdza się, że transmisja danych musi reprezen­tować cechy gotowości i dostępności. Mogą one być spełnione tylko wter dy. kiedy' będzie istniał system abo­nencki dla przekazywania całych pa­kietów informacji, tzn. czytnik, czy dalekopis zainstalowane w pracow­ni badawczej, lub w pokojach orga­nizatorów produkcji i podłączone do maszyny matematycznej. Inżynier czy kierownik określonego wydziału nie będzie wtedy musiał dojeżdżać do ośrodka obliczeniowego, ustawiać się w kolejce, czekać na odpowiedź maszyny, brać materiały do popra­wiania (bo zawsze są błędy); ponow­

nie przyjeżdżać, ponownie popra­wiać itd.Gotowość i dostępność oznaczają, że abonent (powiedzmy, że 'jest ich 100 podłączonych do każdej maszy­ny), chwyta za urządzenie wyjścio­we, tak jak za słuchawkę telefonu i „rozmawia z maszyną”, przekazu­jąc jej zadąnie do obliczenia, a na­stępnie po kilkunastu minutach od­pytuje odpowiedź. W takich warun­kach środki transmisji danych (czyt­nik. drukarka,) przestałyby być przy­rządami naukowymi, a stałyby się nąrzędziami pracy.W systemie abonenckim nie jest obojętna wielkość maszyny prze­twarzającej informacje. Małe maszy­ny mają ograniczoną zdolność doko­nywania obliczeń, i co ważniejsze, nie posiadają języków programowa­nia Wysokiego poziomu. Przykłado­wo, jeśli podajemy maszynie pojęcie sinus, to to pojęcie ma już ona Za­notowane w swojej pamięci w ca­łości, a nie musi go dopięto budo-- wać.Wymagane warunki spełniają ma­szyny o szybkości ponad 100 tys. obliczeń na sekundę. Nie należy wy­ciągać z tego wniosku,’ że jeśli nie będzie dużych maszyn, to nie ma co mówić o transmisji danych. Ale błędem jest, jeżeli duża fabryka do- staje małą maszynę "nu. typu UMC.’ Jeśli duża maszyna cyfrowa w kom­binacie nawet W znacznej części nie byłaby dociążona, to można podłą­czyć do niej, właśnie poprzez środki transmisji danych, jeszcze dziesięć innych fabryk. Dla każdego ą tych użytkowników duża maszyna licżąc „jego” problemy, widziana by była jak owa mała zainstalowana we wła­snym zakładzie. Korzyść polegałaby na możliwości dokonywania obliczeń szybciej. A i koszt instalacji i obsłu­gi jednej dużej maszyny byłby niż­szy. niż kilkunastu malj _h.Dla fabryk 1 innych użytkowników rozrzuconych na. pewnyr obszarze korzystanie z maszyn cyfrowych — 

przy istnieniu instalacji przekazy­wania danych — mogłyby zapewnić ośrodki przetwarzania informacji. Powinny ońe mieć najmniej 2—3 maszyn jednego typu np. Odra 1304, aby użytkownicy nie muśieli spo­rządzać różnych programów. Centra przetwarzania danych mogłyby się .rozwinąć w oparciu o obecne ośrod­ki ZETO, z tym, że musiałyby Ulec zmianie zasady, na jakich ośrodki te w tej chwili pracują.Obok ujednolicenia maszyn z Pra­cy ZETO należałoby wyeliminować 
■przypadkowość. Aktualnie w Ośrod­kach tych liczą wszystkim i wszyst­ko. Należałoby ustalić -kryteria: przynależności do branży lub do danego obszaru, które określałyby kto i z usług jakiego ośrodka miał­by prawo korzystać. Ponieważ moc centrów przetwarzania informacji nie byłaby nieograniczona (4—5 ma­szyn ma Wyliczalną pojemność) w miarę przybywania programów w fabrykach i nabierania przez nie doświadczeń w obcowaniit z auto­matycznym przetwarzaniem danych, powstawałyby Warunki do instalo­wania komputerów na terenie sa­mych przedsiębiorstw.Zdrowo rozumując, fabryki mu- siałyby kupować maszyny o progra­mach. na których pracowały ZETO (przygotowanie programów na nowy typ maszyny trwa przeciętnie 2 la­ta). Dlatego centra przetwarzania danych powinny mieć możliwie no­woczesne maszyny. ■Sugeruje się, by zorganizowanie sieci ^transmisji danych oraz rolę gospodarza systemów i urządzeń za- bezpiecżająć.vch. a także koordyno­wanie związków między produkcją, badaniami i zastosowaniami tej dzie­dziny'powierzyć resortowi łączności. Tak jak w tej chwili sprawy stoją, udział resortu łączności w rozwoju transmisji danych -ogranicza się do dostarczania niezbędnych kanałów telefonicznych łub telegraficznych. Funkcję koordynatora z urzędu ca­

łości poczynań w dziedzinie transmi­sji danych pełni odpowiednia ko­mórka PRETO. Nawiasem mówiąc nie jest to zajęcie szczególnie uciąż­liwe, ponieważ na razie nie ma cze­go koordynować.Uważa się, że jeśli resortowi łącz­ności powierzone zostałoby zadanie zorganizowania sieci transmisji da­nych, to przede wszystkim muśiałby wiedzieć komu ona jest potrzebna, po co, i jak będzie wykorzystywa­na, żeby nie było-drogich inwesty­cji robionych w próżnię. Innymi słowy 'do resortu tego należałoby sporządzenie odpowiedniego rachun­ku ekonomicznego. Jest też zrozu­miałe. że gdyby resory łączności miał " ponosić skutki gSjjpbdarcze z tytułu organizacji siJjltN transmisji danych, to chcialby róWriież sprawo­wać nad nimi kontrolę.Fachowcy mający do czynienia z zagadnieniami transmisji danych nie mają złudzeń, że lata 1971--75 będą przede wszystkim poligonem do­świadczalnym pod przyszły rozwój tej dyscypliny. Nię może zresztą być inaczej z tćj prostej przyczyny, że na obecnym etapie intensyfikacji na­szej gospoda-ki korzyści z przekazy­wania informacji z szybkością i nie­zawodnością, do której zdolne są wysokiej klasy urządzenia transmi­sji danych, nie równoważyłyby na­kładów na ich inst: lacje. Niemniej" jednak, w miarę nabierania przez komputery obywatelstwa w naszej gospodarce, rosło będzie i znaczenie sieci transmisji danych.Dlatego musi dziś budzić’ niepo­kój nie tyle poziom tej 'dziedziny, ile brak połączenia jej rozwoju z programem rozwoju zastosowań ma­szyn cyfrowych. Udzielając prefe­rencji tym ostatnim nie można nie przygotowywać jednocześnie sieci urządzeń transmisyjnych. Tymcza­sem w planach centralnych i resor­towych rozwój transmisji danych. jest pojęciem zgoła obcym. Jeśli 

między rozwojem elektronicznej techniki obliczeniowej, a rożwojem transmisji danych widzi się jakieś związki, to mają one charakter czy­sto formalny: projektuje się zainsta­lowanie tylu i tylu maszyn cyfro­wych, to wobec tego zakłada się, kupno takiej a takiej ilości łącz transmisji danych. Jak zresztą wy­nika ze spisu potrzeb zgłoszonych przez poszczególne resorty nie doko­nano nawet tak prymitywnej kon­frontacji i w rezultacie urządzeń do transmisji danych zamówiono na najbliższą pięciolatkę dwa razy wię­cej. niż zamierzamy zainstalować w tym okresie maszyn cyfrowych.Potrzeba pamiętania o ścisłym związku transmisji danych z syste- .mami informacyjnymi nie zwalnia jednak od trzeźwego patrzenia na rzeczywistość. Teza, że w' warun­kach stosowania sieci transmisji, da­nych duże maszyny mają szanse być optymalniej wykorzystane, jeśli na­wet słuszna, dla potrzeb praktyki wydaje Się być trochę na wyrost w sytuacji, kiedy nie mamy przyzwoitej sieci telekomunikacyjnej, a na tele­fony czeka kilkaset tysięcy ludzi. Nawet przyjmując, że nie mają ra­cji ci specjaliści, którzy twierdzą, że aby dojść do maszyn dużych, trzeba uprzednio przekroczyć barie­rę zastosowań małych i prostych komputerów, nie wolno zapominać, że oprogramowanie komputerów dużej mocy,, w oparciu o które insta­luje się systemy abonenckie, jest niesłychanie kosztowne i przedsta­wia się jak 1:1 w stosunku do tech­niki. Wyjściem, wydaje się, odpo- wiednia do potrzeb moc ośrodków obliczeniowych osiągnięta dzięki większej liczbie mniejszych maszyn.
J. D.

9 14—15 października 1969 r. sympozjum 
poświęcone problemom transmisji danych 
zorganrowane przez Polski Komitet 
Autom, ycznego Przetwarzania Informa­
cji waspol ze Stowarzyszeniem Elektry­
ków Polskich.
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„Automatyzacja i maszyny ma­
tematyczne mogą być tym, czym 
są zapałki dla pożaru, ■ z tym że 
przy dużych błędach mogą wy­
rządzić większe szkody...”

E.C. Berkeley

W
 WYDANEJ niedawno 
książce Berkeley’a w pol­
skim przekładzie o rewo­
lucji komputerowej1) moż­
na znaleźć warte zasta­
nowienia zdanie o współ­

odpowiedzialności osób Związanych 
z maszynami matematycznymi wo- - 
bec społeczeństwa i takich jego czę­
ści jak środowisko zawodowe. Zna­
leźć tam można nawet wskazówkę, 
jak wypełniać wynikające stąd obo­
wiązki społeczne — jednym ze spo­
sobów jest czynny udział w rozwo­
ju społecznie ■ pożądanych Zastoso­
wań komputerów. Innym — uświa­
damianie osobom sipoza „kręgu wta­
jemniczonych” potęgę wpływu ta­
kich maszyn matematycznych, jaki­
mi są komputery, na dalszy roz,wój 
cywilizacji, a w szczególności — na 
dobrobyt własnego kraju.

Dlatego też w sytuacji, kiedy w 
naszym kraju zaczęła się toczyć
dyskusja „komputerowa’ niżej
podpisani poczuli potrzebę zabrania 
głosu, będąc jednocześnie świado­
mi nurtujących ich wątpliwości, 
ale i świadomi — gdzie wątpliwoś­
ci się kończą, a zaczynają koncep­
cje alternatywne, a gdzie zaś koń­
czą się alternatywy i zaczynają 
prawdy dialektyczne. Obraz byłbyniepełny, stwierdzić. gdyby jednocześnie nie

wydaje się,
że niżej podpisanym 
że w ogólnych zary-

sach chyba prawidłowo wyczuwają, 
gdzie w dyskusji do głosu dochodzi 
troska o rozwój dziedziny wiedzy,- 
zajmującej się maszynami matema­
tycznymi, zwanej niekiedy informa­
tyką, a gdzie do głosu dochodzi za­
cięcie publicysty poszukującego e- 
fektownych przykładów, zaś gdzie 
po prostu przeciekają ślady zwyk­
łych niesnasek między nieco Skłó­
conymi ze sobą grupami skądinąd
wybitnych w naszym kraju 
listów.

Artykuł Bratkowskiego i
ca2) niewątpliwie wyciągnął

specja-

Szwar- 
na fo-

rum publiczne szereg spraw istot­
nych. Niestety nie jest to „cala 
prawda” i „tylko prawda”. Ale taka 
już chyba jest niewdzięczna rola 
publicystów, że wywołują wilka z 
lasu, wskazują na istnienie prob­
lemu — inni będą do tego Wilka 
strzelać, czy też krzyczeć o koniecz­
ność jego ochrony, zaś jeszcze in­
nych interesuje sam problem wil­
ków.

Bratkowski i Szwarc zadali sohie 
niewątpliwie wiele trudu, przepro­
wadzając szereg rozmów z niektó­
rymi fachowcami w dziedzinie kon­
strukcji i zastosowań komputerów, 
a nawet biorąc udział—w -wielogo­
dzinnym spotkaniu kilkunastu dzien­
nikarzy z Pełnomocnikiem Rządu 
d/s Elektronicznej Techniki . Obli­
czeniowej 28 października Tir.’’

Gdyby jednak którykolwiek ż 
nas — a nie jest to takie niepraw­
dopodobne, ponieważ od czasu dó 
czasu wyrażamy się tu i ówdzie 
drukiem —.nabrał nagle ochoty na 
uchylenie drzwi do tak podstawo­
wego problemu dla gospodarki na­
rodowej jak energetyka czy też 
o k rę to w n i c t w o, to w najgor-
szym nawet przypadku utraty
panowania nad tematem i chęcią 
dopomożenia kilkunastu fachowcom 
w którejś z tych trudnych dziedzin, 
nie odważylibyśmy się na sformu­
łowanie nawet w 99 proc, prawdzi­
wej tezy, o ile zachodziłaby oba­
wa, że w oczach fachowców zawar­
te informacje budziłyby chociaż 
pozory bałamuctwa. A przecież sta­
tek handlowy czy też elektrownia 
są każdemu znane i z istnieniem 
takich obiektów każdy jest obyty 
— chociaż stosunkowo nieliczni tyl­
ko orientują się w skomplikowa­
nych problemach perspektyw ener­
getyki3) i okrętownictwa.

Przykładem bałamutnych sformu­
łowań były takie stwierdzenia:
• Niech resort górnictwa ogłosi kon­

kurs na dyrektora Instytutu Elektrotech­
niki, skoro międzynarodowej klasy eks­
perci są zdania, że przy dotychczaso­
wych nakładach na ten Instytut można 
przy zmniejszeniu stanu zatrudnienia 
produkować tam 100 generatotów Wy­
sokiej klasy rocznie.
9 Porządkowanie inwestycji ■ energe­

tycznych znane jest przeszło 7 lat i w 
ciągu jednego roku móżńa uporządko-

RECENZJE

ORZECZNICTWO
wać ten problem tak, aby ula było 

- już1 nigdy więcej niedoborów mocy,..
• Przecież to śmiech, aby nowoczesna 

siłownia energetyczna stanęła akurat w 
Sulęcinie Dolnym- dlaczego tam,- gdzie 
Hie ma żadnych „..biorców energii, a 
nie w Wieprzkowicach Górnych?

0 Każę nam się wierzyć, że 50 czy- Ileż 
tam. zapór stanowi zbawienie dla kraju 
a nikt nie wie co społeczeństwo Otrzy­
ma za te 17 miliardów ciężkich zło­
tych...

I tak żonglując wielkimi słowa-mi społeczeństwem, pożipmem
światowym, Instytutami, miliarda­
mi — oraz odpowiednio dobierając,- 
konkrety, nazwiska, maszyny, miej­
scowości i fakty można popełnić 
bombowy artykuł w dwu obszer­
nych częściach. Potem jednak na­
leżałoby się z niefrasobliwości i 
zbyt gorącej wody tłumaczyć... Bo 
oto ludzie dysponujący różnymi ma­
teriałami wyśmieliby nas, że ope­
rować nam się chciało zbyt 
wielkimi kategoriami w całkiem 
prymitywny sposób. Ktoś by mógł 
dodać, że- niemal zeszliśmy na po­
zycje prymitywnych maszynobur- 

. ców — elektrownioburców, zaporo- 
burców, węgloburców, czy też postę- 
pobUrcóW — i jakiejż jeszcze łatki 
nie można by nam wtedy przyszyć!

Nie wiedząc zatem, jakimi źród­
łami i dokumentami dysponowali

Nle znając — Jak już Się rzeklo 
—- źródeł informacji 1 nie dyskutu­
jąc ich treści — 'po prostu nie 
jesteśmy upoważnieni nazwać takie 
stwierdzenia bałamutnymi. Jesteśmy 
natomiast w stanie , Ifaźde z tych 
stwierdzeń poddać naszej, subiek­
tywnej, krytyce. Wystarczą chyba 
jednak analogie, bo na każdą z po­
ruszonych ty kwestii trzeba by na­
pisać oddzielnj artykuł.

*
O rozwoju energetyki czy też 

okrętownictwa można W poważnym 
tygodniku gospodarczyn mówić z 
przybliżeniem; rzekliśmy, że w za­
wartym artykule należałoby w ogó­
le podać tylko jakieś „pierwsze 
przybliżenie”, ogólhy rzut oka, u- 
wypuklający wszystkie ważniej­
sze pozytywy i negatywy. W odnie­
sieniu do telewizji kolorowej, skom­
plikowanych tworzyw 'poliestro­
wych czy też innych Owoców po­
stępu technicznego nawet „pierw­
sze przybliżenie" może okazać Się 
dla laika zbyt Wielkim ładunkiem 
nowych informacji. W takich przy­
padkach trzeba — myśleć nawet o 
„przybliżeniu zerowym”.

I z przykrością stwierdzić czuje- 
my się w obowiązku, że artykuł

ciorga przykazań. ’ jako ze świado­
mego Założenia1 nieścisłych. Ale z 
dokładnością do „przybliżenia zero­
wego”, a więm rzędu wielkości,- ze 
straszliwie grubym błędem, można 
stwierdzić już dzisiaj, że komputery 
stanowią jeden z ’ podstawowych 
czynników warunkujących prawi­
dłowość rozwoju nowoczesnego or­
ganizmu gospodarczego. Tyle, że 
niedawno dopiero przestały być 
czynnikiem czysto ilościowym — i 
stały się dialektycznym czynnikiem 
jakościowym — tylko nie wszyscy 
jeszcze to rozumieją.

„BIT” OKREŚLA ŚWIADOMOŚĆ

Świadomość zerowego przybliże­
nia polega na tym, że z tych kilku

MAGIA SYSTEMÓW

bitów informacji podstawową

Dwugłos w sprawie
komputeryzacji

Bratkowsk! Szwarc, używając
świadomie w tygodniku poświęco­
nym problemom gospodarczym 1 
czytanym przez ekonomistów takich 
sformułowań — przepraszamy, że 
nie jesteśmy w Stanie oddać ducha 
kontekstu — cytujemy:
• „...Niechże „Mera” obsadzi kierow­

nictwo Instytutu Maszyn Matematycz­
nych w drodze konkursu ha ekipę kie­
rowniczą (hie tylko dyrektora), niech 
rywalizujące ewentualnie grupy facho­
wców licytują się swymi Ofertami, je­
żeli międzynarodowej klasy eksperci 
deklarują .możliwość produkowania rocz­
nie 100 komputerów wysokiej klasy przy 
dotychczasowych nakładach na Insty­
tut Maszyn . Matematycznych i. zmniej­
szonym setnie zatrudnienia, jeżeli piib-

Bratkowskiego i Szwarca nawet nie 
daje „przybliżenia zerowego” a jed­
nocześnie zawiera. Szereg elementów 
owego „pierwszego przybliżenia” 
I dlatego na niektórych sprawia 
wrażenie pozornego głębokiego ata­
ku ha problem — będąc w istocie 
atakiem na niektóre tylko aspek­
ty.

PRZYBLIŻENIE ZEROWE
Ażeby było Wiadomo o czym mo­

wa, trzeba przytoczyć kilka sfor- 
mułowań, które rńóże brzmią jak 
Slogany, aie dają Chociaż Orientację

jednos-tkę informacji, cyfrę dwójko- 
- wą nazywa się bitem — można wy­

ciągnąć -tylko jeden wniosek: kom- 
puteryzacja jest takim procesem w 
okresie II rewolucji przemysłowej, 
czym industrializdcjh w okresie I 
ffewólućji przemysłowej, Natbmiast 
koncepcje komputeryzacji’ wymaga­
ją już nie „pierwszego -przybliże­
nia”, ale szczegółowej analizy, moż­
na by rzec „drugiego stopnia”.

W okresie industrializacji główną 
Uwagę skupiono na elektryfikacji. 
Był to cel strategiczny, warunku­
jący następne sukcesy gospodarcze. 
Może to wydawać się komuś nie­
poważne w 100-lecie. urodzin Wło­
dzimierza Iljicza trawestować jego 
Słowa — ale gdyby Lenin żył dzi­
siaj, to z pewnością nie oburzyłby 
się, gdyby ktoś użył sformułowania, 
że komunizm to komputeryzacja 
plus władza rad. .

Świadomość problemu jest tak 
wielka, że można przesłonić wszyst­
ko, dosłownie. Sami wiemy dobrze, . 
jakie braki ma zatrudniająca nas 
instytucja — ale o tym będziemy 
mówić na wewnętrznych naradach 
organizacyjnych, a nie wiadomo po 
co grzmieć na łamach ogólnokrajo­
wego tygodnika, że brak nam do­
brego kleju, porządnych segregato­
rów i że nie ma komu szybko prze­
pisywać na maszynie. Gdzie skala 
problemów! To zupełnie jest łatanie 
fufajki na grzbiecie i jednocześnie 
zastanowienie się nad — planem 
elektryfikacji całego kraju. I świa­
domość tego, że nie może być kilka 
planów elektryfikacji, chociaż pier­
wotnie mogło być kilka koncepcji, 
•a przecież z nich wyrosły późniejsze 
plany.

O CO SIĘ BlC WYPADA?

Ostatnio rozpanoszyło się słowo 
„system”, odmieniane na . wszystkie 
możliwe i niemożliwe sposoby. Sy­
stemem może być mały program, 
zbiór programów, część komputera, 
cały komputer lub zespół kompute­
rów. Bratkowski i Szwafc z za* 
chwytem wspominają o zagranicz­
nym systemie PPBS planowania i 
programowania „jakościowego". 
Strzelamy z zamkniętymi oćzami do 
tarczy, dbając tylko o rząd Wiel­
kości. Opracowanie odpowiednich 
programów na komputer odpowied­
niej wielkości, którego jeszcze W 
kraju nie ma — wymagałoby pracy 
około 300 osób w ciągu trzech lat.

Większość prac dotyczyłaby hie 
samego programowania, ale zbiera­
nia danych w terminie, u Wszyst­
kich głównych użytkowników tech­
niki obliczeniowej. Jeden genialny 
Krzysztof Kolumb tu ńie poftióże, 
choćby się w pięókroc rozmnożył. 
Co innego bowiem podpatrzona 
gdzieś generalna, koncepcja, bardzo 
dobrze, że jak ktoś coś podpatrzy 
za granicą, to zaraz chce popula­
ryzować w kraju — ale có Innego 
wcielanie jej w życie.

Przebojem można Iść z Ideą bez­
konkurencyjną, wręcz rewolucyjną 
— tylko jeżeli czas i miejsce tego 
wymaga. Idee mające konkurencję, 
mogą - być wcielone w czyn tyikó 
przy przestrzeganiu taktycznych re­
guł gry i dążeniu do pracy kon­
struktywnej, ba, wielkóżćspołowej.

Taki nam się system marzy — 
przy obiadku najwybitniejsi fa* 
chówcy jowialnie podśmiewują się 
z siebie wzajemnie, po Czym idą do 
gabinetów pracy, gdzie wspólnie 
pracują nad nowymi problemami i- 
ich rozwiązaniami. Ale czy aby Zro­
zumieć tę prawdę na pewno trzeba 
pokryć sWe włosy aż pełnią srebra?

ADAM B. EMPACHER
Biuro Pełnomocnika Rządu d/s Ele­

ktronicznej Techniki Obliczeniowej 
— Resortowy Ośrodek Informacji.

JÓZEF SNIŹCINSKI
Biuro Pełnomocnika Rządu d/s Ele­

ktronicznej Techniki Obliczeniowej 
— Zespół Współpracy z Zagranicą i 
Szkolenia.

Nie chcemy strzelać w dziesiątkę; 
będziemy zadowoleni, jeżeli W ogóle 
trafimy do tarczy — bo to właśnie 
jest ów rząd wielkości — wyobra­
żając sobie, że:

1) taki kraj Jak Polska będzie kiedyś 
przeznaczać...rocznie na komputeryzację 
10—20 miliardów żlótyćh;

ćo dó rzę^u..więlfcośęjf., ,v , ..... ....,
. i) Rozwinięte gospodarczo kraje prze* _______

P™«i^ść n^twierdzaia «nacżńją rocznie-na komputeryzację od juV^ ^^cim" rbkdt naśtgpnjrclf zaczyna
•iHMrtfw tft możliwość not ja. do ijiikuhnśttt pfóftiilli docbódu n» rbcznie przynosić ghniiińrdy efektówJ

rodowego;
2) za najgłupsze-zastosowanie .na ogól 

uchodzi obliczenie list płacy, przy któ­
rym komputer . amortyzuje Się dopiero 
po 5 rokii eksploatacji, a przy mądrzej-

ekspertów tę możliwość potwierdzają, 
jeżeli ' te same propozycje, ńie wyklu­
czają -zwoju drugiego ośrodka Wroc­
ławskiego, to trudno się, ó takie roz­
wiązanie sprawy nie pokusić.” -9 „...A przecież zasady Planning-Pro.-

2) każdo :iO-milionów, złotych zainwe­
stowanych w którymś roku, najpóźniej

‘) E. C. Berkeley — Reivolucja mószyn 
matematycznych — PWN — Warszawa 
1969 r.

’) Stefan Bratkowski, Karol Szwarc 
Elektroniczna Technika Obliczeniowa. 

Zaćżnijmy od programu — Zycie Go­
spodarcze — nr 46/99 i nr 47/69.

3) Pogląd na ten temat perspektyw 
energetyki dał np. w swoim art. J. 
Biernat PRZEGLĄD TECHNICZNY ńt 
49/69.

PS. Pragniemy , w tym miejscu podzię­
kować mgf. inż. ZDZISŁAWOWI BO- 
BIATYNŚKlEMU oraz mgr. Inź. SMAR­
KOWI Zegawskiemu ją życzliwe Uwa­
gi żgloszohe podczas dyskusji nad ióZa* 
mi prezentowanego przez nas stanowiska.

ODPOWIEDZIALNOSO 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
PAŃSTWOWEGO ZA 

TRANSAKCJE DOKONANE 
PRZEZ KIEROWNIKA DZIAŁU

OBROTU TOWAROWEGO

We -wrześniu 1967 r. na. Targach 
Krajówych. w Poznaniu kierownik 
działu obrotu towarowego MHD W 
N. podpisał z przedstawicielami 
Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopa­
trzenia l Zbytu w X. trzy umowy 
kupna-sprzedaży krawatów oraz 
tkanin dekoracyjnych z terminami 
dostawy w IV kwartale 1967 r, i 
1 kwartsle 1968 r.

Co do dwóch wymiecionych wy­
żej umów MHD pc upływie około 
2 miesięcy od ich podpisania po­
wiadomił Spółdzielnię, że umów 
tych nie respektuje i uważa je za 
nlćważne, a następnie wysłany ńa 
poczet częściowego wykonania 
wszystkich trzech umów towar 
Ml-ID zwrócił, zarzucając, że umo­
wy te nie są dla niego wiąźące, 
gdyż pracownik, który podpisał te 
umowy, nie był upoważniony do 
zawarcia takich umów w imieniu 
MHD,

W tej sytuacji Rzemieślnicza 
Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu 
wystąpiła na drogę postępowania 
arbitrażowego, domagając się za­
sądzenia na jej rzecz ód pozwa­
nego MHD kary umownej za 
Odstąpienie Od umowy z powodu 
okoliczności, za które odpowiada 
kupujący; zgodnie z § 52 ust. 1 
pkt. 1 ogólnych warunków umów 
Sprzedaży (Monitor Polski z 1966 r., 
nr 57, ,poż. 276).

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
roszczenie powodowej Rzemieślni­
czej Spółdzielni oddaliła, na­
tomiast Główna -Komisja Arbitra­
żowa rozpoznawszy odwołanie tej­
że Spółdzielni orzeczenie OKA 
zmieniła i dochodzoną kwotę za­
sądziła od pozwanego. MHD.

Ponieważ od tego ostatniego o- 
rzećzenia Minister Handlu Wew­
nętrznego wniósł-r e-w i z j ę nad­
zwyczajną, przeto sprawa zo­
stała ponownie rozpoznana przez 
Główną Komisję Arbitrażową, 
która orzeczeniem z dnia 16 czerw­
ca 1969- r. nr BO-3810/69 rewizję 
nadzwyczajną Ministra Handlu 
Wewnętrznego oddaliła, wypo­
wiadając następujący pogląd praw­
ny:

gramming-Budgeting System znane są 
od przeszło siedmiu lat. CO więcej 
w Polsce pracują ludzie, którzy potra­
filiby przygotować podstawy zewiden­
cjonowania „informacji pierwotnych” 
dla takich obliczeń i potrafiliby rów­
nież dobrze opracować być może pro­
gram dla maszyny. Słowem, pełna pa­
leta możliwości. I to nie dla „zabawy" 
w komputeryzację”.
• „Tym sposobem kandydatem do po­

siadania komputera na równi z inny­
mi stanie się Stołeczny Zarząd Aptek 
(jeśli już to dlaczego w Warszawie, 
a nie ha Śląsku, i dlaczego akurat Sto­
łeczny Zarząd Aptek) a nie ńp. Polfa 
czy Pogotowie Ratunkowe?...) Gorzej 
przewiduje się „system zintegrowany” 
dla „Ruchu” oraz Miejskiego Przedsię­
biorstwa Wodociągów i Kanalizacji w 
Warszawie}”
* „Innymi słowy — Zawarte śą tam 

ŻĄDANIA POD ADRESEM BUDZETlj 
BEZ JAKIEJKOLWIEK PRÓBY POKA­
ZANIA, CO Zł TO SPOŁECZEŃSTWO 
OTRZYMA.” (podkreślenie autorów)

Można znaleźć jeszcze kilka in­
nych, łagodnie mówiąc, dziwnych 
sformułowań :•

9 „...Z czego wynikają zastrzeżenia ■ 
do naszej dotychczasowej praktyki Łtó- 
śtowania ETO? Z faktu, że wykorzy-
stanie jej do automatycznego' spo­
rządzania listy plac i automatycznego 
wykorzystania tradycyjnych operacji 
buchalteryjnych jest marnowaniem Jej 
możliwości.”1 9 ... 40 twórców nowej maszyny CDC 
7000, którzy zdziałali tyle, ile zćśpoiy 
liczące pó parę tySięćy iudżia.”9 „...Jeśli Się nie wie, có Się nia, tó 
potem źada sie 600 osób dla - Instytutu 
Przetwarzania Danych sugerując, źe beż 
tego ńie Ujdziemy daleko.”

Koniec cytatów.

sżym zastosowaniach znacznie wcześ­
niej;

3) Na opracowanie konkurencyjnej ro­
dziny komputerów ńa rynku światowym 
trzeba wydatkować ok. 200 milionów' 
dolarów w okresie do 5 lat, bo w tym 
okresie powstaną komputery następnej 
generacji;

4) Trudno sobie wyobrazić kraj roz­
winięty przemysłowo — z wyjątkiem 
może Szwajcarii -r który świadomie ńie 

>. rozwijałby własnej produkcji kompute­
rów;

5) Moc. bllczeniowa rozwijana przez 
wśpólcżeśti ? zainstalowanych blisko już 
lód tysięcy komputerów różnej wielkoś­
ci ńa całym świecić, porównywalna jesi 
z wydajnością . io miliardów rachmi- 
strzów wyposażonych W mechaniczne 
kartoteki, formularze przebitkowe i 
arytmometry elektryczne;
. 6) Na podstawowe oprogramowanie 
jednej rodziny komputerów potfzeba 
około 2000 óśobolat ptacy;

7) W zasadzie każdy komputer zain­
stalowany w ponad 100 egzemplarzach 
możha ż góry uważać za „poteńcjalńie 
dobry”;

8) Dopiero sprzedanie powyżej 100 ■ 
komputerów daje czysty zysk produk­
cyjny, liczony z wszystkimi nakładami;

9) Zapotrzebowanie na moc oblicze­
niową rośnie kilkakrotnie szybciej niż 
zapotrzebowanie na moc energetyczną, 
która podwaja się w okresie 7—8 lat, 
podczas gdy moc obliczeniowa podwaja 
Się W ciągli ók. i lat;

10) Ż braku perspektywy historycznej, 
zrozumiale.) w przypadku budowy okrę­
tów, elektrowni ćży też Unii kolejowych 
jub eiektróńfczńych — dotychczas nie 
wypracowano JeSzczć ścisłych wskaź­
ników i metod wyznaczania potrzeb 
obiicź<mrowych.

Z góry zgadzamy się na zarzut 
„balAmuctwa” powyższych • dziesię-

3) Na opracowanie nowych rodzin 
komputerów przeznaczymy kiedyś rocz­
nie ponad 2 miliardy < złotych, có w 
przybliżeniu odpowiada 40 milionom do­
larów inwestycyjnych;

4) Przestaniemy. kiedyś wierzyć Wy- 
lącźnie w kopalnie i huty, dochodząc 
do WniOśkU o konieczności uruchomie­
nia wielkiego przemysłu komputerowego, 
choćby miano nas Wyśmiewać, że. palimy 
w piecach tranzystorami 1 ukladanfl 
ścalnymi (tymi ńlfewydarzonyml) zamiast 
Węglem;

-5 ) Zastępowanie.. komputerów urzędni- 
nikami jest możliwe tylko w wąskim 
przedziale czasu, aż cio wyczerpania ca­
łego zapasu dorosłej ludności W kraju;

6) Instytut Maszyn Matematycznych 
zacznie zatrudniać nić 30 a 300 progra­
mistów 1 ńie będzie chałupniczo wytwa- 
rżać arii jednego komputera rocz- 
nie, a tylko odpowiednie ńajnoWocieś- 
niejsze opracowania;

7) EŁWRO skoncentruje się wyłącznie 
ńa komputerach wraź z 10 innymi fa­
brykami produkować będzie kilkaset 
komputerów rocznie;

8) Centrale. Handlu Zagranicznego nie 
będą zmuszały' do importu obcych kom­
puterów, forsując za Wszelką cenę eks­
port — dla — eksportu, bo to premie 
eksportowe lecą; -

9) O komputerach ostatni dziennikarz 
przestanie myśleć w kategoriach jeden 
rower -* jeden odrzutowiec i żaczńą w 
Polsce powstawać wielkie centrale kom­
puterowe, obsługujące setki abonentów, 
uwolnionych od kłopotu posiadania „ca­
łego” komputera, zaś moc obliczeniowa 
tych central będzie się. podwajać co 
1—2 lata; x

10) Dysponując perspektywą, choćby 
tylko 20 lat systematycznego obserwo-. • 
wania procesu komputeryzacji Polski, 
odpowiednie komórki w różnych resor­
tach będą metodami matematycznymi 
planować komputeryzowanie przyległych 
im dziedzin życia gospodarczego, tech­
nicznego, naukowego, a może I nawet 
kulturalnego...,

Od redakcji:
Przy dobrej woli można uwa­

żać drukowaną powyżej odpo­
wiedź dwóch pracowników PRETO 
Za merytoryczną polemikę lub Uzu­
pełnienie publikacji S. Bratków- 
sikiegó i K. Szwarca, zamieszczo­
nych W „Życiu Gospodarczym” w 
ramach „Wolnej Trybuny*’ pt „Ża- 
ćznijmy od' programu”. Jest rzeczą 
ujmującą, kiedy osóby, źatfiidnib= 
ńe w instytucji zobowiązanej dó Zaj­
mowania się elektróńiczńą1 techni­
ką obliczeniową, ókażują się naraź 
tak pełnymi temperamentu’ pUbllcJ^ 
śtamL Niestety, odpowiedź ta, nife>- 
wiele wniosła do meritum sprawy! 
W przedmiocie sporu — tak jat 
Wygląda óći obecnie — mamy i je­
dnej StrOny próbę sformułowania 
konstruktywnych propozycji, Zapre­
zentowaną przez zaWódóWyCh dzien­
nikarzy, którzy konsultowali się z 
wieloma autentycznymi specjalista­
mi, z drugiej zaś strony — prży- 
kład „konstruktywnej” i „ńietrady- 
cyjnej”-reakcji na krytykę. Sądzimy, 
że dyskusji nie można w tej sy­
tuacji uważać za zamkniętą. Miej­
sce dla merytorycznych wystąpień 
nadal jest ńa łamach naszej gazety 
otwarte, także dla Autorów druko­
wanej powyżej ódpówfedżl. Nieżąi 
leżnie od tego przypuszczamy, żeś. 
Bratkowski i K. Szwarc żećheą W 
najbliższym czasie ustosunkować Się 
do niej szerzej.

Jeżeli z charakteru stanowiska 
zajmowanego przez pracownika w 
przedsiębiorstwie państwowym, jak 
ńp. Ze stanowiska kierownika 
działu obrotu towarowego wynika, 
że do. zakresu jego czynności na­
leży zakup towarów, to uza­
sadnia to przyjęcie w sposób do­
rozumiany, że jest on również u- 
póważniony do zawierania umów 
kupna w imieniu i na rachunek 
zatrudniającego, go przedsiębior­
stwa. Wymagają tego bezpieczeń­
stwo obrotu i ochrona dobrej 
wiary kontrahenta.

Metody podejmowania

decyzji w przedsiębiorstwie

KAZIMIERZ WANDELT

NAKŁADEM Szczecińskiego To­
warzystwa Naukowego uka­
zała się publikacja prof. dr 

Antoniego Skowrońskiego pt._ „Me­
tody podejmowania decyzji W 
przedsiębiorstwie” — Szczecin 1969 
r. Tytuł pracy sugeruje, że autor 
ogranicza się tyikó do podejmowa­
nia decyzji w mikroskali, w przed­
siębiorstwie. Rozważania obejmują 
również obszar makroekonomiczny.

Pierwszy rozdział poświęcony jest 
osobie kierownika przedsiębior­
stwa, jdko podmiotu podejmujące­
go decyzje zgodnie z planami go­
spodarczymi i odpowiedzialnego za 
wyniki pracy kierowanej przez sie­
bie jednostki. Rola i zakres kie­
rownika przedsiębiorstwa socjali­
stycznego — mimo pozorów i mimo

pewnych ograniczeń — jest znacz­
nie szersza od kierownika przdd- 
siębiorśtwa kapitalistycznego i dla­
tego wymaga oparcia o wyniki 
badań naukowych w tym zakre­
sie,,- jeżeli jego decyzje, posiadają­
ce charakter aktów twórczych,' ma-

• ją być racjonalne l-zgodne zarów­
no Z interesem przedsiębiorstwa l 
jego załogi, jak i z interesem spo­
łeczeństwa. Na podkreślenie zasłu-

procesem podejmowania decyzji, a 
tym samym nie identyfikuje jej 
z całą teorią organizacji. Stanowi­
sko. takie zajął zresztą Autor już 
w dawniejszych swych pracach. 
Autor daje tu Zwięzły a wyczerpu­
jący przegląd rozwoju hauki !na 
tym odcinku, pó czym następuje 
dogłębna analiza procesu dojrzewa­
nia decyzji i Częstego braku od­
wagi podejmowania jej w całości 
że względu na nieuregulowanie za­
gadnienia odpowiedzialności za jej 
ewentualne ujemne- skutki. Cieką- ’ 
we są tu rozważania ha tefąat de­
cyzji przedsiębiorstwa i decyzji o- 
sobistyćh, jak .również ważności 
podziału decyzji na pozytywne i ne­
gatywne — po raź, pierwszy W pol­
skiej. literaturze poruszone — oraz 
nad doradczą rolą kolektywów 
funkcjonalnych w Przedsiębior­
stwie.

Klasyfikując metody podfejmowa- . 
niń decyzji, Autor wykazuje zasad­
nie, że skupiają one W sobie za­
równo metodę rozumowania, jak 
też. obserwacji i eksperymentu, 
zwykłą technikę statystyczną i ca- -

guje, że Autor całość rozważanej ty technikę, matematyczną z tym; 
w, „-„„i,,.;* ' że jedynie zakres stosowania tych 

metod jest różny w zależności od 
charakteru danej ' działalności

problematyki ujmuje w aspekcie 
przedsiębiorstwa socjalistycznego.

Drugi rozdział ma za przed­
miot klasyfikację metod podejmo­
wania decyzji i jest rozwinięciem
poruszonej w rozdziale pierwszym 
funkcji kontroli kierowniczej, któ­
rą A. Skowroński identyfikuje z

przedsiębiorstwa.
Rozdział trzeci ma za przedmiot

metody decyzji oraz układ trady­
cyjnej statystycżńo-ekońómicznej 
kontroli kierowniczej. Autor 
stwierdza, Że nawet ' ńajbardżiejy 
skrajni przedstawiciele kierunku 
psychologicznego ńie wykluczają 
potrzeby liczbowej!, a- więc staiy- 
styozno-matematycznej oceny da­
nej hipotezy,1 Autor niewątpliwie 
pogląd taki podziela. Niemniej jed­
nak omówieniu metody statystycz­
nej Autor poświęca stosunkówó 
mało miejsca, mimo źe szybko do­
starczane dane statystyczne oraz 
wykorzystanie ich W: ekstrapolacji 
dają bardzo przydatne narzędzie w 
procesie podejmowanych decyzji.

Przedmiotem rożdzialu czwarte­
go są matematyczne metody podej­
mowania decyzji W przedsiębior­
stwie. Autor, mimo uznania przy­
datności tej metody, podziela jednak . 
również pogląd szeregu przedstawi* 

. cieli metod matematycznych, że me­
toda ta ujmuje badane zjawiska tyl­
ko ód strony ilościowej, wobec cze­
go strona jakościowa elementów w 
podejmowaniu decyzji pozostanie 
nadal przedmiotem udoskonalonych 
metod tradycyjnych. Tym samym 
wypowiada się Słusznie za ograni- • 
cżonymi możliwościami stosowania 
matematycznych metod podejmowa*
nla decyzji, zwłaszcza jeśli chodzi

___ __  ____  ______ ,_________ o decyzje administracyjne.dotyczą- 
tradycyjne metody podejmowania ce jakości układu gospodarczego, 
decyzji w przedsiębiorstwie. Autor co nie przeszkadza, że w' swej pra- 
omaWla tu kolejno psychologiczne cy prezentuje te z metod matema-

tyćżhych, które jlego żdańlem śą 
przydatne dla opracowania prze­
słanek dla podejmowania decyżji; 
racjonalnych. Na podkreślenie za*' 
sługuje przejrzystość i jasny wy* 
wód współzależności matematycz* 
nych. Szereg przykładówJ Z prak»* 
tyki życia gospodarczego wziętych, 
w sposób przekonywający potwier* 
dza przydatność; aczkolwiek ogra* 
niczoną, metod matematycznych.

Miałbym jednak zastrzeżenia W: 
przedmiocie sformułowanego przez 
Autora, stwierdzenia,. że ■ im wyż* 
sży szczebel kierowniczy, tym 

n Większa jest-rola myślenia intui­
cyjnego i wyrażania myśli twór­
czej. Zastrzeżenia moje wynikają 
z faktu, że Obecnie zmierza się dó 
uzupełniania tych metod metodami 
ekonpmetrycżńyml W' szczególności 
w programowaniu rozwoju branż, 
które przecież są domeną , działal­
ności jednostek ! wyższego rzędu 
tak, ażeby obszary niewymierzalne 
ograniczyć do minimum. .

W nawiązaniu do tego jako traf­
ny uważam Sumujący wniosek 
Autora, że w gospodarce planowej 
przyszłą metodą podejmowania de­
cyzji kierowniczych będzie metoda,. 
którą potrafi zharmonizować meto* 
dy tradycyjne z matematycznymi, 
ponieważ metody tradycyjne umoż­
liwia uwzględnienie społecznego 
punktu Widzenia i motywów ludz­
kiego działania, czego nie można 
ująć we wzór matematyczny.

W Uzasadnieniu swego ponowne­
go Orzeczenia GKA zaznaczyła 
iń.in.:

„(...) Wbrew wywodom rewizji 
nadzwyczajnej w przyjęciu w za­
skarżonym rewizją orzeczeniu, że 
tv konkretnym przypadku doszło 
między stronami do zawarcia U- 
mów Sprzedaży towarów, o które 
chodzi W sporze, nie można depa- 
trżyć się błędu uzasadniającego ża- 
fżUt istotnego naruszenia prawa.

Zgodnie z postanowieniami de­
kretu z 26.X.1950 r. o przedsię­
biorstwach państwowych (Dz.U. 
1960 r., nr 18, poz. 111), oświad­
czenia woli w zakresie praw i o- 
bóWiążkóW majątkowych przedsię- 

. biorstwa mogą być składane nie 
tylko w Sposób określony w art, 
16 dekretu, ale również na pod­
stawie pełnomocnictwa przewidzia­
nego w art. 17 tego dekretu. Peł­
nomocnik może działać jednoosobo­
wo W granicach umocowania (art. 
17 ust. 3 dekretu), przy czym 
pełnomocnicy do dokonywania po­
szczególnych czynności — o jakie 
to pełnomocnictwo chodziło w 
spornym przypadku — nie podle­
gają Ujawnieniu w rejestrze przed­
siębiorstwa (art. 17 Ust. 3 dekre­
tu).

Pełnomocnictwo jest oświadcze­
niem woli mocodawcy, podlega 
więc takiemu samemu reżimowi, 
jak każde oświadczenie wolij Mo­
że być zatem z zastrzeżeniem wy­
jątków w ustawie przewidzianych 
—■ dokonane w dowolnej formie, 
nie tylko w sposób wyraźny, lecz 
także W sposób dorozumiany, to 
jest przez jakiekolwiek zachowa­
nie się osoby reprezentowanej, u- 
jawniające w sposób dostateczny 
jej \vole (art. 60 k. c.).

Deleret o przedsiębiorstwach 
państwowych przewiduje wpraw­
dzie wymóg sporządzenia pelno- 
móćnićtwa na piśmie (art. 17 ust 
3 dekretu). Skóro jednak niezacho­
wanie tej formy nie jest zagrożo­
no rygorem nieważności, należy
rozumlećj i «e wymóg sporządzenia 
pełnomocnictwa na piśmie nie jest 
formą ad śolemnitatem. “ ’ '
z ńrt. 73 § 1 k.c., jeżeli

Zgodnie 
ustawa

zastrzega dla czynności prawnej 
formę pisemną, czynność dokona­
na bez zachowania zastrzeżonej 
formy jest nieważna tylko wtedy, 
gdy ustawa przewiduje rygor nie­
ważności. Rygor nieważności w 
przypadku niezachowania fortny 

pisemnej jest przewidziany w art. 
99 5 2 k.c. odnośnie do udziele­
nia pełnomocnictwa ogólnego.

DOKOŃCZENIE NA S’R. 8
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7
Jeśli natomiast chodzi o pełnomoc­

nictwo do dokonywania poszczegól­
nych czynności, czego dotyczy ni­
niejszy spór — wobec braku rygoru 
nieważności na wypadek udzielenia 
takiego pełnomocnictwa, bez zacho­
wania formy pisemnej, przyjąć na­
leży, że wymóg formy pisemnej za­
strzeżony tylko ad probationem. Za­
chowanie więc tej formy ma znacze­
nie dla celów dowodowych, nie sta­
nowi jednak niezbędnego warunku 
ważności czynności prawnej udzie­
lenia pełnomocnictwa.

W niniejszym przypadku niespor­
ny jest fakt, że umowy zawarte na 
Targach Krajowych w Poznaniu zo­
stały podpisane ze strony pozwane- I 
go MHD przez kierownika działu 
obrotu towarowego artykułami 
przemysłowymi delegowanego przez 
to Przedsiębiorstwo na Targi.

Z okoliczności pełnienia przez pra­
cownika delegowanego na Targi 
funkcji kierownika działu obrotu to­
warowego wynika w sposób dorozu­
miany, że był on z tytułu pełnienia 
tej funkcji upoważniony do zawiera­
nia umów w imieniu zatrudniające­
go gp przedsiębiorstwa.

Skoro z charakteru stanowiska 
służbowego ■ wynika, że do zakresu 
pracy na tym stanowisku należy za­
kup towarów, uzasadnia to przyję­
cie, że czynności tego pracownika 
rodzą w tym zakresie skutki praw­
ne dla przedsiębiorstwa. Wymaga te­
go bezpieczeństwo obrotu i ochrona 
dobrej wiary kontrahenta.

Z powyższych względów należało 
przyjąć w wyniku oceny całokształ­
tu okoliczności sprawy, iż, w kon­
kretnym przypadku miało miejsce 
dorozumienie upoważnienia wyżej 
wymienionego pracownika do zawie­
rania na Targach Krajowych w Po- | 
znaniu umów w imieniu pozwanego 
MHD. Nie stanowi zatem narusze­
nia prawa przyjęcie przez GKA, że 
sporne umowy zostały ważnie za­
warte w imieniu pozwanego MHD 
przez osobę do tego upoważnioną i 
co za tym idzie, że powodowa Spół­
dzielnia zasadnie domagała się za­
płaty przez stronę pozwaną kar 
umownych w związku z odstąpie­
niem od tych umów z przyczyn, za 
które odpowiada kupujący. (...)”

MOTTO (własne):

To nie moja, mili, wina, ' 
Ze tak wiele pijam wina 
I niewinna jest dziewczyna, 
Winny tylko jest smak- wina.

B OŻEK grecki Dionizos przygo­
tował z gronowych owoców 
napój, który,' po wypiciu, u- 

jawnlał swoje przedziwne działanie. 
Pijący poczuwał się najpierw lekki, 
wesół i rozśpiewany jak PTAK. 
Gdy pił więcej nabierał siły i od­
wagi LWA. Wreszcie nadmiar „bo­
skiego trunku” sprowadzał złe sa­
mopoczucie, ospałość, lenistwo i o- 
głupienie upodabniające człowieka 
do OSŁA.”

, Minęło ponad 2 tysiące lat od na­
rodzin tej legendy. Dionizyjski 
trunek jest krzepicielem i źródłem 
dochodów sporej grupy ludności 
środkowych i południowych Włoch, 
Portugalii, Hiszpanii, krajów bał­
kańskich, stał się częścią i piętnem 
wielkiej kultury francuskiej, wy­
ciska swoje znamię na ludności 
wielu innych krajów rozmiłowując 
w sobie coraz to więcej ludzi i na­
rodów. W ostatnim dwudziestoleciu 
niemal triumfalnie wkracza na pol­
ską ziemię.

Przeciętny smakosz wina nieżbyt 
dobrze orientuje się jednak w kra­
jowych winach. Sławę zdobyło „pa­
tykiem pisane", jako że weszło do 
żargonu ulicznego, skąd nawet 
przeniknęło do publicystyki 1 lite­
ratury (Idepskiej), a poza nim, na 
dobrą sprawę, nawet nie orientu­
jemy się, czym Właściwie chata na­
sza bogata.

Około 15 procent win krajowych 
stanowią wina markowe (produko­
wane na naturalnych nastawach a 
nie na moszczach siarkowanych) — 
jest wśród tego bractwa — ponad 
70 win owocowych, z których każ­
de posiada swoją oryginalną naz­
wę, 10 win gronowych i 12 rodzą-' 
jów miodu pitnego. Miód pitny 
zresztą jest typowo polską specjal­
nością, naszym narodowym raryta-

rzadko , się pojawiają w naszych -myślowo, urządzają degustacje, ja-, 
sklepach, więc skąd mamy wiedzieć . kich my sami nie umiemy wprowa­

dzić (nie tylko w tej d aedzinie), ale 
szczerze mówiąc ich wina, a w każ-

co dobre?
Eksport wina Utrzymuje się na

poziomie 2—3 min 1 rocznie, a głów­
nymi odbiorcami naszych win są:

' Związek Radziecki, a ostatnio i Wę­
gry, a braci-Madziarów nie można 
przecież posądzać o to, że się na wi­
nach nie znają. Poważnym odbiorcą

’ są też Stany 1 Zjednoczone (głównie 
Amerykańska Polonia), gdzie wy­
syłamy 400—500 tys. 1 wina.

Jako swoistą ciekawostkę warto 
odnotować, że główny kłopot na­
szych producentów win stanowi 
brak butelek i korków. Wiele za­
kładów stało już w grudniu, bo ' 
plan wykonało, a towaru nie było 
w co lać. Remanenty w hurcie spa­
dły do parodniowych ilości. Wy-

ŚWIĄTECZNE

dym razie te, które nam dostarczają, 
ustępują jednak winom węgierskim, 
czy jugosłowiańskim.

We wzajemnych obrotach winnym 
towarem zaczynają się tworzyć 
pewne dylematy. Do tej pory spro­
wadzaliśmy głównie 'wino w becz­
kach, butelkując je w kraju; teraz 
niektórzy kontrahenci chcą dostar­
czać głównie, a nawet i wyłącznie 
wino butelkowane i to po znacznie 
wyższej cenie.

*
Struktura spożycia win w Polsce 

jest dość oryginalna. Widzimy ją 
chociażby na strukturze importu.

Otóż 50 procent importowanych 
win stanowią wina deserowe (słod­
kie), 30 procent wina ziołowe, a tyl­
ko 20 procent wina wjtrawne (w 
tym także półsłodkie). Zdaje się, że 
podobnej struktury trudno szukać 
w innych krajach. Zagadnienie jest

nym sposobem zaspokajania potrzeb 
człowieka na napoje alkoholowe. 
Ale wino trzeba umieć pić. Wino 
wzmaga apetyt i ułatwia trawienie, 
najlepsze jednak wino p. ane do 
stołu niezgodnie z przyjętymi zasa­
dami nie spełni swego zadania, nie 
sprawi pijącemu przyjemności, a 
najwyżej odegra rolę trunku wywo­
łującego określone skutki.

Przy świątecznym stole przypom- 
nijmy parę ogólnych zasad:

— wina białe stołowe wytrawne 
poda je się do: kawioru, sardynek, 
ostryg, raków, homarów, ryb, dro­
biu, cielęciny, szynki, jaj, serów, 

1 szparagów *);

WINO W LECHISTANIE

NOWE PRZEPISV 
i ZARZĄDZENI

NOWE ZARZĄDZENIA O NOR- 3 
MACH UBYTKÓW NATURĄL- 0 
NYCH W OBROCIE TOWAROWYM 8

Z dniem 22 grudnia 1969 r. wej- | 
dzie w życie zarządzenie Ministra ś 
Handlu Wewnętrznego z dnia 25 S 
października 1969 r. w sprawię norm | 
ubytków naturalnych niektórych ar- 8 
tykułów w obrocie towarowym .(Mo­
nitor Polski Nr 49, poz. 379).

Nowe zarządzenie ustala normy 
ubytków naturalnych dla 
różnego rodzaju artykułów, wymie­
nionych w 15 załączonych do zarzą­
dzenia tabelach — podczas ich 
przechowywania w uspołecznionych 
przedsiębiorstwach obrotu towarowe­
go, a mianowicie: 1) w magazynach 
hurtowni, 2) jednostkach skupu, 3) 
w magazynach pomocniczych jed­
nostek handlu detalicznego, 4) w 
magazynach podręcznych zakładów 
gastronomicznych, 5) w magazynach 
rozdzielczych detalu i zakładów 
gastronomicznych oraz innych przed­
siębiorstw, 6) w transporcie drogo­
wym (samochody, zaprzęgi), oraz 7) 
w sklepach handlu detalicznego, dla . 
których nie zostały ustalone limity 
na pokrycie niedoborów.

Zarządzenie wskazuje również do 
jakiego rodzaju towarów nie stosuje 
się'norm ubytków naturalnych oraz 
jak należy liczyć pory roku, jeżeli 
różne mają być normy ubytków dla 
poszczególnych pór roku.

Wspomniane poprzednio tabele 
zawierają normy ubytków natural­
nych dla wszelkiego rodzaju artyku­
łów spożywczych, przetworów mle- 
czarskich, ryb i przetworów ryb­
nych, mięsa i przetworów mięsnych, 
owoców 1 warzyw oraz ich przetwo­
rów, przetworów zbożowych, a także 
dla pasz i artykułów budowlanych 8 
w obrocie detalicznym. I

W związku z wejściem w życie no­
wego zarządzenia traci moc 10 róż­
nych aktów normatywnych w tym 
zakresie, pochodzących z r. 1950 i 
późniejszych.

Jeszcze w 1950 roku spożycie wi­
na w Polsce wynosiło tylko 0,9 1 
na 1 mieszkańca, by w 1961 roku 
osiągnąć 5,1 1, a w kilku latach na­
stępnych miał miejsce pewien 
spadek spożycia (do 4,5 1 w 1966 
roku). W ostatnich trzech latach 
notujemy kolejną zwyżkę popytu 
na wina (4,7 1 w 1968 r., 5,1 1 w ro­
ku ubiegłym).

Ten wzrost spożycia wina wiązał 
się niewątpliwie z przeobrażenia­
mi społecznymi krajlu, ze wzrostem 
liczby ludności miejskiej, a także, 
być może w głównej mierze, spo­
wodowany został ambitną skąd­
inąd akcją propagandową, która 
zmierzała do spopularyzowania pi­
cia wina, a tym samym osłabienia 
rosnącego niepokojąco spożycia 
wódek. Akcja powiodła się, ale tyl­
ko jednostronne przyniosła efek­
ty: spożycie wina poważnie wzro­
sło, spożycie wódek nie osłabło. 
Dodać tu należy, że wyżej wymie­
nionej akcji patronował Społeczny 
Komitet Przeciwalkoholowy, a więc 
organizacja, której braku dobrych 
chęci zarzucić nie można.

Wino, ponadto, było przez wiele 
lat (zwłaszcza krajowe) stosunkowo 
tanie; łatwo dostępne — nic więc 
dziwnego, że naród rozsmakował 
w tym napitku opiewanym przez 
poetów i prozaików, a o którym 
sam wielki Pasteur (i Wielcy ma­
ją swoje słabości) powiedział, że 
„jest najzdrowszym i najbardziej 
higienicznym ze wszystkich napo-
jów”.

Spożycie wina Lechistanle
wzrastało jednak, znacznie szybciej 
niż wiedza o tym trunku, a wie­
dza ta powinna iść nierozłącznie 
wraz z dostawami na rynek i na 
stół świąteczny czy na mniej hucz­
ne uroczystości. Wina się nie pija 
— mówią starzy winiarze — wino 
się celebruje. Ale starych winiarzy 
jest coraz mniej, a młodzi od kogo 
uczyć się mogą, jeśli w ogóle nau­
czyć się czegoś pragną?...

Podobnie jak i spożycie wina, 
tak i produkcja tego napitku, wzra­
sta u nas w zaskakującym tempie. 
W 1937 roku produkowano w Pol­
sce 2,7 min 1 wina (łącznie z mio­
dami pitnymi), a w roku 1968 — 
162 min litrów. 60 procent tej pro­
dukcji skupione jest w 20 zakła­
dach przemysłu kluczowego, reszta 
rozsiana w ponad 200 zakładzikach. 
Swego czasu produkcji wina imał 
się niemal każdy kto chciał, komu 
noga powinęła się na innym inte­
resie. Powstawały wówczas słynne 
„Czary PGR-u” i inne „znakomite” 
napoje, których jedyne związki z 
prawdziwym winem polegały na 
odpowiedniej zawartości alkoholu.

WŁAŚCIWOŚĆ BANKÓW W DZIE­
DZINIE FINANSOWANIA DZIA­
ŁALNOŚCI EKSPLOATACYJNEJ 0

I INWESTYCYJNEJ 8

Ukazało się zarządzenie Ministra i 
Finansów z dnia 27 listopada 1969 I 
r. w sprawie właściwości banitów w 
zakresie finansowania działalności 
eksploatacyjnej i inwestycyjnej (Mo­
nitor Polski Nr 50, poz. 382).

Zarządzenie ustala szczegółowo 
podział zadań we wspomnia­
nym zakresie pomiędzy Narodowy 
Barie Polski, Banit Rolny, Bank 
Handlowy 1 Powszechną Kasę 
Oszczędności.

Kolejnym* zarządzeniem z dnia 27 
listopada 1969 r. (Monitor Polski Nr | 
50, poz. 883) Minister Finansów 
■wprowadził istotne zmiany do 
dotychczasowego zakresu działania । 
PKO, uwzględniające nowe upraw­
nienia PKO.
Opracowała Stanisława'ZIELIŃSKA

Oj I®8SPODM0ZENr 51-52 (953-954) — 21-28.XI1.1969 tf.

ROZWAŻANIA
O WINIE

JANUSZ‘WASYLKOWSKI

samo w sobie ciekawe. Niektórzy 
mówią, że nie nauczyliśmy się jesz­
cze pić wina. Ale chyba nie tylko to 
zadecydowało o takim właśnie ukła­
dzie spożycia wina.

Wino słodkie i ziołowe nie psuje 
się tak szybko, można je odłożyć 
na później, po wypiciu jednego czy 
dwóch kieliszków. Ponadto, co chy­
ba ważniejsze, wino słodkie podać 
można do przyjęcia zorganizowane­
go naprędce. W końcu wystarczy do 
niego kawa i kruche ciasteczka. Do 
win wytrawnych należałoby, by być 
w zgodzie z teorią i doświadczeniem 
innych narodów, podawać mięsa, 
drób, ryby. A wiadomo przecież, że 
nasze zapracowane panie domu nie 
mają czasu na odpowiednie przygo- 
towywanię i celebrowanie drobnych 
przyjęć (by nie wspomnieć o trud­
nościach zaopatrzeniowych). Żłopie- 
my więc droższe wina słodkie 
częściej niż inne nacje.

Import wina jest obecnie kilku­
nastokrotnie wyższy niż przed woj­
ną, wino zagraniczne było ongiś 
bardzo drogie. Najtańsze rumuńskie 
wino sprzedawane przez firmę braci

— wina białe stołowe półwytraw- 
ne podaje się do: ryb w białym so­
sie, pasztetu, ozorków, wątróbek, 
móżdżków, drobiu, cielec.ny, szpara­
gów, makaronów, groszku zielone­
go, fasolki. Do tych dań mogą być 
talcże podawane wina białe stołowe 
wytrawne;

— wina czerwone stołowe wy­
trawne podaje się do: szynki, po­
lędwicy, salami, cynadrów, wątró­
bek, dziczyzny, wołowiny, wieprzo­
winy, baraniny, drobiu pieczonego, 
mięs pieczonych;

— wina czerwone stołowe pólwy- 
trawne poda je się do: drobiu pie­
czonego, mięs pieczonych, dziczyz­
ny, baraniny;

— wina deserowe (półsłodkie, słod­
kie, bardzo słodkie i likierowe) po-;. 
daje się do: herbatników, biszkop­
tów, ciast, ciastek, tortów, owoców i 
wszelkich deserów oraz do czarnej 
kawy. Miody pitne podaje się tak 
samo jak wina deserowe;

sem z historyczną rangą 1 naszym 
ambitnym wkładem w rozwój ogól­
noświatowego... (niestety) alkoho­
lizmu.

Nie wszyscy wiedzą jednak co to 
jest takiego ten miód pitny. Otóż, 
gwoli wyjaśnienia, słów parę na 
ten zbożny temat. Przez dodatek 
wody do miodu pszczelego w sta­
nie ciekłym (tzw. patoki) otrzymu­
je się roztwór zwany brzeczką mio­
dową. Podczas fermentacji alkoho­
lowej brzeczki powstaje miód pit­
ny. Barwa, zapach i smak tego 
miodu bywa zależny od zapachu 
olejków eterycznych, pochodzących 
z nektarów kwiatowych. Miody 
jednokwiatbwe, jak' na przykład 

’ miód lipowy, przypominają swoim 
zapachem roślinę, z której1 zostały 
zebrane. Skala zabarwienia miodów 
jest bardzo szeroka: od zupełnie

tworzyła się zaiste groteskowa sy­
tuacja... Powiadają dyrektorzy: — 
Jak tu mówić o rachunku ekono­
micznym, jak tu wprowadzać no­
wości asortymentowe, jak zmieniać 
kształty i pojemność butelek, kiedy 
jesteśmy przywiązani do jednej wy­
twórni butelek, do jednej fabryki 
korków i kiedy musimy się grzecz­
nie, pokornie kłaniać, żeby w ogóle 
dostać cóś jak z łaski.

Właśnie.
Powinno się na przykład wprowa­

dzić do sprzedaży'butelki wina za­
wierające 0,3 1 napoju. Po prostu 
dlatego, że wino wytrawne, na 
przykład, nie może być odkorko- 
wane i nie zużyte od razu, następ­
nego dnia zaczyna już fermentować, 
zmienia smak. Z konieczności więc 
Polak wypija całą butelkę, a w ka­
wiarni lub winiarni narażony jest

Pakulskich 
a był to 
Przeciętna 
go wahała

kosztowało 3' zł 75 gr, 
już pieniądz poważny, 
cena wina zagraniczne- 
się natomiast między 5

— wina musujące (szampańskie) 
białe wytrawne i półwytrawne' na­
leży podawać jak wina białe. sto­
łowe; półsłodkie i słodkie — jak 
wina deserowe.

jasnych, prawie bezbarwnych (np. ną otrzymanie psującego się już na- 
miód akacjowy czy rzepaków^), pó- poju, jeśli akurat butelka została 
przez wszystkie odcienie koloru otwarta dnia poprzedniego.
żółtego do ciemnobrunatnych ' (np. • Ta historia staje się szczególnie
miód gryczany czy wrzosowy).

Miody są jednak stosunkowo dro­
gie, w ładnych , pękatych butelkach, 
pieczętowanych lakiem prezentują 
się okazale i znajdują uznanie na 
zagranicznych stołach, mimo dość 
anemicznej reklamy, jaką wokół 
nich robimy.

— Sami nie wiemy — co posia­
damy — chciałoby się powiedzieć. 
Eksportujemy dziś więcej wina, niż 
produkowaliśmy go przed wojną. 
Obole miodów z Milejowa („Wawel”, 
„Klasztorny”), Przemyśla („Nie­
dźwiadek”) i z Tamowa („Podkar­
packi”) uznanie zdobyły za granicą 
wina zielonogórskie („Laur Lubu­
ski”, „Monte Verde”, „Monte Ver- 
de-Nektar”) i inne, takie jak „Go- 
liath”, „Truskawkowe” („Strawber- 
ry") czy wermuth „Dionizos” pro­
dukowany częściowo na krajowych 
winogronach. No tak... ale te wina

dotkliwa przy 
importowanych, 
łatwo w sklepie 
wych, wyróżnia 
etykiety (to też

winach droższych, 
Importowane wina 
odróżnić od krajo- 
je szata graficzna 
swoiste curiosum),

ale nasi kontrahenci również jak i 
my, nie mają małych butelek.

Głównymi dostarczycielami win 
zagranicznych na polskie stoły są: 
Bułgaria i Węgry, następnie Jugo­
sławia (przy czym tu dostawy ule­
gają różnym, nawet dość poważ-
nym wahaniom), oraz
Radziecki Rumunia,

Związek 
niewielką

partię towaru sprowadzamy z 
Włoch, ostatnimi laty niezłe wino 
mieliśmy z Tunezji, incydentalnie 
drobne partie winnego rarytasu 
wpadły nam z Grecji, Hiszpanii czy 
Francji.

Bułgarzy w ostatnich latach zro­
bili duże postępy w produkcji wi­
na, reklamują je zresztą bardzo po-

ZAPASY
W HANDLU

—. OBRZE się stało, że GUS 
M opracował obszerną publikację 

na temat zapasów towarów 
rynkowych w handluł). Publikacja 
ta może stać się .cenną pomocą dla 
przemysłu i handlu przy opracowa­
niu przyszłorocznych planów.

Zapasy towarów w - uspołecznio­
nym handlu rynkowym w dniu 30 
czerwca br. były o 8,1 proc, wyż­
sze w porównaniu ze stanem sprzed 
roku. Najszybciej wzrosły w tym 
czasie zapasy towarów rieżywnoś- 
ciowych, gdyż o 8,5 proc., spożyw­
czych zaś tylko o 5,4 proc. Przy 
czym w I półroczu br. tendencja 
wzrostu zapasów głófwnie towarów 
nieżywnościowych jeszcze się po­
głębiła, zwiększyły się one bowiem 
o 9,5 proc- wówczas, gdy zapasy 
towarów żywnościowych zmniejszy­
ły się o 0,4 proc, w porównaniu z 
31.III.68 r.

Udział zapasów towarów żywnoś­
ciowych w ogólnej wartości zapa­
sów na koniec czerwca br. obniżył 
się do 13,7 proc, z 14 proc, w czerw­
cu 1968 r. Z tym, że przy wolniej­
szym tempie wzrostu zapasów to­
warów żywnościowych obserwuje 
się zarazem ich szybszy wzrost w 
hurcie (do 20 proc, wartości zapa­
sów wszystkich towarów), wolniej­
szy zaś w detalu, gdzie udział za­
pasów towarów żywnościowych 
w ogólnej wartości zapasów obniżył 
się do 10.2 proc, w br. (z 10,7 proc, 
w ub. roku). Inną zgoła tendencję

mamy w towarach nieżywnościo­
wych, zapasy ich w hurcie wzrosły 
tylko o 4,2 proc., w detalu zaś aż 
o 10,7 proc.

Zapasy towarów w handlu wiej­
skim CRS „Samopomoc Chłopska” 
stanowiły w czerwcu br. 34 proc, 
zapasów w handlu rynkowym, wo­
bec 32,9 proc, w minionym roku. 
Zwiększenie udziału zapasów w han­
dlu wiejskim wynika z wyższej dyna­
miki wzrostu zapasów w tym czasie, 
zwiększyły się bowiem o 11 proc., 
tj. o 2,9 proc, powyżej przeciętnej 
dla całego handlu. Przy dość szyb­
kim tempie wzrostu zapasów towa­
rów nieżywnościowych — o 14,2 
proc., zapasy towarów żywnościo­
wych wzrastały wolniej, gdyż tylko 
o 1,3 proc. Udział towarów żyw-, 
nośclowych w zapasach handlu 
wiejskiego zmniejszył się z 17,5 proc, 
w czerwcu ub. roku do 15,9 proc, 
w czerwcu br.

W Interesującym nas okresie na­
stąpiły pewne zmiany w strukturze 
zapasów towarów nieżywnościo­
wych. Polegają ońe głównie na 
zwiększeniu w zapasach udziału 
droższych wyrobów. I tak np. udział 
artykułów włókienniczych w zapa­
sach zwiększył się z' 10,5 do 11,1 
proc., głównie dzięki zwiększeniu 
dostaw tkanin wełnianych i wełno- 
podobnych. zwłaszcza zaś wysoko­
procentowych. Przy zwiększeniu, 
ilości tych tkanin o 13,1 proc, war­

tość ich zwiększyła się o 31,3 proc.; 
średnia cena 1 ni tkaniny wełnia­
nej w zapasach wzresła z 179,82 zł 
w czerwcu- 1968 r. do 208,75 zł w 
czerwcu br. W tym samym czasie 
jednakże obniżyły się (o U proc.) 
zapasy tkanin bawełnianych.

Na łączny przyrost wyrobów 
odzieżowych z tkanin o 6,6 proc, 
składa sie przyrost w detalu o 15,5 
proc, i* snadek w hurcie o 2,5 proc. 
Największy przyrost produkcji, tej 
branży w detalu dotyczył okryć 
(22,3 proc.).

Udział obuwia w zapasach kształ­
tnie sie. w zasadzie na ubiegłorocz­
nym poziomie (10,1 proc, wobec 
10,2 proc, w ub. .roku). Z tym jed­
nak. że znacznie obniżyły się- za­
pasy obuwia z wierzchami tekstyl­
nymi (o 12.5 proc.) i obuwia cało- 
gumowego (o 9.5 proc.).

Udział artykułów gospodarstwa 
domowego w zapasach obniżył się 
z 10.4 do 10.3 proc., a więc też nie­
znacznie. Charakterystyczne jednak, 
że i w.tei grupie artykułów zazna­
cza sie ’ tendencia wzrostu zapasów 
towarów drogich. Np. zapasy lodó­
wek zwiększyły się o 31,3 proc. . przy 
zmniejszonym popycie; średnia cena 
łednei lodówki w zapasach nato­
miast wzrosła z 5411 zł w czerwcu 
ub. roku do 6240 zł w czerwcu tego 
roku. Znacznie zwiększyły się rów­
nież zapasy pralek (o 23,4 proc.), 
zmniejszyły natomiast zapasy fro­
terek i odkurzaczy. Wyraźnie spadły 
również zapasy wyrobów ceramicz­
nych i szklanych; porcelany stoło­
wej o 12,3 proc, w porównaniu z ub. 
rokiem. porcelitu stołowego o 
2,3 proc., szkła gospodarskiego o 
2.7 proc. Podobnie niekorzystne 
zmiany obserwuje si? w zapasach 
naczyń kuchennych. Niewysoki ich 
poziom w hurcie w czerwcu 1968 r. 
uległ dalszemu obniżeniu, np. na­
czyń emaliowanych o 24,8 proc., na- 
czyń aluminiowych o 16,5 proc.

a 6 złotymi, a niektóre gatunki się­
gały ceny 10 i 20 zł; nie mówiąc 
już o swoistych rarytasach, takich 
jak ponad 100-letnie wino tokaj- 
skie, którego butelka kosztowała 
zawrotną, na przedwojenne czasy, 
sumę 450 złociszy.

' Teraz (może na szczęście) o ta­
kich starych winach pozostały już 
tylko wspomnienia i anegdoty, cho-
ciąż prowadzone 
sprowadzenie z 
partii starszych 
Spróbujemy...

są rozmowy o 
Węgier pewnej 
roczników win.

, KULTURA FICIA'

Starzy fachowcy powiadają: — 
Wino jest najhardziej cywilizowa-

No tak — ale gdzie mamy się 
uczyć tego wszystkiego, jeśli nawet 
w naszych najbardziej ekskluzyw­
nych winiarniach (policzymy je 
zresztą na palcach jednej ręki), jak 
u „Fukiera” na przykład, do wszy­
stkich rodzajów win można dostać 
herbatniki lub co najwyżej słone 
migdałki, jeśli akurat będą?...

Uczyć się jednak trzeba, a przy 
okazji będziemy się mogli wreszcie 
uczciwie przygnać, że tym razem 
nauka poszła nam jednak do głowy.

*) Marian Toczyski „Wino — porad­
nik sprzedawcy i konsumenta”. WPL1S.

o 2-ch 1 3-ch naparzaczach 
wysokosprawne o estetycznej, nowo­
czesnej szacie zewnętrznej do zastoso­
wania w. kawiarniach, restauracjach, 
stołówkach i klubo-kawiarniach 
produkuje

Jakkolwiek wiec wzrost zapasów 
w handlu należy ocenić pozytywnie 
— struktura ' ich zastanawia. Naj­
wyraźniej obniżają się zapasy arty­
kułów deficytowych (obuwie tek­
stylne i gumowe, porcelana i por­
celit oraz szkło gospodarcze, naczy­
nia kuchenne). Ponadto część zapa­
sów odkłada się w towarach tzw. 
trudnozbywalnych.

Przy wzroście zapasów towarów 
nieżywnościowych w omawianym 
czasie o 8.5 proc. — zapasy towa­
rów trudnozbywalnych wzrosły o 
2.2 proc, i w czerwcu br. stanowiły 
3,7 proc, ogólnej wartości zapasów 
towarów nieżywnościowych (w tym 
hurtowni — 5.1 proc., detalu zaś 
3 proc.).

Na podstawie tych danych można 
.by sądzić, że chodzi o problem dru­
gorzędny. W istocie jest inaczej. 
Przy zwiększeniu zapasów towarów 
trudnożbywalńych (w ciągu II pół­
rocza ub. roku i I półrocza br.) o 
2.2 proc- w .niektórych grupach, to­
warów wysteouie wzrost o 22,3 proc, 
(odzież z tkanin) i 18.3 proc, (wy­
roby dziewiarskie), obuwia skórza­
nego o 7.4 proc., przy zmniejszeniu 
dość znacznym zapasów tkanin ba­
wełnianych występuje wzrost ich w 
grupie artykułów trudnozbywalnych 
(o 2.1'proc.).

Aż 8,5 proc, konfekcji z tkanin od­
kłada się w zapasach towarów trud­
nozbywalnych. a więc więcej niź 
wynosił w tym czasie wzrost zapa­
sów tej branży (o 6,6 proc.). Przy 
zwiększeniu zapasów wyrobów 
dziewiarskich w hurcie i detalu o 
5,7; proc. — 6.6 proc, ogólnej war­
tości zapasów tvch wyrobów odkła­
da sie w gruoie trudnozbywalnej, 
jakkolwiek zaliczane są one do ar­
tykułów wysoce deficytowych.

W zapasach towarów trudnozby­
walnych . zmniejszył się natomiast 
udział takich wyrobów jak: odbior­
niki telewizyjne i radiowe, części
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zamienne do samochodów, moto­
cykli i tkanin jedwabnych.

W dniu 30 czerwca br. w zapa­
sach towarów trudnozbywalnych 
52 proc zajmowała odzież (z tka­
nin i dziewiarska) 12 proc, obuwie 
i wyrobi- skórzane. 9,5 proc, arty­
kuły włókiennicze, 4.1 proc., części 
zamienne do samochodów, moto­
cykli i motorowerów, 3 proc, arty­
kuły radiotechniczne*

W świetle przytoczonych danych 
nasuwa sie nieodparcie wniosek, że 
nie wszystkie resorty gospo­
darcze wvkorzvstaly przyznane im 
dodatkowe środki na rozwinięcie 
najbardziej potrzebnej na rynku 
produkcji. Decyzje, jakie podjął 
handel w II półroczu i stanowczość, 
z jaka zdobvl sie wobec tych wszy­
stkich wytwórców, którzy rozwija­
ła produkcie mniej potrzebną na 
rynku, prawdopodobnie przyniosą 
Pewne rezultaty Z tym jednak, że 
niektóre resorty już obecnie dekla-, 
ruia niemożność realizacji przyję­
tych na siebie niektórych zobowią­
zań. Na jednym z ostatnich posie­
dzeń Sejmowej Komisji Przemysłu 
Lekkiego no przedstawiciele resortu 
przemysłu lekkiego' stwierdzili, że 
nie dostarcza na rvnek planowa­
nych ilości obuwia tekstylnego. 
Snrawa iest poważna i wymaga 
pogłębionej analizy. Stanowisko 
przemysłu lekkiego nfe jest prze­
cież odosobnione. Przemysł maszy­
nowy ma również liczne i niewy­
pełnione zobowiązania wobec han­
dlu A struktura dostaw do handlu 
budzi obawy, że w przyszłym roku 
orzvbedzie artykułów nie cieszą­
cych sie POnv-tem na rynku. I właś­
ciwie iuż dziś można określić, w 
iakich grupach towarów zgromadzą 
sie nieuzasadnione zapasy.
_________________ bw

Zapasy towarów w uspołecznio­
nym handlu hurtowym rynkowym oraz 
detalicznym — GUS, październik 1969.



z GÓRY przepraszam, że 
zacznę od wygłoszenia
prawd elementarnych, pod­
stawowych, oczywistych. 
Lecz, tak to już bywa, że 
czasem skłonni jesteśmy 

zapomnieć o nich, gubić je z pola 
widzenia, przytłoczeni sprawami 
szczegółowymi, konkretnymi, bieżą-
cymi, wymagającymi doraźnego 
działania Wówczas postawienie pro­
stego pytania — o co tu właściwie 
chodzi? — bywa potrzebne. Hory­
zont znów się przejaśnia, wszystko 
staje na właściwym miejscu, nabie­
ra konturów i stosownych wymia­
rów. Otóż strategia nowoczesności w 
dziedzinie produkcji, rynkowej, to 
przede wszystkim pełne zaspokoje­
nie w sposób ciągły, systematyczny, 
bez przerw, luk i skoków, typowych 
i powszechnych (co Wcale nie Zna­
czy. że konserwatywnych, niezmien­
nych) potrzeb najbardziej masowej 
grupy konsumentów, to dobra ja­
kość, dobry standard towarów nie­
zbędnych do życia szaremu odbiorcy.

Czy trzeba tłumaczyć, żę jest nim 
zwykły człowiek pracy o średnich 
zarobkach w granicach około 2000 zł 
złotych? Czy trzeba tłumaczyć, że 
potrzebuje on towarów nowoczes­
nych w jak najlepszym tego słowa 
znaczeniu, tzn- solidnych, funkcjo- 
•nalnych, o dobrej konstrukcji, este­
tycznych i tanich, tanich i jesżcze 
raz tanich...

Niestety, trzeba. Określenie: no­
woczesność zrooiło oszałamiającą 
karierę, odmieniane jest we wszyst­
kich przypadkach, ale — jakże czę­
sto! — w kontekście świadczącym 
o utożsamianiu drogiej awangardy 
z nowoczesną produkcją. Ostatnio 
nawet na publicznym forum1) nie­
którzy głoszą z dużą pewnością sie­
bie. że kto nie za nowinkami — ten 
rodem z lamusa, że kto nie za drogą 
awangardą — ten tradycjonalista, 
konserwatysta... przeciwnik nowo­
czesnej produkcji-

Nieporozumienia, oczywiste niepo- 
porozumienia. Niestety uzasadnione 
działalnością wielu producentów wy­
robów rynkowych. Niektórzy z nich 
winszują sobie: wyprzedziliśmy — 
mówią — IV Plenum. Wcześniej do­
ceniliśmy potrzebę rozwijania pro­
dukcji nowoczesnej.

W istocie nowoczesność', jaką nam 
prezentują, nie ma nic, lub zgoła 
niewiele wspólnego z nowoczesnoś­
cią we właściwym rozumieniu tego 
słowa. W opakowaniu z etykietką 
„nowoczesność" serwuje się przecież 
wcale często drogą awangardę i 
pseu doawangardę

Nie możemy sobie pozwolić na 
utrwalanie w świadomości przecięt­
nego obywatela nieporozumień w 
zasadniczych sprawach- Ten prze­
ciętny obywatel występuje w po­
dwójnej roli: producenta i konsu­
menta. Może więc przyjąć jako wzo­
rzec, punkt odniesienia dla swojej 
działalności nowoczesność pojmo­
waną w wypaczony sposób. Może? 
Przyjmuje!

Nie chodzi o wyimaginowane nie­
bezpieczeństwo. Można przejrzeć 
programy rozwojowe niektórych ga­
łęzi przemysłu grupy „Ą” j' W/.ópar-' 
ciu o nie dowieść, że' ńiefza^ćó^w 
branżach, gdzie nowoczesność pro­
dukcji jest warunkieni prawidłowe­
go rozwoju innych gałęzi przemjrsłu, 
w tym i zaopatrujących rynek, w 
taki właśnie sposób pojmuje się no­
woczesność, w jaki popularyzują to 
określenie producenci wielu wyro­
bów rynkowych. To znaczy jako 
piekielnie drogą awangardę o cha­
rakterze elitarnym.

O przemyśle grupy „A” pbmówi- 
my oddzielnie. Najważniejsze w tej 
chwili, wydaje się, jest wyznaczenie 
właściwego punktu odniesienia, ja­
kim dla całego społeczeństwa, w tym 
i dla produkcyjnej społeczności, są 
wyroby grupy „B”.

chętnie oglądamy rzeczy awangar­
dowe, zdecydowanej jednak więk­
szości marżą -się towary mniej wy­
myślne o przyzwoitym standardzie, 
które w hierarchii potrzeb przecięt- 

’ nego klienta zajmują poczesne miej­
sce. Nie każdego z nas stać ha za­
jęcie miejsca w klientowskięj awan­
gardzie. Nie każdy z nas chce zna­
leźć się w awangardzie.

Awangarda i nowoczesność nie są 
wprawdzie synonimami, ale też i nie

wośći estetycznej i kultury miejsca 
. pracy-

W żadnym jednak razie awartgar- 
. „da, nawet ta zapowiadająca wielko­

przemysłowe serie, nie może być 
rozwijana kosztem ograniczania
produkcji typowej o sprawdzonych i 
cenionych właściwościach. Bądź
„tylko" za cenę hamowania postępu 
w tej produkcji. Wspomnieliśmy, że 
nie każdego stać na zajęcie miejsca

. . ______  W klientowskiej awangardzie. Po-
są całkowicie'przeciwstawne.. Awan- . wiedzmy jeszcze i to, że daleko nie
garda bowiem może mieć charakter 
sezonowegb szlagieru, może jednak 
również spełniać rolę serii pilotowej 
wyrobów nowych i dotychczas nie­
znanych na rynku, bądź bardziej 
doskonałej wersji rzeczy znanych i 
interesujących ogół.

W pierwszym przypadku stawia­
nie znaku równania pomiędzy awan­
gardą a nowoczesnością mija się z 
celem. Sporo przecież sezonowych 
■szlagierów ma tyle wspólnego z no­
woczesnością, co długie włosy u 
chłopców z nowoczesną fryzurą. Za-

wszystkie wyroby tradycyjne można 
zastąpić nowoczesnymi bez cudzy­
słowu. Tego rodzaju próby są bezce­
lowe podejmowanie ich jest jedną 
z przyczyn nierozumienia, i nawet 
pewnej nieufności, do lansowanego 
„odgórnie” kierunku rozwoju gospo­
darki.

Imgoręcej i częściej producenci 
wyrobów rynkowych- zapewniają 
klientowską brąć o wysiłkach, jakie 
podejmują dla „dostarczbfiią” ryn­
kowi nowoczesnych, wyrobów, tym 
trudniej nam o rzećży typowe,. źaj-

koszt tej, produkcji — tym wyższe 
są potrzeby finansowe państwa, Po- 
nadto wysóka.ńąwet akumulacja, je- ' 
śłi wymaga 'zaangażowania znacz- 
nych„, środków Jhwestyćyjnych, w 
tym dewizowych, A następnie syste­
matycznego '.importu, nie jest pań­
stwu ' pętrzebna.' Pozornie tylko 
sprzyja równowadze rynkowej, w' 
istocie narusza ją, 'uniemożliwiając 
pełne pokrycie społecznych potrzeb. 
Coraz lepsze zaś zaspokajanie spo­
łecznego zapotrzebowania jest akce­
leratorem postępu w gospodarce.

Technika i technologia typu 
„szczytowe osiągnięcie” i idealna 
organizacja, nie wystarczą jeszcze 
dla zapewnienia niskiego kosztu 
produkcji, trzeba tu jeszcze czegoś 
więcej j—. serii wielkoprzemysłowej. 
Taką zaś serię’ zapewnia produkcja 
uwzględniająca w maksymalnym
stopniu społeczne potrzeby.

Pomiędzy interesem społecznym .i 
gpęppdarćźym nię mą, roźbiężńóśći. 
Może natomiast wyśtppbwać jtiz- 
bieźność pomiędzy interesem ógól-

Nowoczesność
czy zasadnicze
nieporozumienie

potrzebowanie na tego ródzaju wy­
roby niewątpliwie istnieje i nie ma 
powodów, aby rezygnować z klien­
teli interesującej się rzeczami o . 
krótkotrwałym żywocie. O ile, rzecz 
prosta, przemysł zapewni, że za za­
spokajanie tego typu potrzeb nie bę­
dzie płacić inna, bardziej liczna gru­
pa klienteli. -Kaprysy można zaspo­
kajać, ale chyba też i na kaprysach 
trzeba zarabiać złotówki, umożliwia­
jące rozwinięcie m.in- produkcji no­
woczesnej w pełnym tego słowa 
znaczeniu. v

W drugim natomiast przypadku 
można utożsamiać awangardową 
produkcję z nowoczesną wówczas, 
gdy charakteryzuje się właściwością, 
która jest w pewnym sensie atrybu­
tem nowoczesności — niskim kosz­
tem...........  '■

Poziom kosztów własnych przesą-

AWANGARDA A NOWOCZESNOŚĆ

Awangarda, jak sama nazwa 
wskazuje, jest wyodrębnioną częścią 
znacznie większej całości. Wszyscy

BARBARA WIŚNIEWSKA

mujące poczesne miejsce w hierar­
chii klientowskich potrzeb.

Odzież. Duży wybór kreacji i brak 
■ rzeczy najbardziej podstawowych w 

rodzaju bluzki i spódnicy. Wystrza­
łowe spodniomy i... problemy Z 
ubraniem młodzieży szkolnej w 
autentycznie nowoczesną odzież typu 
„pierz i noś”, by nie wspomnieć o
fartuchach szkolnych, 
dziwo! — też może

których — o 
brakować na

rynku. Drogie swetry z anilany w 
paskudnych kolorach i,., kolejki w 
sklepach „Mody Polskiej” w mo­
mencie, gdy pojawia się tam impor­
towana bielizna z bawełny. Lami­
nowane podomki i — kłopoty z 
kupnem ręczn ;ka frotte.■ Duży wybór 
koszul z różnego’ rodzaju włókien 
syntetycznych i — długotrwałe poszu­
kiwania koszuli fląnęlowęj,. jijeodT 
zownej dla pracujących fizycznie w

ważył, mimo permanentnych kldpo- „masówki” przy- pomocy, tańszych 
tów z dostawami skóri 1 maszyn. Popyt na drogie wyroby

Meble.-Dćficyt ich jest bezsporny, i jest płytki. Nie tylko u naft* /
■■■■ ' • . . . > sięgnięcie po najbardziej kosztow­

ną technikę uniemożliwia doprowa­
dzenie do równowagi na rynku. Przy

Wiadomo — bariera produkcyjna i 
surowcowa. Takie meble, jakie nam 
przemysł serwuje, wymagają nowo­
czesnej techniki i technologii oraz 
kosztownych inwestycji-u kooperan­
tów, / głównie ' we włókiennictwie 
(tkaniny obiciowe) i chemii (lakie­
ry). ■

Kto pamięta I Wystawę Wzornic­
twa Przemysłowego, ten wie. że je-
den Z organizatorów Instytut

hym a grupowym, źle zresztą poję­
tym. Do takiego wniosku upoważnia 
stwierdzenie, że te same branże, 
które najchętniej i najczęściej po­
wołują się na wyższą rację pań­
stwową, nie dostarczają przekony­
wających dowodów na to, że oglą­
dają się nu społeczny i ogólnogospo­
darczy koszt akumulacji. Rozwiązu­
ją Określone problemy rynkowe w . 
sposób mocno irytujący społeczeń­
stwo i nie zapewniający zwiększenia 
możliwości finansowych państwa.

Kluczowy przemysł skórzany nie­
wątpliwie" sporo zrobił, aby polep­
szyć jakość swojej produkcji. A jed­
nocześnie sprawy, od których zale­
ży utrzymanie dobrego standardu, 
rozwiązuje w sposób inny, niż nale­
żało. oczekiwać. Barierą utrudniają­
cą rozwój produkcji jest, wiadomą ■ 
ideficyf suroWcó^’i posługiwanie się

ttechniką niedostosowaną do potrzebdza o ekonomicznej i społecznej ża- «uescie i:na-wsi (z uwa® na wlafe.
- ■ ciwosci higroskopijne). Balowe suk-' współczesnego przemysłu SKorzane-

nie i problemy z kupnem koszuli noc-'. 5°-sadności . inicjowania nowoczesnej 
produkcji, to znaczy takiej, która 
zaspokaja określone potrzeby w spo­
sób bezspornie lepszy, pełniejszy.

Wzornictwa Przemysłowego •— 
przedstawił interesujące propozycje 
mebli funkcjonalnych, estetycznych, 
o prostej konstrukcji i wysokim 
standardzie wykonania. Z dostęp­
nych surowców i możliwych dó wy­
konania przy posługiwaniu- się do­
stępną wówczas, 'mniej nowoczesną, 
techniką. Propozycje te świadczyły o 
ambicjach kształtowania gustów, 
chęci wpojenia klientom przekona­
nia, że nowoczesność to coś innego 
niż kosztowny „wysoki połysk".

W ciągu 10 lat, jakie upłynęły od 
tej wystawy, pojawiły się; na rynku 
chyba tylko . półki projektowane w 
IWP. Proste, tanie i efektowne, bez­
powrotnie zniknęły, z rynku. Nie 
miały popytu? Może i nie miały, na 
takiej samej zasadzie* ,na - jakiej 
'Zniknął na ładnych kilka lat z han­
dlu tapczan higieniczny. Z braku 
ponoć popytu 'zastąpiony został tap­
czanami tąpicerskimi. Drewniane 
stelaże, dostarczone na ' rynek po 
dłuższej nieobecności tapcząna hi­
gienicznego, z miejsca stał^ slę szla­
gierem handlowym. Nic dziwnego, 
ten' typ mebla jest w istocie nie­
możliwy do zastąpienia niczym in­
nym z. uwagi ‘'chociażby ha łatwość 
konserwacji," có w warunkach wiel­
komiejskich-ma kapitalne znaczenie. 
Ale stelaże/ tak jak ongiś tapczany 
higieniczne i.półki projektu IWP, są 
niedostępne, .Pojawiają się w'handlu 
na zasadzie tfawaru-widmo. Jakkol­
wiek nie'wymagają deficytowych la­
kierów tudzież deficytowych tkanin, 
a konstrukcja ich należy do bardziej 
prostych. Wersalki i tapczany tapi-- 
cerskie.— oczywiście! — są dostęp­
ne, chociaż trzeba do nich tkanin 
obiciowych, ’ drogich a szpetnych i 
trudnych do „zdobycia” przez prze­
mysł meblarski. A przy tym, aż 
przykro mówić, ale przed 10 laty 
tapczany, przynajmniej na wysta­
wach, sprawiały wrażenie mebla no­
woczesnego. Obecnie produkowane 
są masywne, brzydkie, pokryte nie­
mniej brzydkimi tkaninami.

Przyjmijmy nawet, że w jakimś 
. momencie zmniejszył się popyt na 

tapczan^' higienicze w poprzedniej 
wersji. Czy najlepszym rozwiąza- ‘ 
niem - w tej sytuacji było wycofanie 
ich z produkcji? Skoro występuje 
bariera 'produkcyjna i surowcowa 
we włókiennictwie, należałoby ocze­
kiwać od producenta mebli poszuki­
wania możliwości jej przezwycięże­
nia. Stało się .inaczej. Ze swojej - 
strony meblarstwo zrobiło doprawdy 
wiele, aby pogłębić deficyt tkanin 
obiciowych. Lansując zaś tapczan 
tapicerski w nie nowoczesnym wyda­
niu „wywołało” popyt na wersalki, 
a tym samym i konieczność importu.

bądź charakteryzuje się innymi
przekonywającymi właściwościami.
Produkcja nowoczesna — to pro­
dukcja o niskich kosztach.

Niepodobna, naturalnie, w każdej, 
sytuacji oglądać się tylko na koszty' 
własne. Np. odzież roboczą i ochron­
ną należy systematycznie doskonalić 
mimo wysokich kosztów, związanych 
z jej unowocześnianiem. Przede 
wszystkim dlatego, że droga tech­
nologia i technika oraz surowce o 
odpowiednich właściwościach są 
niekiedy warunkiem zapewnienia W 
pełni bezpiecznej pracy. . Niemałą 
też. choć ciągle jeszcze niedocenianą 
rolę spełnia nowoczesna odzież jako 
jeden z ważnych elementów kształ­
towania samopoczucia człowieka w 
miejscu pracy, kształtowania wrażli-

pej, piżamy. „Nadkozaczki" i wielo- 
' dniowe poszukiwania tenisówek, tram­

pek, zuchów... Lodówki samochodowe 
i trudności z wyrpianą podzespołów 
do lodówek, sprzedawanych, w iloś­
ci kilkuset tys;ęcy sztuk, magneto­
fony i problem baterii do tranzy­
stora. pełne udręk bieganie po skle­
pach w poszukiwaniu radia o przy­
zwoitym standardzie...

Wizytowe garnitury o fasonach 
wymyślonych wczoraj ■ przez . pomy-r 
słowych Włochów i klient wypatru­
jący w powodzi garniturów o od-

Niedawno, gdyż na początku innych jeszcze półfabrykatów po- 
grudnia br„ na wielkiej naradzi* trzebnych do tego mebla. Wycofanie 

- • ... półek z kolei Wzmogło' popyt napoświęconej postępowi technicznemu.
przemyśle obuwniczym, na liście 

tematów ocenionych pozytywnie, a 
więc niejako wzorcowych, znalazł 
się i taki oto „ciekawy” przykład 
wprowadzenia postępu technicznego. ' 
Kombinat nowotarski’ zakupił kom­
plet maszyn, i urządzeń do całkowi­
tej obróbki podeszew systemem 
„prefinisching”. Koszt jednego kom­
pletu 1-250 tys, zł. Efekf ekonomicz-
ny, uzyskany w skali roku, z tytułu ■ 
posługiwania Się tym kompletem.^.świętnym charakterze czegoś nada- posługiwania- Się tym kompletem...

jącego się do noszenia na co dzień. 100 tyś, zł. Słowem, trzeba ćzękąć
12.5 lat na zwrot kosztów, jakie po 
chłonęła realizacja „ciekawego”
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sprzeda
w ramach akcji upłynnienia następujące materiały;

Warunki dostawy lo-

* łożyska
O materiały elektrotechniczne,
e armatura przemysłowa i wodna,

' O łańcuchy,
• artykuły śrubowe,
• manometry,
• sprężyny,
• materiały gumowe,
• narzędzia.

SILNIKI
ELEKTRYCZNE

co magazyn dostaw­
cy. Materiały posia­
dają 100 proc, war­
tość ' użytkową. Rea­
lizacja wg kolejności 
zamówień.

K-29-0

Może spodni i marynarki? Może ja­
kiegoś wdzianka. którego sportowy 
krój jest odporny na kaprysy mody?

A na domiar wszystkiego ten 
klient, zapatrzony w rzeczy podsta­
wowe, codziennego przeznaczenia 1 
poszukujący artykułów ttwałego 
użytku o dobrym standardzie, śmie 
wyrzekać, że producenci narzucają 
mu styl .wzorowany na pani Dol­
skiej. Doskonała odświętność i byle 
co na co dzień. Awangardowe okry­
cia i tandeta pod spodem, słowem 
nowoczesność „na wysoki połysk”. 
To.' co w założeniu ma być prze­
znaczone dla awangardowego klien­
ta, trafia — z uwagi na nieobecność 
innych rzeczy na rynku — do klien­
ta masowego. Awangardy klientow- 

. skiej . taka nowoczesność nie saty­
sfakcjonuje. nie odpowiada jej to. co 
się wprowadza na rynek pod hasłem; 
awangardowej produkcji.- Wyroby o 
cenach nowości. naWet jako ‘ staro­
cie zachowywały cenę nowości- I za­
chowują, Np. koszule z androcotto- 
nu nie mają już ceny nowości, ale 
tkaniny — tak.

WYŻSZA ‘ RACJA — 
PARTYKULARNA

Nie mamy najmniejszej potrzeby 
udawać, że nie znamy argumentów, 

■ jakimi producenci usprawiedliwiają 
praktyki w rodzaju zastępowania , 
artykułów .standardowych — droż­
szymi, a nie zawsze lepszymi, i ser­
wowania nam * tych' nowoczesnych

(określenie oceniających) tematu z
dziedziny 
techniki.

wdrażania nowoczesnej

Można popełniać pomyłki. Błędy 
są sprawą ludzką. Ale -r- na litość 
— jak można aż tak nie umieć li­
czyć. I to w kombinacie, który prze­
cież miał i chyba jeszcze nie pozbył 
się nadmiernej ilości maszyn... A 
już w głowie Się nie-mieści, że W 
grudniu 1969 r. tego rodzaju przy­
kłady mogą służyć jako ilustracja

szafy biblioteczne, a tym samym i 
na rzeczy z importu.,,

A na domiar wszystkiego klięhtęr 
wi wmawia się, że to zgodnie z jpś 
go potrzebami produkuję się „lu- 
strzane’\ meble. Ciekawe, jakie me­
ble ufamy kupować, s^pro- fpnych 
nie ma/ A nie wszystkim klientom 
odpowiadają segmenty.' Czy produ­
centom nić nie daje db' myślenia 
utrzymujący się od lat popyt na 
meble cepeliowskie, olśniewające 
prostą konstrukcją,' a nie półypkięm?

Przy pomący drogich,- przeważnie . 
importowanych surowców i takiej 
samej techniki, wielu producentów 
usiłuje sprawiać wrażenie prekurso­
rów. nowoczesności. Gdyby przynaj­
mniej - potrafili posługiwać-się tą 
techniką i drogimi surowcami. Nie­
stety.

Przemysł dziewiarski. Tu-Już nie 
można żywić żadnych wątpliwości. 
Ta branża ma nowoczesne surowce

właściwego 
technicznego.

pojmowania postępu

Kto łudził się, że przemysł skó­
rzany podejmie wreszcie atak i na 
barierę surowcową — ten będzie 
srodze zawiedziony. Przemysł skó­
rzany w najlepsze liczy na... import, 
także w odległej przyszłości. Nie 
broni się przed tkaninami obuwni­
czymi, skądże znowu. Po prostu uza- 

' leżnia skalę i zakres ich wykorzy­
stywania od postępu we włókiennic­
twie. Tymczasem, jak wiadomo, kon­
centruje wysiłki ’ na zwiększeniu 
produkcji obuwia skórzanego, czyli 
akurat tego asortymentu, z którym- 
ma największe kłonoty z uwagi na 
kosztowny import. W imię też pewnie 
jakichś wyższych racji produkcje tek­
stylnego obuwia kluczowy przemyśl 
ogranicza na rzecz drobnej wytwór­
czości W przekonaniu, że ze sprawą, 
z którą nie mógł uporać się wielki
przemysł — spowinowacony z włó­
kiennictwem! — powinni, dąć sobie 
rade drobni wytwórcy.i niby .nowoczesnych wyrobów tam, _ .

gdzie mają one swoje uzasadnienie, " Tymczasem, na rynku brakuje nie 
i tam. gdzie niewiele przemawia za butów skórzanych, a filcowvch, 
wprowadzeniem ich do obrotu w' tekstylnych,, gumowych^ Artyku-

i nowoczesną technikę, A im bar­
dziej nowoczesną techniką się po­
sługuje —. tym mniej ciekawe wy­
niki osiąga.

I/fakmp; w 1995 r. wskaźnik tech­
nicznego uzbrojenia pracy zwiększył 
się o 1,5 proc., wydajność zaś wzro­
sła o 13,8 proc.- W- 1967’ r. przy 
wzroście technicznego uzbrojenia (li- 
czonego wg wartości maszyn w 
przeliczeniu na 1 robotnika) o 7,8 
proc. — wydajność (liczona wg war­
tości produkcji czystej na 1 zatrud- 
nioneso) zwiększyła się o 9.4 proc. 
W roku następnym Wartość tech­
nicznego’uzbrojenia zwiększyła się 
w porównaniu z rokiem poprzednim 
(tj.-1967) o 4,4 proc., wydajność już 
tylko ó i 7 proc. Wskaźnik wzrostu 
produktywności środków trwałych 
dla 1965 r. wynosił 9,9 proc., dla 
1967 r. ~ 5,9" proc., w ubj. roku 
zmniejszył się do 4.4 proc.

Zjednoczenie w oficjalnym ■ doku­
mencie* tłumaczy pogorszenie efek­
tywności inwestycji W następujący 
sposób: „'..kierunki inwestowania W. 
przemyśle dziewiarskim mają na ce­
lu ■ dostosowanie strukturyY asorty-

tym z punktu widzenia czysto fi­
nansowego- (akumulacja) jest o tyle 
problematyczne, że na złotówkę aku­
mulacji przy tego rodzaju wyrobach 
trzeba wydać dwu i czterokrotnie 
więcej złotówek, a faktycznie dewiz, 
bo przecież przemysł dziewiarski nie’ 
ma bazy technicznej w kraju i zao­
patruje się w maszyny za granicą.

Można by jeszcze zrozumieć i na­
wet aprobować sięgnięcie po maszy- 
ny cottonowe do produkcji modyle- 
nowych wyrobów, ale — anilany?

Poza tym nie przesadzajmy z tymi 
kosztami nowoczesnej techniki. Są 
wysokie wtedy, gdy nroducenci nie 
są do niej przygotowani. Fabryka, 
która ma maszyny cottonowe, oka­
zała się zdolna do zwiększenia wy­
dajności o ponad 20 proc; Z roku na 
rok, bez dodatkowych środków. To 
wiele mówi o wykorzystaniu kosz­
townej techniki. A przecież poziom 
wydajności, jaki ta fabryka zamie­
rza osiągnąć w przyszłym roku, nie 
oznacza jeszcze górnego pułapu fak­
tycznych możliwości. Dopracowanie 
tu i ówdzie technologii, podniesienie 
na wyższy poziom organizacji pro­
dukcji i kwalifikacji pracowników, 
może jeszcze poważniej zwiększyć 
wydajność.

O to przecież głównie chodzi, że 
nowe surowce i nowa technika 
wprowadzane są nader często na za­
sadzie improwizacji,' bez przygoto­
wania od strony technologii, orga­
nizacji i kwalifikacji pracowników. 
Jakże więc ta nowoczesność ma być 
tania?

Inny .jeszcze moment wymaga 
zwrócenia uwagi. Otóż w produkcji 
rynkowej, pozostającej w zasięgu- 
oddziaływania wpływów mody, nie 
tylko technika, a w niektórych wy­
padkach nie głównie technika, de­
cyduje o . efektywności produkcji. 
Włosi, którzy wiele krajów, m.in. i 

' nasz, zasilają w modne dzianiny, po­
sługują się chałupnikami na niezna­
ną u nas skalę. Zarabiają na pomy­
słowych wzorach i szybkości, z jąką 
reagują na zmiany mody. Elastycz­
ność w produkcji rynkowej, stała i 
systematyczna troska o konstrukcję, 
o polepszenie standardu wykonania 
i atrakcyjne wzory, mają kapitalne 
znaczenie. U nas jakże często tech­
nika ma służyć jako panaceum na 
wadliwą konstrukcję, opóźnienie 
prac nad technologią i niedostatecz­
ną elastyczność, wynikającą z nie­
doceniania roli organizacji w proce­
sie przygotowania i prowadzenia 
produkcji.,

Stąd 1 wysokie. koszty. Na 
wielu wyrobach rynkowych mści się 
zaniedbanie prac nad podstawowym 
standardem. Nie ma cudów. Bez do­
brej produkcji podstawowej nie 
można mieć wyrobów naprawdę no­
woczesnych.

Wracamy do punktu wyjścia.
Nie zamierzamy pouczać produ­

centów o tym, co mają robić, aby 
nowoczesność nie jawiła się nam ja­
ko coś piekielnie drogiego o pro­
blematycznych niekiedy walorach. 
To leli sprawa. Tak przynajmniej 
wynika ze społecznego podziału prą­
cy. Z tego społecznego podziału pra­
cy wynika też jasno, że nie produ­
cenci powinni turbować się o aku­
mulację. Są do tego powołane inne 

. instytucje. Pod ciężarem akumulacji 
producenci naprawdę nie muszą się 
uginać. Ich cnotliwość przejawiać 
się winna w czymś zupełnie innym 
— w trosce o koszt i kształt nowo­
czesności.

Wyrób nowoczesny — to wyrób 
o niskim koszcie. Takim może być 
wyrób masowy. Jesteśmy za awan­
gardą, ale autentyczną awangardą.

•a nie drogą masówką.- A przede 
wszystkim jesteśmy za dobrą ma­
sówką. stale unowocześnianą 1 do­
skonaloną.

Jeżeli przemysł nie skupi swoich 
generalnych wysiłków na trwałym 
uporaniu się z produkcją podstawo­
wą w sposób nowoczesny, to żaden 
listek figowy awangardy, chociażby 
pochodził z rajskiego gaju, nie prze­
słoni nieubłaganej prawdy, że król 
jest wciąż nagi. Na awangardę, na-
wet najbardziej ekstrawagancką, 
wyszukaną i szokującą, na flirt z 
widzami z pierwszych rzędów — 
zgoda, ale we właściwych propor­
cjach. I stanowczo nie kosztem pro­
dukcji dla masowego klienta. Zgoda 
na drogie surowce — ale bez po­
mijania tańszych, łatwiej dostęp­
nych w kraju i nie obciążających 
gospodarki kosztownym importem.

Ani słowa o zasługach? O zbyt 
poważną rzecz toczy sięi sprawa, ab.v 
sprawiedliwie .wyważać zasługi z 

’ dnia wczorajszego i dzisiejsze błę­
dy. Tym bardziej, że błędów jest 
sporo. Nie chodzi przecież o wymie­
nione z nazwy branże. Inne również 
zdążyły nagrzeszyć. Zależy nam na 
umiejętności liczenia, ale robiąc ra­
chunek nie'wolnó zapominać o ce­
lu. A jest nim lepsze zaspokojenie 
potrzeb społecznych.

Jeśli producenci obawiają się, że 
taka dawka krytyki może im zaszko­
dzić w opinii społeczeństwa z góry 
zapewniamy, że doceniamy pozytyw­
ne strony ich działalności. Zmienia-

większych ilościach. Rynkowe -— po­
wiedźmy osobliwości często i do- 

. nośnie usprawiedliwiane są wyższą 
racją. Wiadomo, o co chodzi. Aku­
mulacja. Nie tu miejsce na wyjaś- 

. - nianie , zasad gromadzenia akumula­
cji w gospodarce. Nie wydaje się też 
specjalnie potrzebne wyjaśnianie 

• konieczności gromadzenia akumu--
cjL

Nieporozumienie polega ną tym, 
że producenci powołują się na po­
trzeby. finansowe państwa, zapomi­
nają natomiast dodać, że potrzeby te 
określa poziom wydatków. „ Państwo 
nie gromadzi przecież akumulacji 
dla akumulacji, część jej przeznacza 
na rozwój i finansowanie m.in. pro1* 
dukcji rynkowej. Im wyższy jest

łów podstawowych i najtańszych. 
My przecież nawet kupno drewnia­
ków uzależniamy od łutu szczęścia, 
chociaż czego jak czego, ale drzewa 
jeszcze nie importujemy.

Czym tłumaczyć zapatrzenie się 
przemysłu skórzanego ha najdroższe 
asortymenty? Troską o klienta, o 
dostarczenie mu awangardowego

mentoW^ do potrzeb rynku i eks­
portu oraz unowocześnienie nroduk- my Jednak obecnie dość generalnie 
cji. zgodnie z ogólnymi'tendencjami metody gospodarowania. Nowocze- 
śWiatowymi," W związku' z tym: .................................
„zróżnicowane ' -wskaźniki * kapltało- 
chłonnoścj nie mogą stanowić jedy­
nej , podstawy do kierowania środ­
ków inwestycyjnych na maszyny 
angażujące mniejsze nakłady Inwe-
stycyine...”. Co do ostatniego — zgo­
da. Kiedy jednak można niejoglą- 
dać sie na efekty inwestycji? 1

Maszyny cottonowe, które obniży­
ły . efektywność inwestycji w skali 
ęałej branży, należą do najdroższych 
i jako takie wykorzystywane są do 
produkcji dzianin o charakterze lu­
ksusowym. Czy takich trzeba nam 
naioilniej na tynku, odczuwającym

obuwia? Jeśli tak. to powiedzmy so- . 
bie, że to, co dostarczane jest jako 
obuwnicza .awańgarda.: Wypada oce­
nić tylko, jako surowcowochłonną 
produkcję. Awangarda klientowską 
chodzi w spodniomach, do których 
„nadkoząkir nie pasują. Do spodni 
trzeba innych zupełnie butów, o ob- 
ńiżonej ćholęWĆe, mniej surowco-' _____________ ___________e____
chłonnych, czego przemysł nie zau- od nas kraje rozwiązują problem

sność i postęp techniczny tak poj­
mowany, jak w cytowanych wyżej 
przykładach, może tylko te nowe 
metody - w oczach społeczeństwa 
skompromitować. I właśnie dlatego 
m. in. plis możemy się godzić z do­
tychczasową praktyką, stosowaną w 
wielu branżach, pracujących na po-

• trzeby rynku.

0 A. Kostrzewski — Czy pretensjonal­
ność? Ubrania dla wszystkich, ŻycI* 
Warszawy nr

deficyt artykułów dziewiarskich?
Oczywiście nie. Znacznie bogatsze

ZWIE ACOSPODARCZE V
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B
 UŁGARIA należy donfellcz- 
inych krajów na^świecie; dla 
Których natura była' niezwy­
kle szczodra. W krajobrazie 
uderzają rzadko . spotykane 
osobliwości przyrody. Wybrze­

że morskie obfituje w szerokie, pia­
szczyste plaże. Klimat umiarkowa­
nie kontynentalny, w południowej 
części przechodzi w śródziemnomor­
ski. 500 źródeł o rozmaitym 
składzie wód mineralnych i różnej 
temperaturze odznacza się wy­
sokimi walorami leczniczymi. Do ca­
łego bogactwa przyrody dochodzi 
obfitość historycznych i kulturo­
wych pomników cywilizacji z cza­
sów trackich, rzymskich, bizantyj­
skich, słowiańskich i tureckich w 
miastach-muzeach, ciekawy folklor 
i obyczaje ludowe.

Nie dziwne więc, że turystyka, 
szczególnie zagraniczna, stała się- w 
tym kraju poważną gałęzią gospo­
darki narodowej, do której Bułga­
rzy przykładają wyjątkową wagę i 
wiążą z nią wielkie nadzieje na 
przyszłość. Potwierdza ten fakt ro­
cznik statystyczny ONZ z ub. rŚkiu 
stwierdzeniem, że Bułgaria pod 
względem tempa rozwoju turystyki 
międzynarodowej zajmuje pierwśze 
miejsce w Europie wschodniej, a za­
razem jedno z pierwszych w ogóle 
w Europie.

Jeszcze w roku 1948 Bułgaria.dy­
sponowała zaledwie kilkoma wcZa- 
sowiskami rozsianymi na stokach 
gór ze starymi schroniskami wokół 
źródeł mineralnych,- nie bęaącyipi 
w stanie obsłużyć nawet ówczęshe- 
go skromnego zapotrzebowania 
wozasowo-lecaniczego. Już jedńak 
wtedy ugruntowało się w.tym kraju 
przekonanie, że rozwój'turystyki'bę­
dzie wymagał zorganizowanej. U na 
odpowiednim poziomie postawionej 
bazy materialnej,' że sprawne fun­
kcjonowanie tej bazy, jest zależne 
od ścisłej koordynacji poczynań, za­
równo w działalności inwestycyjnej, 
jak i eksploatacyjnej wszystkich jej 
elementów. A zatem w zakresie'-.ho­
telarstwa, gastronomii, handlu .de­
talicznego oraz wszelkiego rodzaju 
usług. Wydaje się, że Bułgarzy- do­
skonale orientują się w tej współ­
zależności.

Pierwsze nowoczesne wczasowisko 
nad Morzem Czarnym — Drużba — 
powstało w 1948 r.’ Najwyższe zaś 
tempo rozwoju czarnomorskiej bazy 
turystycznej datuje się od 1956 r. 
tj. od zorganizowania tzw. turysty­
cznych kompleksów w Burgasie, 
Neseberze, Słonecznym Brzegu, 
Warnie, Złotych Piaskach.itd. Obec­
nie główny wysiłek w zakresie bu­
downictwa turystycznego skierowa­
ny został na nowy kompleks czar­
nomorski „Albena”. Jakkolwiek już 
W 1968 r. „Albena” przyjęła pierw­
szych turystów z zagranicy, to jed­
nak było to — jak twierdzą Bułga­
rzy —t tylko przygotowanie do 
„wielkiego skoku” z chwilą ukoń­
czenia. budowy tego najnówocześ- . 
nńejszego wczasowiska w 1971 r. 
Wtedy „Albena” będzie mogła po­
mieścić jednorazowo 15 tys. wcza­
sowiczów.

Na ■ wyróżnienie . zasługuje ■ tutaj 
przede wszystkim styl architekt oni- 
cznytnowo budowanych hoteli. Blo­
ki ustawione zostały tarasami, cen- 
trycznie ku morzu.i jedno.cześnie ku 
południowi. Coraz krótsze tarasy na 
każdym z wyższych pięter stwarza­
ją od .strony elewacji bocznej» wra­
żenie budowli wschodniej i monu­
mentalnej. Funkcjonalne'hotele za­
pewniają wszystkie wygody.

Równolegle z powstawaniem wcza- 
sowisk nadmorskich, w ośrodkach 
górskich w Borowcu, Pamporowie 
w Górach Rodopskich, w Hisari, 
Kiustendił i Weligradzie, powstawa­
ły . malownicze uzdrowiska balneo­
logiczne oraz kompleks turystyczno- 
wczasowy „Aleko” w masywie Wi- 
toszy.(

W realizacji bułgarskich ośrodków 
turystyczno-wczasowych na plan 
pierwszy wysuwa się śmiałość kon­
cepcji, rzadko «spotykany rozmach, 
oryginalność i różnorodność form. 
Architekci i inżynierowie bułgarscy 
starają się,jak najracjonalniej i jak 
najszerzej wykorzystać, naturalne 
warunki — połączenie przyrody — 
bogatej i bujnej rośliności z relie- 
femęi morskim.

Warto: dodać i tert szczegół, że 
np.' Złote. Piaski leżą na tej samej 
wysokości geograficznej co najsłyn­
niejsze francuskie kurorty: Biaritz 
czy Bayonne oraz niektóre kąpieli­
ska -śródziemnomorskie. Również o- 
gólhie uznana za „piękność” Morza 
Czarnego — Warna, znajduje się na 
tym samym równoleżniku co Nicea.

*

Od 1966 r. generalnie turystyką w 
tym kraju kieruje Komitet Turysty­
ki przy Radzie Ministrów. Komite­
towi Turystyki podlegają w zasadzie 
dwś przedsiębiorstwa państwowe: 
„Bałkanturist” i „Turist”.

^Bałkańturiist” poprzez swoje biu­
ra podróży istniejące we wszystkich 
większych miastach bułgarskich 
oraz przedstwicielstwa za granicą 
organizuje masowy ruch turystycz­
ny do Bułgarii. W gestii tego przed­
siębiorstwa leży również organiza­
cja turystyki, dla obywateli bułgar­
skich wewnątrz kraju, a jednocze­
śnie wyjazdy za granicę. „Balkan- 
turiist” zajmuje się turystyką rzecz­
ną po Dunaju, przybrzeżną, pełno­
morską i to, zarówno do portów 
czarnomorskich, na Morze Śródzie­
mne, na Atlantyk, a nawet do Kra­
jów Skandynawskich.

Zgodnie z wewnętrzną strukturą 
w organizacji „Turiist" skupiono ho­
tele, campingi oraz związaną z ni­
mi sieć stałych i sezonowych zakła­
dów gastronomicznych, a nawet 
produkcję i sprzedaż pamiątek itp. 
usługi dla turystów. Przedsiębior­
stwo to w renomowanych ośrodkach 
turystyczno-wczasowych działa na 
zasadach wyłączności, będąc jedy­
nym gestorem w żakresie obsługi 
ruchu turystycznego. Warto dodać, 
że „Turist” w okresie pozasezono- 
wym zatrudnia część wykwalifiko­

wanej kadiry właśnie w przedsię­
biorstwach pamiątkarskich 1 bieliź- 
niarskłch. ;

Decyzje Rady Ministrów BRŁ okre­
śliły zadania dla wszystkich (Zainte­
resowanych turystyką ministerstw, 
instytucji, organizacji i okręgo­
wych rad narodowych. Zobowią­
zano je do aktywnego uczestnictwa 
w dalszym rozwoju bazy material­
nej turystyki, budowy i konserwa­
cji głównych dróg-magistrali, pole­
pszenia usług gastronomicznych 1 
handlowych. Oprócz ministerstw i 
instytucji wiodących, zajmujących 
się bezpośrednio działalnością, tury­
styczną powstały przy okręgowych 
radach narodowych i gminach wiej­

BUŁGARIA- 
kraj wielkiej 

turystyki
(KORESPONDENCJA WŁASNA)

MARIAN SIKORA

skich, komitety do spraw turystyki 
Stworzone zostały nowe zawody: pi­
lota, specjalistów od wymiany wa­
lut itp.

Dla opracowywania kierunkowych 
prognoz rozwoju sieci i postępu tech­
nicznego w zakresie turystyki, a za­
razem gastronomii, opartych o wie­
loletnie badania, ustalenia zakresu 
potrzeb poszczególnych regionów, 
powołano Centralny Instytut Tury­
styki w Sofii oraz dwa instytuty 
w Warnie i Burgas. Te ostatnie 
kształcą kadry dla potrzeb turystyki: 
dyrektorów hoteli przedsiębiorstw 
gastronomicznych, pracowników re­
cepcji i przewodników. Równolegle 
na uniwersytecie sofijskim i w 
Wyższym Instytucie Ekonomicznym 
im., K. Marksa w Sofii ■wprowadzo­
no kierunek nauki "związanej z tu­
rystyką. Ponadto w specjalnych 
szkołach niższych i technikach pod­
ległych ministerstwu handlu wew­

nętrznego kształcą się nowe kadry 
pracowników gastronomii.

.W 1967 r. uproszczone zostały for­
malności paszportowe do minimum. 
Bułgaria zniosła wizy wjazdowe 
dla osób przyjeżdżających w celach 
turystycznych. Zawarto dwustronne 
umowy o bezdewizowej wymianie 
turystycznej z Polską,' Czechosłowa­
cją, Węgrami, Austrią, Danią, Szwe- 
cją, Norwegią, Finlandią, Islandią i 
Tunisem.

Dla zwiększenia zainteresowania 
pobytem gości zagranicznych na wy­
brzeżu czarnomorskim wprowadza 
się coraz więcej atrakcyjnych inno­
wacji np. uzdrowisko Słoneczny 
Brzeg specjalizuje się jako ośrodek 

wypoczynku dla rodzin z, małymi 
dziećmi, przy czym dzńeci przebywa­
ją tu bezpłatnie. Dla turystów za­
granicznych organizowane są wy­
cieczki zależnie od długości trasy 
samolotami lub autokarami, do Ki­
jowa, Odessy, Bejrutu, Kairu, Stam­
bułu, Aten, Mamai, Budapesztu. 
Bułgaria posiada znakomite połą­
czenia lądowe, morskie i powietrzne 
ze wszystkimi większymi centrami 
Europy.

*

W 1968 r. „Turist” dysponował 
43 700 łóżkami w hotelach. Aktu­
alnie przedsiębiorstwo to posiada 
250 nowoczesnych hoteli o 48 000 
miejsc noclegowych oraz rozporzą­
dza ok. 30 tys. łóżek w kwaterach 
prywatnych i 413 zakładami gastro­
nomicznymi. Wszystkie zakłady 
„Turist” są rentowne Większość z 
nich w czasie trwania sezonu na­

leży'do-kategorii„Lux” 1 „Extra”. 
Po sezonie ceny we wszystkich ho­
telach 1 lokalach gastronomicznych 
obniża się do kategorii pierwszej.

*

Nie mniejszą uwagę zwracają Buł­
garzy na urządzenia dla indywidu­
alnych turystów, zarówno pieszych 
jak . i ■ zmotoryzowanych. Wśród 
świadczonych usług w tym zakresie 
istotną rolę odgrywa zapewnienie 
zakwaterowania, wyżywienia, infor­
macji organizacji wycieczek itp. Na 
samym wybrzeżu czarnomorskim w 
ostatnich latach wybudowano 62 
campingi na ogólna liczbę 78 tys. 
miejsc, i w miejscowościach szcze­
gólnie atrakcyjnych wewnątrz kra­
ju.— 79 campingów z 17 tys. nocle­
gów, ' liczne hotele oraz różnobarw­
ne bungalowy.

W szybkim tempie rozbudowuje 
się i ulepsza autostrady. Przeciętnie 
co 40'km "sytuowano stacje benzy­
nowe, a przy większych warsztaty 
obsługi' samochodów dla dokonywa­
nia, zarówno bieżących napraw, jak 
i generalnych remontów. Dodatko­
wo na głównych magistralach- pełni 
służbę w' sezonie ruchoma pomoc 
drogowa. — ‘

*

.O^śtałeJ “progresji międzynarodo­
wej (t^rydtyki w . Bułgarii świadczą 
następujące dane: w 1960 r. przeby­
wało: w. Bułgarii 200 602 obcych tu- 
rystąw,, w, 1965 r. już 1 083 935, w 
1966 r. 1 480 667, w’ 1967 r 1 752 214, 
w," 1968 r. 1 783 076 i w 1969 r. 
1ŚB5Ó 000 pbcokrajbwców. W 1968 r. 
odMed/iło Bułgarię z krajów socja­
listycznych 1 003 tys. turystów i 
z ' krajów kapitalistycznych 759 000 
turystów. ’

Najliczniejsi byli Jugosłowianie — 
29Ó976 osób, następnie turyści ze 
Związku Ńadzięckiego — 158 0Ó6. z 
Czechosłowacji — 146 004, z N.RD— 
140 066 'i z Polski — 99 072 osób. 
Najpoważniejszą grupę z krajów 
kapitalistycznych stanowili obywa­
tele z NRF — 120 674, następnie 
Francuzi — 40 289. Brytyjczycy — 
31 289, Austriacy — 29 174, Włosi — 
24 436 i Szwedzi — 12 479 osób.

Charakterystyczną cechą jest sta­
ła tendencja zwiększania się w ogól­
nym bilansie udziału turystów z kra­
jów socjalistycznych. I tak udział 
ten w 1966 r. wyniósł — 41.8 proc., 
w 1967 r. — 55 proc., a w 1968 r. — 
57 proc.

Wyjazdy z Polski ' do Bułgarii 
kształtowały się następująco: w 1966 
r. — 101 932 osób (w tym indywidu­
alnie — 40 542), w 1967 r. 125 237 
osób (indywidualnie —, 42 365) i w 
1968 r. 99 072 (indywidualnie — 
41 325 osób). Trzeba przyznać, że w 
1968 r. zaznaczył się okresowy spa­
dek w wyjazdach z Polski do Buł­
garii na skutek ogólnych ograniczeń 
w -wyjazdach turystycznych w na­
szym kraju i relatywnego wzrostu 
kosztów takiego wyjazdu z Polski do 
Bułgarii.

Należy dodać, że nasilenie rucliii 
turystycznego w Bułgarii przypada 
na okres letni. Tylko w lipcu 1968 
roku przebywało w Bułgarii 388 561 
gości (21,8 -proc). Natomiast w mie­
siącach zimowych zainteresowanie 
tym krajem wyraźnie maleje. W 
styczniu ub. roku zanotowano tylko 
42 304 turystów zagranicznych 
(2,4 proc.).

*

Szybki rozwój, turystyki między­
narodowej zawdzięcza Bułgaria — 
jak już powiedzieliśmy — atrakcyj­
nym warunkom, urzekającemu pię­
knu gór, słońcu i ciepłemu morzu, 
nowoczesnym wygodom, a przede 
wszystkim właściwej polityce władz 
turystycznych dbających o intensyw­
ną rozbudowę bazy turystycznej oraz 
rozreklamowanie swoich usług na 
całym świecie Dla przykładu poda- 
jemy, że w ciągu 1968 r. wpływy 
dewizowe z turystyki wzrosły do ok. 
40 min dolarów.

Warto dodać, że ceny zą miejsce 
• w hotelu w zależności od kategorii 
sięgają do 20 lewa. Przeciętna cena 
hotelu wraz z utrzymaniem dla jed­
nej osoby sięga 12 lewa.

*

Inwestycje turystyczne w Bułgarii 
są według opinii miejscowych fa­
chowców w pełni uzasadnione 
względami ekonomicznymi. Powin­
ny one mieć jednak ścisły niero­
zerwalny związek ze stale rosnący­
mi potrzebami społecznymi Tym­
czasem, chociaż niewątpliwie Buł­
garzy są uczuleni na dynamizm tu­
rystyki, to jednak nie ustrzegli się 
pewnych mankamentów i niedopa­
trzeń rzucających się w oczy szcze­
gólnie turystom z krajów socjali­
stycznych.

Okazuje się, że kraj ten, mimo 
iż stał się atrakcją na międzynarodo­
wym rynku turystycznym, nie jest 
jeszcze należycie przygotowany tak 
pod względem wyposażenia techni­
cznego, jak i kadry fachowców, do 
przyjęcia takiej masy turystów za­
granicznych w okresie długiego 
trwania sezonu (od maja do paź­
dziernika). Umiejętności zarządzania 
skomplikowanymi przedsiębiorstwa­
mi zaczynają przerastać możliwości 
zawodowe aparatu administracyjne­
go. Równocześnie przy dynamicznej 
rozbudowie bazy hotelarskiej i ga­
stronomicznej nie nadąża szkole­
nie personelu.

Do uderzających — jak wynika z 
oceny, szczególnie Polaków — a 
powszechnych niedociągnięć należą: 
niedostateczne zaopatrzenie, obsłu­
ga' hotelowo-gastronomiczna, słabe 
przygotowanie pilotów-przewodnl- 
ków w zakresie krajoznawstwa, hi­
storii i sztuki, niski standard tech­
niczny 1 estetyczny autokarów, brak 
odpowiedniej ilości tablic orienta­
cyjnych i informacyjnych w głów­
nych językach europejskich o miej­
scowościach. biurach kwaterunko-j 
Wych i obiektach turystycznych.

P UBLICYSTYKA radziecka po­
święca w ostatnim okresie wie­
le uwagi rozległej problematyce 

myśli leninowskiej, spuściznie te­
oretycznej i praktycznej wodza Re­
wolucji Październikowej, która za­
początkowała nową erę w dziejach 
ludzkości. „Kommumist” „Woprosy 
Ekonomiki”, „Mirowaja Ekonomika” 
1 Mieżdunarodinyje Obnoszenia”, 
„Ekonomiczeskaja' Gazieta”.^ i • inne 
periodjikt szeroko omawiają na 
swych łamach zasadnicze aspekty 
nauk leninowskich o metodach bu­
downictwa socjalistycznego; o ka­
pitalizmie monopolistycznym .1 
sprzecznościach imperialistycznych; 
o. tworzeniu bazy materialnej i te­
chnicznej społeczeństwa socjalistycz­
nego; o problemach planowania 'go­
spodarki narodowej itp. Publicysty­
ka radziecka szeroko prezentuje, 
również dorobek myśli leninowskiej 
w sprawach międzynarodowych,. a- 
nalizując na tym tle niektórą „pro­
blemy współpracy socjalistycznej 
oraz prezentując teoretyczny wkład 
Włodzimierza Lenina do kwestii re­
wolucji narodowo-wyzwoleńczych i 
perspektyw przejścia krajów rozwi­
jających się do socjalizmu. W licz­
nych artykułach i rozprawach pod­
kreśla się ze szczególnym naciskiem 
aktualność prac Lenina, ich’ nie­
przemijającą wartość dla kontynu­
atorów Jego draieła.

*

„Mirowaja Ekonomika”! ,;Miężdu- 
narodnyje Obnoszenia” (nir.ll/1969rp 

,w artykule I. Dudinskogo pit.,,Idee 
Lenina a niektóre problemy współ­
pracy socjalistycznej” zwraca (uwa­
gę czytelników, iż Lenin" nigdy- nie 
traktował zwycięstwa socjalizmu w 
Rosji w oderwaniu od losów/.10d4- 
kości.1 Rewolucja rosyjska woczach 
Lenina była punktem wyjścia; dla 
światowej rewolucji socjalistycznej, 
pierwszym potężnym .wstrząsem 
podstaw panowania imperialistycz­
nego. . .

I. Dudinski pisze następnie:
„Powstanie światowego' systemu 

socjalistycznego było sprawdzianem 
słuszności nauk leninow&kicłiW ska­
li światowej”. Autor omawia' dalej 
osiągnięcia krajów socjalistycznych 
1 wysokie tempo rozwoju ekonorrilk 
tych krajów, przypominając w "tym 
kontekście, że obecnie kraje socjali­
styczne zajmują 18 proc, kuli ziem­
skiej oraz obejmują 10 proć. ludnoś­
ci, zaś kraje RWPG dają około 1/3 
światowej produkcji przemysłowej.
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Na lamach
prasy radzieckiej

„Jednakże pojęcie światowego sy­
stemu -.socjalistycznego nie należy 
sprowadzać li tylko do matematycz­
nych wska żbików, dó dodawania 
potencjału jednego kraju do dru­
giego. Istota pojęcia systemu socja- 
listyęznego wyrasta na gruncie po­
wstawania i ■ doskonalenia stosun­
ków . 'ekonomicznych . oraz politycz­
nych w' ramach nowego, socjalisty- 
cżnegc/ módelu. Siósunkf te —/w 
pewnym sensie — można'rozpatry­
wać jako niezależny element stru­
kturalni światowego systemu soęja- 
listyćznCgo, 'kształtujący się ' pod 
wpływem obiektywnych racji posz­
czególnych krajów ■ socjalistycz­
nych”.

I dalej:
„Aczkolwiek: proces kształtowania 

się międzynarodowych socjalisty­
cznych"; stosunków nie jest bynaj- 
mnlój Zakończony, to jednak w la­
tach iiśtaienia światowego systemu 
socjalistycznego wspólnymi1 siłami 
zostały,"wypracowane zasady i nor­
my wzajemnych stosunków pomię- 

' dzy"Mrgjami socjalistycznymi, powo­
łano dó 'życia rozmaite "formy^'eko­
nomicznego, politycznego i militar­
nego współdziałania, cp Znalazło 
swój wymowny Wyraz w organizacji 
RWPG; ^tworzeniu Paktu Warszaw- 
gklego,. w rozległym systemie umów 
bilateralnych." W ten sposób kraje 
socjalistyczne nagromadziły bogaty 
zasób / doświadczeń ’ w ■ dziedzinie 
współdziałania na arenie międzyna- 
ródowej.” — pisze I. Dudinskl.

Kolejne partie artykułu ■ z listopa- 
dowego, numeru „MEiMO" poświę- 
corie są analizie współczesnego etą- 
pii rozwoju światowego socjalizmu 
orftz podejmują kapitalny problem 
związków pomiędzy kwestią narodo­
wą' a pojęciem" internacjonalizmu. 
W tym kontekście Autor odwołuje 
się' do myśli Lenina, który- Wskazy­
wał, iż partie marksistowskie powin­
ny : w' całej rociągłości"" uwzględnić 
występowanie obu wymienionych 
tendencji i" zgodnie z tymi proce­
sami tworzyć swój własny program, 
.^.'.dzieje rozwoju światowego syste­
mu socjalistycznego dowodzą, iż 
zwycięstwo rewolucji "socjalistycznej 
w tych czy innych krajach I nie two­

rzy automatycznie warunków dla 
międzynarodowych stosunków no­
wego typu, autentycznie nowych 
opartych o socjalistyczne zasady. 
Kraje socjalistyczne napotykają na 
nieznane dotąd, skomplikowane pro­
blemy, muszą one pokonywać obcią­
żenia 
wiać 
który 
gów”.

przeszłości oraz przeciwsta- 
się zakusom imperializmu, 
dąży do rozbicia ich szere- 

*

Miesięcznik „Woprosy Ekonomiki" 
(nr. 10/1969 r.) zamieszcza artykuł 
E. Manewicza pt., Problemy repro­
dukcji siły roboczej oraz- metody 
lepszego wykorzystania zasobów 
pracy w ZSRR . wzrastają fundusze przeznaczone na

Autor koncentruje się na prawach . rozwój oświaty, nauki, sztuki służ- 
ekonomicznych, na relacjach wy- by zdrowia, sportu, jak również ba 

materialne zabezpieczenie obywatelistępujących przy reprodukcji siły ro­
boczej. Zagadnieniom tym dotych­
czas nie . poświęcano w literaturze 
fachowej dostatecznie dużo uwagi, a 
m.in. dotyczy to prawa kompensa­
cji nakładów pracy, prawa wzrostu 
potrzeb i prawa demograficznego.

Na- wstępie E. Manewicz podkre­
śla,, iż:

„Zasadnicza specyficzna cecha re­
produkcji siły roboczej w warun­
kach socjalizmu polega na tym,.że 
w tym przypadku dokonuje się re­
produkcja głównego elementu sił 
wytwórczych społeczeństwa — czło­
wieka pracy, który jest w jednej 
osobie tak dysponentem (właścicie­
lem) wszystkich środków produkcji, 
jak i dysponentem (właścicielem) 
własnej siły roboczej. Wspomniana 
okoliczność decyduje o jakościowo 
nowej pozycji - człowieka pracy w 
społecznym procesie produkcyjnym, 
pozycji pełnoprawnego obywatela 
społeczeństwa socjalistycznego, oso­
biście zainteresowanego nie tylko 
w indywidualnych, lecz równieżw 
społecznych wynikach produkcji”. 

' „Reprodukcja siły roboczej wiąże 
się z licznymi prawami ekonomicz­
nymi działającymi w warunkach
ekonomiki socjalistycznej, a przede 
wszystkim z' podstawowymi 'ekono­
micznymi prawami socjalizm’-, pra­
wami Janowego rozwoju.gospoda

ki narodowej, podnoszenia wydajno­
ści. pracy, podziału według pracy, z 
prawem wartości, z prawem kom­
pensowania nakładów siły roboczej 
i innymi".

W tym kontekście Autor polemi­
zuje z poglądami niektórych ekono­
mistów, utrzymujących, iż w ustro­
ju socjalistycznym nie można mó- 

. wić o bezpośrednim związku pomię­
dzy stopą życiową, dochodami i pła­
cą a reprodukcją siły roboczej; po­
glądami głoszącymi iż w tym przy­
padku nie może jakoby działać o1 
biektywnie ekonomiczne prawo 
kompensowania nakładów siły ro- 
boczej, gdyż siła robocza nie jest 
towarem i przeto nie ma wartości. . 
„Nie sposób wyobrazić sobie proce­
su produkcji i reprodukcji bez re­
produkcji siły roboczej, tak jak nie 
można wyobrazić produkcji beż-re­
produkcji zużytych środków wy­
twarzania” — pisze E. Manewicz.

Dalej Autor stwierdza, że prawo 
kompensowania nakładów siły robo­
czej w warunkach socjalizmu . za­
kłada konsekwentne podnoszenie 
roli zbiorowych funduszów spożycia 
w reprodukcji siły roboczej, ęóraz 
większego znaczenia (obok plac) na­
bierają wydatki państwa i każde­
go przedsiębiorstwa na zaspokajanie 
socjafno-kulturalnych potrzeb ludzi 
pracy, przy czym szczególnie.szybkb

niezdolnych do prący, czyli na ren­
ty, zasiłki itp. , ‘ •

Następnie E. Manewicz prezentu­
je relacje zachodzące pomiędzy , re­
produkcją siły roboczej a kwestią 
przyrostu naturalnego.

.Autor odpiera też twierdzenia nie­
których ekonomistów burżuazyjnych, 
stwierdzających jakoby' w ustfoju 
socjalistycznym możliwe jest masowe 
bezrobocie bądź też' utrzymujących, 
iż- zjawisko to występuje w ZSRR. 
Jednocześnie Autor odmawia przy­
znania racja tym, którzy uważają, iż 
w ustroju socjalistycznym istnieje 
„dążenie do pełnego zatrudnienia” 
nawet wówczas jeśli .zatrudnienie 
to ńie zawsze jest całkowicie racjo-' 
nalne i ekonomicznie uzasadnione”. 
Stwierdza on z naciskiem, że wła­
śnie ustrój socjalistyczny tworzy 
najbardziej racjonalne przesłanki,, 
ekonomicznie .korzystne uzasadnię- 
nie dla efektywnego wykorzystania 
siły roboczej na.gruncie oszczędnego 
gospodarowania. . Z tego powinna 
wynikać Wyższa,,niż w, ustroju ka­
pitalistycznym wydajność pracy. .

„Zdefiniowanie ■ ■ socjalistycznego 
prawa demograficznego powinno u- 
latwić'badania nad aktualnymi ten-, 
dencjami przyrostu naturalnego w 
Związku Radzieckim, stawianie na­

ukowo uzasadnionej prognozy de­
mograficznej l społeczno-ekonomicz­
ną analizę przyczyn wzrostu bądź 
spadku stopy urodzeń”.

E. Manewicz zastanawia się nad 
występującym ostatnio w ZSRR, jak 
również w niektórych republikach 
związkowych, malejącym przyro­
stem naturalnym. Warto zwrócić u- 
wagę, iż wspomniany, wskaźnik spadł 
w porównaniu z 1960 rokiem z 
17,8 (ną 1000 mieszkańców) do 9.8. 
Szczególnie^ silny spadek notuje się 
w RFSRR, na Łotwie, Ukrainie i nie­
których Innych republikach. Zarzu­
ca on radzieckim demografom, iż 
nie potrafili dotąd udzielić przeko­
nywającej odpowiedzi na pytania o 
przyczynach' tych tendencji. _ Nie 
zgadza się E. Manewicz z opiniami, 
według których malejący wskaźnik 
przyrostu--naturalnego wynika ze 
wzrostu- Stopy życiowej. Przestrzega 
on,, że * pogłębianie się wspomnia­
nych tendencji może spowodować 
już, w niedalekiej przyszłości zwol- 
nienie ~ tOptipa 'wzrostu produkcji 
przemysłowej, spadek udziału ludzi 
zdolnych do pracy 1 wzrost liczebny 
grup ludności,-pozostających na czy- 
itnś utrzymaniu, jak również wzrost 
odsętka eniefrytów.

, „Wydaje się — pisźe Autor — że 
dojrzśła^óriięczność wprowadzenia 
zasiłków państwowych przy urodze- 
nftf"’ dziecka, głównie w rodzinach 
mąló 'zarabiających,, zwiększenie za­
siłków miesięcznych wypłacanych 
samotnym,- matkom, rodzinom wie- 
lodzietnym,'. a także rodzinom, któ- 
ryęłr dochód na jednego członka nie 
przelFfaęza 60-70 rubli miesięcznie”. 
Proponuje 'bń-również przeańalizo- 
Wanle możliwości'przedłużenia urlo­
pów maciSrzyńśkiph, jak również u- 
ruchomiepie. innych ulg i świadczeń 
ni rzbcą matki i dziecka.

E. Manewicz pisze następnie o od­
czuwalnych trudnościach w zakre­
sie pokrycia potrzeb na silę roboczą, 
któźe mają miejsce w poszczegól­
nych dziedzinach gospodarki radzie­
ckiej. Wymieniając zasadnicze przy­
czyny występującego niedoboru siły 
roboczej,, Autor proponuje jedno­
cześnie peWne środki zaradcze, 
zwłaszczaw zakresie rozmieszcze­
nia'siły" roboczej i jij racjonalnego 
wykorzystania. Jest to — zdaniem 
Aiitora — warunek intensyfikacji 
procesów produkcyjnych tak w ska­
li. mi-fcro, jak i? makroekonomicznej. 
Przyporndni on;1 że usprawnienie sy­
stemu- gospodarczego w ZSRR oraz 
przyśpieszenie postępu techniczne^ 
go powodują rędukcję zatrudnienia 
w ■ takich - gałęziach, jak: rolnictwo, 
przemysł węglowy i torfowy, kolej­
nictwo. I innych. Odchodzą w tych 
dziedzinach' głównie niewykwalifi­
kowani । robotnicy, zatrudnieni przy 
Ciężkich bądź, szkodliwych dla zdro­
wia 'pracach. Tendencje te będą 
miały:, miejsce . również. w nadcho­

dzących latach. Jednocześnie wy­
stępuje również zjawisko ponow­
nego zatrqdnienia dopiero co zwol­
nionych robotników, co udowod­
niły badania Instytutu Ekonomiki 
Akademii Nauk ZSRR. Wspomniane 
zjawisko powstaje na tle niedociąg­
nięć w systemie planowania i bodź­
ców materialnych, a przede wszyst­
kim wynika z braku zainteresowa­
nia kierowników przedsiębiorstw 
przemysłowych oraz samych załóg 
W oszczędnym i zapobiegliwym 
gospodarowaniu. E. Manewicz przy­
pomina o istnieniu pokaźnych moż­
liwości zmniejszenia ilości zatru­
dnionych przy pracach pomocni­
czych w przemyśle. Grupa ta sta­
nowi w ZSRR 46 proc, ogółu zatru­
dnionych. Autor przytacza przykład 
USA, gdzie jeden pracownik trans­
portu obsługuje 25 robotników, 
podczas gdy w ZSRR w przemyśle 
maszynowym na trzech robotników 
zatrudnionych w podstawowej pro­
dukcji — jeden jest zatrudniony 
przy pracach przeładunkowych i 
transportowych

„Wskutek niedostatecznej specjali­
zacji przesiebiorstw i służb pomoc­
niczych w ZSRR na 100 robotników 
zatrudnionych przy podstawowej 
produkcji przypada około 85 robo­
tników pomocniczych, zaś ogółem 
jest ich około 8 min, natomiast w 
USA na 100 robotników w produ­
kcji podstawowej przypada 38 ro­
botników pomocniczych, zaś ogółem 
jest ich 4 min.”

W końcowej części artykułu Au­
tor podejmuje problem dużej płyn­
ności-kadr na obszarach Syberii i 
Dalekiego Wschodu i rozważa per­
spektywy stabilizacji na tym odcin­
ku, co stanowi aktualnie jeden z 
najbardziej doniosłych problemów 
racjonalnego wykorzystania siły ro­
boczej w Związku Radzieckim.

*

„Płanowojo Chozjajstwo”' (nr. 
11/1969 r.) przynosi interesujący ar­
tykuł T. Lewtrinskiego i G. Wasi- 
łenko pt. „Kształtowanie cen a po­
stęp techniczny”.

Autorzy podejmują problem o 
wręcz kapitalnym znaczeniu dla ak­
tualnej fazy rozwoju gospodarki ra- 
dzieckiej, a mianowicie: wpływu 
przyśpieszonego tempa postępu tech­
nicznego oraz zwiększenia efektyw­
ności produkcji na koszty wytwa­
rzania w procesie kształtowania 
cen.

Zainteresowanie producenta —od­
biorcy w stosowaniu nowej techni­
ki i technologii, jak stwierdzają au­
torzy, wiąże się z niezbędną elasty­
cznością cen, co z kolei zakłada sta­
łe dostosowanie cen do zmieniają­
cych się warunków produkcyjnych,

WW



D
obiegający swego kresu 
bieżący- rok przyniósł gospo­
darce krajów kapitalistycz­
nych wiele niespodzianek 
takich, jak dewaluację fran­
ka francuskiego, a w szcze­

gólności rewaluację marki zachod- 
nioniemieckiej oraz burz waluto­
wych i innych trudności. Jednak 
najistotniejszą sprawą okazał się 
nie kryzys systemu walutowego — 
lecz walka z rozwijającą się w 
szybkim tempie inflacją^ w 'Stanach 
Zjednoczonych, we’ Francji, w NRF 
i pojawienie się tych tendencji w 
innych wvsoko uprzemysłowionych 
krajach kapitalistycznego świata.

W większości tych krajów 1969 
rok był okresem znacznego wzrostu 
cen, wyprzedzających wzrost zarob­
ków i w związku z tym wzrostu 
kosztów utrzymania.

Gdzie leżą przyczyny powstania 
olbrzymiej fali inflacyjnej, nie spo­
tykanej dotąd w powojennej historii 
Stanów Zjednoczonych i rozprze­
strzenienia się zjawisk inflacyjnych 
w wielu krajach zachodniego świa­
ta? Bez większej omyłki można 
stwierdzić, że głównym czynnikiem 
w tym przypadku były olbrzymie 
wydatki USA na'wojnę wietnamską 
i zbrojenia przede wszystkim u 
siebie w kraju, ale również częścio­
wo i za granicą (zamówienia uzbro­
jenia i zaopatrzenia dla armii USA 
np. w Japonii i w innych krajach).

Od połowy lat 60-tych rząd John­
sona realizował politykę eskalacji 
wojny wietnamskiej licząc na rychle 
zwycięstwo. Przede wszystkim pod 
wpływem tego czynnika wydatki 
rządu federalnego w okresie lat 
1965—1968 wzrosły o 47 proc. Jak 
wielkie były to sumy zdamy so­
bie sprawę — skoro stwierdzimy, 
że wydatki budżetowe rządu w 
1965 r. wyniosły 96.5 miliarda dola­
rów (w tym budżet wojskowy par­
tycypował sumą 46.2 mld doi.).*)

•) „Statistlcal Abstract ot tha United 
State”, 1967, 389.

Rząd Johnsona finansując koszty 
wojny i zbrojeń wstrzykiwał w go­
spodarkę corocznie dodatkową sumę 
kilkunastu miliardów doi. W 1968 r. 
deficyt budżetowy osiągnął sumę 25 
mld doi. Odpowiedni nacisk rządu 
na baik centralny (System Rezerw 
Federalnych) prowadził drogą dru­
kowania banknotów do zwiększenia 
liczby pieniądza w obiegu. W ten 
sposób centralny system bankowy 
dostarczał funduszów na finansowa­
nie długów rządu. W 1968 r. ilość 
pieniądza w obiegu zwiększono o 
ponad 11 proc. Wzrost ten był 
znacznie większy niż uzasadniał to 
rozwój produkcji towarów i usług.

W rezultacie, z pewnym czaso­
wym opóźnieniem, na rynku poja- 
wiła się większa liczba pieniędzy niż 
wymagała tego podaż towarów.

. INWESTYCYJNY BOOM

Rozdział olbrzymich, idących w 
miliardy dolarów zamówień zbroje­
niowych i na alimentowanie armii 
walczącej w Wietnamie spowodował 
znaczny wzrost zysków..koncernów 
i poszczególnych grup kapitałowych., 
W tej sytuacji perspektywa otrzy-. 
mania dalszych zamówień,-. wtzwiąz­
ku z kontynuowaniem wojny zachę­
cała je do zwiększenia stopy inwe­
stycji.

Idąc na rękę wielkiemu kapitało­
wi rząd Johnsona wprowadził 7- 
procentową ulgę podatkową dla 
przedsiębiorstw podejmujących no­
we inwestycje. Wzrost zysków, a 
przez to i rezerw kapitałowych 
koncernów, ulgi podatkowe (z racji 
podejmowania nowych inwestycji) 
zbiegły się z- narastającą falą pod­
wyżki cen na surowce, na maszyny 
i urządzenia oraz wzrostu wydat­
ków na robociznę. Wszystkie czyn­
niki razem wzięte spowodowały na­
rastającą lawinowo ucieczkę od 
pieniądza do wartości materialnych.

Zjawisko to objęło zarówno sferę 
wydatków ludności na dobra trwa­
łego użytku, jak też sferę inwestycji 
ludności (budownictwo domów jed­
norodzinnych), a przede .wszystkim 
inwestycji przemysłowych. Przy 
szybko podnoszących się cenach ka­
ruzela przyczynowo-skutkowa za­
częła się kręcić z niespotykaną w 
gospodarce USA szybkością. _ Im 
szybciej wvzbywano się pieniędzy, 
tym szybciej rosły ceny. Szybszy 
v/zrost cen potęgował ucieczkę od 
pieniądza.

W wyścigu tym sięgnięto również 
po kredyt, i to zarówno przy wy­
datkach na zakup dóbr trwałego 
użytku, na budownictwo mieszka­
niowe, jak również na inwestycje 
przemysłowe. Zapotrzebowanie _ na 
kredyt rosło tak szybko, że po kilku 
kolejnych podwyżkach stopa dys­
kontowa osiągnęła nie notowany w 
USA od kilkudziesięciu lat poziom 
8.5 procent, a niektóre banki w 
stosunku do niektórych klientów 
pobierały przv udzielaniu im poży­
czek 10 procent i więcej.

Olbrzymia fala inwestycyjna, któ­
rej wzrost w swym apogeum osiąg­
nął prawie 15 proc, (w skali tocz-. 
nej) spowodowała wzmożony popvi 
na surowce; półnrodukty oraz sprzęt 
inwestycyjny. Zapotrzebowanie na 
środki inwestycyjne w ich rzeczowej 
postaci przerzuciło się przez import 
na wiele krajów eksportujących le 
w skali światowei. a więc na NRF, 
Japonię, W. Brytanie. Włochy, 
Francję i inne. Szczególnie wzros­
ło zapotrzebowanie ną stal.

W ten sposób (przedstawiany, 
rzecz jasna bardzo skrótowo) doszło 
do znacznego przegrzania koniun­
ktury w 1968 i 1969 roku iiie tylko 
w USA, lecz również w wielu. in­
nych uprzemysłowionych krajach 
kapitalistycznego świata. Dodajmy, 
gwoli ścisłości, że w innych (poza 
USA) krajach poza bodźcami prze­
noszonymi-ze Stanów Zjednoczonych 
działały w tym kierunku bodźce 
wewnętrzne wypływające z rozwoju 
ich własnego cyklu koniunkturalne­
go i inne.

SKUTKI INFLACJI

Inflacja 1 immanentny, przyspie­
szony wzrost cen, uderzyły boleśnie 
przede wszystkim w wartość realną 

zarobków świata pracy, a następnie - 
w rencistów i inne grupy społeczne 
o nominalnie zalimitowanych do­
chodach. Amerykański tygodnik 
„Time” 20 czerwca br. pisał ha ten 
temat co następuje: „Dolar z 1958 r. 
dziś posiada wartość tylko'79 cen­
tów, co oznacza, że Amerykanin 
musi obecnie zarabiać — już po 
zapłaceniu podatków — o 26 proc, 
więcej, by. móc nabywać taką samą 
ilość towarów. W roku bieżącym 
ten spadek siły nabywczej, dolara 
uległ gwałtownemu przyspieszeniu. 
Dolar zarobiony jeszcze w styczniu 
bieżącego roku jest' już dziś wart 
(w czerwcu br. M.D.) tylko 96 cen­
tów, a jeśli utrzyma się obecne 
tempo zwyżki cen to do Bożego 
Narodzenia skurczy się on do 92

. centów.”
Dodajmy na podstawie innego 

źródła amerykańskiego, że jeżeli 
poziom cen konsumpcyjnych na 
rynku USA z lat 1957—59 przyjmie- 
my za sto, to w I kwartale br. 
osiągnęły one tam wskaźnik 124.8 
punkta, c w II kwartale 126,1, w III 
kwartale br. 127,3 punkta, a szacuje 
się, że w IV kwartale br. wskaźnik 
ten osiągnie 128,4 punkta. Niektórzy 
szacunek ten uważają za zaniżony.

Zjawiska inflacyjnej zwyżki cen 
pojawiły się również i w innych 
krajach zachodniej Europy, w 
pierwszym rzędzie w NRF, gdzie 

CZY 1970 ROK 
PRZYNIESIE 

ZACHODOWI 
RECESJĘ

MIROSŁAW DYNER

ćeny . w pierwszym półroczu wzra­
stały w tempie od 3,5 do, 6 proc, (w 
zależności od grupy towarowej, w 
przeliczeniu na skalę roczną). Rewa- 
luacja marki zahamowała nieco 
rozwój tej tendencji, nie zlikwido­
wała go jednak całkowicie.

Amerykański miesięcznik „Fortu­
ne” z 15.VIII.1969 r. oceniając re­
zultaty inflacji w innych uprzemy­
słowionych krajach stwierdzał: „W 
ciągu ostatnich 12 miesięcy koszty 
utrzymania wzrosły o 4,7 w Japonii, 
nieco więcej w W. Brytanii, Kana­
dzie, Stanach Zjednoczonych, aż o 
8 proc, w Holandii.”

WAŁKA Z INFLACJĄ

Inflacja doprowadziła do poważ­
nych zakłóceń w gospodarce czoło­
wych krajów kapitalistycznych. W 
USA zmusiła ona rząd Nixona do 
podniesienia podatków, redukcji 
wydatków na programy społeczne i 
zmniejszenia dopływu pieniądza 'do 
kanałów kredytowych. W strategii 
walki z inflacją w zespole rzeczo­
znawców ekonomicznych rządu 
Nixona główną rolę odgrywają in­
strumenty z zakresu polityki opero­
wania pieniądzem (kredytem). Faza 
ta rozpoczęła się od podniesienia ■ 
przez banki handlowe minimalnej 
stopy oprocentowania pożyczek z 
7,5 proc, do nie posiadającej prece­
densu wysokości 8,5 proc.

Wprowadzenie od lipca 1968 r. 
podwyższenia .podatku dochodowego 
o 10 proc, (jeszcze za rządów-John­
sona), które miało trwać, tylko je­
den rolę decyzją najwyższych władz 
USA zostało utrzymane do końca 
bieżącego roku, a przez I-śze pół­
rocze 1970. roku ma nadal obowiązy­
wać jesżcze 5-procentowa jego pod­
wyżka. W polityce fiskalnej wpro­
wadzono, również i inne ogranicza­
jące zmiany. Zarządy koncernów 
wyrażają swe niezadóWóleńie. gdyż 
przewidują spadek zysków (bardzo 
wysokich w poprzednim okresie).

•Należy dodać, że utrudnienia te, 
a w pierwszym radzie b.. znaczne" 
podrożenie, kredytu uderzyło przede 
wszystkim w słabsze koncerny i 
przedsiębiorstwa. Silniejsze, wyko­
rzystując swe rezerwy' korzystają z 
trudności słabszych i po prostu „po­
łykają” je. Proces koncentracji 1, 
centralizacji kapitałów m.in. z _ tych 
przyczyn uległ w . USA znacznemu 
przvspieszeniu.

W swei - strategii antyinflacyjnej 
zespół doradców ekonomicznych 
prezydenta Nixona spodziewa się, 
że . zahamowanie wydatków .rządu 
federalnego, wzrost podatków i 
opłat skarbowych oraz bardzo 

znaczne, jak na warunki USA, po­
drożenie kredytu powinny spowo­
dować łącznie spadek siły nabyw­
czej ludności (w tym zmniejszenie 
zakupów dóbr trwałego użytku i 
budownictwa domów jednorodzin­
nych), a przede wszystkim wygaś­
nięcie boomu inwestycyjnego i w 
rezultacie spadek cen.

Teoretyczny model- walki z infla­
cją napotyka jednak wiele no­
wych zjawisk nie dających się 
skwantyfikować, i w związku z tym 
praktyczna jego skuteczność, po 
pierwsze odbiega od spodziewanych 
rezultatów, po drugie zawiera 
zwiększający 'się margines niebez­
piecznych niespodzianek.

W pierwszym rzędzie dotyczy tó 
inwestycji przedsiębiorstw (głównie 
przemysłowych). Mimo bardzo wy­
sokiego oprocentowania kredytu (w 
praktyce sięgającego powyżej 10 
proc.) wydatki inwestycyjne w 1969 
r. utrzymują się na poziomie około 
12 do 13 proc., i jak wynika z an­
kiet sondażowych znaczna większość 
przedsiębiorstw tę wysoką stopę 
inwestycji ma zamiar utrzymać 
również w przyszłym roku. Zjawis­
ko wydawałoby się dość niespo­
dziewane, a mimo to proste W wy- 

•'tłumaczeniu, mimo że odbiega od 
modelu teoretycznego.

W tym przypadku działa określo­
ny czynnik psychologiczny — chęć 

ucieczki, w warunkach znacznego 1 
szybkiego wzrostu cen od kapitału w 
postaci płynnej do kapitału w po­
staci trwałej, inaczej mówiąc do 
urządzeń produkcyjnych, w ocze­
kiwaniu,, że po okresie ewentualnej, 
krótkiej depresji pod wpływem 
interwencjonizmu państwowego roz­
winie się okres nowego wzrostu po­
pytu.

W oczekiwaniu na taki rozwój 
sytuacji każde przedsiębiorstwo i 
koncern wydaje na inwestycje pro­
dukcyjne nie tylko swoje własne 
kapitały, lecz zaciąga w bankach 
znaczne pożyczki. Jak' podaje spra­
wozdanie jednego z głównych ban­
ków USA — banki wykorzystały W 
tym celu swe rezerwy już w ponad 
90 proc.

W tej sytuacji sięgnęły óne rów­
nież do europejskiego rynku kapita­
łowego, przyciągając do USA wolne 
kapitały zwabione wysoką stopą 
procentową. Nie trzeba dodawać, że 
spowodowało to zamęt na świato­
wych rynkach finansowych, jak 
również, podobnie jak w USA, dal­
szą podwyżkę stopy dyskontowej, 
tak w krajach zachodniej Europy, 
jak i w innych.

KIEDY BOOM ZATRZYMA SIĘ?

Najbardziej jednak frapującym py­
taniem i problemem zarazem, nie 
tylko dla doradców ekonomicznych 
rządu Njxona, lecz również dla całe­
go świata bankierskiego ’est — kifedy 
boom inwestycyjny w USA .zatrzy­
ma się? W jaki sposób przewidzieć 
choćby w przybliżeniu tę datę? Jest 
to problem, o niebywałym w obec­
nej sytuacji znaczeniu dla całego 
świata kapitalistycznego, Przeciąga­
nie się boomu inwestycyjnego przy 
włączeniu już wielu hamulców 
wzmaga niebezpieczeństwo gwałtow­
nego zatrzymania się, które mogło 
by pfżeródźić Sie nie tylko w de­
presję, lecz i głęboki kryzys gospo­
darczy. - Tego rząd Nixona*  chce 
uniknąć za wszelką cenę!

Jeżeli na obecny rozwój sytuacji 
ekonomicznej w USA wpływa pięć 
czynników, a mianowicie wojna 
wietnamska, boom inwestycyjny i 
konsumpcyjny, inflacja, spekulacja 
i wydatki państwowe, to bez trudu 
można stwierdzić, że rząd! .może 
działać w wymierny sposób jedynie 
na pierwszy i ostatni czynnik. Na­
tomiast trzy inne, w obecnej sy­
tuacji’ nadmiaru pieniądza nagro­
madzonego ż poprzedniego okresu 
są od niego zupełnie, lub w bardżn 
małym stopniu zależne.

Do nich może się przyłączyć jesz­
cze jeden czynnik o znacznej wa­

dze socjałrtej- l pólitycznej, a mia­
nowicie bezrobocie. Jego wzrost' już 
jest widoczny. Wynika on zresztą z 
przyjętego przez rżąd modelu walki 
antyinflacyjnej. . '

USA — ZACHODNIA EUROPA

W dotychczasowej historii lat 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych 
recesje i boomy gospodarcze w USA 
1 w zachodniej Europie występowały 
w okresach nie pokrywających się 
ze sobą. W roku 1969 po raz pierw­
szy wystąpiła zbieżność cykli ko­
niunkturalnych w tych dwu najbar­
dziej uprzemysłowionych rejonach 
świata kapitalistycznego.

Zarówno Stany Zjednoczone (tak­
że i Kanada), jak też kraje zachod­
niej Europy, a również i Japonia w 
latach 1968—1969 znalazły -się w 
okresie rozwoju, boomu gospodar­
czego, przegrzania koniunktury i 
konieczności walki z rozwijającą się 
inflacją. W NRF oprócz rewaluacji 
dla stawienia czoła wyraźnym zja­
wiskom i inflacyjnym zastosowano 
ograniczenia kredytowe oraz reduk­
cję wydatków państwowych. Z tych 
samych przyczyn rząd francuski zo­
stał zmuszony do podjęcia surowego 
programu oszczędności, i innych 
zabiegów, by nie dopuścić do dalsze­
go rozwoju fali inflacyjnej.

Również Dania i Szwecja wpro­
wadziły ostre ograniczenia kredyto­
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we i podniosły ich stopę oprocento­
wania ( w Danii do rekordowego w 
historii tego kraju poziomu 9 proc). 
Rząd Szwajcarii skłania się też do 
zastosowania ostrzejszych środków 
restrykcyjnych, chcąc uniknąć prze­
grzania koniunktury.

Do hamowania boomu gospodar­
czego przystąpiono również w Ja­
ponii, między innymi w tym celu 
centralny bank podniósł stopę dys­
kontową. Ograniczenia hamujące 
rozwój importu stosowane są w W. 
Brytanii. Jednym słowem, w Więk­
szości uprzemysłowionych krajów 
kapitalistycznych rysuje się podob­
ny obraz i stosuje się podobne 
środki do walki z przegrzaną ko­
niunkturą, z inflacją względnie jej 
tendencjami. Walkę podjęto przy 
pomocy instrumentów podrożenia 
kredytu i środków fiskalnych.

Pytanie postawione w związku z 
sytuacją, jaka powstaje na tle walki 
z inflacją w USA, można więc roz­
szerzyć. Czy w pewnym momencie 
środki zwalczania inflacji w tak 
wielu krajach nie skumulują się? 
Czy w USA, nagle w obecnej sy­
tuacji nie dojdzie do zmiany klima­
tu psychologicznego W odnieśieńiii 
do potrzeby inwestowania, i .w 
związku z tym nie nastąpi gwałtow­
ne zahamowanie 'inwestycji, powo­
dujące recesję, która reakcją łańcu­
chową mogłaby się przerzucić na 
kraje zachodniej Europy i Japonię? 
(Stany Zjednoczone wchłaniają jed­
ną trzecią japońskiego eksportu!)

I CO DALEJ?

Ekonomiści współpracujący z eki­
pami rządowymi w krajach kapita­
listycznych są w tym -względzie 
optymistami. Oświadczają, że współ­
czesny interwencjonizm państwowy 
jest zdolny opanować sytuację.
• Natomiast międzynarodowy. świat 
bankierski bardziej sceptycznie za­
patruje się na tę sprawę. - Dyrek­
tor Dręsdner Bank we Frankfur­
cie Kurt RichebScher zapytany o 
to stwierdził: „Rezultatem może być 
kumulatywne zahamowanie tempa 
aktywności gospodarczej na świecie 
i handlu międzynarodowego!” A 
Hans Mast. jeden z filarów „SWiss 
Credit Bank” ; w Zurychu, oświad­
czył: „Przyszłoroczny spadek tempa 
gospodarczego przypuszczalnie bę­
dzie poważniejszy i być może trwać 
będzie, dłużej niż się to na ogół te­
raz uważa. W sytuacji, w której 
niemal wszystkie znaczące pod tym 
względem kraje stosują obecnie ha­
mulce możemy mieć do czynienia 
z silniejszym spadkiem tempa niżby 
chciano”.

Jeszcze bardziej skrajną opinię 
wyraził jeden z genewskich .bankie­
rów: „Perspektywy gospodarcze u- 
zależnione są w istocie od tego co 
się stanie w USA i w NRF. Jeśli w 
obu tych krajach dojdzie w tym 
samym czasie do spadku tempa, 
działalności gospodarczej, to będzie 
nam grozić ryzyko międzynarodo­
wej recesji”. '

Analizując opinie różnych eksper­
tów można powiedzieć, że jedna ich 
grupa uważa, że w gospodarce kra­
jów OECD (organizacja ta obejmuje 
kraje zachodniej Europy, USA, Ka­
nadę i Japonię) w II-giej połowie 
1970 r. nastąpi wyraźne osłabienie 
tempa rozwoju gospddarczego z 5,5 
proc, w 1969 r. do 3-procentowego.

Druga grupa spodziewa się jeszcze 
głębszego załamania. Nie wdając się 
w proroctwa i ocenę, która z nich 
ma rację, możemy jednak stwier­
dzić, że zarówno jedna, jak -i druga 
alternatywa jest -możliwa. Rzeczy­
wisty rozwój będzie zależał od dzia­
łania kilku czynników, które roz­
ważaliśmy wcześniej. Przy zbiegu 
różnych okoliczności rzeczywiście 
może dojść do głębszej recesji, nie­
którzy nawet obawiają się powtó­
rzenia się światowego kryzysu lat 
1929—1931.

. Nawet jeżeli tylko dojdzie do 
osłabienia tempa rozboju przewidy­
wanego przez ekspertów z OECD, 
to można się liczyć- z dość poważ­
nymi jego skutkami dla handlu 
światowego 1 rozwoju sytuhcji za­
równo na światowym rynku kapi­
tałowym, jak i walutowym. Poja­
wienie się znacznej ilości wolnych 
kapitałów na pewno doprowadzi do 
spadku stopy oprocentowania kre­
dytów. .

Dojdzie też do wkrostu bezrobocia 
i pojawienia się nadprodukcji w 
poszczególnych dziedzinach rynko­
wych.

Jak więc widzimy perspektywy 
czynione przez ekspertów z krajów 
zachodnich dla kapitalistycznego 
świata u progu nowego 1970 roku 
są niewesołe. Na rzeczywisty rozwój 
przyj dżie ‘ nam poczekać.

W trwającej od 27 listopada dziwnej wojnie między Arabią 
Saudyjską a Ludową Republiką Południowego Jemenu dopatrzyć się można 
zarówno, elementów starcia o podłożu ekonomicznym, wybuchu sprzeczności 
o charakterze par excellence politycznym jak i epizodu ewolucji sytuacji 
bliskowschodniej w związku z konfliktem Izraelsko-arabskim. Który z wy- 
miehionych trzech czynników jest decydujący dla przebiegu walk, w aktual­
nej sytuacji stwierdzić się właściwie nie da. Ponieważ niepodobna również 
przewidzieć następstw tego wydarzenia możliwe jest w obecnej sytuacji 
jedynie odnotowanie faktów.

.Walki rozpoczęły .się w górskim.! pustynnym rejonie oazy el Wadeja 
leżącej w odległości 640 km na północny wschód od Adenu na skraju wiel­
kiej pustyni Rub el Chali zajmującej olbrzymie obszary południowej części 
Półwyspu Arabskiego. Zarówno Jemen fołudniowy jak i Arabia Saudyjska 
roszczą sobie pretensje do el Wadeja aczkolwiek obie strony przyznają, że 
na tym terenie granica między óbu' państwami nigdy nie została ściśle 
ustalona. '

Jak wynika z doniesień, el Wadeja znajdowała się ostatnio-pod kontrolą 
' Jemenu Południowego i inicjatorem zbrojnego zagarnięcia tego rejonu była 

Arabia Saudyjska. Rząd z Dźeddy (zimowa stolica Arabii Saudyjskiej, letnią 
jest Riad) utrzymuje, że było odwrotnie, że oddziały południowojemeńskie 
dokbnaly infiltracji na terytorium saudyjskie co spowodowało potrzebę 
riposty. Komunikaty z rejonu walk, które osiągnęły, największe nasilenie 
w pierwszych dwu tygodniach grudnia są sprzeczne i niesprawdzalne 
z uwagi na niedostępność terenu, Brak tu całkowicie dróg 1 stałych lotnisk. 
Rejon jest niezwykle rzadko zaludniony. „Walki jakie się tu zazwyczaj 
toczyły — pisała agencja Reutera — to walki plemienne pomiędzy koczow­
nikami o prawa własności źródeł wody”. •

-Sprawa jednak pachnie naftą. Dwukrotnie: w roku 1956 1 następnie 
(z przerwami) w latach 1961—1965 amerykańskie towarzystwa naftowe do­
konywały tu wierceń poszukiwawczych za ropą naftową. Oficjalne orzecze­
nie brzmiało: poszukiwań Zaprzestano ponieważ nie dały efektów. Czy jest 
tak w istocie? Liczni komentatorzy omawiający obecną wojnę wysuwają 
element naftowy ńa czoło swych komentarzy o przyczynach konfliktu.

Rozważania takie jednakże, mając cechy prawdopodobieństwa, służyć 
mogą przesłonięciu faktu, że bardziej istotną przyczyną sporu są różnice 
polityczne i ideologiczne między Arabią Saudyjską a Jemenem Południo­
wym. Oba kraje w świecie arabskim to przeciwstawne sobie bieguny. Na 
ich styku, choć jest nim nie wyznaczona granica, nietrudno o iskrę, która 
może rozpalić płomień.

Dzieje proklamowanej 29 listopada 1967 roku Ludowej Republiki Połu­
dniowego Jemenu są krótkie lecz burzliwe. Republika zrodziła się w ogniu 
zażartej, krwawej i zaciętej ■ walki toczonej przez ludność z kolonializmem 
brytyjskim, który do 1967 roku wł-t'-. (Adenem) tzw; Federacją Południo- 
wo-Arabską składającą się z 20 drobnych, feudalnych emiratów i sułtana­
tów praż olbrzymim rejonem Hadramautu na wschodzie. Anglikom, którzy 
ostatecznie zmuszeni zostali do opuszczenia terytorium, i likwidacji swej 
wielkiej bazy wojskowej w Adenie, udało się posiać między arabskimi 
organizacjami niepodległościowymi tak wielkie ziarno niezgody, że ostatni 
rok przed proklamowaniem niepodległości upłynął pod znakiem walk po­
między Narodowym Frontem Ludowej Republiki Południowego Jemenu 
a Frontem Wyzwolenia Okupowanego Jemenu Południowego1 (FLOSY). 
Pierwszy wyszedł z nich zwycięsko stając natychmiast w obliczu olbrzymich 
trudności.

Jemen Południowy ze swą spuścizną pokolonialną — należy do krajów 
najbardziej zacofanych w świecie i rozpoczął swój niepodległy byt w wa­
runkach ostrego kryzysu. Po zamknięciu Kahału SUeskiego port Aden stra­
cił w 1967 swe znaczenie jako centrum usługowe dla statków płynących 
z Europy na wschód i że wschodu do Europy (tanie paliwo dla Statków 
z rafinerii adeńskiej, strefa bezcłowa słynna z niskich cen na artykuły 
przemysłowe całego świata). Tylko kilkadziesiąt statków zawija obecnie 
miesięcznie do portu w Adenie w porównaniu z 500 statkami poprzednio.

Likwidacja baz brytyjskich była ciosem w usługowy charakter Adenu. 
Brytyjczycy skorzystali z okazji walk wewnętrznych, by odmówić przyrze­
czonych młodej republice kredytów. Konflikt Frontu Narodowego z FLOSY 
dał w efekcie rozbicie i wykruszenie kadry ludzi wykształconych.

Ale i sam Front Narodowy nie był jednolity, co w czasie 1968 ,i 1969 r. 
przyniosło szereg zaburzeń-rewolt i doprowadziło do usunięcia w czerwctf 
1969 pierwszego prezydenta państwa Kahtana al Szaabi’ego i zastąpienie 
go przez 5-osobową Radę Prezydenćką. Skrajne siły w łonie Frontu uznały 
politykę Szaabi’ego za zbyt umiarkowaną i po usunięciu go dokonały sze­
regu reform a m. in, nacjonalizacji wszystkich banków. Głosząc i realizu­
jąc hasła radykalne rząd Jemenu Południowego .niejednokrotnie oskarżał 
Arabię Saudyjską o próby spisków, podsycania dó buntu ludności terenów 
przygranicznych 1 popieranie b. sułtanów, którzy w większości znaleźli 
schronienie w Arabii Saudyjskiej. ,

Arabia Saudyjska kraj olbrzymi (ponad 2,1 min km2), największy obecnie 
producent ropy naftowej’, (ok. 135 min ton w roku 1968) jest ośrodkiem 
arabskiej reakcji. Król Fajsal, władca feudalny i reakcyjny związał poli­
tykę swego kraju z interesami imperializmu amerykańskiego, którego gigan­
tyczny koncern ARAMCO (Arabian American Gil) jest w Arabii Saudyjskiej 
państwem w państwie i wywiera decydujący wpływ na politykę Fajsala 
i jego poczynania.

W ciągu 1967 roku tron . Fajsala dwukrotnie już zadrżał w posadach. 
Dwukrotnie Wykryto spiski, które objęły koła armii, policji, wyższych 
urzędników administracyjnych, a nawet niektórych członków rodziny kró­
lewskiej. Trudno określić w jakim stopniu spiskowcy (stracono przez ścię­
cie kilkadziesiąt osób) pozostawali w związku z Frontem Wyzwolenia Arabii 
Saudyjskiej, stawiającym sobie za cel obalenie reżimu Fajsala i korzysta­
jącym z moralnego i materialnego wsparcia kilku krajów arabskich z grupy 
państw postępowych a m. in. Iraku, Syrii i Południowego Jemenu.

Arabia Saudyjska — dodajmy — ma wielkie ambicje w rejonie Zatoki 
Perskiej w związku z decyzją Anglii wycofania się ze strefy Zatoki. Fajsal 
wyraźnie chce być protektorem tworzącej się tam federacji. 9 państewek: 
szejkanatów i emiratów, z których kilka dysponuje olbrzymimi bogactwami 
naftowymi (Katar, Bahrein, Abu Dąbi). Jest on zatem szczególnie czuły 
na działalność lewicowych i wyzwoleńczych organizacji, które głoszą hasła 
rewolucji, postępu i likwidacji feudalizmu.Po przejściu Jemenu Północnego 
na pozycje bardziej umiarkowane Mekką tego ruchu jest dla Fajsala 
obecnie Aden.

MożliWe, że za wprowadzeniem do akcji samolotów i czołgów 1 — jak 
podało, radio saudyjskie-— zadaniem ciosów militarnych Jemenowi Połu­
dniowemu kryje się ńadżleja Fajsala ma obalenie rządu tego kraju. Saudyj- 

’ ski minister spraw zagranicznych Sakkaf, oświadczył 7 grudnia w Bejrucie, 
że „uznanie rządu w Adenie przez Arabię Saudyjską nie wchodzi w grę, 
bo jest to rząd nie mający poparcia ludności”.

Możliwe jest jednak, że motywem rozdmuchania jeśli nie wszczęcia kon­
fliktu o Al Wądija dopatrywać się należy jeszcze w przygotowywanym 
wówczas w stolicy Maroka. Rabacie tzw. piątego szczytu arabskiego. Król 
Fajsal, który z uwagi na nastroje swego społeczeństwa deklaruje zaangażo­
wanie’się Arabii Saudyjskiej w walce przeciwko agresji izraelskiej sprze­
ciwiał się idei zwołania szczytu motywując, iż przesłanką ,do niego powinna 
być deklaracja ONZ. Takie stanowisko Fajsala było w praktyce działaniem 
na rzecz USA, uniemożliwiało pogłębienie współpracy arabskiej nad zmobi­
lizowaniem środków dla likwidacji skutków agresii izraelskiej, dawało na­
tomiast Waszyngtonowi szansę manewrów i gry. Do 1 września br. Fajsal 
miał w sprawie szczytu głos-. decydujący: Arabia Saudyjska partycypuje 
bowiem w pomocy dla „krajów ofiar agresji". Z chwilą jednak przewrotu 
rewolucyjnego"w Libii powstała możliwość, iż ogromne zasoby finansowe 
tego kraju, pochodzące również z nafty, postawione być mogą do dyspo­
zycji ‘ krajów walczących z Izraelem.

Fajsal nolens volens akceptował udział w szczycie. Wielu jednak obser­
watorów twierdzi obecnie, że monarcha saudyjski wywołał incydent ze 
swym południowym sąsiaidem, by znaleźć pretekst do bądź storpedowania 
szczytu, bądź usprawiedliwienia ewentualnej własnei nieobecności, jako że iśtfiieję duże praWdópOdobieństwOt ii szczyt uchwali zwiększenie kontrybu­
cji bogatych krajów naftowych na rzecz potrzeb walki.

Jesteśmy świadkami-gorączkowej akcji dyplomatycznej. Rządy 8 krajów 
arabskich: Iraku, Jordanii, ZRA, Libii, Maroka, Sudanu, Algierii i Kuwejtu, 
podobnie jak i Ligi Arabska wyraziły gotowość lub podjęły kroki media­
cyjne. Idzie o zakończenie walk. Najbliższe dni pokażą czy mediacja arabska 
— mająca zresztą bez wątpienia, u swych podstaw dążenie do wstrzymania 
rozlewu arabskiej krwi — da wyniki i wyjaśni być może ostatecznie, co 
leżało u podstaw dalekiej i dziwnej wojny na górzystym i pustynnym po­
graniczu-saudyjsko-jemeńskim. '

JAN DZIEDZIC
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Nad intensywnymi czynnikami wzrostu gospodarki zastanawia się prof. Janusz Górski w ostatnim nu­merze „TYGODNIKA DEMOKRATYCZNEGO”. O do­tychczasowym szybkim tempie rozwoju gospodarcze- | go naszego kraju decydowały przede wszystkim dwa | czynniki — wzrost nakładów inwestycyjnych i wzrost w zatrudnienia. O ile od roku 1950 nasz dochód narodo- H wy wzrósł około 3,5 raza, to nakłady inwestycyjne a w sferze produkcji materialnej około 6 razy. Udział 1 przyrostu zatrudnienia w zwiększaniu ■ dochodu naro- I dowego sięgał w poszczególnych łatach od 30 do 50 1 proc. Konsekwencją takiego stanu rzeczy jest wzrost a kapitalochłonności produkcji oraz trudności z poważ- 9 niejszym wzrostem płac realnych. Trzeba więc sięg- I nąć do innych czynników wzrostu, przede wszystkim
8 związanych z zastosowaniem postępu organizacyjno- technicznego. Według, rozmaitych szacunków czynniki infoncinunn T«r>1rts 1 O^n nneTał rrncnn  ̂ornointensywne po roku 1960 iawaly naszej gospodarceokoło 30 proc, realizowanej stopy wzrostu. Tymcza­sem według badań E. Denisona, ekonomisty amery­kańskiego, w gospodarce amerykańskiej taki udział czynników intensywnych cechował okres lat 1909— 1929. W latach 1950—1962 czynniki intensywne dawa­ły już 57 proc, wzrostu dochodu narodowego. W tym samym okresie w Europie zachodniej czynniki inten­sywne miały aż 69 proc, udział we wzroście dochodu narodowego.Bardzo interesujące jest bliższe zbadanie jakie ele­menty intensyfikacji odgrywały tu decydującą rolę. Otóż w Europie zachodniej około 20 proc, wzrostu do­chodu narodowego osiągnięto w tym okresie drogą wy­dłużania serii produkcyjnych, co bezpośrednio łączy się z procesami integracyjnymi na tym obszarze. Tłu­maczy to również nieco niższy udział ‘czynników in­tensywnych we wzroście gospodarki amerykańskiej, gdyż tam wydłużenie serii produkcyjnych nastąpiło w większości gałęzi znacznie wcześniej, ze względu na wielki rynek wewnętrzny.Powyższe dane wyjaśniają między Innymi jakie ko­rzyści może dać selektywność rozwoju gospodarczego, połączona z koncentracją i specjalizacją produkcji. W naszym wypadku łączy się to z pogłębianiem mię­dzynarodowego podziału pracy w ramach krajów RWPG. Istnieje tu wiele możliwości, jednak ich prze­obrażenie w rzeczywistość, jak to podkreśla prof. Gór­ski, nie jest procesem łatwym.Warto tu również zwrócić uwagę na tezę autora, mówiącą o konieczności stosowania pewnego komplek­su czynników intensywnych. Szybki postęp technicz­ny nie byłby możliwy bez podnoszenia poziomu kwa­lifikacji kadr. Wydłużanie serii produkcyjnych nie jest możliwe bez odpowiedniego postępu organizacyjnego itd.Jaką rolę ma tu do spełnienia nauka? Jej rola jest ogromna, ponieważ badania naukowe dostarczają no­wych rozwiązań technicznych i technologicznych,

stwarzają podstawę do racjonalnej organizacji pracy, wreszcie nauka decyduje o jakości i. ilości kształco­nych kadr. Nasze możliwości prowadzenia prac ba­dawczych są ograniczone, zarówno przez wielkość na­szego kraju jak i możliwości finansowe. Musi więc nastąpić specjalizacja w badaniach naukowych i kon­centracja kadr oraz środków materialnych na wyse­lekcjonowanych tematach. Bardzo poważna część po­tencjału naukowego znajduje się w szkolnictwie wyż-, szym. O ile w placówkach naukowo-badawczych i roz­wojowych poza szkolnictwem pracowało w roku 1968 — 56 tys. osób z wyższym wykształceniem, to w szkol­nictwie wyższym — 83 tys, osób. Właściwe wykorzy­stanie tych kadr jest obecnie jednym z najpilniej­szych zadań. Trzeba przezwyciężyć nieumiejętność po­godzenia interesu kształcenia kadry naukowej z ba­daniami, najważniejszymi z punktu widzenia potrzeb gospodarki. Prace doktorskie czy habilitacyjne były z reguły realizowane przez jedną osobę i miały cha­rakter erudycyjny i zazwyczaj czysto teoretyczny.-Bar­dzo rzadkie były wypadki nadania stopnia naukowe­go za np. wyodrębniony fragment szerszego badania zespołowego.Prof. Górski uważa jednali, że poprawa organiza­cji nauki i intensywniejsze włączenie jej do rozwią­zywania istotnych problemów gospodarczych nie jest najtrudniejszym zadaniem. Sprawą najważniejszą jest, aby sama gospodarka wykazała tendencję do szybkiej adaptacji postępu techniczno-organizacyjne­go i wykorzystania badań naukowych. Autor uważa, że długie perspektywy czasowe dla gospodarki istnie­ją jedynie na szczeblu centralnym, brak ich nalo- tniast na szczeblu przedsiębiorstw i zjednoczeń. Jest to podstawowa przyczyna, z powodu której jednostki te nie potrafią formułować konkretnych żądań pod adresem nauki.Na marginesie można tu dodać, że formalnie wielo­letnie programy rozwojowe posiadają wszystkie jed­nostki gospodarcze. Rzecz jednak w tym, że nie są one ani oceniane, ani bodźcowane za realizację tych wie­loletnich programów, lecz jedynie za wykonanie bie­żących zadań, ograniczających się do skali jednego roku. Akcja tworzenia programów rekonstrukcji branż i przedsiębiorstw nie przyniosła spodziewanych efektów, gdyż nie była odpowiednio skoordynowana.Z pozostałych pozycji chcemy zwrócić uwagę na ar­tykuł Jana Lewandowskiego w „KIERUNKACH” pt. 
„Podobno klient ma rację", będący kontynuacją her­kulesowej pracy tego autora, mającej na celu uzdro­wienie stosunków w gastronomii. „POLITYKA" za­mieszcza .wywiad z Ministrem Przemysłu Chemiczne­go, Antonim Radlińskim pt. „Chertiia w naszym ży­
ciu”, a w „KULTURZE” prof. Piekara, przy okazji reportażu ze swojej bytności na zjeździe naukowym w Belfaście, propaguje optykę nieliniową.

S.C.

OSŁABIENIE TEMPA 
WZROSTU NAKŁADÓW

Wg aktualnych cen wzrost nakła­
dów inwestycyjnych w gospodarce 
uspołecznionej wyniesie w 1>r. ok. 
8 proc, i będzie nieco niższy od 
przeciętnego z lat 19GG—1968 (8,8 proc, 
średniorocznie). Założenia planu na 
1970 r. przewidują natomiast obniże­
nie tempa wzrostu tych nakładów do 
2,5 proc. Równocześnie nastąpić ma 
obniżenie tempa wzrostu robót bu­
dowlano-montażowych z 5,1 proc, w 
br. i 8,9 proc, średniorocznie w la­
tach 1966—1968 do 2,7 proc, w 1970 r. 
Realizacja tych założeń wymagać bę­
dzie znacznego ograniczenia wartości 
obiektów nowo rozpoczynanych przy 
równoczesnym “\unccntrowaniu wy­
siłków na przyspieszeniu oddawania 
do eksploatacji obiektów, których 
budowa jest już zaawansowana.

Takie założenia planu inwestycyj­
nego są związane z dążeniem do zła­
godzenia napięć w gospodarce po­
przez zmniejszenie przyrostu zapo­
trzebowania na materiały budowlane, 
maszyny i urządzenia, dewizy na Im­
port maszyn oraz poprzez ogranicze­
nie tempa wzrostu zatrudnienia w 
dziedzinach gospodarki, gdzie nie 
wpłvwa ona bezpośrednio na rozwój 
produkcji rynkowej. W ten sposób, 
odmiennie niż w poprzednich pięcio­
leciach, plan na 1970 r. zakłada ła­
godzenie napięć nie poprzez rozsze­
rzenie inwestycji, a poprzez Ich 
ograniczanie. (Sb)

PRZYSPIESZENIE
ROZWOJU TRANSPORTU

Przewozy ładunków były w br. 
Jednym z ogniw, które przysparzały 
naszej gospodarce szczególnie wiele 
trudności. Zwiększenie przewozu ła­
dunków w br. szacowane obecnie na 
6,6-6,7 proc, nie zdołało bowiem za­
spokoić potrzeb gospodarki. Dlatego 
też założenia na przyszły rok zakła­
dają przyspieszenie tempa wzrostu 
przewozów do 7,1 proc. Dotyczy to 
zarówno transportu kolejowego, któ­
ry w- br. prawie nie zwiększył prze­
wozów, a w 1970 r. ma je zwiększyć

o ok. 3 proc.. Jak również transpor­
tu samochodowego, który w br. 
zwiększa przewozy w granicach po­
nad 9 proc., a w przyszłym roku mu 
Je zwiększyć o ok. 11 proc. Oznacza 
to, że tempo wzrostu przewozów ko­
lejowych będzie i w przyszłym roku 
niższe niż w założeniach planu 5-Iet- 
niego (3,5 proc, średniorocznie) i bę­
dzie częściowo tylko rekompensowa­
ne przez przyspieszony rozwój trans­
portu. samochodowego. Realizacja te­
go założenia wymagać będzie rozsze­
rzenia w transporcie samochodowym 
pracy na 2 zmiany 1 lepszego wyko­
rzystania przyczep. (Sb)

SPRZEDAŻ DETALICZNA
W br. wg aktualnych ocen sprze­

daż detaliczna towarów dla ludności 
w cenach bieżących wzrośnie o ok.

technicznego, gumowego, materiałów 
budowlanych, porcelano wo-fajanso- 
wego, włókienniczego i odzieżowego. 
Nieco niższe niż w br. ma być tempo 
wzrostu dostaw z przemysłu metalo­
wego (pralki, maszyny do szycia), 
chemicznego, szklarskiego, drzewne-
go, skórzano-obuwniczego 
spożywczego. (SB)

rolno-

ZMIANY W POLITYCE 
ZATRUDNIENIA

Tempo wzrostu zatrudnienia 
oceniane jest na 3,4 proc., tj. 
wyżej niż w założeniach planu

nieco 
5-Iet-

niego (3,3 proc, średniorocznie), ale
niżej niż od występującego w
tach 1966—1968 (3.8 proc, średniorocz­
nie). Plan na 1970 r. zakłada nato­
miast obniżenie tempa wzrostu za­
trudnienia do ok. 2 proc. Oznacza to, 
że w przyszłym roku nastąpić ma 
Istotne wzmocnienie dyscypliny za-

£

6,5 proc. Jeśli więc uwzględnić wzrost 
cen, to będzie ona niższa niż w za­
łożeniach. planu ■ 5-lelniego. Założenia 
na 1970 r. pozwalają natomiast na 
zwiększenie sprzedaży detalicznej to­
warów dla ludności w granicach 6 
proc, jeśli zatem w przyszłym roku 
skala wzrostu cen będzie nieco niż­
sza niż w br., to wzrost realnej war­
tości nabywanych przez ludność to­
warów może być nawet nieco wyż­
szy niż w br.

Pian na 1970 r. zakłada nieco wyż­
sze niż w br. tempo wzrostu do­
staw na potrzeby rynku wyrobów 
przemysłu maszynowego 1 elektro-

trudnienia przyspieszenle tempa
wzrostu wydajności pracy (w prze­
myśle z 4,9 proc, w br. do 5,2 proc.
w 1970 i w budownictwie z 3,9
proc, w br. do 5 proc, w przyszłym 
roku). W ten sposób tempo wzrostu 
wydajności pracy w 1970 r. ma być
wyższe od zakładanego planie
5-letnim (w przemyśle 4,6 proc, śred­
niorocznie).

Osłabieniu tempa wzrostu zatrud­
nienia w 1970 r. towarzyszyć ma re­
latywnie mniejsze osłabienie tempa 
wzrostu globalnego funduszu plac (z 
7 proc, w br. do 5,2 proc w 1970 r.). 
Pozwala to na założenie w planie 
na 1970 r. tempa wzrostu przeciętnej 
płacy w granicach 2.5 proc., a więc 
powyżej tempa założonego w planie
5-letnim.

Oznacza to, że projektowane na

ze świata 
WIEM

Kosmiczne tempo .

becnie Jednak nie wróży się Już z 
kart czy szklanej kuli, ale za po­
mocą najnowszych maszyn elektrono­
wych. „Astroflash” zaprogramowana 
przez astrologa Barbaulta maszyna 
elektronowa obsługuje codziennie po­
nad 1500 klientów (prawie 25 proc, to 
mężczyźni). Elektronowa wróżka 
przepowiada przyszłość na najbliż­
szych 6 miesięcy, co kosztuje tylko 
2 franki. (PT nr 44/69).

Wytwórnia czystej wody

Moskiewski inżynier S. Nowak opra­
cował metodę szybkiego podłączania 
nowych domów mieszkalnych do ma­
gistral gazowych 1 wodnych. Skon­
struowany przez niego przyrząd poz­
wala na przeprowadzenie całej ope­
racji w ciągu pól godziny. Dodatkową 
zaletą metody jest możliwość podłą­
czenia bez zatrzymania przepływu 
gazu w głównym rurociągu. Konstru­
ując przyrząd inż. S. Nowak wyko­
rzystał spadek ciśnień wewnątrz 1 
zewnątrz rurociągu. Pomysłowo skon­
struowany zawór eliminuje możliwość 
wybuchu. Urządzenie ma ciężar' 35 kg, 
jest bardzo tamie i proste.- w produk­
cji. (PT nr 45/69)

Brak kandydatów 
. na rzeczników patentowych

Wytwórnią czystej wody będzie no­
woczesna oczyszczalnia ścieków, któ­
rej budowę rozpoczęto dla Zakładów 
Płyt Pilśniowych w Koniecpolu, woj. 
kieleckie. W pobliżu zakładów wybu- 
dowina zostanie oczyszczalnia biolo­
giczna, wyposażona w osadniki stoż­
kowe. Osadzające się na dnie zbior­
ników włókno drzewne będzie wydo­
bywane'! używane do produkcji płyt 
pilśniowych. Zdaniem fachowców z 
oczyszczalni ma wypływać,.. woda 
mniej zanieczyszczona, aniżeli pobie­
rana przez Zakłady‘z Pilicy; (NT-PAP)

Milion analiz
W Polsce rocznie opracowuje się 1 

gromadzi ponad milion analiz doku-
mentów krajowych i zagranicznych, 
w tym czasie wychodzi ponad 600 
tytułów wydawnictw informacyjnych 
z zakresu organizacji, ekonomiki, 
normalizacji, kultury, budownictwa, 

energetyki i wielu Innych.
' się ponad 9 tysięcy tytułów 

z tycli samych dziedzin. Do 
Patentowego wpływa ponad 6 
wynalazków do opatentowa- 
tym ponad 25 proc., .to wy- 
zagranicznel (PT nr 44/69).

Wydaje 
książek 
Urzędu 
tysięcy 
nia, w 
nalazki

W czołówce
Japonia jest trzecim mocarstwem 

przemysłowym świata, pod względem 
wielkości produkcji przemysłowej, u- 
stępuje obecnie tylko Stanom Zjed­
noczonym i Związkowi Radzieckie­
mu. Jeszcze 10 lat temu Japonią zaj­
mowała szóste miejsce w świecle, u- 
stępując także Wielkiej BrytanlI;..NRF 
i Francji. Japonia zaimuje w świecie:

1 miejsce w produkcji samochodów 
ciężarowych i autobusów, statków 
handlowych, aparatów radiowych, 
wyrobów z Jedwabiu octanowego;

2 miejsce w produkcji telewizorów, 
opon samochodowych, sody kaustycz­
nej, żywic syntetycznych, włókien 
sztucznych, tkanin wełnianych, papie­
ru (oprócz gazetowego);

3 miejsce w produkcji surówki. że­
laza, stall surowej, nawozów azoto­
wych, energii elektrycznej, papieru 
gazetowego;

| 4 miejsce w produkcji przędzy ba-
H wełnianej;
S 8 miejsce w produkcji Wyrobów 
| Włókienniczych z bawełny. (PT nr 45/69) 
| A

I

Samolotem bezpieczniej'
Jałt wynika z obliczeń przeprowa­

dzonych we Włoszech podróż samo­
lotem jest prawie dziesięciokrotnie 
bezpieczniejsza od jazdy tismocho- 
dem. W roku 1967 na 400 milionów 
pasażerokilometrów w lotnictwie zgi­
nął 1 człowiek. Natomiast przy tej 
samej liczbie przebytych pasażerokl- 
lomctrów w samochodzie zginęło 8 
ludzi. Statystyki wykazują, te liczba 
wypadków lotniczych z roku na rok 
maleje wskutek coraz większego bez­
pieczeństwa lotów. (WIT-AR)

Kombinat
W ciągu najbliższych lat FSC w 

Lublinie równolegle z produkcją pod­
stawową stanie się olbrzymim kombi­
natem wytwarzającym Części zamien­
ne — ok. 450 pozycji dla Polskiego 
FIATA 125 P, ponad 3 miliony kół 
do samochodów ciężarowych i osobo­
wych, prawie. 50' tys. ton odlewów 
i :’5 tys. ton różnego rodzaju ódku- 
wek. (Motor)

Elektronowy „PyffeSo‘!
Astrologla zaczyna znowu robić za­

wrotną karierę. Za pieniądze, które 
co roku wydają Francuzi, by dowie­
dzieć się z horoskopów, Jaka czeka 
ich przyszłość, można by zbudować 
1600 km luksusowych autostrad. O-

Nałożony rozporządzeniem Rady Mi­
nistrów z 1966 r. plan zatrudnienia 
przez gospodarkę narodową 2 tys. 
rzeczników patentowych do końca 
1970 r. — nie zostanie zrealizowany. 
Urząd Patentowy ma . wciąż trudności 
ze znalezieniem odpowiednich kandy­
datów na rzeczników. Dotychczas 
szkoleniem objęto zaledwie 2059 osób, 
z których tylko 964 zdało egzamin, 
a 749 zostało wpisanych na listę 
rzeczników patentowych. Jak wyka­
zały badania Urzędu — zaledwie 40 
proc, osób wpisanych na listę rzecz­
ników Jest w pełni wykorzystanych 
zgodnie z nabytymi kwalifikacjami, 

(NT PAP)

Fotokomórka jako konduktor
W Poznaniu tamtejsza fabryka 

wodo- i gazomierzy podjęła seryjną 
produkcję foto automatycznych ka­
sowników biletowych, przeznaczo­
nych do tramwajów, autobusów i 
trolejbusów. (Motor)

Pasza — prosto z wody

Uniwersalny mikroskop
Inżynierowie radzieccy skonstruo­

wali przenośny mikroskop rentgenow­
ski, z którego można korzystać w 
warunkach polowych. Aparat waży 
10 kg. Dotychczas mikroskopy rent­
genowskie używano jedynie w wa­
runkach laboratoryjnych. W apara­
cie zastosowano miniaturowe źródło
promieni Rentgena, 
eksponowany będzie 
wystawie „Expo 70”

Mikroskop ten 
na Światowej 

w Japonii.
(PT nr 45/69)

Maja" z witaminami
Przemysł olejarski wypuści na ry­

nek nowy rodzaj margaryny pod naz­
wą „Maja”. Margaryna ta produko­
wana jest głównie z rafinowanych 
olejów arachidowego, słonecznikowe­
go, sojowego oraz kokosowego i pal­
mowego. Zawartość oleju rzepakowe­
go wynosi tylko 30 proc. „Maja”, 
wzbogacona została witaminami A 1 
Di. (WIT-AR)

Szybka diagnoza
Zespół inżynierów radzieckich z 

Rostowa opracował urządzenie o naz­
wie, Kl-1093 — za pomocą . którego 
postawić można szybką 1, co ważne, 
bezbłędną diagnozę w wypadku a- 
waHl osprzętu elektrycznego samo­
chodów, ciągników i maszyn ro.lnl- 
czytli. (Motor)

Z całym światem
Jeszcze przed końcem bieżącego 

roku można będzie przeprowadzać roz­
mowy telefoniczne z Indonezji z ca- 
łym światem za pośrednictwem sate­
litów komunikacyjnych. W Dżakarcie 
buduje się w tym celu specjalny 
„urząd” dla połączeń zagranicznych, 
do którego urządzenia dostarcza kon­
cern Siemensa. Pierwsze siedem z M 
międzynarodowych połączeń satelitar­
nych oddane będą lada dzień do a- 
żytku, natomiast cały „urząd” uru­
chomiony zostanie do końca 1970 r. 
Wówczas łączenie ręzmów zagranicz­
nych będzie przebiegać w pełni auto­
matycznie — od abonenta do odbiorcy.

(PT nr 45/69)

Wody Zalewu Szczecińskiego i O- 
dry mają szansę stać się wielkimi 
producentami nawozów i paszy, a to 
dzięki bogactwu cennego mułu den­
nego 1 ogromnym zasobom skoru­
piaka — „racicznicy”, który przybył 
do nas z tropików i doskonale się 
zakllmatyzowal. Naukowcy obliczyli, 
że rocznie można wydobywać ok. 40 
tys. ton racicznicy, która nawet „na 
surowo” smakuje trzodzie chlewnej, 
kurom I gęsiom. Natomiast o zale­
tach mułu Jako nawozu przekonali 
się Już rolnicy wsi Karsiborz, którzy _ 
zamienili dawne nieużytki w dosko­
nale gleby uprawne. (NT PAP).

Okna-gJośniki
W NRF skonstruowano aparat, któ- 

ry umożliwia przekazywanie mowy 
przez szybę okna wystawowego. A- 
parat ten przetwarza dźwięki na 
drgania mechaniczne. Przytknięty do 
szyby, wywołuje jej drgania, które 
w następstwie powodu )ą drgania o- 
taczającego powietrza. Mowę przeno­
szoną przez to urządzenie słychać 
wyraźnie nawet z odległości 3 m od 
wystawy — przechodnie jednak nie 
mogą się zorientować, skąd pocho­
dzą dźwięki. (ETZ-B nr 16/69).

Motorower bagażowy
Na trasie 1 500 kilometrów zdał eg­

zamin pojazd zbudowany przez Zje­
dnoczone,. Zakłady Rowerowe w Byd­
goszczy: motorower bagażowy, sta­
nowiący skrzyżowanie popularnego 
„Komafa" z dwukołową przyczepką 
wmontowaną na stale w miejsce tyl­
nego kola. Bagażowy „Komar" sta­
nowi próbę wypełnienia istotnej lu­
ki w .taborze transportowym, co po­
woduje konieczność używania dużych 
wozów do przewozu małych ładun­
ków na niewielkie odległości. Do 
prowadzenia tego pojazdu nie jest 
potrzebne prawo Jazdy. (WiT-AR).

Przeciw kradzieży
W roku przyszłym ma być uru- 

chomłona w FSO na Żeraniu pro­
dukcja chroniących przed kradzieżą 
urządzeń blokujących kierownicę do, 
Polskiego Fiata 125 P. Przystosowa-i 
nie tych urodzeń do samochodów 
FSO Warszawa i Syrena nastąpić ma 
W latach późniejszych. (Motor).

Na wielu stanowiskach pracy trudno wręcz wyobrazić sobie ko­goś innego niż kobietę, precyzja, delikatność i — wdzięk...
Foto: Archiwum
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1970 r. osłabienie tempa wzrostu pro­
dukcji globalnej i nakładów .inwe­
stycyjnych ma być realizowane przy 
relatywnie wysokim tempie wzrostu 
plac pracowników gospodarki uspo­
łecznionej. (Sb)

PKS CZY PKP
Trudności przewozowe PKP sprawi* 

ły, źe w br. zaczęto ograniczać prze­
wozy towarów kolejami na krótsze 
odległości, aby w ten sposób c^rani- 
czyć przestoje wagonów w mniej­
szych stacjach, pozbawionych odpo­
wiednich urządzeń przeładunkowych 
1 aby móc lepiej skoncentrować ta­
bor wagonów na przewozach o pod­
stawowym znaczeniu dla gospodar­
ki. Przewozy na krótszych odległoś­
ciach zaczął przejmować tabor samo­
chodów ciężarowych. W związku z 
tym przewozy towarów samochoda­
mi ciężarowymi np. w październiku 
br. były prawie o 10 proc, wyższe 
niż w październiku ub. r.

Równocześnie jednak z wielu przed­
siębiorstw zaczęły nadchodzić sygna­
ły o znacznym wzroście kosztów pro­
dukcji, w związku z przesunięciem 
części przewozów z transportu kole­
jowego na samochodowy (przedsię­
biorstw budowlanych, zaopatrzenia 
rolnic twa i Łn.). (Sb)

Handel zadbał w porę o zaopa-
karty pocztowetrzenie kiosków

do wysyłania życzeń noworocznych. 
Już w początku grudnia ukazała się 
odbita w 100 tys. egzemplarzy karta 
noworoczna projektu p. H. Matuszew­
skiej z napisem „Szczęśliwego Nowe­
go Roku 19G8.”

S ZUS w Zielonej Górze odmówił
ubezpieczenia 
prywatnego

Zofii pracownicy
gospodarstwa rolnego

Piotra F. z po w. szprotawskiego, mi­
mo że zainteresowana domagała się 
tego i postulowała, by jej pracodaw­
ca począł płacić składkę ubezpiecze­
niową. ZUS odmowę uzasadni! tym, 
że Zofia P. jest „traktowana jako 
członek rodziny”. Sąs>edzi ’ bowiem 
naplotkowali inspektorowi ZUS. że 
pani P. romansuje ze swoim praco­
dawcą. „Jesteśmy sobie obcy duszą 
i ciałem” — replikowała petentka. 
Byłoby dobrze, gdyby romanse w 
pracy uprawniały kobiety do świad­
czeń socjalnych.
• Postulowaliśmy w tym miejscu | 

uparcie, żeby gastronomia zatroszczy- J 
ła sję o rozrywki dla swoich klien- ; 
tów: muzykę, występy i Inne. Ku j 
naszej radości zostaliśmy wysłucha­
li. W nowej I kat. kawiarni ,,Burszty­
nowa” w Kaliszu WC zaopatrzono w 
przezroczyste szklane drzwi, a to jest 
właśnie to co mieliśmy na myśli | 
przez „inne rozrywki”. ।

IWP zaprojektował nowe modele j 
odzieży roboczej. Coraz więcej poją- f 
wja się strojów pracowniczych lad- I 
nych, eleganckich, uszytych z dobrych £ 
tkanin. I oto zaczyna się kłopot. Roz- r 
dawana garderoba robocza masowo [ 
przecieka na rynek, ponieważ w sklc- 
pach nie można dostać podobnych £ 
strojów, a amatorów jest wielu. Np. t 
żeglarze wykupują nowe kurtki ry- 
backie, elegantki polują na cieple, 0 
długie kamizelki rozdawane pracowni- g 
com przemysłu spożywczego, młodzież 
zabija się o szafirowe kombinezony 
stębnowane białą nitką. I oŁo nic- 
które przedsiębiorstwa chcą nabywać 
Jako odzież roboczą stare buble — 
tłumacząc to tym, że rzeczy nowe 
1 > eleganckie zostaną skradzione 
i sprzedane na lewo.

J

gospodarcze
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„ŻYCIE GOSPODARCZE” spis treści 1969"
I. PROBLEMY SPOŁECZNO - POLITYCZNE

Edukacja ekonomiczna . nr 20
E.L. — Nasz komentarz — je­

dność i różnorodność nr 26
GŁÓWCZYK JAN — Decydująca 

faza . nr 27
GŁÓWCZYK JAN — Od dołu do 

góry nr 34
GŁÓWCZYK JAN — Alert dla 

dyrektorów , nr 37
(J.) — Nasz komentarz — nowa 

strategia — nowe metody nr 27
J.G. — Nasz komentarz — Front 

inwestycyjny nr 14
J.G. — Nasz komentarz — II Ple­

num nr 15
J.G. — Za nami i przed nami nr 18
J.G. — Na fundamencie ćwierć­

wiecza nr 22
J.G. — Ideologia — teoria — 

praktyka nr 47
KULESZA JÓZEF — Planowanie 

— proces społeczny nr 15
LASOTA ELIGIUSZ — Rów­

nanie kroku mr 46
Nauka i gospodarka — Koncert 

na dwa fortepiany (Dyskusja 
redakcyjna — opracował Ka­
rol Szwarc) * nr 43

•) Wykaz waźnlejizych pozycji.

II. PROBLEMY EKONOMII POLITYCZNEJ
CENDROWSKI LUDWIK — Pro­

gramowanie dynamiczne nr 9
GŁÓWCZYK JAN — Wolna Try­

buna — Intensyfikacja i kon­
sumpcja nr 51—52

GRABOWSKI ZBIGNIEW — O 
inflacji nieco inaczej nr 5

GRABOWSKI ZBIGNIEW — O 
inflacji nieco inaczej (2) Po­
dejście cyrkulacyjne i docho­
dowe nr 6

GRABOWSKI ZBIGNIEW — O 
inflacji nieco inaczej (3) De­
precjacja pieniądza w świetle 
teorii wartości ńr 7

GRABOWSKI ZBIGNIEW — O 
inflacji nieco inaczej (4) De­
precjacja pieniądza a wzrost gospodarczy nr 9

GRABOWSKI ZBIGNIEW —
Pieniądz światowy w kapitaliz­
mie nr 22

GRABOWSKI ZBIGNIEW — 
Pieniądz światowy w kapita­
lizmie (II) nr 23

GORDON JULIAN — Rentow­
ność a ceny nr 14

GRZYBOWSKI WACŁAW — In­
tegracja bodźców ekonomicz­
nych i społecznych nr 13

KARPIŃSKI ZYGMUNT — Wy­
mienialność walut nr 13

KNAST - WALCZYKOWSKA 
ALEKSANDRA — Wyodręb­
nianie czynników wzrostu pro­
dukcji — Metoda E. F. Deni- 

'sona ) nr 47
KUDRYCKA IZABELLA, RO- 

MEJKO ANDRZEJ — Wyod­
rębnianie czynników ^.wzrostu 
produkcji — Metody, założenia, 
tendencje nr 49

LANGE OSKAR — Wyodręb­
nianie czynników wzrostu pro­
dukcji — Relacje ilościowe nr 44

LANGE OSKAR — Wyodrębnia­
nie czynników wzrostu produk­
cji (2) — Relacje ilościowe nr 46

LANGE OSKAR — Wyodrębnia­
nie czynników wzrostu produk­
cji (3) — Relacje ilościowe nr 48

ŁYSKO STANISŁAW — Dysku­
sja — Plan a rynek nr 14

ŁYSKO STANISŁAW — Dysku­
sja — Rynek czy nie rynek nr 15

ŁYSKO STANISŁAW — W kwe­
stii programu ekonomii poli­
tycznej kapitalizmu nr 37

MARCZUK JAN — Wyodręb­
nianie czynników wzrostu pro­
dukcji — „Metoda reszty” nr 44

MAZURKIEWICZ M. — Wyod­
rębnianie czynników wzrostu 
produkcji — Czy należy stoso­
wać bardziej właściwą meto­
dę nr 46

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — Wolna Trybuna — O 
programie nauczania ekonomii 
kapitalizmu nr 6

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — Wolna Trybuna. —
Bronię prawa wartości nr 12

MORECKA ZOFIA — Według 
pracy czy według potrzeb? 
(Artykuł dyskusyjny) nr 1

HI. WOLNA TRYBUNA
BICZ CZESŁAW — Płace — po­

datek od wynagrodzeń — po­
dział nr 13

BIENIAS TADEUSZ — Zmierzch 
czy przyszłość gospodąrki te­
renowej nr 25

BITNER JAN — Czy jest moż­
liwe zmniejszenie udziału ro­
bót budowlano-montażowych nr 19

BRATKOWSKI STEFAN — Krót­
ki raport w sprawie oświaty 

. podstawowej nr 24
BRATKOWSKI STEFAN —

Krótki raport w sprawie oświa- , 
ty podstawowej (II) nr 25

BRATKOWSKI STEFAN —
Rok 2000 czyli trudności pro­
gnozy nr 29

BRATKOWSKI STEFAN —
Nim przyjdzie reforma nr 34

BRATKOWSKI STEFAN —
Wyrwać się z lat trzydzie- 

. stych nr 37
BRATKOWSKI STEFAN —

Wyrwać się z lat trzydzie­
stych (II) nr 38

BRATKOWSKI STEFAN,
SZWARC KAROL — Elektro­
niczna technika obliczeniowa
Zacznijmy od programu nr 46

BRATKOWSKI STEFAN,
SZWARC KAROL — Elektro­
niczna technika obliczeniowa 
— Zacznijmy od programu ‘(Ż) nr 47

DĘBORSKI TADEUSZ — Słabe.
strony „mocnego” eksportu nr 11

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW, GÓ­

not. .po II Plenum KC PZPR 
(list Prezydium ZG NOT) nr 28

Od dołu do góry — Dyskusja w 
redakcji — oprać. Wiesław 
Szyndler-Głowacki nr 34,

PTE po II Plenum KC PZPR 
(List okólny Prezydium ŻG 
PTE) nr 22

S.C. — IX Kongres Stronnictwa 
Demokratycznego — Zadania 
gospodarcze a rozwój usług nr 10

S.C. — Po V Kongresie ZSL —
Rozwój wsi nr 15

URBAN JERZY — Powaga aktu 
wyborczego nr 16

W.D. — Nasz komentarz — Stra­
tegią planowania nr' 9

W.D. — Nasz komentarz — No­
wa kadencja nr 23

W.D. — Nasz komentarz — No­
we metody — stare opory nr 30

W.D. — Nasz komentarz — Eko­
nomia techniki nr 48

W.D. — Nasz komentarz — Te­
chniką — ekonomia — polityka nr 42

Z.M. — Teoria, społecznej aktyw­
ności nr 16

MORECKA ZOFIA — Ekonomia 
polityczna w systemie naucza­
nia i wychowania studentów 
„nieekonomistów” nr 6

NASIŁOWSKI MIECZYSŁAW — 
Wyodrębnianie czynników.
wzrostu produkcji — Metody 
a rzeczywistość nr 48

NIEMCZYCKI KAZIMIERZ —
Nagrody Nobla w dziedzinie 
ekonomii ■ nr 46

PAJESTKA JÓZEF — Strategia 
rozwoju i rachunek ekonomicz­

ny ' nr 27
POPKIEWICZ JÓZEF — Dysku­

sja — W sprawie stopy zysku nr 16
PRZELASKOWSKI WACŁAW — 

Dyskusja — Plan, rachunek 
ekonomiczny i rynek socjali­
styczny nr >3

PRZELASKOWSKI WACŁAW —
Elementy programowania linio­
wego w’ pierwszym wariancie 
„Kapitału” K. Marksa . nr 29

PORWIT KRZYSZTOF — Wy­
odrębnianie czynników wzro­
stu produkcji nr 42 '

ROMEJKO ANDRZEJ, KUDRY­
CKA IZABELLA — Wyodręb­
nianie czynników wzrostu pro­
dukcji — Metody, założenia, 
tendencje , nr' 49

SIWEK TADEUSZ — Dyskusja 
— Stopa zysku w gospodarce 
socjalistycznej nr 6

SZCZEPANEK TADEUSZ —
. Ekonomia polityczną w Lice­

um Ekonomicznym nr 15'
SZWEDOWSKI SŁAWOMIR —

Wyodrębnianie czynników 
wzrostu produkcji — Wpływ 
postępu technicznego mit 43

WILCZEWSKI RYSZARD —
Wyodrębnianie czynników 
wzrostu produkcji — Ujęcie 

. wydajności pracy nr 45
Wydział Ekonomiczno-Socjologi­

czny Uniwersytetu Łódzkiego 
(rozmowa z udziałem Tadeusza 
Zalskiego) nr 21

Wydział Ekonpmiczny Uniwersy­
tetu im. Mafii Curie-Skłodow- 
skiej (rozmowa z udziałem Ta­
deusza Zalskiego) nr 45

WSE w Sopocie — Dla potrzeb 
gospodarki morskiej (Rozmo­
wa z udziałem Tadeusza Zal­
skiego) nr 26 •

Wyższa Szkoła Ekonomiczna w 
Poznaniu — Czas przemian 
(Rozmowa z udziałem Tadeusza'
Zalskiego) nr 18

ZDYB ZYGMUNT — Stopa zy- 
slću — miernikiem efektyw­
ności gospodarowania nr 39

ŻURAWICKI SEWERYN —
Przedmiot'! metoda nauk eko­
nomicznych w świetle rozwa­
żań ekonomistów francuskich nr 4

ŻURAWICKI SEWERYN — Pro­
blem stanowienia 'cen —, za­
gadnienie kwantyfikacji (Arty­
kuł dyskusyjny) nr 17

RAL ARKADIUSZ — Produk­
cja — import.— eksport ra­
zem czy osobno? nr 3

GABIAN JÓZEF — Co z podat­
kiem od wynagrodzeń? nr 8

GEDWIDŻ JAN — Nie razem 
nie osobno — lecz wspólnie nr 12

GŁÓWCZYK JAN — Intensyfi­
kacja i konsumpcja nr 51—52.

GÓRAL ARKADIUSZ, DU­
DZIŃSKI WŁADYSŁAW 
Produkcja — import — eks­
port razem czy.osobno? nr 8

HARASIM EUGENIUSZ — Nie 
dwa lecz jeden rachunek ■ nr 16

KOSK HENRYK — Dużo czy 
mało? (1) z nr 32

RfÓŚK HENRYK — Dużo czy 
mało.? (2) nr -33

MATWIEJCZUK JERZY — Se­
lekcja w „koszyku” . nr 51—52

MICHALSKI JANUSZ, STRZE­
LECKI RYSZARD — Powiąza­
nie1 przemysłu z handlem za­
granicznym nr 14

MICHALUK WŁODZIMIERZ — 
W sprawie „Pomocy gospodar­
stwom zbożowym” nr 15

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW. — ,O programie .nau­
czania ekonomii politycznej v 
kapitalizmu (1) nr 6

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — Bronię'prawą war- 

. tośęi: ni 12
MRÓZ STANISŁAW — Pomóc 

‘ gospodarstwom zbożowym nr 4

MRÓZ STANISŁAW — W spra­
wie „Pomocy gospodarstwom 
zbożowym nr 15

ROWICKI JÓZEF — Niech każ­
dy robi có do niego należy nr 10

RURARZ ZDZISŁAW — Handel 
zagraniczny — gospodarka kra­
jowa „Małżeństwo niedoskoną- 
łe”? nr 17

STEFANOWSKI PAWEŁ — Od. 
czego zależy efektywność in-. 
westowania nr 30

STRZELECKI RYSZARD, MI­
CHALSKI JANUSZ — Powią­
zanie przemysłu z handlem 
zagranicznym nr 14

SULMICKI PAWEŁ — Jeden 
bank nr 26

IV. PLANOWANIE I ZARZĄDZANIE 
GOSPODARKA NARODOWA

BRATKOWSKI STEFAN, 
■SZWARC KAROL — Wolna
Trybuna —Elektroniczna tech­
nika obliczeniowa — Zacznij­
my od programu nr 46 i 47

BW — Sprawa do przemyślenia 
— Proton pseudos lub kaczka 
z pieczątką nr 17

DUDZIŃSKI. WŁADYSŁAW —
Od dołu do góry — Przygoto­
wanie do nowego „skoku” nr 30

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
— Od dołu do góry — Gdy 
zjednoczenie mówi: Nie!... nr 38

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
Od dołu do góry — „Planuje­
my z większą swobodą...” nr 41

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — 
— Od dołu do góry — Co jest 
zbędne, a co niezbędne?' nr 28

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — 
— Od dołu do góry. — „Mamy 
za sobą analizę zdolności pro­
dukcyjnych...” nr 36

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — 
— Od dołu do góry — Prze­
targ nr 39

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Od 
dołu do... Zjednoczenia— Czy 
pytają za ile? nr 51—52

EMPACHER ADAM B„ SNIE- 
CIŃSKI JÓZEF — Listy 
Dwugłos w sprawie komputery; . 
zacji nr 51—52

GLIŃSKI BOHDAN — Ekonomi­
czne instrumenty zarządzania, 
przedsiębiorstwami , ńr 37

GŁÓWCZYK JAN — Decydują- . 
ca faza . nr 27

GŁÓWCZYK JAN — Alert dla 
dyrektorów nr' 37

GŁÓWCZYK JAN — Od dołu do 
góry nr 34

GOŹDZIK BOGDAN .— PERT 
— Przykłady zastoso.wań " ..nr 32,

GORZKOWSKI TADEUSZ -r- Od 
dołu- do góry — W poszukiwa­
niu rezerw nr 31

GRADOWSKI TADEUSZ -Łr Jak 
po nowemu planować pięcio-. 
łatkę (Rozmowa z Tadeuszem. 
Gradowskim wicedyrektorem! 
Zespołu Koordynacji Planu Ko­
misji Planowania przy Radzie . 
Ministrów — rozmawiał: Wie­
sław Szyndler-Głowacki) nr 25

GRZYBOWSKI WACŁAW — In­
tegracja bodźców ekonomicz­
nych i społecznych nr 13

JASZCZUK BOLESŁAW -- Po- .
lityka intensywnego rozwoju nr 22

JASZCZUK BOLESŁAW — War 
runki i potrzeby społecznego 
pjanowania nr 38

' J.G. — Nasz komentarz — II
Plenum nr 15

(J.) — Nasz komentarz — Nowa 
strategia — nowe metody nr 27

K.S. — Nasz komentarz — Świa­
domość i mechanizm nr 50

KUBICKI WOJCIECH — Wokół 
selektywnego rozwoju przemy­
słu — Programy, maszyny i

. dyskusje (Artykuł dyskusyjny) nr 17 
KULESZA JÓZEF — Planowa­

nie — proces społeczny nr 15
KULESZA JÓZEF — Społeczno- 

ekonomiczne założenia przy­
szłego pięciolecia nr 21

LOS JÓZEF — Ód dołu do góry 
— „To wszystko wymaga 
zmian...” nr 37

MARCZYŃSKI ROMUALD — 
Maszyny matematyczne w pro­
cesie zarządzania i w organiza­
cji nr 28

. Maszyny matematyczne — Gdzie 
jesteśmy, dokąd- zdążamy — 
(Dyskusja) —opracował Karol
Szwarc nr 23

V. ROZWOJ GOSPODARCZY, 
SYTUACJA GOSPODARCZA

BARTOSZEK BOLESŁAW —
Przed jesiennym szczytem — 
Deficyty elektroenergetyki (Roz­
mowa z mgr. inż. Bolesławem
Bartoszkiem, dyrektorem Zjed­
noczenia Energetyki — rozma­
wiał: Wiesław Szyndler-Gło­
wacki) nr 39

BIENIAS TADEUSZ — Gospo­
darka 1971—1975 — Cement, nr 30

BIENIAS TADEUSZ — Polemiki 
. — Listy — Niepokojące samo­

zadowolenie nr 40
BODNAR ARTUR — Polityka 

gospodarcza w XXV-leciu nr 29
BRAJTER . LUDWIK, BORA­

TYŃSKI ZBIGNIEW — Go­
spodarka 1971—1975 — Ko­
smetyczne problemy nr 33

BRATKOWSKI STEFAN — Wol- 
' na Trybuna —. Rok 2000 czyli 

trudności prognozy nr 29
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 

Gospodarka 1971—1975 — Alu­
minium — szansa czy pomył­
ka? (Artykuł dyskusyjny) nr 16

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —

SZWARC KAROL, BRATKOW­
SKI STEFAN — Elektronicz- . 
na technika obliczeniowa —
Zacznijmy od programu • nr 46 i 47

TEMPCZYK MARIAN — Fron­
tem do rynku światowego nr 37

URBAN JERZY — Prywatna 
inicjatywa (II) — Wgląd w kie­
szeń nr 1

URBAN JERZY — Inwestycje 
a stereotypy myślowe nr 8

URBAN JERZY — Planowanie 
inwestycji — Widok od po­
dwórka - nr 13

ZEMBATY MICHAŁ — Jak poj­
mować rentowność? nr 36

MEJRO CZESŁAW — Planowa­
nie inwestycji energetycznych nr 24

MEJRO CZESŁAW — Czas i 
przestrzeń w planie (Artykuł 
dyskusyjny) nr 31

MISIAK MAREK — Problemy 
NPG 1970 nr 38

MISIAK MARK — Od dołu do 
góry — „Zamech” potrzebuje 
perspektywy nr 35

MISIAK MAREK — Od dołu do 
góry — Zygzaki specjalizacji nr 36

MISIAK MAREK — Produktyw­
ność nr 41

Od dołu do góry — Dyskusja w 
redakcji — oprać. Wiesław 
Szyndler-Głowacki nr 34

OSSOWSKI JAN — Od dołu do 
góry — Czas konfrontacji nr 37

OSTROWSKI MARIAN — Me­
chanizm selekcji nr 8

OSTROWSKI' • MARIAN — 
Współmierność zadań i środ­
ków , nr 11

PAJESTKA JÓZEF — Metody 
opracowania planu 5-Ietniego nr 20

PAJESTKA JÓZEF — Strategia 
rozwoju i rachunek ekonomicz­
ny nr 27

PARADOWSKI STEFAN — 
Mierniki i bodźce ekonomicz­
ne . nr 5

PLEWKO KRYSTYN — Trans­
misja danych nr 40

Przemysł elektromaszynowy Dol­
nego Śląska — O czym mówią 
projekty planów nr 45

RAJKIEWICZ ANTONI — Nad 
'statystyką zatrudnienia nr 50

SZAJOWSKI JÓZEF — Zmiany 
zarządzania w przemyśle okrę­
towym — Mocne i słabe ogni­
wa drugiego etapu reformy nr 19

SZWARC KAROL — Od dołu do 
góry — Zdecydowała- ciągłość 
prac nr 28

SZWARC KAROL — Od dołu do 
góry — W poszukiwaniu spe- 

• ■cjalizacji ńr 32
SZWARC KAROL — Od dołu do 

góry— Wymowa trzech pism nr 39
SZWARC KAROL, BRATKOW­

SKI STEFAN — Wolna Try­
buna — Elektroniczna technika 
obliczeniowa — Zacznijmy od 
programu nr 46 i 47

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Od dołu do góry —
Trzeba przełamać opory nr 29

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Od dołu do góry —
Inicjatywa podrożała nr 31

ŚNIECIŃSKI JÓZEF, EMPA­
CHER ADAM B. — Listy —
Dwugłos w sprawie komputery- , 
zacji nr 51—52

Transmisja danych. — Koszty 
i potrzeby krajowe — oprać.
J. D. nr 43

W.D. — Nasz komentarz —
Strategia planowania nr 9

W.D. — Nasz komentarz —.
Zjednoczenie w procesie pla­
nowania . nr 28

W.D. — Nasz komentarz —
Stare opory nr 30

WIDERA HENRYK — Planowa­
nie operatywne produkcji asor­
tymentowej nr 34

WIŚNIEWSKA BARBARA — od 
dołu do góry — Przed general­
ną batalią nr 42

W. W. — Rady a plan 1— Nowe 
wartości i stare • problemy nr 49

WYCZESANY ZBIGNIEW — Od 
dołu do góry — W lubelskiej 
FSC nr 29

ZALSKI TADEUSZ — Od dołu 
do góry •— Chyba wykorzysta­
na szansa nr 34

Gospodarka 1971—1975 — Całą 
parą naprzód, czy ?.„ nr 32

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY . —
, Gospodarka 1971—1975 —
’ Drewno nr 34

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY —
, Gospodarka 1971—1975 —
' Woda ' nr 35

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — 
Gospodarka 1971—1975 — ■
Papier nr 38

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY —
Gospodarka 1971—1975 —
Tranzystory nr'48

Dyrekcja Zjednoczenia Przemy­
słu Elektronicznego i. Teletech­
nicznego „Unitra” — O elek­
tronice — głos producenta nr 2

JASZCZUK BOLESŁAW — Po­
lityka intensywnego rozwoju nr 22

JASZCZUK BOLESŁAW — Wa- 
■ runki i potrzeby społecznego 

r planowania nr 38
JASIŃSKA-BALIŃSKA HENRY­

KĄ — Aluminium — Szansa.
। czy. pomyłka? — Po nitce pew­

nego rozumowania (Artykuł 
dyskusyjny) nr 24

J.G. — Po komunikacie GUS —
Źródła dynamiki nr 7

j.G. — Nasz komentarz — Gru­
pa „B”, a przemysł maszyno- . 
wy nr 17

J. Was. — Nasz komentarz —
Po suszy nr 34

GWIAZDZIŃSKI JERZY — Go­
spodarka 1971—1975 — Stal nr 44

KAWALEC WINCENTY — 25 
lat PRL ńr 29

KUCHARSKI MIECZYSŁAW — 
Proporcje rozwoju gospodar­
czego w Polsce nr 28

' KULESZA JÓZEF — Społecz­
no-ekonomiczne założenia przy­

szłego pięciolecia nr 21
KUSZKO ANNA — Gospodarka 

1971—1975 — Medycynie po­
trzebny .komputer nr 32

KRUKOWSKI MICHAŁ — Za­
dania najważniejsze: Prawidło­
wa relacje ekonomiczne —
Wzrost wydajności pracy nr 38

K.S. — Nasz komentarz — Kon­
centracja potencjału naukowe­
go nr 33

LENGIEWICZ KRZYSZTOF —
Gospodarka 1971—1975 —
Pneumońika nr 31

LUBAS BOLESŁAW — Wymo­
wa naszych doświadczeń nr 1

Ma.K. — Gospodarka w I pół­
roczu nr 31

MEJRO CZESŁAW — Czas i 
przestrzeń w planie (Arty­
kuł dyskusyjny) . nr 31

MEJRO CZESŁAW —. Gospo­
darka 1971—1975 — Elektro­
energetyka nr 33

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — • 
Struktura techniczna inwesty­
cji nr 6

Nasz komentarz — Przemyśl dla 
rynku nr 40

MRZYGŁÓD TADEUSZ — Prze­
strzenne zagospodarowanie 
Polski nr 18 i 19

PISARSKI GRZEGORZ — Pro­
blemy Nowego Roku nr 2

PISARSKI GRZEGORZ — Inwe­
stycje a realizacja planu pię­
cioletniego nr 8 ;

PISARSKI GRZEGORZ — Pro­
blemy sytuacji gospodarczej —
Na początku roku nr 12

PISARSKI GRZEGORZ — Pro- 
f bierny sytuacji gospodarczej —

Warunki pomyślnego rozwoju nr 25
PISARSKI GRZEGORZ — Pro­

blemy sytuacji gospodarczej —
Dodatkowe zadania , nr 35

PISARSKI GRZEGORZ — Pro­
blemy sytuacji gospodarczej — 
Konieczność intensyfikacji go­
spodarowania nr 37

PRZYBYLOWSKA ROMA —
Powietrze nr 40 i 41

PRZYWARA 'BOLESŁAW —
.Właściwe zmiany strukturalne, 
dźwignią rozwoju nr 1

RAJKIEWICZ ANTONI — Po­
stęp techniczny a zatrudnienie 
w usługach nr 35

Statystyka na miarę naszych po­
trzeb (Dyskusja w redakcji) nr 33

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Środki trwałe w licz­
bach nr 43

TYMOWSKI JANUSZ — Nasz 
wywiad — Luka teęhnologicz- 
na (Rozmowa z prof. dr. Janu­
szem Tymowskim, kierowni­
kiem Katedry Technologii Bu­
dowy ' Maszyn Politechniki 
Warszawskiej — rozmawiał.
Krzysztof Krauss) nr 39

TUSZKO .ALEKSANDER — Po- 
''Temiki Dyskusje Listy — Skąd 

ta „woda, woda?..^,-^,;, nr 41
URBAN JERZY ,

inicjatywa (II)' — WWI w 
kieszeń - - ..... .... nr,. .1.

WASYLKOWSKI JANUSZ — 
Przemysł meblarski 1971—1975 

— Niepokoje i nadzieje nr 4
WASYLKOWSKI ' JANUSZ —

Gospodarka 1971—1975 — "
Chłodnie składowe nr 39 ■

WASYLKOWSKI JANUSZ — 
Rynek mleczarski — Doraźne 
i długofalowe działania nń 40

WASYLKOWSKI JANUSZ — 
Przemysł zbożowo-młynarski 
1971—1975 — Wymuszona se­
lektywność nr 44

W.D. — Nasz komentarz — In­
westycje i „spirala techniczna” nr 6

WYRZYKOWSKI ANDRZEJ — 
Czy elektroenergetyka pracuje 
bez rezerw? nr

VI. ZAPIECZE 
NAUKOWO- 
TECHNICZNE

BOREK-PREK XAWERY — Li­
sty — Hamulce i bodźce nr 46

BRATKOWSKI STEFAN — In­
stytutów czas próby nr 41

CZAPLAK TADEUSZ — Insty­
tutów czas próby — Mleczne 
mocarstwo, ale... (Rozmowa z 
doc. dr. Tadeuszem Czapla- 
kiem — z-cą dyrektora do 
spraw naukowych Instytutu 
Przemysłu Mleczarskiego — 
rozmawiał Janusz Wasylkow- 
ski) ' nr 26

DRYLL IRENA — Instytutów 
czas próby — W poszukiwaniu 

•partnerów nr 33
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 

Instytutów czas próby — My­
ślenie o przyszłości nr 25

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — 
Instytutów czas próby — Ci­
śnienie potrzeb bieżących nr 27

DYNER MIROSŁAW — Instytu­
tów czas próby — Co GIG 
robi z węglem? nr 37



DYNER MIROSŁAW — Instytu­
tów czas próby — Co GIG 
robi z węglem? (II) nr 38

JAŻWIŃSKI STANISŁAW TEO­
DOR — Inżynieria materiało­
wa (Rozmowa z prof. dr. Sta­
nisławem Teodorem Jaźwin -
&kim — rozmawiał. Krzysztof
Krauss) nr 44

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER 
— Instytutów czas próby — 
W ścisłym związku z produk­
cją rir 32

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER 
— Ciężka synteza ■ nr 46

KILIŃSKI ANTONI — Znacze­nie technologii nr 47
KRAUSS KRZYSZTOF — Insty­

tutów czas próby — W poszu­
kiwaniu miejsca na mapie nr 35

K.S. — Nasz komentarz — In­
stytutów czas próby nr 25

K.S. — Nasz komentarz — Kon­
centracja potencjału naukowe­
go nr 33

(K.S.) — Statystyka nauki nr 35
KUSZKO ANNA — Instytutów 

czas próby — Patrząc przez 
mikroskop nr 36

LEJCZAK A. — Instytutów, czas 
próby — Integracja prac (Roz­
mowa z dyrektorem „Poltego- 
ru” mgr inż. A. Lejczaikiem — 
Rozmawiał Włodzimierz Wow- 
czuk). nr 25

MIELECH TADEUSZ, RABSZ- 
TYN JERZY — Listy Polemi­
ki Dyskusje — Co G-IG robi z 
węglem? nr 44

Nauka i gospodarka — Koncert 
na dwa fortepiany (Dyskusją 
redakcyjna — opracował Karol
Szwarę) — nr 43

OPALA STANISŁAW — Proble­
my kadr inżynierskich w Pol-

vn. POSTĘP EKONOMICZNY
I TECHNICZNO - ORGANIZACYJNY

BALSKI LEON — Eksperymen­
ty — zamiary i efekty —- No- 
wv miernik procukcji nr 3

BARCZAK JERZY — Wewnątrz­
zakładowy rozrachunek gospo­
darczy nr 2

BAUMBERGER TADEUSZ — 
Eksperymenty — zamiary i 
efekty — Ekonomiczna treść 
eksperymentu nr 7

BIENIAS TADEUSZ — Statut 
„Elektromontażu”' na cenzuro- 
wanym nr 43

BRATKOWSKI STEFAN — Wol­
na Trybuna — Nim przyjdzie > 
reforma nr 34

BRATKOWSKI STEFAN,
SZWARC KAROL — Wolna
Trybuna — Elektroniczna tech­
nika obliczeniowa — Zarżnij­
my od programu ' nr 46

BRATKOWSKI STEFAN,
SZWARC KAROL — Wolna
Trybuna — Elektroniczna tech­
nika obliczeniowa — Zacznij- 
my od programu (2) nr 47

BUKOWSKI STANISŁAW — 
Eksperymenty — zamiary i 
efekty — Eksperyment trzeba"' 
rozwijać nr 14

CHYREK HENRYK — Trans-' 
misja danych — Prace badaw­
cze i problemy produkcyjne nr 41

CZARNOCKI JAN' — Konsulta­
cje — Specjalizacja produkcji 
a jakość i nowoczesność pro­
duktów nr 44

DRYLL IRENA — W cieniu li­
cencji nr 42

ELBANOWSKI JANUSZ — Re­
fleksje na temat postępu eko­
nomicznego nr 30

FARFAŁ RYSZARD — Polityka 
licencyjna nr 36

GAJDA JÓZEF — Badania sto­
sowane nr 5

GĘSICKI CZESŁAW — WRG W 
praktyce nr' 5

GLAMA TADEUSZ — Czytelni­
cy piszą Nie wykorzystane 
bogactwo z Turowa nr 15

GŁOWACKI JERZY — Wolna 
Trybuna — Problem organiza­
cyjny czy ekonomiczny? nr 15

HARASIMIUK STANISŁAW — 
Drogi i bezdroża racjonalizacji 
(Artykuł dyskusyjny) nr 18

HARASIMIUK STANISŁAW — 
Ilość, jakość i premie, czyli co 
się komu opłaca nr 39

J, D- — Transmisja danych — 
Rozwój wspólnie z komputery­
zacją nr 51——52

JUREWICZ WIESŁAW — Jak 
to robią inni — Nowoczesna 
organizacja przemysłu nr 16

KACZMAREK JAN — Jak pla­
nować postęp techniczny nr 22

KĄDZIOŁKA ZBIGNIEW, ZA­
CHOROWSKA ALFREDA — 
Eksperyment płacowy w „Hut- 
menie” nr 40

KOSTRZEWA ANDRZEJ — Ja­
kość i bodźce nr 27

KRAWCZYK EUGENIUSZ — 
PLANOWANIE wewnątrzza­
kładowe ' nr 2

KRUSZYŃSKI CZESŁAW, MA­
MROT JAN — Eksperymenty 
— zamiary i efekty — W po­
szukiwaniu blasków „Polfy” nr 1

LIPSKA DANUTA — Organi­
zacja informacji nr 21

MADEJ TADEUSZ — Postęp 
ekonomiczny w przemyśle nr 17

MAMROT JAN, KRUSZYŃSKI 
CZESŁAW — Eksperymenty — 
zamiary i efekty — W poszu­
kiwaniu blasków „Polfy” nr 1

MARCZYŃSKI ROMUALD — 
Maszyny matematyczne w pro­

VHL PRZEDSIĘBIORSTWO, 
SAMORZĄD ROBOTNICZY

BIENIAS TADEUSZ — Po prze­
cięciu wstęgi — Kosztowne 
„Nowiny” . nr 9

2 ŻYCIE GOSPODARCZENr 51-52 (953-954) — 21-28.XII.1969 r.

sęe — W poszukiwaniu re­
zerw nr 28

RABSZTYN JERZY, MIELOCH .
TADĘUSZ — Listy Polemiki 
Dyskusje — Co GIG robi z 
węglem? nr 44

SZCZYGIEŁ ALEKSANDER
Instytutów czas próby — Ja­

dłospis dla 35 milionów Pola­
ków (Rozmowa z prof. dr med. 
Aleksandrem Szczygłem, dy­
rektorem Instytutu Żywności i 
Żywienia — rozmawiał Marian 
Sikora) ■ nr 30

TYMOWSKI JANUSZ — Nasz
wywiad —. Luka technologicz­
na (Rozmowa z prof. dr Janu­
szem Tymowskim kierowni­
kiem Katedry Technologii Bu­
dowy Maszyn Politechniki 
Warszawskiej — rozmawiał 
Krzysztof Krauss) nr 39

URBAN JERZY — Instytutów
czas próby — Przed zapadnią nr 31 

WASYLKOWSKI JANUSZ — In­
stytutów czas próby — Zaba­
wa w chowanego nr 34

WERYS WIT — O efektywności
zaolecza technicznego nr 25

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Instytutów czas próby — Czy 
przykład dobrej współpracy nr 39

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Instytutów czas próby... — In­
tegracja z przeszkodami nr 29

W.W. — Biura inżynieryjne — 
nowa forma . nr 27

WW — ZSRR—USA — Wszyst­
ko o inżynierach nr 41

ZALSKI TADEUSZ — Instytu­
tów czas próby —■ W poszuki­
waniu koncepcji nr 28

ŻUCHOWSKI ZDZISŁAW -- Li­
sty — „Ciśnienie potrzeb bie­
żących” nr 33

cesie zarządzania i w organi­
zacji nr 28

Maszyny matematyczne — Gdzie 
jesteśmy dokąd zmierzamy — 
(Dyskusja — oprać. K.'Szwarc) nr 23

OCHREMIAK WITOLD — Przed 
’ VI Kongresem Techników Pol­

skich nr 45
ODYNOCKI BORYS — Listy —

DoRo w Jelczu nr 24
OTTO HELENA — System 4- 

brygadowy w ruchu ciągłym nr 30
PIETRZAK BOGUSŁAW — Eks­

peryment w „Azotach” nr 47
PLEWKO KRYSTYN -r Trans­

misja danych nr 40
ROTH TADEUSZ — Ekspery­

menty — zamiary i efekty — 
O mierniku produkcji i ekspe­
rymencie w zakresie płac nr 4

(S) — TNOiK w roku swego 50- 
lecia nr 45

SEKULOWICZ ZBIGNIEW — 
Eksperyment w hydrogeologii 
i geologii • nr 40

STRASZAK ANDRZEJ — Współ­
czesne kierunki automatyzacji nr 27

SURAJ JAN — Organizacja sta­
nowisk roboczych rur 30

SURAJ JAN — Trybuną Czytel­
ników — Postęp organizacyj­
ny w FSC nr .46

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Najpotrzebniejsi są 
organizatorzy nr 45

Transmisja danych — Koszty i 
potrzeby krajowe —- oprać.
J.D. nr 43

TYMOWSKI JANUSZ — Nasz 
wywiad — Luka technologicz­
na (Rozmowa z prof. dr Ja­
nuszem Tymowskim kierowni­
kiem Katedry Technologu Bu­
dowy Maszyn' Politechniki 
Warszawskiej — rozmawiał 
Krzysztof Krauss) nr 39

(u) — Maszyny z tworzyw nr 20
URBAN JERZY — Nylonowy

świat nr 20
USZYŃSKI HENRYK, WAL­

CZAK STANISŁAW — Ekspe­
rymenty — Zamiary i efekty 
— Gospodarowanie czy admi­
nistrowanie? nr 5

USZYŃSKI HENRYK — Postęp 
ekonomiczny — problemy diuą 
powszedniego nr 15

WALCZAK . STANISŁAW, 
USZYŃSKI HĘNRYK — Eks­
perymenty — zamiary 1 efek­
ty — Gospodarowanie czy 'ad­
ministrowanie? nr 5

W.D. — Nasz komentarz — Or­
ganizacja nie nadąża nr 11

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Dobra robota wokół dobrej ro­
boty nr 18

WOJCIECHOWSKA . URSZULA
— Wolna Trybuna — Fundusz 
efektów wdrożeniowych nr 46

V/OLSKI JÓZEF — Postęp tech­
niczny na co dzień nr 7

W.W. — Dolny Śląsk — Pro­
gram komputeryzacji w latach 
1971—1975 nr 47

ZACHER LECH — Koncentracja 
podstawą selektywnego rozwo­
ju pr . 8

ZACHOROWSKA " ALFREDA, 
KĄDZIOŁKA ZBIGNIEW — 
Eksperyment placowy w ,,Hut- , 
menie” nr 40

ZALSKI TADEUSZ — Aby zła­
godzić deficyt nr 41

ZAMOJSKI HENRYK —. Nowy 
statut w „Elektromontażu” nr 30

ZEMBATY MICHAŁ — Okreso­
we analizy ekonomiczne w 
przedsiębiorstwie nr T

DOMAŃSKI WALERIAN — Czy­
telnicy piszą — Jak poprawić 
organizację przedsiębiorstw 
budowlanych nr 26

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —<
Po przecięciu wstęgi — Po­
wtarzać zakłady nie powtarzać 
błędów! nr 5

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Od dołu do góry — Przygoto­
wanie do nowego „skoku”, . nr 30

DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Odl 
dołu do góry — Co jest zbęd­
ne, a cp niezbędne? nr 28

DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Od
dołu do góry — „Mamy za So­
bą analizę zdolności produkcyj­
nych...” 8 . nr 36

DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Od 
dołu do góry — Przetarg nr 39

GLIŃSKI BOHDAN — Ekono­
miczne instrumenty zarządza­
nia przedsiębiorstwami nr 37

GOLDĘ E, — Od dołu do góry — 
Zakłady Urządzeń Technicz­
nych ,.Zgoda” w Świętochło­
wicach (Odpowiada dyrektor 
naczelny mgr E. Golde — roz­
mawiał: Andrżej Wrazidło) nr 25

GORZKOWSKI TADEUSZ — Od 
dołu do góry — W poszukiwa­
niu rezerw n® 31

GOŹDZIK BOGDAN — PERT — 
przvkladv zastosowań nr 32

IWANICKI WIESŁAW — Po 
przecięciu wstęgi — Jeszcze 
o uwięzionych mocach nr 9

JARCZYŃSKI A. — Od dołu
do góry — Fabryka Półprze­
wodników j.Tewa" w Warsza­
wie (Odpowiada dyrektor do 
spraw ekonomicznych mgr K.
Jarczyński — rozmawiał: Ta­
deusz Zalski) ■ nr 25

JĘDRZEJCZAK M., ZALEĆ T., 
SOBCZAK R. — Od dołu do 
góry — Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego im. Marchlewskie­
go w Łodzi (Odpowiadają: dy­
rektor handlowy — mgr M. 

"Jędrzejczak, dyrektor ekono­
miczny — mgr T, Zaleć i dy­
rektor d/s wykończalni — mgr 
inż. R. Sobczak — rozmawiała: 
Irena Dryll) nr 25

KRAWCZYK EUGENIUSZ -h
Planowanie wewnątrzzakłado­
we nr 2

LEPNHARD WŁ. — Od-dołu do 
góry — Olsztyńskie Zakłady 
Opon Samochodowych (odpo- ■ 
wiada naczelny dyrektor inż. 
Wł. Leonhard — rozmawiał: 
Edward Wróbel) nr 25

LEWANDOWSKI W. — Od do­
łu do góry — Zaodrzańskie 
Zakłady Przemysłu Metalowe­
go „Zastał” w Zielonej Górze 
(Odpowiada dyrektor naczelny 
mgr inż. W. Lewandowski — 
rozmawiała Alicja Zatrybów- 
■na) 1 nr 25

MISIAK MAREK — Od dołu go 
góry —- „Zameeh” potrzebuje 
perspektywy nr 35

MISIAK MAREK — Od dołu do 
góry — 'Zygzaki specjalizacji nr 36 .

MISIAK MAREK — Głos mają
KSR-y nr 39

OCET J. — Od dołu do góry — 
Zakłady Wytwórcze Lamp 
Elektrycznych im. Róży Luk­
semburg ’ w Warszawie (odpp- 
wiadą dyrektor do spraw eko­
nomicznych mgr J. Ocet — 
rozprawiał: Jerzy Dzięcjołpw- 
ski) nr 25

IX. SPRAWY SPOŁECZNE, ZATRUDNIENIE, 
KSZTAŁCENIE, PŁACE

A.K. — Sprawy społeczne — 
„Przemysłowi turyści” • nr 28

(AK) — GUS o reformie szkol- .
.nej nr 34

(ak) — Budżety robotniko-chło- 
pów nr 35

A.K. — Sprawy Społeczne — 
„Bank danych” o stanie społe­
czeństwa nr 48

BICZ CZESŁAW — Wolna Try­
buna — Płace — Podatek od/ 
wynagrodzeń — Podział nr 18

BRATKOWSKI STEFAN —Wol­
na Trybuna — Krótki raport 
w sprawie oświaty podstawo­
wej iw 24

BRATKOWSKI STEFAN —Wol­
na Trybuna — Krótki raport 
w sprawie oświaty podstawo­
wej (2) . । nr 25

DROZDOWICZ JAKUB — Bla­
ski i cienie samorządu spół­
dzielczego nr 1

GABIAN JÓZEF — Wolną Try­
buną — Co z podatkiem ód 
wynagrodzeń? nr 8

GORZKOWSKI TADEUSZ — Se­
lektywność, wydajność i za­
trudnienie nr 39

GORZKOWSKI TADEUSZ — 
„Żatrudnieniowcy”' nr 43górski Krzysztof — Bodź­
ce odcinkowe nr 24

HARASIMIUK STANISŁAW —
Wypadki chodzą po ludziach pr 35

HARASIMIUK STANISŁAW —
Ilość, jakość i premie — czyli 
co się komu opłaca nr 39

HOLAK ALBIN, POLAKOWSKI 
EUGENIUSZ — Warunki pra­
cy — Stan BHP nr 1

JAKUBOWSKI ZENON — Z do­
świadczeń MO na wielkich 
budowach — Ochrona mienia . 
społecznego nr 8

J.U. — Sprawy społeczne —
Codzienni podróżni . nr 25

J.U, — Sprawy społeczne — 
Trzy warianty skracania czasu 
pracy nr 28

J.U. — Sprawy społeczne —
Niespokojna starość nr 30

J.U. — Sprawy społeczne —-
Cele oszczędzania nr 33

J.U. — Zanim będziemy kupo­
wać powietrze nr 34

J.U. — Sprawy społeczne —
Urzędnicy przemysłowi nr 36

J.U. —। Sprawy społeczne —
Racjonalizacja — Problem jde 
tylko techniczny . nr 37

J.U. — Sprawy społeczne —
Aktywlści w zakładzie pracy nr 40

J.U. — ‘Sprawy społeczne —
Co niesie automatyzacją nr 41

J.U. — Sprawy społeczną —-
Władza na cenzurowanym nr 42

J.U. — Sprawy społeczne >—
Z drugiej strony lady nr 49

J. Was. — Kłopoty kadrowe nr 48
KĄDZIOŁKA ZBIGNIEW, ZA­

CHOROWSKA ALFREDA —
Eksperyment .placowy w „Hut- 
menie" nr 40

KLUCZYŃSKI JĄN — Kwalifi­
kacje w gospodarce uspołecz­
nionej nr 33

OLEJNICZAK HENRYK — Li­
sty — „Kormorany” muszą la-_ 
tac wysoko nr 51—52

PIETRZAK BOGUSŁAW — .Eks­
peryment w „Azotach” nr 47

POLAŃSKI STEFAN — 20 lat
Nowej Huty nr 19

SOKOŁOWSKI WACŁAW —
Listy — Jak poprawić organi­
zację przedsiębiorstw budowla­
nych nr 30

SURAJ JAN — Trybuna Czytel­
ników — .Postęp organizacyjny 
w FSC 1 W 46

STACHERA ALOJZY, SZICNER
ULRICH — Przedsiębiorstwo 
— Wpływ • zmian gospodaro­
wania nr $

STACHERA ALOJZY — Rachu­
nek ekonomiczny w pracach 
nad planem 5-letnim nr 30

SZALEWICZ WALDEMAR — 
Wielkie problemy małych 
przedsiębiorstw nr 27

SZWARC KAROL — Ód dołu do 
góry — Zadecydowała ciągłość 
prac nr 28

SZWARC KAROL — Od dołu do 
góry — w poszukiwaniu spe­
cjalizacji nr 3*

SZWARC KAROL — Od dołu do
góry — Wymowa trzech pism nr 39

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Od dołu do góry —
Inicjatywa podrożała nr 31

URBAN JERZY — Po przecięciu
Wstęgi — Wspomnienia i ak­
tualia nr 4

WEBER HENRYK — Po prze­
cięciu wstęgi — Sukces i zna­
ki zapytania ' nr 7

WEBER HENRYK — Po prze-, 
cięciu wstęgi — OZOS czyli 
konfrontacje nr

WEBER HENRYK — W Swieciu 
nad Wisłą nr 20

WIPERA HENRYK — Planowa­
nie operatywne produkcji asor­
tymentowej nr 34

WIŚNIEWSKA BARBARA —- Po 
przecięciu wstęgi — Od Sanu 
do Ixi nr ®

WIŚNIEWSKA BARBARA Po 
przecięciu wstęgi — W cieniu 
„Elany” nr 9

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Po przecięciu wstęgi — Opo­
wieść O prawdziwym inwesto­
rze * nr 4

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Po przecięciu wstęgi — Bez 
programu nr 5

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Jak chwyciły.., uchwyty nr 9

WYCZESANY ZBIGNIEW — Od 
dołu do góry — W lubelskiej 
FSC nr 29

ZALSKI TADEUSZ — Po prze­
cięciu wstęgi —' Odwaga, am­
bicja i co dalej? nr 8

ZALSKI TADEUSZ — Od dołu 
do góry — Chyba wykorzysta­
ną szansa nr 34

ZALSKI TADEUSZ — „'Kormo- 
’ rany” muszą latać wysoko nr 43

KLUCZYŃSKI JAN « Ekono­
mika kształcenia nr 35

KLUCZYŃSKI JAN — Badania 
w zakresie ekonomiki kształ­
cenia nr 36

KRUKOWSKI MICHAŁ—Bodź­
ce materialne w procesię. in­
westowania nr 21

KRUKOWSKI MIOTAŁ — Za­
danie najważniejsze: Prawidło­
we relacje ekonomiczne —
Wzrost wydajności pracy nr 38

KUŁAKOWSKI ZDZISŁAW — 
Problemy statystycznej edukacji 
społeczeństwa nr 43

K.S. — Nasz komentarz — Świa­
domość i mechanizm nr 50

KUSZKO ANNA' — Chora me­
dycyna nr! 42

KUSZKO ANNA — Kształcenie 
i zatrudnienie — Bilans nieza- 
wiedzionych -nadziei nr 49

LADROWŚKI JÓZEF — Ruchli­
wość siły roboczej w budow­
nictwie regionu wielkopolskie­
go nr 34

LADROWŚKI JÓZEF — Z pro­
blemów budownictwa — Skąd 
wziąć silę roboczą w budow­
nictwie .(Na przykładzie Wiel­
kopolski) nr 36

LADROWŚKI JÓZEF — Z pro­
blemów budownictwa —Do­
wozić do prący czy budować 
hotele? nr 47

MEJRO CZESŁAW — Ekonomi­
ka dokształcania inżynierów nr/48

MORAWSKI WITOLD, TULSKI 
JÓZEF — Bodźce zarobkowe i 
pozązarobkowe a jakość pro­
dukcji nr48

NOWACKI JÓZEF — Sprawy 
społeczne — Optymalizacja sto­
sunku: człowiek-praca nr 39

NOWAK JAN — Jak płacić w 
instytutach (Artykuł dyskusyj­
ny) nr 16

NOWICKI MIROSŁAW — „Eko­
nomiczno-społeczne aspekty 
kształcenia” nr 9

OLĘDZKI MICHAŁ — Polityka 
zatrudnienia w rejonie uprze­
mysławianym nr 15

OSTROWSKI. MIECZYSŁAW — 
Planowe zatrudniania absol- 

, wentów szkól wyższych nr 14
OTTO HELENA — Ukryte mo­

żliwości reformy czasu pracy hr 0
OTTO HELENA — System 4- 

brygadowy w ruchu ciągłym nr 30
PARADOWSKI STEFAN — 

Mierniki i bodźce ekonomicz­
ne . • nr 5

PASIECZNY LESZEK — Orga­
nizacja bodźców płacowych a 
intensywny rozwój gospodar­
czy nr 4

PIGOŃ ZDZISŁAW — Jak orga­
nizować wczasy? nr 36

POLAKOWSKI EUGENIUSZ, 
HOLAK ALBIN — Warunki 
pracy — Stan BHP nr 1

RAJKIEWICZ ANTONI — Po‘- 
stęp techniczny a zatrudnienie 
w usługach' nr33

RAJKIEWICZ ANTONI — Nad 
statystyką zatrudnienia nr -50

ROTH TADEUSZ — Ekspery­
menty — zamiary i efekty — 
O mierniku produkcji i ekspe­
rymencie w zakresie płac nr 4

SIKORA. MARIAN- — Kuchnie 
szpitalne <nr 49

ŚKONKA CZESŁAW — Wyko- 
' rzystanie bazy turystycznej nr 8
SOBCZAK LECH — Dyskusja —

Gospodarka planowa a rynek 
pracy ®

SOLARZ JAN — Nowe spojrze­
nie . na płynność kadr nr 1

STADNICKI ZBIGNIEW MI­
CHAŁ — Czytelnicy piszą —
Humanizacja prący nr 25

STALSKI MICHAŁ — Sprawy 
społeczne — Świąteczny wy­
poczynek 111 34

TULSKI JÓZEF. MORAWSKI 
WITOLD — Bodźce zarobkowe 
i pozazarobkowe a jakość pro­
dukcji 15

TURSKI RYSZARD — Przeobra­
żenia w środowisku wiejskim nr 50

TUSZYŃSKI KRZYSZTOF — 
Czytelnicy piszą —- lekarze 
i bhp 34

(WSG) — Wyniki spisu kadrowe- 
g0 nr 23

ZACHOROWSKA ALFREDA, 
KĄDZIOŁKA ZBIGNIEW —
Eksperyment płacowy w „Hut- 
menie” nr 4^

ZAGÓRSKI KRZYSZTOF —
Snrawy społeczne — Nowe ba­
dania statystyczno-socjologicz- 
ne GUS - nr 27

ZLOTKOWSKI WITOLD — Za­
trudnienie — prognozy i rze­
czywistość 111 2

X. FINANSE, BANKI, 
KONTROLA

CHUDZYŃSKI STANISŁAW, 
QIAS BRONISŁAW — Jak 
tjsprawnić system finansowy —
Podatek obrotowy nr 47

CIĄś BRONISŁAW, CHUDZYŃ­
SKI STANISŁAW — Jak u- 
sprawnić system finansowy —
Podatek obrotowy nr 47

CZERWIŃSKI ZBIGNIEW — W 
Sprawie konstrukcji racjonal- 
‘nego systemu cen nr 19

CZiYŻNIEWSKI KAZIMIERZ —
Konsultacje —= Finansowanie 
reprodukcji środków trwałych nr 42

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
Na marginesie sympozjum — 
Ceny — jakie są, jakie być 
powinny? 711 2®Fedorowicz zdzisł.aw — 
Decyzje inwestycyjne i finan­
sowanie inwestycji (I) nr 9

FEDOROWICZ ZDZISŁAW — 
Decyzje inwestycyjne i finan­
sowanie inwestycji (II) nr 10

FICK BRONISŁAW — Systemy 
kontroli funduszu płac (Arty­
kuł dyskusyjny) nr 18

FICK BRONISŁAW — Bodźce 
ekonomiczne w procesie inwe­
stycyjnym nr 26

GORDON JULIAN — .Wielkość 
funkcji zniekształca system cen nr- 3

GÓRSKI KRżYŚŻTÓF — Bodź­
ce odcinkowe' nr 24

KARGOL MARIAN .-r- Wykorzy­
stanie FRR nr 13

KIERCZYŃSKI TADEUSZ, 
WOJCIECHOWSKA URSZULA 
— Finanse i cykle (Artykuł 
dyskusyjny) nr 11

KIERCZYŃSKI TADEUSZ — Za
i przeciw stopie zysku w PGR nr 50 

KLEWŻYC LECH — Zysk pla­
nowany nr 19

KNAB JULIAN, PACH KAROL
— Czysty dochód miernik oce­
ny producenta (I) (Artykuł dy­
skusyjny) nr 1

KNAB JULIAN, PACH KAROL 
— Czysty dochód miernik oce­
ny producenta (II) (Artykuł 
dyskusyjny) nr 2

LADROWŚKI JÓZEF — Z pro­
blemów budownictwa — Do­
wozić . do pracy czy budować 
hotele? nr 47

ŁAWRYNOWICZ WINCENTY — 
Konsultacje — Rachunek efek­
tywności przedsięwzięć inwe­
stycyjnych nr 44

MAJEWSKI ALEKSANDER —
Kształt kontroli nr 34

MAJEWSKI STANISŁAW —
Zmiany zasad finansowania in­
westycji nr 20

MOŚCICKA WANDA — Wskaź­
nik dyrektywny czy udział w 
zysku nr 35

m.w. — „Finanse” o reformach 
w bankowości i w systemie 
finansowym przedsiębiorstw nr 37

NAPIÓRKOWSKI ROMUALD — 
' O systemie kredytowania go­

spodarki eksploatacyjnej. nr 11
NAPIÓRKOWSKI ROMUALD —

„Gra” zapasy — inwestycje nr 31
NASIŃSKI FRANCISZEK — Po­

trzebna nowa koncepcja kre­
dytu rolniczego (Artykuł dys­
kusyjny) nr 6

Nowy system finansowania prze­
mysłu (List Ministra Finan­
sów) nr 50

Nowy system finansowania prze­
mysłu — Projekt Uchwały Ra­
dy Ministrów nr 50

PACH KAROL, KNAB JULIAN 
— Czysty dochód miernik oce­
ny producenta (I) (Artykuł dy­
skusyjny) nr 1

PACH KAROL, KNAB JULIAN
— Czysty dochód miernik oce­
ny producenta (II) (Artykuł 
dyskusyjny) nr 2

POfKIEWICZ JÓZEF — dys­
kusja — W sprawie stopy zys­
ku nr 16

(S) — Statystyka naszych finan­
sów nr 2

SAŁDAK ZYGMUNT — Źródła 
dekoncentracji (II) Finanso­
wanie inwestycji a koncentra­
cja nakładów nr 10 i 11

SIWEK TADEUSZ — Dyskusja 
— Stopa zysku w gospodarce 
socjalistycznej nr 6

SIWIŃSKI WŁODZIMIERZ —
Konsultacje — Efektywność 
inwestycji nr 15

STACHURKA ROMAN — Inwe­
stycje — czynnik intensyfika­
cji naszego rolnictwa nr 17



STOPIŃSKI STEFAN — Jak U- 
sprawnić system finansowy —- 
Finanse i efektywność eks-por- 
tu nr 39

SULMICKI PAWEŁ — Wolna
Trybuna — Joden bank nr 26

SZCZEPAŃCZYK ANDRZEJ — 
Opłacalność rzeczywista czy urojona? (Artykuł dyskusyjny) nr 28

WOJCIECHOWSKA URSZULA, 
—■Wolna Trybuna — Fundusz 
efektów wdrożeniowych nr 40

WOJCIECHOWSKA URSZULA 
KIERCZYŃSKI TADEUSZ —Finanse i cykle (Artykuł dys­kusyjny) nr nWOŁOCH WŁADYSŁAW —Kół­ka rolnicze — W gąszczu prze­pisów podatkowych . nr 48

WOLOWCZYK ARKADIUSZ — 
Finansowanie inwestycji (Ar­
tykuł dyskusyjny) nr 12

WOLOWCZYK ARKADIUSZ — Konsultacje — Nowy, system 
finansowania inwestycji — pbo-

XI. INWESTYCJE
ANUSZEWSKI JANUSZ — Po­

lityka inwestycyjna nr 20BALIŃSKA HENRYKA— O.ana­
lizie ekonomicznej projektów inwestycyjnych m 5BALIŃSKA HENRYKA, BA­LIŃSKI BOLESŁAW — Kapi- talochłonność produkcji a osią­ganie projektowych zdolności produkcyjnych ąr 12BALIŃSKI BOLESŁAW, BA­LIŃSKA HENRYKA — Kapi- talochlonność produkcji a osią­ganie projektowych zdolności produkcyjnych nr 12BIENIAS TADEUSZ — Po prze­cięciu wstęgi — Kosztowne „Nowiny” gBILLIP ZYGMUNT — Z proble­mów budownictwa — KomuNWP, Komu? nr 20BITNER JAN — Wolna Trybuna — Czy jest możliwe zmniejsze­nie udziału robót budowlano- montazowvch? nr 19BORATYŃSKI ZBIGNIEW, BRAJTER LUDWIK — Po przecięciu wstęgi — Gdy brak programu nr IIBRAJTER LUDWIK, BORA­TYŃSKI ZBIGNIEW. — Po przecięciu wstęgi — Gdy brak programu nr 11DAROŃ EDWARD — Organiza­cja budownictwa a intensywnyrozwój (Artykuł dyskusyjny) nr 31 

DOMAŃSKI WALERIAN — Czy­telnicy piszą — Jak popra­wić organizację przedsię­biorstw budowlanych nr 26
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —

Po przecięciu wstęgi — Po­
wtarzać zakłady — nie powta­
rzać błędów! nr 5

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY —
Konferencja w Oddziale War­
szawskim PTE — Usprawnie­
nia procesu inwestycyjnego nr 26

FEDOROWICZ ZDZISŁAW —
Decyzje inwestycyjne' i finan­
sowanie inwestycji (I) nr 9

FEDOROW'ICZ ZDZISŁAW —de- '
cyzje inwestycyjne i finanso­
wanie inwestycji (II) nr 10

FELIKSIEWICZ HALINA — Ż
problemów budownictwa — 
Uwagi o „budowlanochłonno- ści” nr 41

FIAŁKOWSKI WŁADYSŁAW —
Z problemów budownictwa —
Jak projektować szybko i do­
brze (Artykuł dyskusyjny) nr 32 

FICK BRONISŁAW — Bodźce 
ekonomiczne w procesie inwe­
stycyjnym nr 26

GIERSZ ANDRZEJ — Program 
budownictwa — (Rozmawiamy 
z Ministrem Budownictwa i 
Przemyślu Materiałów Budo­
wlanych Andrzejem Gierszem;
wywiad przeprowadził TadeuszZalski nr 49

GLÓWCZYK JAN — Cykle i 'wstęgi nr 4
GLÓWCZYK JAN — Inwesty­cje i przemysł maszynowy nr 12
GORDON JULIAN — Zmiany

w strukturze inwestycji (Arty­
kuł dyskusyjny) nr 22

GOZDZIK BOGDAN — Efek­tywność skracania cyklu inwe­
stycji produkcyjnych nr 33

HANSEN OSKAR — Nasz wy­
wiad — LSC czyli jak budo­
wać antymiasta (Rozmawiamy 
z inż. arch. Oskarem Hanse- 
nem prof. Warszawskiej Aka­
demii — rozmawiał T. Zalski) nr 9 

IWANICKI WIESŁAW — Po 
przecięciu wstęgi — Jeszcze o , 
uwięzionych mocach nr 9

J. G. — Nasz komentarz — Front 
inwestycyjny nr 14

KASPERSKI WITOLD — Nasz 
wywiad — Spółdzielczość — 
szansa dla wszystkich (Rozma­
wiamy z Przewodniczącym Za­
rządu Centralnego Związku 
Spółdzielni Budownictwa Mie­
szkaniowego Witoldem Kasper­
skim — rozmawiał Tadeusz 
Zalski) * nr M

KIERCZYŃSKI TADEUSZ -- 
WOJCIECHOWSKA URSZU­
LA — Wskaźniki dyrektywne w planowaniu inwestycji ; n? 13

KORDACKf JERZY — Warian­
towanie inwestycji (Artykuł 
dyskusyjny) nr 1

KRUKOWSKI MICHAŁ — 
Bodźce materialne w procesie 
inwestowania • nr Z

KUCHARSKI MIECZYSŁAW — 
Jeszcze o finansowaniu inwe- 
stycji - (Artykuł dyskusyjny) nr 13 

KURZAWUNSKI JANUSZ — 
Przemysłowa produkcja pomoc- 
nicza budownictwa _ nr 43

MAJEWSKI STANISŁAW — 
Zmiany zasad finansowania In- 
westycji ., n

M. M. — Z narad 1 sympozjów
PTE _  Propozycje usprawnie­
nia działalności Inwestycyjnej nr 7

XIL
BAREŃSKI LEON — Szanse pol­

skiej elektroniki ■— Kierunki 
specjalizacji nr

BARTOSZEK BOLESŁAW —
Przed jesiennym szczytem —

wiązki Inwestorów 1 rola ban­
ku ' ’ . nr 38

WOLOWCZYK ARKADIUSZ —.
Konsultacje ™ Usprawnienie 
projektowania inwestycji nr 40

(WSG) — Obraz naszych finan­
sów nr 14

ZABIEŁLO NAPOLEON, ZĄB- •
KOWICZ LEOPOLD — Rola i 
miejsce podatku obrotowego nr 18 i 22

ZACZEK TADEUSZ — Finanso­
wanie inwestycji nr 26

ZĄBKOWICZ LEOPOLD, ZA- 
BIĘLŁO NAPOLEON — Rolą 
i miejsce podatku obrotowe­
go nr 18 i 22

ZDYB ZYGMUNT — Stopa zy­
sku — miernikiem efektywno­
ści gospodarowania nr 39

ŻEBROWSKI EDWARD — Fun­
dusz rezerwowy zjednoczeń nr 12

ŻEBROWSKI EDWARD — Jak 
usprawnić system finansowy 
— Propozycja zasad podziału 
zysku w przemyśle kluczo­
wym nr 44

I BUDOWNICTWO
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — 

Struktura techniczna inwesty­
cji nr. 6

NIEDZIELA MARIA, LEWAL-
SKI JANUSZ — Z problemów 
inwestycji — Integracją sfer 
planowahia (Artykuł dyskusyj­
ny) ' nr 12

LADROWSKI JOZEF — Ruchli­
wość siły roboczej w budow­
nictwie regionu wielkopolskie­
go nr 34

LADROWSKI JÓZEF — Z pro­
blemów budownictwa — Skąd 
wziąć siłę roboczą w budowni­
ctwie (Na przykładzie Wielko­
polski) nr 36

LEWĄLSKI JANUSZ, NIEDZIE­
LA MARIA — Z problemów 
inwestycji —r Integracją sfer 
planowania (Artykuł dyskusyj­
ny) nr 12 -

ŁAWRYNOWICZ WINCENTY —
Konsultacje — Rachunek efek­
tywności przedsięwzięć inwe­
stycyjnych nr 44

OGRODŻKI ZYGMUNT — Ceny 
za prace projektowe nr 22

OSTROWSKI MARIAN — Skłon­
ność do inwestowania nr 7

OSTROWSKI MARIAN — Me­
chanizm selekcji nr 8

OSTROWSKI MARIAN — Współ- ■ 
mierność zadań i środków nr 11

OSTROWSKI MARIAN — Meto­
dy klasyfikacji i oceny efek­
tywności inwestycji nr 27

PISARSKI GRZEGORZ —- Inwe­
stycje a realizacja planu pięcio­
letniego nr 8

PRZEWOŹNIK CZESŁAW —
Projektowanie i wykonawstwo nr 26

(S) — Statystyka inwestycji i 
środków trwałych nr 8

SAŁDAK ZYGMUNT — Źródła 
dekoncentracji (I) nr 10

SAŁDAK ZYGMUNT — Żródłą 
dekoncentracji (II) — Finanso­
wanie inwestycji a koncentra­
cja' nakładów nr 11

STEFANOWSKI PAWEŁ — Wol­
na Trybuna — Od czego zą- - 
leży efektywność inwestowania nr 30

URBAN JERZY — Po przecięciu 
wstęgi — Wspomnienia i akv 
tualia nr 4

URBAN JERZY— Wolna Trybu- ' 
na — Inwestycje a stereotypy 
myślowe nr 8

URBAN JERZY — Wolna Trybu­
na — Planowanie inwestycji —
Widok od podwórka . nr 13

W. D. — Nasz komentarz — In­
westycje i „spirala techniczna” pr 6

WEBER HENRYK — Po przecię­
ciu wstęgi — Sukces i znaki 
zapytania nr 7

WEBER HENRYK — Po przęcię- 
ciu wstęgi — QZOS czyli kon­
frontacje- nr 10

WEBER HENRYK — Po przecię­
ciu wstęgi — Gazociąg nr 12

WIŚNIEWSKĄ BARBARA — Po 
przecięciu wstęgi — Od Samu 
do „Ixi” nr 6

WIŚNIEWSKA BARBARA — Po 
przecięciu wsAjgi — W cieniu 
„Elany” nr 9

WOJCIECHOWSKA URSZULĄ, 
KIERCZYŃSKI TADEUSZ —
Wskaźniki dyrektywne w Pla­
nowaniu inwestycji nr 13

WOŁOWCZUK ARKADIUSZ —
Rezerwy inwestycyjne nr 22

WOŁOWCZUK ARKADIUSZ — 
Kierunki zmian finansowania 
inwestycji ‘nr 30

WOŁOWCZUK ARKADIUSZ — 
Konsultacje — Nowy system fi­
nansowania inwestycji — obo­
wiązki inwestorów i rolą ban­
ku nr 38

WOŁOWCZUK ARKADIUSZ — 
Konsultacje — Usprawnienie 
projektowania inwestycji nr 40

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Po przecięciu wstęgi — QP9-
Wieść o prawdziwym inwesto­
rze nr 4

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Po przecięciu wstęgi — Bez 
programu nr 5

WRĄZIDŁO ANDRZEJ — Dzien­
nik pewnej budowy ' nr 36

W.S.C- — Po przecięciu piętnastu 
wstąg nr 14

ZALSKI TADEUSZ — Po prze­
cięciu wstęgi — Odwaga. am­
bicja i co dalej? nr 8

ZLQTKOWSKI WITOLD. — W 
sprawie „skłonności . do Inwe­
stowania” nr 13

. ŻABOWSKI ZDZISŁAW — Ba­
dania ekonomiczne w planowa­
niu inwestycji przemysłowych nr 23

ŻABOWSKI ZDZISŁAW — Kry­
teria ekonomiczne w procesie .
projektowania inwestycji pr 32

ŻARSKI TADEUSZ — Budów-
nictwo mieszkaniowe w 1968 r, W 17

ŻÓŁKIEWSKI CZESŁAW — Ma­
szyny a inwestycję (I) W 10

ŻÓŁKIEWSKI CZESŁAW — Ma­
szyny a inwestycje (II) — Za­
pasy z zapasami nr 11

PRZEMYSŁ
Deficyty elektroenergetyki (Roz­
mową z mgr. inż. Bolesławem

8 Bartoszkiem, dyrektorem Zjed­
noczenia Energetyki rozma­
wiał Wiesław Szyndler-Gjowac- 
cki) nr 39

BIENIAS TADEUSZ —. Gospo­
darka 1971—1975 — Cement nr 30

BIENIAS TADEUSZ — ■ Polemi­
ki —- Listy — Niepokojącesa-' 
mozadowolenie ' nr 40

BORATYŃSKI ZBIGNIEW, 
BRAJTER LUDWIK — Gospo­
darka 1971r—1975 — Kosme­
tyczne problemy nr 33

BRAJTER LUDWIK — Barwni­
ki nie zawsze różowe (Artykuł 
dyskusyjny) . nr 23

BRAJTER LUDWIK — Źródła 
niepokoju nr 37

BRAJTER LUDWIK, BORATYŃ­
SKI ZBIGNIEW — Gpgpodar-

■ ka 1971- 1975 --- Kosmetyczne 
problemy m 33

bRYLL IRENĄ — W cieniu li­
cencji nr 42

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
Gospodarka 1971—1975 — Alu­
minium — szansa czy pomył­
ka? (Artykuł dyskusyjny) nr 16

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Gospodarka 1971—1975 ,— Całą 
parą naprzód, czy?.../ nr 32

Dyrekcja Zjednoczenia Przemy­
słu Elektronicznego i Teletech­
nicznego „Unitra” — O elektro­
nice — glos producenta nr 2

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Go­
spodarka 1971—1975 — Drew­
no pr 34

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Go­
spodarka 1971—1975 — Papier nr 38

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Go­
spodarka 1971—1975 — Tran­
zystory ■ nr 48

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Go­
spodarka 1971—1975 — Auto­
matyka nr 49

GLÓWCZYK JAN — Inwestycje 
i przemysł maszynowy nr 12

GÓRECKI Z. — „Barwniki nie 
zawsze różowe” nr 37

GORZKOWSKI TADEUSZ — Se­
lektywność, wydajność i za­
trudnienie nr 39

GW1AŻDZIŃSKI JERZY — Go­
spodarka 1971—1975 — Stal nr 44

JASIŃSKA-BALIŃSKA HENRY­
KA — Aluminium — Szansa 
czy pomyłka? — Po nitce pew­
nego- rozumowania (Artykuł 
dyskusyjny) nr 24

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER 
— Ciężka synteza nr 46

KAWALEC WINCENTY — Lo­
kalizacja przemysłu nr 22

KAWALEC WINCENTY — Lo­
kalizacja przemysłu (II) m 23

KUBICKI WOJCIECH — Wokół 
selektywnego rozwoju przemy-

. siu —. Programy, maszyny i dy­
skusje (Artykuł dyskusyjny) nr 17

KURZEJA MICHAŁ — Konsul­
tacje Wykorzystanie zdolno­
ści produkcyjnych w przemy­
śle nr 19

K USZKO ANNA — Gospodarka 
1971—1975 — Medycynie po­
trzebny komputer nr 32

KORDACKI JERZY — Czy che­
mia źle nas ubiera?- nr 2

LĘNGIEWICŻ KRZYSZTOF — 
_ 3^-1__ inni inire *

umopika nr 31
LIBISZÓWSKI STEFAN, ZA-
" JĄCZKOWSKI BOGUMIŁ —

cp dąlej z papierem? nr 3
LINDE RUDOLF — A klient pła- _ " 

ci.. nr 25
MEJRO CZESŁAW — Gdzie, kie-

* ''dyr kórnh r ‘ile’-“gazu nr 14
MEJRO CZESŁAW — Planowa­

nie inwestycji energetycznych,nr 24
MEJRO CZESŁAW — Gospo-

- darka 1971---1975 -- Elektro­
energetyka nr 33

Xm. TRANSPORT I ŁACZNOSC
BASIEWICZ TADEUSZ, NO­

WOSIELSKI LEOPOLD — 
Przyszłość trąnspoftu kolejo­
wego 18

BERMAN ZYGMUNT — Lotnic­
two — instrument aktywizacji 
eksportu - nr 6

KUZMA LEOPOLD —'Gospodar­
ka morska w dwudziestopię- . 
cioleciu PRL — Porty morskie nr 26

ŁODYKOWSKI TADEUSZ — 
Gospodarka morską W dwu- 

. dzięśtópięęioleęiu PRL — Że­
gluga . nr 26

WYCZESĄNY ZBIGNIEW «

XIV. ROLNICTWO
DYKĄ SŁAWOMIR Rezerwy 

produkcji zwięrzęcej nr 10
DZIURZYŃSKI PATRYCY

Ewidencją gruntów a księgi 
wieczyste nr 15

DZIURZYŃSKI PATRYCY — O 
ograniczaniu podziału gospo­
darstw rolnych nr 32

TARKOWSKI CZESŁAW — O 
dyferencjacji gospodarstw nr 8

TARKOWSKI CZESŁAW —Zróż­
nicowanie produkcyjności zie­
mi nr 14

EILIPIAK BOLESŁAW, KIER-
CŹYŃSKI TADEUSZ. KOZIOŁ
JÓZEF, — Kształtowanie wyni­
ków finansowych PGR (Arty­
kuł dyskusyjny) nr 12

GODLEWSKI STANISŁAW —
Rolnjcze propozycje pr 5

GODLEWSKI STEFAN — Rol- 
'nicze propozycje (II) > nr 10

GROMEK STANISŁAW — O 
pracy agronoma - nr 39

HARASIMOWICZ ROMUALD —
Wolna Trybuna — O mierni­
kach pracy PGR nr 8

IWANOWSKI K. — Listy — „Co 
komu z takich lasów?” nr 38

J WĄS, — Nasz komentarz —
Po suszy nr 34

KIERCZYŃSKI TADEUSZ — Za
i przeciw stopię zysku w PGR pr 50

KAIM WIKTOR — Co z jęcz­
mieniem browarowym? nr 20

KARGOL MARIAN .— Wyko­
rzystanie FRR nr 13

KIERCZYŃSKI . TADEUSZ — 
Dyskusja o PGR — Stopą zys­
ku w systemie zarządzania 
PGR nr 24

KUCHARZ JERZY — Susza nr 33
KULKA HENRYK — Czytelnicy

piszą — Klęska urodzaju czy 
bałagan? : nr 8

MICHALUK WŁODZIMIERZ —
Wolna Trybuną — W sprawie
„Pomoęy gospodarstwom zbożo­
wym” ‘ mr 15

MILEWSKI EUGENIUSZ «— Po- , 
lityka kontraktacji trzody ' nr 6

MISIAK MĄREK — Produktyw­
ność ńr 41

MISZULOWICZ BOLESŁAW =— 
Wykorzystanie rezerw w prze- 
myśle maszynowym nr 21

MLONKA K, L- Listy — Cement 
— raz jeszczę nr 34

MOŚCICKA WANDA — Rozmia­
ry konfekcji i obuwia — pro­
blem wciąż otwarty nr 31

Nasz komentarz — Przemysł dla 
rynku W 40

Przemysł elektromaszynowy Dol­
nego Śląska — O czym mówią 
projekty planów nr 45

(S) — Rocznik Statystyczny Prze­
mysłu nr 10

SMOLEŃSKI STANISŁAW
Gospodarką morska w dwudzie- 
stopięęioleciu PRL — Przemysł 
okrętowy nr 26

SURDYKOWSKI JERZY — Cze­
kając na decyzję (Artykuł dy­
skusyjny) nr 18

(S. W.) — Przemysł ziemniacza­
ny nr 1

SZAJOWSKI JÓZEF — Zmiany 
zarządzania w przemyśle okrę­
towym — Mocne i słabe ogni- . 
wa drugięgo etapu reformy nr 19

SZWARC KAROL — Od dołu do 
góry — Rezerwy i tradycyjne 
myślenie h? 87

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Po Barbórce.., Dyle­
maty nie tylko górnicze , nr 49

RATKIEWICZ TADEUSZ
Trzciną -- niedoceniony suro­
wiec nr 27

TAUBMAŃ JERZY — Miejsce 
ropy naftowej (Artykuł dysku­
syjny) nr 13

TAUBMAN JERZY — Polskie 
aluminium (Artykuł dyskusyj­
ny) nr 16

URBAN JERZY — Nylonowy 
świat nr 20

WASYLKOWSKI JĄNUSZ =» 
Przemysł meblarski 1971—1975 
— Niepokoję i nadzieje nr 4

WASYLKOWSKI JANUSZ —
Polska sokami słynąca? nr 17

WASYLKOWSKI JANUSZ —
Gdzie są lody? nr 35

WASYLKOWSKI JĄNUSZ — 
Rynek mleczarski — Doraźne 
i długofalowe działania nr 40 

. WASYLKOWSKI JANUSZ —
Dlaczego nie kochamy marga­
ryny nr 41

WASYLKOWSKI JĄNUSZ — 
Przemysł zbożowo-młynarski 
1971—1975 — Wymuszona se­
lektywność nr 44

WIŚNIEWSKĄ BARBARA — 
Od dołu do góry — Przed ge- 
nóralną batalią nr 42

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Nowoczesność czy zasadnicze 
nieporozumienia (Artykuł dys­
kusyjny) nr 51—52

WOŁOCH WŁADYSŁAW — De­
cyzje i konsekwencje nr 43

WW — Dolnośląski przemysł 
elektromaszynowy — Ną dro­
dze do nowego kształtu nr 33

WYRZYKOWSKI ANDRZEJ — 
Czy elektroenergetyka pracuje 
bez rezerw? nr 43

ZAJĄCZKOWSKI. BOGUMIŁ, 
LIBISZÓWSKI STEFAN — Co 
dalej z papierem? nr 3

ZABŁOCKI RYSZARD —; Jak 
ulepszyć współpracę przemy­
słu ? handlem zagranicznym 
(Artykuł dyskusyjny) nr 6

ZALSKI TADEUSZ — Aby zła- .
godzić deficyt Pf 41

Transport 1966—1970 — Dla­
czego nie nadąża? . nr 10

WYCZESĄNY ZBIGNIEW — O 
generalny program rozwoju 
transportu 1 nr 13

ZONIK ZYGMUNT — Łączność 
1971—1975 — Radiostacje —
Radioodbiorniki • nr 5

ZONIK ZYGMUNT — Łączność 
1971—75 (2) — Telewizja nr 6

ZONIK ZYGMUNT — Łączność
1971—1975 (3) Telekomunikacja pr 7

(ZW) — Łączność w świetle . 
liczb

(zw) — Żegluga śródlądowa w 
1968 r. 49

I LEŚNICTWO
MRÓZ STANISŁAW — Wolna

Trybuną — Pomóc gospodars­
twom zbożowym pr 4

MRÓZ STANISŁAW — Wolna 
Trybuna — W sprawie „Pomo­
cy gospodarstwom zbożowym” nr 15

NASINSKI FRANCISZEK — Po­
trzebna nową koncepcja kredy­
tu rolniczego (Artykuł dysku­
syjny) nr 6

NOWAK MARIAN — Służby e- 
konpmlczne w przedsiębior­
stwach mechanizacji rolnictwa nr 11

PACEK WACŁAW — Rezerwy 
budownictwa rolniczego nr 31

PALACZ TADEUSZ — Polemiki 
— O modelu rolpictwa nr 7

POPOWICZ RYSZAKD — O 
miernikach pracy i dotowaniu 
PGR nr 80

PORZUCZEK MIECZYSŁAW — 
Jeszcze o kółkach rolniczych 
i ziemi . nr 8

RATAJCZAK KLEMENS — Na 
przykładzie woj. poznańskiego 

’— Kryteria ekonomicznej opła­
calności PGR ’ • nr 18

RATAJCZAK KLEMENS — Dys­
kusja o PGR — Drogi popra­
wy wyników finansowych
PGR nr 24

RYCHLIK TADEUSZ — System 
ekonomiczny PGR — Czy po­
trzebna reforma?(I) nr 28

RYCĘLIK TADEUSZ — System 
ekonomiczny PGR — Czy po­
trzebna reforma? .(II) nr 29

SŁOJEWSKI RYSZARD — Na 
przykładzie woj.: szczecińskiego 
— Kwestia mieszkaniowa w
PGR nr 23

STACHURKA ROMAN — Inwe­
stycje — czynnik intensyfika­
cji naszego rolnictwa nr 17

STACHURKA ROMAN — O In- ’ .
westowaniu w PGR' PT 31

STASZYŃSKI LUDWIK — 
Kształtowanie wyników finan­
sowych PGR — „Urentownie- 
nie" ęzy stworzenie podstaw 
rentowności? nr 18

TROSZCZYŃSKI JANUSZ —
Rozwiązywanie problemu zbo­
żowo-paszowego nr 1

TURSKI RYSZARD — Przeobra­
żenia w środowisku wiejskim nr 50

WASYLKOWSKI JANUSZ —
Pamiętajmy o ogrodach nr 36

WASYLKOWSKI JANUSZ —
Rynek mleczarski — Doraźne 
i długofaloy^ działania nr 40

WASYLKOWSKI JANUSZ —
Kółka rolnicze 1968 — Po­
trzebą rozwoju nr 45

WASYLKOWSKI JANUSZ —
Rynek mleczarski — Wrocław- 
siei nr 48

WIELOPOLSKI ANDRZEJ — Co
komu' z takich lasów? nr 23

WILCZYŃSKI MARIAN —Szko­
lenie rolnicze nr 7

WOŁOCH WŁADYSŁAW — De­
cyzje i konsekwencje nr 43

WOŁOCH WŁADYSŁAW — Kół­
ka rolnicze — W gąszczu prze­
pisów podatkowych nr 48

ZDANOWSKI E. — „Wedle sa­
du szkółka” nr 3

XV. SPOŻYCIE, USŁUGI
BORATYŃSKI ZBIGNIEW — O 

poprawę świadczenia usług o- 
grzewczvch nr 1

BUDZISZEWSKI STANISŁAW 
— Zaopatrzenie rynku nr 46

BW — Handel przed nową pię­
ciolatką . nr '29

bw — Spożycie w przekroju re- 
gionalnym nr 48

BW — Wydhtki w przekroju re- ’ 
gionalnym nr 50

(B.W.T.) — ’ Kupujemy płaszcze nr 47
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —

Handel w godzinach próby nr 46
DWORNIAK EWA — Dyskusja 

— Plan, rynek, przyszłość nr 4
KALIŃSKI ANTONI, ŁATAS

• WŁADYSŁAW — Obrachunki 
ł „remanentami” nr 9

KOMORNICZĄK TADEUSZ — 
Usługi — czas pracy — wzrost 
gospodarczy nr 33

LALIK BRONISŁAW — Duży 
detal z własnym hurtem (Arty­
kuł dyskusyjny) nr 4

LEWENSTEIN STANISŁAW — 
Rybołówstwo morskie w 1967 
roku nr 10

ŁATAS WŁADYSŁAW, KALIŃ­
SKI ANTONI — Obrachunki 
z „remanentami” nr 9

ŁATAS WŁADYSŁAW — Wolna . 
trybuną — Klucze handlu i 
usług nr 28

MATWIĘJCZUK JERZY — Wol­
na Trybuną — Selekcja w „Ko­
szyku” nr 51—52

JdEJRO CZESŁAW — Czas i 
przestrzeń w planie (Artykuł 
dyskusyjny) IW 31

MISIAK MAREK, ZABRZEW- 
gKI RYSZARD — Struktura 
konsumpcji (Artykuł dyskusyj­
ny) nr 45 i 48

MOŚCICKA WANDA — Rozmia­
ry konfekcji i obuwia — pro­
blem wciąż otwarty, hr 31

M. Ś. — Gastronomia‘w liczbach nr 31 
Nasz komentarz — Przemysł dla 

rynku nr 40
OSTROWSKI FELIKS — Usłu­

gi; próbą diagnozy — propozy­
cja terapii nr 48

RAJKIEWICZ ANTONI — Po­
stęp tephniczny a zatrudnienie 
W usługach nr 35

(S) — Wydatki na usługi nr 25
(sb) — Masło nr 39
S. C. — A jednak usługi nr 33
SIKORA MARIAN — Bary i ba­

riery nr 7
SIKORA MARIAN — W „zaklę­

tych rewirach” — Stare spra­
wy i 'młodzi ludzie nr 27 ;

SIKORA MARIAN — Kuchnie 
szpitalne nr 49

TYMOWSKI ANDRZEJ — O 
psychologicznym wskaźnikuko- 
sztów utrzymania nr 20

VRBAN . JERZY — Wolna Try- 
nuna — Prywatna inicjaty­
wa (ID. Wgląd w kieszeń nr 1

WASYLKOWgKI- JĄNUSZ — „ 1
Gdżie są lody? JW

WASYLKOWSKL JANUSZ
Dlaczego pie kochamy marga­
ryny i ?w 41;

WASYLKOWSKI JANUSZ — 
Rynek mleczarski ■— Wroęląw’ 
ski dęflcyt nr 46

WASYLKOWSKI JANUSZ —
• Świąteczne rozważania o wi­

nię nr 51—52
WĄTORSKI JÓZEF — O bada­

niach rynku — praktycznie nr 27
WIERZBICKI KAZIMIERZ — 

Zaopatrzenie wsi w artykuły 
gospodarstwa domowego nr 30

WOJEWNIK JAN — Gospodarką 
morska W dwudzięstopięeiole- 
ęiu PRL — Gospodarka rybną nr 26

WIŚNIEWSKA BARBARĄ — Na 
marginesie „Wiosny 69” — Czy 
Właściwy adres? nr 14

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Klient chce kupować ■ nr 21

WIŚNIEWSKA BARBARA — Je­
sień 69 — Po Krajowych Tar­
gach , nr 40

WYSOKIŃSKĄ KRYSTYNA — 
Polemiki — Listy — Jeszcze 
głos za rozwojem usług nr 40

ZABRZEWŚKI RYSZARD, MI­
SIAK MAREK — Struktura 
konsumpcji (Artykuł dyskusyj­
ny) nr 45

ZABRZEWŚKI RYSZARD, MI­
SIAK MAREK — Konsumpcja 
— produkcja (2) (Artykuł dys­
kusyjny) nr 48

XVI. GOSPODARKA
. TOKOWA

BIELECKI CZESŁAW — Rozwój 
przemysłu w dużych miastach nr 27

BIENIAS TADEUSZ — Wolna 
trybuna — Zmierzch czy przy­
szłość gospodarki terenowej? -nr 25

BOROWY JÓZEF — Rady a plan 
— Koordynacja inwestycji — 
stabilność planów (Wypowiedź 
zastępcy przewodniczącego 
WKPG w Białymstoku — Józe­
fa Borowego — notował W.W.) nr 4J
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CZARCZYŃSKI PAWEŁ, MY- 
KAJ ALFONS — Rady a plan 
— Rada narodowa a przemysł 
kluczowy (Wypowiedzi przed­
stawicieli WKPG w Bydgosz­
czy: Przewodniczącego Komis,ii 
dr Alfonsa Mykaja i Zastępcy 
Przewodniczącego Komisji Pa­
wła Czaręzyńskiego — noto­
wał: W. W.) nr 40

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY —W 
cztery lata później — Rozwój 
kontrolowany nr 21

FUDAŁA TADEUSZ — Rady a 
plan — Koordynacja na przy­
kładzie powiatu - nr 42

GRZELAK JÓZEF — Rady a 
plan — Nowe Spojrzenie na 
gospodarkę regionu (Rozmowa 
z przewodniczącym WKPG w 
Zielonej Górze — Józefem 
Grzelakiem — rozmawiała: 
Alicja Zatrybówna) nr 42

KALBARCZYK WŁADYSŁAW 
— „Mój Region" — Prosa 
nikt już nie sieje nr 51—52

KAWALEC WINCENTY —Pers­
pektywy statystyki regionalnej nr 48

KOCUREK EMIL — „Mój Re­
gion”' — U podnóża BeskU 
dów nr 51—52

Konkurs „Mój Region” — Wy­
niki, nagrody i wyróżnienia nr 51—52

KUBIAK STEFAN — Patrzymy 
na Szczecin inaczej nr 28

KULCZYCKI JAN — Listy —
Odpowiedź w sprawie Suchej nr 48

KRUCZEK WŁADYSŁAW — W 
cztery lata później — Ten 

. sam cel — nowe miejsca pra­
cy (Rozmowa z czł. Biura Po­
litycznego KC PZPR i Sekret. 
KW PZPR w Rzeszowie —
Władysławem Kruczkiem — 
rozmawiał Karol Szwarc) nr 17

LUBAS BOLESŁAW — Wymo­
wa naszych doświadczeń nr 1

ŁOBIŃSKI JAN — Rady a plan 
— Inwestycje w rolnictwie 
(Wypowiedź zastępcy przewod­
niczącego- WRĘG w Białymsto­
ku — Jana Łobińskiego — no­
tował: W.W.) nr 41

MISIAK MAREK — W cztery 
lata później — Konieczności i 
niewiadome nr 14

MISIAK MAREK — W cztery 
lata później — Dylematy wy­
boru nr 21

NIKODEMSKI JANUSZ — Rady 
a plan — Blaski i cienie dzia­
łalności koordynacyjnej nr 46

RACZKIEWICZ ALEKSY — Ra­
dy a plan — Rola powiatu 
(Wypowiedź • przewodniczącego 
PKPG w Hajnówce — Alekse­
go Raczkiewicza — notował: 
WW) nr 42

Rady a plan nr 40
RADWAN WŁODZIMIERZ — W 

cztery lata później — Zaryso­
wała się koncepcja rozwoju nr 13

RADWAN WŁODZIMIERZ —
Czekając na planistę nr 43

REJDUCH JULIAN — Rady a 
plan — Potrzebujemy obrazu 
sytuacyjnego już dziś (Wypo­

XYH. HANDEL ZAGRANICZNY, TARGI
DĘBORSKI TADEUSZ — Wolna 

Trybuna — Słabe strony „moc­
nego” eksportu nr 11

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW. GÓ­
RAL ARKADIUSZ — Wolna 
Trybuna — Produkcja — im­
port — eksport razem czy o- 
sobno? nr 3

DŁUGOSZ STANISŁAW — Or­
ganizacja rynku w handlu za­
granicznym nr 49

DYNER MIROSŁAW — Eksport 
a specjalizacja produkcji nr 23

DYNER MIROSŁAW —XXXVIII 
Międzynarodowe Targi Poznań­
skie < nr 25

DYNER MIROSŁAW — Jubileu­
szowe imprezy - targowe nr 35

GÓRAL ARKADIUSZ DU­
DZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Wolną Trybuna — Produkcja 
— import — eksport razem czy 
osobno? nr 3

FLORCZAK WITOLD — Polskie 
maszyny na zagranicznych ryn­
kach (I) — Nie ma handlu 
bez ryzyka nr 4 1 5

GEDWIDŹ JAN — Wolna Trybu­
na. — Nie razem — nie osobno' 
— lecz wspólnie nr 12

HARASIM EUGENIUSZ — Wol­
na Trybuna — Nie dwa lecz 
jeden rachunek nr 18

KALIŃSKA LUCYNA — Ostroż­
nie z terapią nr 28

KOSK HENRYK — Wolna Try­
buna — Dużo czy mało? nr 32

KOSK HENRYK — Wolna Try­
buna — Dużo czy mało? nr 33

KOSK HENRYK — Jak zapew­
nić selektywny import maszyn 
i urządzeń nr 46

LIBERAK ADAM — Więcej u-
wagi dla reklamy filmowej nr 39

XVIIL MIĘDZYNARODOWA 
WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA

ARNOLD KARL-HEINZ — Ten­
dencje handlu zagranicznego 
NRD nr 35

DYNER MIROSŁAW — Polska 
wystawa przemysłowa w Mos­
kwie — Od współpracy do ko-

. operacji nr 31
E. S. — Świat—Ekonomia—Po­

lityka — Ożywione stosunki 
między NRF i Rumunią nr 37

FIKUS DARIUSZ — XX lat 
RWPG — Akcelerator rozwoju 
gospodarczego ' nr 4

JAWORSKI PIOTR — Opakowa­
nia wspólnym problemem
RWPG nr 38

KK — Międzynarodowe sympo­
zjum w sprawie integracji eko­
nomicznej krajów socjalistycz­
nych mr 3

(K. K.) — Rynek, którego nie 
wolno nie doceniać (Wicemini­
ster Handlu Zagranicznego 
CSRS o kontaktach gospodar­
czych z Polską) nr 3

KRÓLAK ZYGMUNT — Mię­
dzynarodowy fundusz walu­
towy nr 10

wiedź Juliana Rejducha 
przewodniczącego WKPG ,w
Krakowie —• notował: W. W.) nr 43

RETKIEWICZ HENRYK -r- Pro- 
bierny rozwoju regionu łódz­
kiego nr 19

(S) — Statystyka powiatów 1967 nr 5 
SZAFRAŃSKI HENRYK — W

cztery lata później — RozWój 
przemysłu — unowocześnienie 
rolnictwa (Wywiad z tow. Hen­
rykiem Szafrańskim przepro­
wadził Jerzy Dzięciołowski) nr 22

SZWARC KAROL — W cztery 
. lata . później — Wielkopolski 

program nr 20
SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­

SŁAW :— W cztery lata później 
— Nie od razu Kraków... nr 22

ŚMIETAŃSKA STEFANIA —
Rady a plan — Przemysł — 
turystyka — mieszkania (Roz­
mowa z Przewodniczącą Po­
wiatowej Komisji Planowania' 
Gospodarczego w Jeleniej Gó­
rze — Stefanią Śmietańską — 
rozmawiał: J- Was.) nr 48

URBAN JERZY — W cztery la­
ta później — Kieleckie kon­
frontacje nr 19

URBAN JERZY — W cztery la­
ta później — Wczoraj, dziś i 
jutro Śląska nr 24

URBAN JERZY — Rady a plan 
— Polityk zamiast wójta nr 40

WASYLKOWSKI_ JANUSZ — W 
cztery lata później — Sukce­
sy i znaki zapytania nr 16

WEBER HENRYK — W- cztery 
lata później — Jeszcze nie do­
konano wyboru nr 19

WIERZEJSKI JANUSZ — Rady 
a plan — Kształtowanie samo­
dzielności (Rozmowy z Prze­
wodniczącym Wojewódzkiej 
Komisji Planowania Gospodar­
czego w Warszawie Januszem 
Wierzejskim — rozmawiał:
Jerzy Dzięciołowski) nr 47

WIŚNIEWSKA BARBARA — W 
cztery lata później — Mariaż 
przemysłu z rolnictwem nr 15

WIŚNIEWSKA BARBARA — W 
cztery lata później — Łódź i 
Region "nr 23

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
W cztery lata później — Dzień 
dzisiejszy i perspektywy Dolne­
go Śląska nr 12

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
W cztery lata później — Zbli­
żenia regionalne nr 21

(WSG) — Synteza rozwoju gos­
podarczego województw nr 24

W. W. — Nasz komentarz — W 
cztery lata później nr 24

W. W. — Nasz komentarz —
Rady a plan nr 35

W W — Rady a plan — Nowe
Wartości i stare problemy nr 49

WYCZESANY ZBIGNIEW — W 
cztery lata później — Szczeciń­
skie przemiany • nr 18

(zw) — Warszawa w 1968 roku nr 22 
ZATRYBÓWNA ALICJA — W .

cztery lata później — Ziemia 
wielkich możliwości nr 17

ZIELIŃSKA KRYSTYNA — Ra­
dy a plan — Olbrzym i kras­
noludki nr 46

MICHALSKI JANUSZ, STRZE­
LECKI RYSZARD — Wolna 
Trybuna — Powiązanie prze­
mysłu z handlem zagranicz­
nym nr 14

RÓWICKI JÓZEF — Wolna Try­
buna — Niech każdy robi co - 
do niego należy nr 10

RURARZ ZDZISŁAW — Wolna 
Trypuna — Handel zagranicz­
ny — gospodarka krajowa 
„Małżeństwo niedoskonałe"? . nr 17

STASZEWSKI ROMUALD — 
Produkcja — Eksport — Im­
port — Zbędny dualizm nr 8

STRZELECKI RYSZARD — Kie­
runki rozwoju handlu zagra­
nicznego . nr 50

STRZELECKI RYSZARD, MI­
CHALSKI JANUSZ — Wolna 
Trybuna — Powiązanie prze­
mysłu z handlem zagranicz­
nym . nr 14

SZCZEPAŃCZYK ANDRZEJ — 
Opłacalność rzeczywista czy 
urojona? (Artykuł dyskusyjny) nr 28

SZPEK JAN — Na sposób wę­
gierski? (Artykuł dyskusyjny) nr, 4

TEMPCZYK MARIAN — Fron­
tem do rynku światowego nr 37

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Ofensywy eksportowej ciąg dal­
szy — Bank oferuje dewizy nr 27

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Eksport usług — Kiedy wszy­
scy się zgadzają... nr 47

W- R. — Nasz komentarz .— ' 
Wzrost eksportu — zadanie 
węzłowe nr 37

ZABŁOCKI RYSZARD — Jak 
ulepszyć współpracę przemysłu 
z handlem zagranicznym (Ar­
tykuł dyskusyjny) nr 6

(Z. W.) — Eksport polskich 
statków ' nr 22

M. D. — FAO — walczy z gło­
dem nr 3

REUTT BOGUSŁAW WŁADY­
SŁAW — RWPG — powiąza­
nia specjalizacyjne nr 1

R. G- — Nasz komentarz — Dal­
szy postęp współpracy nr 19

(S) — Rozwój gospodarczy kra­
jów RWPG nr 26

SEWERA WIT — Perspektywy 
współpracy naukowo-technicz­
nej krajów socjalistycznych , nr 41

SZCZEPAŃCZYK ANDRZEJ — 
UNIDO — agenda ONŻ do 

■ spraw rozwoju przemysłowego nr 12.
SZWARC KAROL — XXV lat 

Ludowej Republiki Bułgarii — 
Nasz partner gospodarczy nr 36

WOLF KURT — Współpraca 
NRD — Polska nr 35

WYSOKIŃSKI JERZY — Pilną, 
potrzeba nowych form współ­
pracy krajów RWPG (Kores­
pondencja z Berlina) nr 5

ŻURAWICKI LEON — Aktualne 
problemy zielonego rynku EWG w 49

XIX. PROBLEMY SPOŁECZNO-EKONOMICZNE 
KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH

ALEKSIJEW DOBRI — Współ­
praca Bułgarii z krajami so­
cjalistycznymi . nr 35

A. K. — Radzieckie dyskusje —
Technika i człowiek nr 45

ARNOLD KARL-HEINZ — Ten- 
dehcje handlu zagranicznego
NRD nr 40

CHEŁSTOWSKI STANISŁAW
GŁÓWCZYK JAN — Jugosło­
wiańskie dylematy nr 32

CZERMIŃSKI ALFRED — Re­
cenzje — Organizacja przemy­
słu NRD nr 18

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
U sąsiadów zza Odry — Wy­
raźny cel — konsekwentne 
działanie , nr 46

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
U sąsiadów zza Odry — Finan­
sowanie nauki i techniki (2) nr 47

DUDZIŃSKI WŁADYSŁA-W — U 
sąsiadów zza Odry — Kadry 
decydują o wszystkim (3). nr 48

DYNER MIROSŁAW — 20 lat
NRD nr 40

E. L. —r Świat—Ekonomia—Po­
lityka — Rumuńskie spojrzenie 
w przyszłość nr 34

GARAM JOZSEF — Zachęcają­
cy dorobek (Korespondencja z
Węgier) nr 5

GARAM JOZSEF — W rok po 
reformie (Korespondencja z
Węgier) . . nr 8

GIOGA STERE — W nowym 
pięcioleciu (Korespondencja z
Rumunii) ’ nr 38

GŁÓWCZYK JAN, CHEŁSTOW­
SKI STANISŁAW — Jugosło­
wiańskie dylematy nr 32

GOLINOWSKI KAZIMIERZ —
ŃRD — Organizacja i finanso­
wanie badań naukowych nr 34

HALBRITTER WALTER — NRD 
— XX lat socjalistycznej poli­
tyki gospodarczej nr 44

IWANOW MARIJ — XXV lat 
Ludowej Republiki Bułgarii —
Przemysł dziś... nr 36

JAKUBOWICZ SZYMON —
Kombinaty w NRD nr 10

KAŁCZEW NIKOŁA — XXV lat 
Ludowej Republiki Bułgarii —
Przemysł dziś „a w perspek­
tywie , nr 36

(KK) — Węgry — Przyczyny 
śłabsżej dynamiki nr 42

KRALL HANNA'— Robotnicy z 
maturą (Korespondencja z
ZSRR) nr 24

XX. PROBLEMY SPOŁECZNO - EKONOMICZNE 
KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH

I TRZECIEGO ŚWIATA
BARTOSIK JERZY — Repro­

dukcja i wzrost w kapitaliz­
mie nr 50

BRZÓSKA STANISŁAW — Kon­
centracja przemysłu w Europie 
Zachodniej nr 15

Czy kryzys systemu walutowego 
świata kapitalistycznego? — 
dyskusja redakcyjna — oprać.
Mirosław Dyner nr 8

DYNER MIROSŁAW — Kraje 
kapitalistyczne — W ubiegłym 
roku nr 1

DYNER MIROSŁAW — Świat—
Ekonómią—Polityka — Dokąd 
zmierza Ameryka? ńr 4

DYNER MIROSŁAW — Świat— 
Ekonomia—Polityka — Kon­
cerny EWG przeciw amerykań­
skiemu wyzwaniu nr 16

DYNER MIROSŁAW-—r De Gau- 
lle — odszedł — sprzeczności 
pozostały nr 19

DYNER MIROSŁAW — SwiaL-
Ekonomia—Polityka — Poje­
dynek trwa nr 33

DYNER MIROSŁAW świat—
Ekonomia—Polityka — Zmia­
na kursu marin nr 44

DYNER MIROSŁAW — Świat—
Ekonomia—Polityka — USA 
szantażują Szwecję nr 47

DYNER MIROSŁAW — Czy 1970 
przyniesie Zachodowi rece­
sję nr 51—52

DZIEDZIC JAN — Świat—Eko­
nomia—Polityka — Wojna sau- 
dyjskó-jemeńska nr 51—52

DZIEDZIC JAN — świat—Eko­
nomia—Polityka — Liban nr 45

E. X. — Świat—Ekonomia—Poli­
tyka — Kryzys społeczny we
Włoszech nr. 6

E. L. — Współdecydowanie — 
teoria i praktyka nr 36

Fiński przemysł papierniczy nr 45
GRABOWSKI ZBIGNIEW — O

inflacji nieco inaczej nr 5
GRABOWSKI ZBIGNIEW — O

inflacji nieco inaczej (2) Po­
dejście cyrkulacyjne i docho­
dowe nr 8

GRABOWSKI ZBIGNIEW — O
inflacji nieco inaczej (3) — 
Deprecjacja pieniądza w świe­
tle teorii wartości nr 7

XXL SPRAWY EKONOMISTÓW
ALEKSIUK CZESŁAW, SOKO­

ŁOWSKI WACŁAW — Śladem 
naszych artykułów — Główny 
ekonomista i główny księgowy nr 9

A. G. — W sprawie pewnego ar­
tykułu... — Pracujemy po 12 
godzin dziennie nr 42

BIERNACKI JERZY — Jak przy­
gotować Średnie kadry służb 
ekonomicznych dla przemysłu nr 42

BITNER TADEUSZ- — W spra­
wie pewnego artykułu... —( Bez­
płatny urlop? nr 42

DZIEDZIC ALFONS — JASIŃS- 
SKI JAN — Na przykładzie 
kopalń węgla brunatnego — i 
Ekonomią wykorzystania apara­
tu produkcyjnego nr 16

: GAJDA JÓZEF — Zadania eko­

KRALL HANNA — Model ro­
dziny: troję dzieci (Korespon­
dencja i ZSRR) nr 42

KRAUSS KRZYSZTOF — Wę­
gierska reforma Cechy uni- ' 
wersalne i specyficzne nr 11

KRAUSS KRZYSZTOF — Wę­
gierska reforma (2).— Gospo­
darka sterowana ' nr 13

KRAUSS KRZYSZTOF — Wę­
gierska reforma (3) — Kształ­
towanie struktury nr 16

KRAUSS KRZYSZTOF — Cze­
chosłowacja — Stabilizacja pil­
nie poszukiwana' nr 19

KRAUSS KRZYSZTOF — Czas 
refleksji i czas działania (Ko- 
respodencja z Czechosłowacji) nr 24

KUZBA ANTONI — Kolos prze­
budzony do życia nr 43lewandowicz Zbigniew —
Zmiany w systemie wynagro­
dzeń w przemyśle NRD nr 40

LEWANDOWICZ ZBIGNIEW —
Radzieckie dyskusje — Sztuka 
zarządzania nr 45

MAZAŁ JAROSLAV — Mieszka­
nia — problem pierwszoplano­
wy (Korespondencja z Czecho­
słowacji) nr 4

MAZAŁ JAROSLAV — Zapobie­
ganie szkodliwym skutkom u- 
przemysłowienia (Koresponden­
cja z Czechosłowacji) . nr 11

NIEKRASZ LECH — Kuba —
Przemysł wychodzi z dżungli nr 3

ROSIAK STANISŁAW — Z do­
świadczeń NRD — System za­
rządzania w energetyce nr 26

(S) — Rozwój gospodarczy kra­
jów RWPG nr 40

SIKORA MARIAN — Bułgaria 
kraj wielkiej turystyki (ko­
respondencja z Bułgarii) nr 51—52

SLOMKOWSKI ZYGMUNT — 
„Rewolucja kulturalna” a eko­
nomika (I) (Korespondencja z 
Chin) nr

SLOMKOWSKI ZYGMUNT — 
„Rewolucja kulturalna” a eko­
nomika. (II) (Korespondencja z
Chin) nr 20

SLOMKOWSKI ZYGMUNT —
Gospodarka, Chin — 1969 (Ko­
respondencja z Chin) nr 43

SZAJOWSKI JÓZEF — NRD —
Eksperyment w przemyśle o- 
krętowym nr 30

SZWARC KAROL — XXV lat 
Ludowej Republiki Bułgarii —
Nasz partner gospodarczy nr 38

WOLF KURT — Współpraca
NRD — Polska nr 35

W. W. — Radzieckie dyskusje —
Rewolucja naukowo-techniczna nr 45

GRABOWSKI ZBIGNIEW — O 
inflacji nieco inaczej (4) De­
precjacja, pieniądza a wzrost 
gospodarczy nr 9

.GRABOWSKI ZBIGNIEW — 
Pieniądz światowy w kapitaliz­
mie nr 22

GRABOWSKI ~ ZBIGNIEW — 
Pieniądz światowy w kapita­
lizmie (II) ■ . e nr 23

KARPIŃSKI ZYGMUNT — Wy­
mienialność walut nr 13

KOZIERKIEWICZ ROMAN — 
Inflacja w krajach słabo rozwi­
niętych ' * nr 38

KOZIERKIEWICZ ROMAN —In-
•ftacja w krajach słabo rozwi- 
niętych (II)' nr 39

KRÓLAK ZYGMUNT — Między­
narodowy ' Fundusz Walutowy nr 10

KRÓLAK ZYGMUNT — Euro­
pejski dolar nr 18

LASOTA ELIGIUSZ — Zaczaro­
wany krąg nr 21

LASOTA ELIGIUSZ — Latynosi 
mówią: NIE nr 31

LASOTA ELIGIUSZ — Narasta­
jąca fala ’ nr 42

LUTKOWSKI KAROL, — Infla­
cja w- świecie kapitalistycznym- nr 2

M. ,D. — Specyfika banków li­
bańskich nr 45

POZNAŃSKI KAZIMIERZ — Ja­
ponia — „Cud” cży nie cud? nr 46

POZNAŃSKI KAZIMIERZ — 
„Cud” ćży pie cud (2) — 
Dualna struktura nr 48

RUDOWICZ BRONISŁAW — 
Trzeci świat — stare i nowe 
trudności rozwoju nr 14

SIERZPUTOWSKI JAN — Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
Brukselskie kontrowersje nr 3

SIERZPUTOWSKI JAN — Bu- 
rza nad Cedrami nr 4

SIERZPUTOWSKI JAN — świat 
— Ekonomia — Polityka — Ul- 
sterska rewolta nr 35

SIERZPUTOWSKI JAN — świat 
— Ekonomią-r-Polityka — Na 
przykładzie Boliwii nr 46

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Japonia — Mity i realia nr 17

ŻURAWICKI LEON — Kapitał 
amerykański/w EWG nr 28

ŻURAWICKI. LEON — Aktualne 
problemy zielonego rynku EWG nr 49

nomistów, po V Z jeździe PZPR nr 1 
GALICKI JAN — Inżynier i eko­

nomista ;w " przedsiębiorstwie 
przemysłowym nr 38

GLĘBICKI ANDRZEJ — Kursy
ekonomiczne dla maturzystów nr 7 

GĘSICKI CZESŁAW — Główny 
ekonomistą, i główny księgowy

Współpraca i konflikt ' nr 30 golinowski : Kazimierz — 
Działalność Warszawskich kół 
PTE , nr 49

GUBAŁA EUGENIUSZ — Współ­
praca ekonomistów i techników nr 13 

GUBAŁA EUGENIUSZ — Rea­
lizacja uchwał II Plenum KC 

’ PZPR w Sosnowcu nr 32
HAHN EDMUND — Z Oddziału 

Białostockiego — Integracja

działania ekonomistów 1 tech­
ników 

. HAJDA MIECZYSŁAW — Regu­
lamin czy fikcja? , nr 17

JASZCZ U K BOLESŁAW — 
Przemówienie na spotkaniu z 
okazji 50-lecia społecznego ru­
chu ekonomicznego w Polsce nr 3

JUREWICZ JANUSZ - PTE w 
Toruniu nr 38

KARASIŃSKI JACEK — Wzrost
PTE w woj. katowickim nr 7

Kola PTE w realizacji uchwał II
Plenum — oprać. AM nr 38

Kierunki aktywizacji ekonomi­
stów w okręgu łódzkim (Skrót 
referatu Oddz. Łódzkiego PTE
na posiedzeniu Zarządu Gł.) nr 13

KORDA CKI JERZY — Ekonomi­
ści w procesie’ inwestowania 
(Artykuł dyskusyjny) nr 13

LAMBUCKI JERZY — Rola i za- 
. dania kół zakładowych w świe­

tle uchwał- V Zjazdu PZPR nr 
(M.) — Kierunki prac PTE po V

Zjeździ e nr
MICHOŃ FERDYNAND — Eko­

nomiści i technicy w przedsię­
biorstwie nr

MIKULSKA MARIA — Oddział 
w Katowicach w 1968 r. nr

11

2

26

19
MIESZCZANKOWSKI MIECZY­

SŁAW — Programowe zamie­
rzenia PTE nr 17

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — Ekonomiści realizują 
postanowienia II Plenum KC 
PZPR nr 32

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — MISIAK MAREK —
Zawód ekonomisty zobowiązuje nr 38

MISIAK MAREK, MIESZCZAN­
KOWSKI MIECZYSŁAW —
Zawód ekonomisty zobowiązuje nr 38

(M. M.) — PTE pięćdziesięciole­
cie nr 3

MOROZ MIKOŁAJ — Czytelni­
cy piszą — Główny ekonomi­
sta i główny księgowy nr 14

MUSZALSKI FRANCISZEK —
Kolo PTE a działalność ekono­
mistów w przedsiębiorstwie nr 3

PAJESTKA JÓZEF — PTE —
, Tradycje i zadania na przy­

szłość nr 3
„Sprawy ekonomistów” (Artykuł 

redakcyjny) nr 2
PTE po II Plenum KC PZPR

(List okólny Prezydium Zarzą­
du Głównego PTE) nr 22

PYDA JERZY — Główny ekono­
mista i główny księgowy nr 5

(R) — Ekonomiści po II Plenum nr 44
SŁONINA WACŁAW — Jeszcze 

o służbach ekonomicznych • nr 19
STACHERA ALOJZY — O pra­

cy służb ekonomicznych nr. 23
SZABŁOWSKI JÓZEF — Po­

trzebny jest regulamin funkcjo­
nowania służby ekonomicznej nr 23

SZCZERSKI WIKTOR — W 
sprawie pewnego artykułu... —
Inaczej, ale bez przeinaczania nr 42

T. G. — Szeroki program działa­
nia śląskich, ekonomistów nr 40

WĄDOŁOWSKI ANTONI — Czy 
nie może 'być inaczej (Arty­
kuł dyskusyjny) nr 17

WIERCIAK ZBIGNIEW — Eko­
nomiści' województwa katowic­
kiego w walce o jakość i no­
woczesność produkcji nr 11

WOŁEJSZO JAN, 'ZALEWSKI 
HENRYK — Ekonomiści Stocz­
ni im. Komuny Paryskiej nr 42

WYSOCKI BERNARD — Z do­
świadczeń kół PTE górnictwa 
węglowego nr 49

ZIELIŃSKI JAN — O nowe for­
my pracy kół PTE nr 7

ŻEGLICKI JÓZEF — Organiza­
cja statystyków PTE nr 22

XXH. PRZEGLĄDY, 
OMÓWIENIA, 

RECENZJE
BRATKOWSKI STEFAN — Za­

patrzenie w gwiazdy nr 31
Czyny społeczne w liczbach nr 32
GRZESZCZYK TADEUSZ — Re­

cenzje — Eksperyment — ry­
zyko — odpowiedzialność nr 1

KALWARYJSKI HENRYK — Z 
dymem pożarów... nr 25

. K. S- Recenzje — Budżety tere­
nowe nr 11

K. S. — Ćwierćwiecze na łamach 
„Gospodarki Planowej” nr 29

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — Polemiki — Dyskusje
Niekapitalistyczny kapitalizm nr 24

M. W. •— Dwudziestopięciolecie w 
„Finansach” nr 30

NOWAK MARIAN — program 
badań GUS nr 41

NOWICKI MIROSŁAW — Eko­
nomiczne aspekty kształcenia nr 9

PRZELASKOWSKI WACŁAW — 
Recenzja — Planowanie gospo­
darcze w ZSRR nr 50

(S) — Mały Rocznik Statystycz­
ny 1969 nr 12

(S) — Polska w okresie IV ka­
dencji Sejmu nr 21

(S) — 25 lat gospodarki Polski 
Ludowej nr 32

(S) — Co howego w „Roczniku 
Statystycznym” 1969 nr 42

(S) — Szkolny Rocznik Staty­
styczny • nr 50

„Struktura gospodarki narodo­
wej" nr 31

WANDELT K. — Metody podej­
mowania decyzji w przedsię­
biorstwie , nr 51—52

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Recenzje — Handel Wschód-
Zachód nr 6

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Recenzje — Rozwój gospodar­
czy krajów RWPG nr 8

W. W. ■— Dziesięć lat Samorzą­
du Robotniczego nr 10

WYCZESANY ZBIGNIEW —
Statystyka gospodarki morskiej nr 9



„ŻYCIE GOSPODARCZE” spis treści 1969"
I. PROBLEMY SPOŁECZNO - POLITYCZNE

Edukacja ekonomiczna . nr 20
E.L. — Nasz komentarz — je­

dność i różnorodność nr 26
GŁÓWCZYK JAN — Decydująca 

faza . nr 27
GŁÓWCZYK JAN — Od dołu do 

góry nr 34
GŁÓWCZYK JAN — Alert dla 

dyrektorów , nr 37
(J.) — Nasz komentarz — nowa 

strategia — nowe metody nr 27
J.G. — Nasz komentarz — Front 

inwestycyjny nr 14
J.G. — Nasz komentarz — II Ple­

num nr 15
J.G. — Za nami i przed nami nr 18
J.G. — Na fundamencie ćwierć­

wiecza nr 22
J.G. — Ideologia — teoria — 

praktyka nr 47
KULESZA JÓZEF — Planowanie 

— proces społeczny nr 15
LASOTA ELIGIUSZ — Rów­

nanie kroku mr 46
Nauka i gospodarka — Koncert 

na dwa fortepiany (Dyskusja 
redakcyjna — opracował Ka­
rol Szwarc) * nr 43

•) Wykaz ważniejszych pozycji.

II. PROBLEMY EKONOMII POLITYCZNEJ
CENDROWSKI LUDWIK — Pro­

gramowanie dynamiczne nr 9
GŁÓWCZYK JAN — Wolna Try­

buna — Intensyfikacja i kon­
sumpcja nr 51—52

GRABOWSKI ZBIGNIEW — O 
inflacji nieco inaczej nr 5

GRABOWSKI ZBIGNIEW — O 
inflacji nieco inaczej (2) Po­
dejście cyrkulacyjne i docho­
dowe nr 6

GRABOWSKI ZBIGNIEW — O 
inflacji nieco inaczej (3) De­
precjacja pieniądza w świetle 
teorii wartości ńr 7

GRABOWSKI ZBIGNIEW — O 
inflacji nieco inaczej (4) De­
precjacja pieniądza a wzrost gospodarczy nr 9

GRABOWSKI ZBIGNIEW —
Pieniądz światowy w kapitaliz­
mie nr 22

GRABOWSKI ZBIGNIEW — 
Pieniądz światowy w kapita­
lizmie (II) nr 23

GORDON JULIAN — Rentow­
ność a ceny nr 14

GRZYBOWSKI WACŁAW — In­
tegracja bodźców ekonomicz­
nych i społecznych nr 13

KARPIŃSKI ZYGMUNT — Wy­
mienialność walut nr 13

KNAST - WALCZYKOWSKA 
ALEKSANDRA — Wyodręb­
nianie czynników wzrostu pro­
dukcji — Metoda E. F. Deni- 

'sona ) nr 47
KUDRYCKA IZABELLA, RO- 

MEJKO ANDRZEJ — Wyod­
rębnianie czynników ^.wzrostu 
produkcji — Metody, założenia, 
tendencje nr 49

LANGE OSKAR — Wyodręb­
nianie czynników wzrostu pro­
dukcji — Relacje ilościowe nr 44

LANGE OSKAR — Wyodrębnia­
nie czynników wzrostu produk­
cji (2) — Relacje ilościowe nr 46

LANGE OSKAR — Wyodrębnia­
nie czynników wzrostu produk­
cji (3) — Relacje ilościowe nr 48

ŁYSKO STANISŁAW — Dysku­
sja — Plan a rynek nr 14

ŁYSKO STANISŁAW — Dysku­
sja — Rynek czy nie rynek nr 15

ŁYSKO STANISŁAW — W kwe­
stii programu ekonomii poli­
tycznej kapitalizmu nr 37

MARCZUK JAN — Wyodręb­
nianie czynników wzrostu pro­
dukcji — „Metoda reszty” nr 44

MAZURKIEWICZ M. — Wyod­
rębnianie czynników wzrostu 
produkcji — Czy należy stoso­
wać bardziej właściwą meto­
dę nr 46

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — Wolna Trybuna — O 
programie nauczania ekonomii 
kapitalizmu nr 6

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — Wolna Trybuna. —
Bronię prawa wartości nr 12

MORECKA ZOFIA — Według 
pracy czy według potrzeb? 
(Artykuł dyskusyjny) nr 1

HI. WOLNA TRYBUNA
BICZ CZESŁAW — Płace — po­

datek od wynagrodzeń — po­
dział nr 13

BIENIAS TADEUSZ — Zmierzch 
czy przyszłość gospodąrki te­
renowej nr 25

BITNER JAN — Czy jest moż­
liwe zmniejszenie udziału ro­
bót budowlano-montażowych nr 19

BRATKOWSKI STEFAN — Krót­
ki raport w sprawie oświaty 

. podstawowej nr 24
BRATKOWSKI STEFAN —

Krótki raport w sprawie oświa- , 
ty podstawowej (II) nr 25

BRATKOWSKI STEFAN —
Rok 2000 czyli trudności pro­
gnozy nr 29

BRATKOWSKI STEFAN —
Nim przyjdzie reforma nr 34

BRATKOWSKI STEFAN —
Wyrwać się z lat trzydzie- 

. stych nr 37
BRATKOWSKI STEFAN —

Wyrwać się z lat trzydzie­
stych (II) nr 38

BRATKOWSKI STEFAN,
SZWARC KAROL — Elektro­
niczna technika obliczeniowa
Zacznijmy od programu nr 46

BRATKOWSKI STEFAN,
SZWARC KAROL — Elektro­
niczna technika obliczeniowa 
— Zacznijmy od programu ‘(Ż) nr 47

DĘBORSKI TADEUSZ — Słabe.
strony „mocnego” eksportu nr 11

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW, GÓ­

not. .po II Plenum KC PZPR 
(list Prezydium ZG NOT) nr 28

Od dołu do góry — Dyskusja w 
redakcji — oprać. Wiesław 
Szyndler-Głowacki nr 34,

PTE po II Plenum KC PZPR 
(List okólny Prezydium ŻG 
PTE) nr 22

S.C. — IX Kongres Stronnictwa 
Demokratycznego — Zadania 
gospodarcze a rozwój usług nr 10

S.C. — Po V Kongresie ZSL —
Rozwój wsi nr 15

URBAN JERZY — Powaga aktu 
wyborczego nr 16

W.D. — Nasz komentarz — Stra­
tegią planowania nr' 9

W.D. — Nasz komentarz — No­
wa kadencja nr 23

W.D. — Nasz komentarz — No­
we metody — stare opory nr 30

W.D. — Nasz komentarz — Eko­
nomia techniki nr 48

W.D. — Nasz komentarz — Te­
chniką — ekonomia — polityka nr 42

Z.M. — Teoria, społecznej aktyw­
ności nr 16

MORECKA ZOFIA — Ekonomia 
polityczna w systemie naucza­
nia i wychowania studentów 
„nieekonomistów” nr 6

NASIŁOWSKI MIECZYSŁAW — 
Wyodrębnianie czynników.
wzrostu produkcji — Metody 
a rzeczywistość nr 48

NIEMCZYCKI KAZIMIERZ —
Nagrody Nobla w dziedzinie 
ekonomii ■ nr 46

PAJESTKA JÓZEF — Strategia 
rozwoju i rachunek ekonomicz­

ny ' nr 27
POPKIEWICZ JÓZEF — Dysku­

sja — W sprawie stopy zysku nr 16
PRZELASKOWSKI WACŁAW — 

Dyskusja — Plan, rachunek 
ekonomiczny i rynek socjali­
styczny nr >3

PRZELASKOWSKI WACŁAW —
Elementy programowania linio­
wego w’ pierwszym wariancie 
„Kapitału” K. Marksa . nr 29

PORWIT KRZYSZTOF — Wy­
odrębnianie czynników wzro­
stu produkcji nr 42 '

ROMEJKO ANDRZEJ, KUDRY­
CKA IZABELLA — Wyodręb­
nianie czynników wzrostu pro­
dukcji — Metody, założenia, 
tendencje , nr' 49

SIWEK TADEUSZ — Dyskusja 
— Stopa zysku w gospodarce 
socjalistycznej nr 6

SZCZEPANEK TADEUSZ —
. Ekonomia polityczną w Lice­

um Ekonomicznym nr 15'
SZWEDOWSKI SŁAWOMIR —

Wyodrębnianie czynników 
wzrostu produkcji — Wpływ 
postępu technicznego mit 43

WILCZEWSKI RYSZARD —
Wyodrębnianie czynników 
wzrostu produkcji — Ujęcie 

. wydajności pracy nr 45
Wydział Ekonomiczno-Socjologi­

czny Uniwersytetu Łódzkiego 
(rozmowa z udziałem Tadeusza 
Zalskiego) nr 21

Wydział Ekonpmiczny Uniwersy­
tetu im. Mafii Curie-Skłodow- 
skiej (rozmowa z udziałem Ta­
deusza Zalskiego) nr 45

WSE w Sopocie — Dla potrzeb 
gospodarki morskiej (Rozmo­
wa z udziałem Tadeusza Zal­
skiego) nr 26 •

Wyższa Szkoła Ekonomiczna w 
Poznaniu — Czas przemian 
(Rozmowa z udziałem Tadeusza'
Zalskiego) nr 18

ZDYB ZYGMUNT — Stopa zy- 
slću — miernikiem efektyw­
ności gospodarowania nr 39

ŻURAWICKI SEWERYN —
Przedmiot'! metoda nauk eko­
nomicznych w świetle rozwa­
żań ekonomistów francuskich nr 4

ŻURAWICKI SEWERYN — Pro­
blem stanowienia 'cen —, za­
gadnienie kwantyfikacji (Arty­
kuł dyskusyjny) nr 17

RAL ARKADIUSZ — Produk­
cja — import.— eksport ra­
zem czy osobno? nr 3

GABIAN JÓZEF — Co z podat­
kiem od wynagrodzeń? nr 8

GEDWIDŻ JAN — Nie razem 
nie osobno — lecz wspólnie nr 12

GŁÓWCZYK JAN — Intensyfi­
kacja i konsumpcja nr 51—52.

GÓRAL ARKADIUSZ, DU­
DZIŃSKI WŁADYSŁAW 
Produkcja — import — eks­
port razem czy.osobno? nr 8

HARASIM EUGENIUSZ — Nie 
dwa lecz jeden rachunek ■ nr 16

KOSK HENRYK — Dużo czy 
mało? (1) z nr 32

RfÓŚK HENRYK — Dużo czy 
mało.? (2) nr -33

MATWIEJCZUK JERZY — Se­
lekcja w „koszyku” . nr 51—52

MICHALSKI JANUSZ, STRZE­
LECKI RYSZARD — Powiąza­
nie1 przemysłu z handlem za­
granicznym nr 14

MICHALUK WŁODZIMIERZ — 
W sprawie „Pomocy gospodar­
stwom zbożowym” nr 15

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW. — ,O programie .nau­
czania ekonomii politycznej v 
kapitalizmu (1) nr 6

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — Bronię'prawą war- 

. tośęi: ni 12
MRÓZ STANISŁAW — Pomóc 

‘ gospodarstwom zbożowym nr 4

MRÓZ STANISŁAW — W spra­
wie „Pomocy gospodarstwom 
zbożowym nr 15

ROWICKI JÓZEF — Niech każ­
dy robi có do niego należy nr 10

RURARZ ZDZISŁAW — Handel 
zagraniczny — gospodarka kra­
jowa „Małżeństwo niedoskoną- 
łe”? nr 17

STEFANOWSKI PAWEŁ — Od. 
czego zależy efektywność ta-, 
westowania nr 30

STRZELECKI RYSZARD, MI­
CHALSKI JANUSZ — Powią­
zanie przemysłu z handlem 
zagranicznym nr 14

SULMICKI PAWEŁ — Jeden 
bank nr 26

IV. PLANOWANIE I ZARZĄDZANIE 
GOSPODARKA NARODOWA

BRATKOWSKI STEFAN, 
■SZWARC KAROL — Wolna
Trybuna —Elektroniczna tech­
nika obliczeniowa — Zacznij­
my od programu nr 46 i 47

BW — Sprawa do przemyślenia 
— Proton pseudos lub kaczka 
z pieczątką nr 17

DUDZIŃSKI. WŁADYSŁAW —
Od dołu do góry — Przygoto­
wanie do nowego „skoku” nr 30

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
— Od dołu do góry — Gdy 
zjednoczenie mówi: Nie!... nr 38

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
Od dołu do góry — „Planuje­
my z większą swobodą...” nr 41

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — 
— Od dołu do góry — Co jest 
zbędne, a co niezbędne?' nr 28

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — 
— Od dołu do góry. — „Mamy 
za sobą analizę zdolności pro­
dukcyjnych...” nr 36

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — 
— Od dołu do góry — Prze­
targ nr 39

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Od 
dołu do... Zjednoczenia— Czy 
pytają za ile? nr 51—52

EMPACHER ADAM B„ SNIE- 
CIŃSKI JÓZEF — Listy 
Dwugłos w sprawie komputery; . 
zacji nr 51—52

GLIŃSKI BOHDAN — Ekonomi­
czne instrumenty zarządzania, 
przedsiębiorstwami , ńr 37

GŁÓWCZYK JAN — Decydują- . 
ca faza . nr 27

GŁÓWCZYK JAN — Alert dla 
dyrektorów nr' 37

GŁÓWCZYK JAN — Od dołu do 
góry nr 34

GOŹDZIK BOGDAN .— PERT 
— Przykłady zastoso.wań " ..nr 32,

GORZKOWSKI TADEUSZ -r- Od 
dołu- do góry — W poszukiwa­
niu rezerw nr 31

GRADOWSKI TADEUSZ -Łr Jak 
po nowemu planować pięcio-. 
łatkę (Rozmowa z Tadeuszehi. 
Gradowskim wicedyrektorem! 
Zespołu Koordynacji Planu Ko­
misji Planowania przy Radzie . 
Ministrów — rozmawiał: Wie­
sław Szyndler-Głowacki) nr 25

GRZYBOWSKI WACŁAW — In­
tegracja bodźców ekonomicz­
nych i społecznych nr 13

JASZCZUK BOLESŁAW -- Po- .
lityka intensywnego rozwoju nr 22

JASZCZUK BOLESŁAW — War 
runki i potrzeby społecznego 
pjanowania nr 38

' J.G. — Nasz komentarz — II
Plenum nr 15

(J.) — Nasz komentarz — Nowa 
strategia — nowe metody nr 27

K.S. — Nasz komentarz — Świa­
domość i mechanizm nr 50

KUBICKI WOJCIECH — Wokół 
selektywnego rozwoju przemy­
słu — Programy, maszyny i

. dyskusje (Artykuł dyskusyjny) nr 17 
KULESZA JÓZEF — Planowa­

nie — proces społeczny nr 15
KULESZA JÓZEF — Społeczno- 

ekonomiczne założenia przy­
szłego pięciolecia nr 21

LOS JÓZEF — Ód dołu do góry 
— „To wszystko wymaga 
zmian...” nr 37

MARCZYŃSKI ROMUALD — 
Maszyny matematyczne w pro­
cesie zarządzania i w organiza­
cji nr 28

. Maszyny matematyczne — Gdzie 
jesteśmy, dokąd- zdążamy — 
(Dyskusja) —opracował Karol
Szwarc nr 23

V. ROZWOJ GOSPODARCZY, 
SYTUACJA GOSPODARCZA

BARTOSZEK BOLESŁAW —
Przed jesiennym szczytem — 
Deficyty elektroenergetyki (Roz­
mowa z mgr. inż. Bolesławem
Bartoszkiem, dyrektorem Zjed­
noczenia Energetyki — rozma­
wiał: Wiesław Szyndler-Gło­
wacki) nr 39

BIENIAS TADEUSZ — Gospo­
darka 1971—1975 — Cement, nr 30

BIENIAS TADEUSZ — Polemiki 
. — Listy — Niepokojące samo­

zadowolenie nr 40
BODNAR ARTUR — Polityka 

gospodarcza w XXV-leciu nr 29
BRAJTER . LUDWIK, BORA­

TYŃSKI ZBIGNIEW — Go­
spodarka 1971—1975 — Ko­
smetyczne problemy nr 33

BRATKOWSKI STEFAN — Wol- 
' na Trybuna —. Rok 2000 czyli 

trudności prognozy nr 29
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 

Gospodarka 1971—1975 — Alu­
minium — szansa czy pomył­
ka? (Artykuł dyskusyjny) nr 16

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —

SZWARC KAROL, BRATKOW­
SKI STEFAN — Elektronicz- . 
na technika obliczeniowa —
Zacznijmy od programu • nr 46 i 47

TEMPCZYK MARIAN — Fron­
tem do rynku światowego nr 37

URBAN JERZY — Prywatna 
inicjatywa (II) — Wgląd w kie­
szeń nr 1

URBAN JERZY — Inwestycje 
a stereotypy myślowe nr 8

URBAN JERZY — Planowanie 
inwestycji — Widok od po­
dwórka - nr 13

ZEMBATY MICHAŁ — Jak poj­
mować rentowność? nr 36

MEJRO CZESŁAW — Planowa­
nie inwestycji energetycznych nr 24

MEJRO CZESŁAW — Czas i 
przestrzeń w planie (Artykuł 
dyskusyjny) nr 31

MISIAK MAREK — Problemy 
NPG 1970 nr 38

MISIAK MARK — Od dołu do 
góry — „Zamech” potrzebuje 
perspektywy nr 35

MISIAK MAREK — Od dołu do 
góry — Zygzaki specjalizacji nr 36

MISIAK MAREK — Produktyw­
ność nr 41

Od dołu do góry — Dyskusja w 
redakcji — oprać. Wiesław 
Szyndler-Głowacki nr 34

OSSOWSKI JAN — Od dołu do 
góry — Czas konfrontacji nr 37

OSTROWSKI MARIAN — Me­
chanizm selekcji nr 8

OSTROWSKI' • MARIAN — 
Współmierność zadań i środ­
ków , nr 11

PAJESTKA JÓZEF — Metody 
opracowania planu 5-Ietniego nr 20

PAJESTKA JÓZEF — Strategia 
rozwoju i rachunek ekonomicz­
ny nr 27

PARADOWSKI STEFAN — 
Mierniki i bodźce ekonomicz­
ne . nr 5

PLEWKO KRYSTYN — Trans­
misja danych nr 40

Przemysł elektromaszynowy Dol­
nego Śląska — O czym mówią 
projekty planów nr 45

RAJKIEWICZ ANTONI — Nad 
'statystyką zatrudnienia nr 50

SZAJOWSKI JÓZEF — Zmiany 
zarządzania w przemyśle okrę­
towym — Mocne i słabe ogni­
wa drugiego etapu reformy nr 19

SZWARC KAROL — Od dołu do 
góry — Zdecydowała- ciągłość 
prac nr 28

SZWARC KAROL — Od dołu do 
góry — W poszukiwaniu spe- 

• ■cjalizacji ńr 32
SZWARC KAROL — Od dołu do 

góry— Wymowa trzech pism nr 39
SZWARC KAROL, BRATKOW­

SKI STEFAN — Wolna Try­
buna — Elektroniczna technika 
obliczeniowa — Zacznijmy od 
programu nr 46 i 47

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Od dołu do góry —
Trzeba przełamać opory nr 29

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Od dołu do góry —
Inicjatywa podrożała nr 31

ŚNIECIŃSKI JÓZEF, EMPA­
CHER ADAM B. — Listy —
Dwugłos w sprawie komputery- , 
zacji nr 51—52

Transmisja danych. — Koszty 
i potrzeby krajowe — oprać.
J. D. nr 43

W.D. — Nasz komentarz —
Strategia planowania nr 9

W.D. — Nasz komentarz —.
Zjednoczenie w procesie pla­
nowania . nr 28

W.D. — Nasz komentarz —
Stare opory nr 30

WIDERA HENRYK — Planowa­
nie operatywne produkcji asor­
tymentowej nr 34

WIŚNIEWSKA BARBARA — od 
dołu do góry — Przed general­
ną batalią nr 42

W. W. — Rady a plan 1— Nowe 
wartości i stare • problemy nr 49

WYCZESANY ZBIGNIEW — Od 
dołu do góry — W lubelskiej 
FSC nr 29

ZALSKI TADEUSZ — Od dołu 
do góry •— Chyba wykorzysta­
na szansa nr 34

Gospodarka 1971—1975 — Całą 
parą naprzód, czy ?.„ nr 32

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY . —
, Gospodarka 1971—1975 —
’ Drewno nr 34

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY —
, Gospodarka 1971—1975 —
' Woda ' nr 35

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — 
Gospodarka 1971—1975 — ■
Papier nr 38

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY —
Gospodarka 1971—1975 —
Tranzystory nr'48

Dyrekcja Zjednoczenia Przemy­
słu Elektronicznego i. Teletech­
nicznego „Unitra” — O elek­
tronice — głos producenta nr 2

JASZCZUK BOLESŁAW — Po­
lityka intensywnego rozwoju nr 22

JASZCZUK BOLESŁAW — Wa- 
■ runki i potrzeby społecznego 

r planowania nr 38
JASIŃSKA-BALIŃSKA HENRY­

KĄ — Aluminium — Szansa.
। czy. pomyłka? — Po nitce pew­

nego rozumowania (Artykuł 
dyskusyjny) nr 24

J.G. — Po komunikacie GUS —
Źródła dynamiki nr 7

j.G. — Nasz komentarz — Gru­
pa „B”, a przemysł maszyno- . 
wy nr 17

J. Was. — Nasz komentarz —
Po suszy nr 34

GWIAZDZIŃSKI JERZY — Go­
spodarka 1971—1975 — Stal nr 44

KAWALEC WINCENTY — 25 
lat PRL ńr 29

KUCHARSKI MIECZYSŁAW — 
Proporcje rozwoju gospodar­
czego w Polsce nr 28

' KULESZA JÓZEF — Społecz­
no-ekonomiczne założenia przy­

szłego pięciolecia nr 21
KUSZKO ANNA — Gospodarka 

1971—1975 — Medycynie po­
trzebny .komputer nr 32

KRUKOWSKI MICHAŁ — Za­
dania najważniejsze: Prawidło­
wa relacje ekonomiczne —
Wzrost wydajności pracy nr 38

K.S. — Nasz komentarz — Kon­
centracja potencjału naukowe­
go nr 33

LENGIEWICZ KRZYSZTOF —
Gospodarka 1971—1975 —
Pneumońika nr 31

LUBAS BOLESŁAW — Wymo­
wa naszych doświadczeń nr 1

Ma.K. — Gospodarka w I pół­
roczu nr 31

MEJRO CZESŁAW — Czas i 
przestrzeń w planie (Arty­
kuł dyskusyjny) . nr 31

MEJRO CZESŁAW —. Gospo­
darka 1971—1975 — Elektro­
energetyka nr 33

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — • 
Struktura techniczna inwesty­
cji nr 6

Nasz komentarz — Przemyśl dla 
rynku nr 40

MRZYGŁÓD TADEUSZ — Prze­
strzenne zagospodarowanie 
Polski nr 18 i 19

PISARSKI GRZEGORZ — Pro­
blemy Nowego Roku nr 2

PISARSKI GRZEGORZ — Inwe­
stycje a realizacja planu pię­
cioletniego nr 8 ;

PISARSKI GRZEGORZ — Pro­
blemy sytuacji gospodarczej —
Na początku roku nr 12

PISARSKI GRZEGORZ — Pro- 
f bierny sytuacji gospodarczej —

Warunki pomyślnego rozwoju nr 25
PISARSKI GRZEGORZ — Pro­

blemy sytuacji gospodarczej —
Dodatkowe zadania , nr 35

PISARSKI GRZEGORZ — Pro­
blemy sytuacji gospodarczej — 
Konieczność intensyfikacji go­
spodarowania nr 37

PRZYBYLOWSKA ROMA —
Powietrze nr 40 i 41

PRZYWARA 'BOLESŁAW —
.Właściwe zmiany strukturalne, 
dźwignią rozwoju nr 1

RAJKIEWICZ ANTONI — Po­
stęp techniczny a zatrudnienie 
w usługach nr 35

Statystyka na miarę naszych po­
trzeb (Dyskusja w redakcji) nr 33

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Środki trwałe w licz­
bach nr 43

TYMOWSKI JANUSZ — Nasz 
wywiad — Luka teęhnologicz- 
na (Rozmowa z prof. dr. Janu­
szem Tymowskim, kierowni­
kiem Katedry Technologii Bu­
dowy ' Maszyn Politechniki 
Warszawskiej — rozmawiał.
Krzysztof Krauss) nr 39

TUSZKO .ALEKSANDER — Po- 
''Temiki Dyskusje Listy — Skąd 

ta „woda, woda?..^,-^,;, nr 41
URBAN JERZY ,

inicjatywa (II)' — WWI w 
kieszeń - - ..... .... nr,. .1.

WASYLKOWSKI JANUSZ — 
Przemysł meblarski 1971—1975 

— Niepokoje i nadzieje nr 4
WASYLKOWSKI ' JANUSZ —

Gospodarka 1971—1975 — "
Chłodnie składowe nr 39 ■

WASYLKOWSKI JANUSZ — 
Rynek mleczarski — Doraźne 
i długofalowe działania nń 40

WASYLKOWSKI JANUSZ — 
Przemysł zbożowo-młynarski 
1971—1975 — Wymuszona se­
lektywność nr 44

W.D. — Nasz komentarz — In­
westycje i „spirala techniczna” nr 6

WYRZYKOWSKI ANDRZEJ — 
Czy elektroenergetyka pracuje 
bez rezerw? nr 43

VI. ZAPIECZE 
NAUKOWO- 
TECHNICZNE

BOREK-PREK XAWERY — Li­
sty — Hamulce i bodźce nr 46

BRATKOWSKI STEFAN — In­
stytutów czas próby nr 41

CZAPLAK TADEUSZ — Insty­
tutów czas próby — Mleczne 
mocarstwo, ale... (Rozmowa z 
doc. dr. Tadeuszem Czapla- 
kiem — z-cą dyrektora do 
spraw naukowych Instytutu 
Przemysłu Mleczarskiego — 
rozmawiał Janusz Wasylkow- 
ski) ' nr 26

DRYLL IRENA — Instytutów 
czas próby — W poszukiwaniu 

•partnerów nr 33
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 

Instytutów czas próby — My­
ślenie o przyszłości nr 25

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — 
Instytutów czas próby — Ci­
śnienie potrzeb bieżących nr 27

DYNER MIROSŁAW — Instytu­
tów czas próby — Co GIG 
robi z węglem? nr 37



DYNER MIROSŁAW — Instytu­
tów czas próby — Co GIG 
robi z węglem? (II) nr 38

JAŻWIŃSKI STANISŁAW TEO­
DOR — Inżynieria materiało­
wa (Rozmowa z prof. dr. Sta­
nisławem Teodorem Jaźwin -
&kim — rozmawiał. Krzysztof
Krauss) nr 44

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER 
— Instytutów czas próby — 
W ścisłym związku z produk­
cją rir 32

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER 
— Ciężka synteza ■ nr 46

KILIŃSKI ANTONI — Znacze­nie technologii nr 47
KRAUSS KRZYSZTOF — Insty­

tutów czas próby — W poszu­
kiwaniu miejsca na mapie n,r 35

K.S. — Nasz komentarz — In­
stytutów czas próby nr 25

K.S. — Nasz komentarz — Kon­
centracja potencjału naukowe­
go nr 33

(K.S.) — Statystyka nauki nr 35
KUSZKO ANNA — Instytutów 

czas próby — Patrząc przez 
mikroskop nr 36

LEJCZAK A. — Instytutów, czas 
próby — Integracja prac (Roz­
mowa z dyrektorem „Poltego- 
ru” mgr inż. A. Lejczaikiem — 
Rozmawiał Włodzimierz Wow- 
czuk). nr 25

MIELECH TADEUSZ, RABSZ- 
TYN JERZY — Listy Polemi­
ki Dyskusje — Co G-IG robi z 
węglem? nr 44

Nauka i gospodarka — Koncert 
na dwa fortepiany (Dyskusją 
redakcyjna — opracował Karol
Szwarę) — nr 43

OPALA STANISŁAW — Proble­
my kadr inżynierskich w Pol-

vn. POSTĘP EKONOMICZNY
I TECHNICZNO - ORGANIZACYJNY

BALSKI LEON — Eksperymen­
ty — zamiary i efekty —- No- 
wv miernik procukcji nr 3

BARCZAK JERZY — Wewnątrz­
zakładowy rozrachunek gospo­
darczy nr 2

BAUMBERGER TADEUSZ — 
Eksperymenty — zamiary i 
efekty — Ekonomiczna treść 
eksperymentu nr 7

BIENIAS TADEUSZ — Statut 
„Elektromontażu”' na cenzuro- 
wanym nr 43

BRATKOWSKI STEFAN — Wol­
na Trybuna — Nim przyjdzie > 
reforma nr 34

BRATKOWSKI STEFAN,
SZWARC KAROL — Wolna
Trybuna — Elektroniczna tech­
nika obliczeniowa — Zarżnij­
my od programu ' nr 46

BRATKOWSKI STEFAN,
SZWARC KAROL — Wolna
Trybuna — Elektroniczna tech­
nika obliczeniowa — Zacznij- 
my od programu (2) nr 47

BUKOWSKI STANISŁAW — 
Eksperymenty — zamiary i 
efekty — Eksperyment trzeba"' 
rozwijać nr 14

CHYREK HENRYK — Trans-' 
misja danych — Prace badaw­
cze i problemy produkcyjne nr 41

CZARNOCKI JAN' — Konsulta­
cje — Specjalizacja produkcji 
a jakość i nowoczesność pro­
duktów nr 44

DRYLL IRENA — W cieniu li­
cencji nr 42

ELBANOWSKI JANUSZ — Re­
fleksje na temat postępu eko­
nomicznego nr 30

FARFAŁ RYSZARD — Polityka 
licencyjna nr 36

GAJDA JÓZEF — Badania sto­
sowane nr 5

GĘSICKI CZESŁAW — WRG W 
praktyce nr' 5

GLAMA TADEUSZ — Czytelni­
cy piszą Nie wykorzystane 
bogactwo z Turowa nr 15

GŁOWACKI JERZY — Wolna 
Trybuna — Problem organiza­
cyjny czy ekonomiczny? nr 15

HARASIMIUK STANISŁAW — 
Drogi i bezdroża racjonalizacji 
(Artykuł dyskusyjny) nr 18

HARASIMIUK STANISŁAW — 
Ilość, jakość i premie, czyli co 
się komu opłaca nr 39

J, D- — Transmisja danych — 
Rozwój wspólnie z komputery­
zacją nr 51——52

JUREWICZ WIESŁAW — Jak 
to robią inni — Nowoczesna 
organizacja przemysłu nr 16

KACZMAREK JAN — Jak pla­
nować postęp techniczny nr 22

KĄDZIOŁKA ZBIGNIEW, ZA­
CHOROWSKA ALFREDA — 
Eksperyment płacowy w „Hut- 
menie” nr 40

KOSTRZEWA ANDRZEJ — Ja­
kość i bodźce nr 27

KRAWCZYK EUGENIUSZ — 
PLANOWANIE wewnątrzza­
kładowe ' nr 2

KRUSZYŃSKI CZESŁAW, MA­
MROT JAN — Eksperymenty 
— zamiary i efekty — W po­
szukiwaniu blasków „Polfy” nr 1

LIPSKA DANUTA — Organi­
zacja informacji nr 21

MADEJ TADEUSZ — Postęp 
ekonomiczny w przemyśle nr 17

MAMROT JAN, KRUSZYŃSKI 
CZESŁAW — Eksperymenty — 
zamiary i efekty — W poszu­
kiwaniu blasków „Polfy” nr 1

MARCZYŃSKI ROMUALD — 
Maszyny matematyczne w pro­

VHL PRZEDSIĘBIORSTWO, 
SAMORZĄD ROBOTNICZY

BIENIAS TADEUSZ — Po prze­
cięciu wstęgi — Kosztowne 
„Nowiny” . nr 9

2 ŻYCIE GOSPODARCZENr 51-52 (953-954) — 21-28.XII.1969 r.

sęe — W poszukiwaniu re­
zerw nr 28

RABSZTYN JERZY, MIELOCH .
TADĘUSZ — Listy Polemiki 
Dyskusje — Co GIG robi z 
węglem? nr 44

SZCZYGIEŁ ALEKSANDER
Instytutów czas próby — Ja­

dłospis dla 35 milionów Pola­
ków (Rozmowa z prof. dr med. 
Aleksandrem Szczygłem, dy­
rektorem Instytutu Żywności i 
Żywienia — rozmawiał Marian 
Sikora) ■ nr 30

TYMOWSKI JANUSZ — Nasz
wywiad —. Luka technologicz­
na (Rozmowa z prof. dr Janu­
szem Tymowskim kierowni­
kiem Katedry Technologii Bu­
dowy Maszyn Politechniki 
Warszawskiej — rozmawiał 
Krzysztof Krauss) nr 39

URBAN JERZY — Instytutów
czas próby — Przed zapadnią nr 31 

WASYLKOWSKI JANUSZ — In­
stytutów czas próby — Zaba­
wa w chowanego nr 34

WERYS WIT — O efektywności
zaolecza technicznego nr 25

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Instytutów czas próby — Czy 
przykład dobrej współpracy nr 39

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Instytutów czas próby... — In­
tegracja z przeszkodami nr 29

W.W. — Biura inżynieryjne — 
nowa forma . nr 27

WW — ZSRR—USA — Wszyst­
ko o inżynierach nr 41

ZALSKI TADEUSZ — Instytu­
tów czas próby —■ W poszuki­
waniu koncepcji nr 28

ŻUCHOWSKI ZDZISŁAW -- Li­
sty — „Ciśnienie potrzeb bie­
żących” nr 33

cesie zarządzania i w organi­
zacji nr 28

Maszyny matematyczne — Gdzie 
jesteśmy dokąd zmierzamy — 
(Dyskusja — oprać. K.'Szwarc) nr 23

OCHREMIAK WITOLD — Przed 
’ VI Kongresem Techników Pol­

skich nr 45
ODYNOCKI BORYS — Listy —

DoRo w Jelczu nr 24
OTTO HELENA — System 4- 

brygadowy w ruchu ciągłym nr 30
PIETRZAK BOGUSŁAW — Eks­

peryment w „Azotach” nr 47
PLEWKO KRYSTYN -r Trans­

misja danych nr 40
ROTH TADEUSZ — Ekspery­

menty — zamiary i efekty — 
O mierniku produkcji i ekspe­
rymencie w zakresie płac nr 4

(S) — TNOiK w roku swego 50- 
lecia nr 45

SEKULOWICZ ZBIGNIEW — 
Eksperyment w hydrogeologii 
i geologii • nr 40

STRASZAK ANDRZEJ — Współ­
czesne kierunki automatyzacji nr 27

SURAJ JAN — Organizacja sta­
nowisk roboczych rur 30

SURAJ JAN — Trybuną Czytel­
ników — Postęp organizacyj­
ny w FSC nr .46

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Najpotrzebniejsi są 
organizatorzy nr 45

Transmisja danych — Koszty i 
potrzeby krajowe —- oprać.
J.D. nr 43

TYMOWSKI JANUSZ — Nasz 
wywiad — Luka technologicz­
na (Rozmowa z prof. dr Ja­
nuszem Tymowskim kierowni­
kiem Katedry Technologu Bu­
dowy Maszyn' Politechniki 
Warszawskiej — rozmawiał 
Krzysztof Krauss) nr 39

(u) — Maszyny z tworzyw nr 20
URBAN JERZY — Nylonowy

świat nr 20
USZYŃSKI HENRYK, WAL­

CZAK STANISŁAW — Ekspe­
rymenty — Zamiary i efekty 
— Gospodarowanie czy admi­
nistrowanie? nr 5

USZYŃSKI HENRYK — Postęp 
ekonomiczny — problemy diuą 
powszedniego nr 15

WALCZAK . STANISŁAW, 
USZYŃSKI HĘNRYK — Eks­
perymenty — zamiary 1 efek­
ty — Gospodarowanie czy 'ad­
ministrowanie? nr 5

W.D. — Nasz komentarz — Or­
ganizacja nie nadąża nr 11

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Dobra robota wokół dobrej ro­
boty nr 18

WOJCIECHOWSKA . URSZULA
— Wolna Trybuna — Fundusz 
efektów wdrożeniowych nr 46

V/OLSKI JÓZEF — Postęp tech­
niczny na co dzień nr 7

W.W. — Dolny Śląsk — Pro­
gram komputeryzacji w latach 
1971—1975 nr 47

ZACHER LECH — Koncentracja 
podstawą selektywnego rozwo­
ju pr . 8

ZACHOROWSKA " ALFREDA, 
KĄDZIOŁKA ZBIGNIEW — 
Eksperyment placowy w ,,Hut- , 
menie” nr 40

ZALSKI TADEUSZ — Aby zła­
godzić deficyt nr 41

ZAMOJSKI HENRYK —. Nowy 
statut w „Elektromontażu” nr 30

ZEMBATY MICHAŁ — Okreso­
we analizy ekonomiczne w 
przedsiębiorstwie nr T

DOMAŃSKI WALERIAN — Czy­
telnicy piszą — Jak poprawić 
organizację przedsiębiorstw 
budowlanych nr 26

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —<
Po przecięciu wstęgi — Po­
wtarzać zakłady nie powtarzać 
błędów! nr 5

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Od dołu do góry — Przygoto­
wanie do nowego „skoku”, . nr 30

DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Odl 
dołu do góry — Co jest zbęd­
ne, a cp niezbędne? nr 28

DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Od
dołu do góry — „Mamy za So­
bą analizę zdolności produkcyj­
nych...” 8 . nr 36

DZIĘCIOLOWSKI JERZY — Od 
dołu do góry — Przetarg nr 39

GLIŃSKI BOHDAN — Ekono- 
micznę instrumenty zarządza­
nia przedsiębiorstwami nr 37

GOLDĘ E, — Od dołu do góry — 
Zakłady Urządzeń Technicz­
nych ,.Zgoda” w Świętochło­
wicach (Odpowiada dyrektor 
naczelny mgr E. Golde — roz­
mawiał: Andrżej Wrazidło) nr 25

GORZKOWSKI TADEUSZ — Od 
dołu do góry — W poszukiwa­
niu rezerw n® 31

GOŹDZIK BOGDAN — PERT — 
przvkladv zastosowań nr 32

IWANICKI WIESŁAW — Po 
przecięciu wstęgi — Jeszcze 
o uwięzionych mocach nr 9

JARCZYŃSKI A. — Od dołu
do góry — Fabryka Półprze­
wodników j.Tewa" w Warsza­
wie (Odpowiada dyrektor do 
spraw ekonomicznych mgr K.
Jarczyński — rozmawiał: Ta­
deusz Zalski) ■ nr 25

JĘDRZEJCZAK M., ZALEĆ T., 
SOBCZAK R. — Od dołu do 
góry — Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego im. Marchlewskie­
go w Łodzi (Odpowiadają: dy­
rektor handlowy — mgr M. 

"Jędrzejczak, dyrektor ekono­
miczny — mgr T, Zaleć i dy­
rektor d/s wykończalni — mgr 
inż. R. Sobczak — rozmawiała: 
Irena Dryll) nr 25

KRAWCZYK EUGENIUSZ -h
Planowanie wewnątrzzakłado­
we nr 2

LEPNHARD WŁ. — Od-dołu do 
góry — Olsztyńskie Zakłady 
Opon Samochodowych (odpo- ■ 
wiada naczelny dyrektor inż. 
Wł. Leonhard — rozmawiał: 
Edward Wróbel) nr 25

LEWANDOWSKI W. — Od do­
łu do góry — Zaodrzańskie 
Zakłady Przemysłu Metalowe­
go „Zastał” w Zielonej Górze 
(Odpowiada dyrektor naczelny 
mgr inż. W. Lewandowski — 
rozmawiała Alicja Zatrybów- 
■na) 1 nr 25

MISIAK MAREK — Od dołu go 
góry —- „Zameeh” potrzebuje 
perspektywy nr 35

MISIAK MAREK — Od dołu do 
góry — 'Zygzaki specjalizacji nr 36 .

MISIAK MAREK — Głos mają
KSR-y nr 39

OCET J. — Od dołu do góry — 
Zakłady Wytwórcze Lamp 
Elektrycznych im. Róży Luk­
semburg ’ w Warszawie (odpp- 
wiadą dyrektor do spraw eko­
nomicznych mgr J. Ocet — 
rozrpawiał: Jerzy Dzięcjołpw- 
ski) Pr 25

IX. SPRAWY SPOŁECZNE, ZATRUDNIENIE, 
KSZTAŁCENIE, PŁACE

A.K. — Sprawy społeczne — 
„Przemysłowi turyści” • nr 28

(AK) — GUS o reformie szkol- .
.nej nr 34

(ak) — Budżety robotniko-chło- 
pów nr 35

A.K. — Sprawy Społeczne — 
„Bank danych” o stanie społe­
czeństwa nr 48

BICZ CZESŁAW — Wolna Try­
buna — Płace — Podatek od/ 
wynagrodzeń — Podział nr 18

BRATKOWSKI STEFAN —Wol­
na Trybuna — Krótki raport 
w sprawie oświaty podstawo­
wej nr 24

BRATKOWSKI STEFAN —Wol­
na Trybuna — Krótki raport 
w sprawie oświaty podstawo­
wej (2) . । nr 25

DROZDOWICZ JAKUB — Bla­
ski i cienie samorządu spół­
dzielczego nr 1

GABIAN JÓZEF — Wolną Try­
buną — Co z podatkiem ód 
wynagrodzeń? nr 8

GORZKOWSKI TADEUSZ — Se­
lektywność, wydajność i za­
trudnienie nr 39

GORZKOWSKI TADEUSZ — 
„Żatrudnieniowcy”' nr 43górski Krzysztof — Bodź­
ce odcinkowe nr 24

HARASIMIUK STANISŁAW —
Wypadki chodzą po ludziach pr 35

HARASIMIUK STANISŁAW —
Ilość, jakość i premie — czyli 
co się komu opłaca nr 39

HOLAK ALBIN, POLAKOWSKI 
EUGENIUSZ — Warunki pra­
cy — Stan BHP nr 1

JAKUBOWSKI ZENON — Z do­
świadczeń MO na wielkich 
budowach — Ochrona mienia . 
społecznego nr 8

J.U. — Sprawy społeczne —
Codzienni podróżni . nr 25

J.U, — Sprawy społeczne — 
Trzy warianty skracania czasu 
pracy nr 28

J.U. — Sprawy społeczne —
Niespokojna starość nr 30

J.U. — Sprawy społeczne —-
Cele oszczędzania nr 33

J.U. — Zanim będziemy kupo­
wać powietrze nr 34

J.U. — Sprawy społeczne —
Urzędnicy przemysłowi nr 36

J.U. —। Sprawy społeczne —
Racjonalizacja — Problem ni® 
tylko techniczny . rur 37

J.U. — Sprawy społeczne —
Aktywlści w zakładzie pracy nr 40

J.U. — ‘Sprawy społeczne —
Co niesie automatyzacją nr 41

J.U. — Sprawy społeczną —-
Władza na cenzurowanym nr 42

J.U. — Sprawy społeczne >—
Z drugiej strony lady nr 49

J. Was. — Kłopoty kadrowe nr 48
KĄDZIOŁKA ZBIGNIEW, ZA­

CHOROWSKA ALFREDA —
Eksperyment .placowy w „Hut- 
menie" nr 40

KLUCZYŃSKI JĄN — Kwalifi­
kacje w gospodarce uspołecz­
nionej nr 33

OLEJNICZAK HENRYK — Li­
sty — „Kormorany” muszą la-_ 
tac wysoko nr 51—52

PIETRZAK BOGUSŁAW — .Eks­
peryment w „Azotach” nr 47

POLAŃSKI STEFAN — 20 lat
Nowej Huty nr 19

SOKOŁOWSKI WACŁAW —
Listy — Jak poprawić organi­
zację przedsiębiorstw budowla­
nych nr 30

SURAJ JAN — Trybuna Czytel­
ników — .Postęp organizacyjny 
w FSC 1 W 46

STACHERA ALOJZY, SZICNER
ULRICH — Przedsiębiorstwo 
— Wpływ • zmian gospodaro­
wania nr $

STACHERA ALOJZY — Rachu­
nek ekonomiczny w pracach 
nad planem 5-letnim nr 30

SZALEWICZ WALDEMAR — 
Wielkie problemy małych 
przedsiębiorstw nr 27

SZWARC KAROL — Ód dołu do 
góry — Zadecydowała ciągłość 
prac nr 28

SZWARC KAROL — Od dołu do 
góry — w poszukiwaniu spe­
cjalizacji nr 3*

SZWARC KAROL — Od dołu do
góry — Wymowa trzech pism nr 39

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Od dołu do góry —
Inicjatywa podrożała nr 31

URBAN JERZY — Po przecięciu
Wstęgi — Wspomnienia i ak­
tualia nr 4

WEBER HENRYK — Po prze­
cięciu wstęgi — Sukces i zna­
ki zapytania ' nr 7

WEBER HENRYK — Po prze-, 
cięciu wstęgi — OZOS czyli 
konfrontacje nr

WEBER HENRYK — W Swieciu 
nad Wisłą nr 20

WIPERA HENRYK — Planowa­
nie operatywne produkcji asor­
tymentowej nr 34

WIŚNIEWSKA BARBARA —- Po 
przecięciu wstęgi — Od Sanu 
do Ixi nr 6

WIŚNIEWSKA BARBARA Po 
przecięciu wstęgi — W cieniu 
„Elany” nr 9

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Po przecięciu wstęgi — Opo­
wieść O prawdziwym inwesto­
rze * nr 4

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Po przecięciu wstęgi — Bez 
programu nr 5

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Jak chwyciły.., uchwyty nr 9

WYCZESANY ZBIGNIEW — Od 
dołu do góry — W lubelskiej 
FSC nr 29

ZALSKI TADEUSZ — Po prze­
cięciu wstęgi —' Odwaga, am­
bicja i co dalej? nr 8

ZALSKI TADEUSZ — Od dołu 
do góry — Chyba wykorzysta­
ną szansa nr 34

ZALSKI TADEUSZ — „'Kormo- 
’ rany” muszą latać wysoko nr 43

KLUCZYŃSKI JAN « Ekono­
mika kształcenia nr 35

KLUCZYŃSKI JAN — Badania 
w zakresie ekonomiki kształ­
cenia nr 36

KRUKOWSKI MICHAŁ—Bodź­
ce materialne w procesię. in­
westowania nr 21

KRUKOWSKI MIOTAŁ — Za­
danie najważniejsze: Prawidło­
we relacje ekonomiczne —
Wzrost wydajności pracy nr 38

KUŁAKOWSKI ZDZISŁAW — 
Problemy statystycznej edukacji 
społeczeństwa nr 43

K.S. — Nasz komentarz — Świa­
domość i mechanizm nr 50

KUSZKO ANNA' — Chora me­
dycyna ni 42

KUSZKO ANNA — Kształcenie 
i zatrudnienie — Bilans nieza- 
wiedzionych -nadziei nr 49

LADROWŚKI JÓZEF — Ruchli­
wość siły roboczej w budow­
nictwie regionu wielkopolskie­
go ' nr 34

LADROWŚKI JÓZEF — Z pro­
blemów budownictwa — Skąd 
wziąć silę roboczą w budow­
nictwie .(Na przykładzie Wiel­
kopolski) nr 36

LADROWŚKI JÓZEF — Z pro­
blemów budownictwa —Do­
wozić do prący czy budować 
hotele? nr 47

MEJRO CZESŁAW — Ekonomi­
ka dokształcania inżynierów nr/48

MORAWSKI WITOLD, TULSKI 
JÓZEF — Bodźce zarobkowe i 
pozązarobkowe a jakość pro­
dukcji nr48

NOWACKI JÓZEF — Sprawy 
społeczne — Optymalizacja sto­
sunku: człowiek-praca nr 39

NOWAK JAN — Jak płacić w 
instytutach (Artykuł dyskusyj­
ny) nr 16

NOWICKI MIROSŁAW — „Eko­
nomiczno-społeczne aspekty 
kształcenia” nr 9

OLĘDZKI MICHAŁ — Polityka 
zatrudnienia w rejonie uprze­
mysławianym nr 15

OSTROWSKI. MIECZYSŁAW — 
Planowe zatrudniania absol- 

, wentów szkól wyższych nr 14
OTTO HELENA — Ukryte mo­

żliwości reformy czasu pracy hr 0
OTTO HELENA — System 4- 

brygadowy w ruchu ciągłym nr 30
PARADOWSKI STEFAN — 

Mierniki i bodźce ekonomicz­
ne . • nr 5

PASIECZNY LESZEK — Orga­
nizacja bodźców płacowych a 
intensywny rozwój gospodar­
czy nr 4

PIGOŃ ZDZISŁAW — Jak orga­
nizować wczasy? nr 36

POLAKOWSKI EUGENIUSZ, 
HOLAK ALBIN — Warunki 
pracy — Stan BHP nr 1

RAJKIEWICZ ANTONI — Po‘- 
stęp techniczny a zatrudnienie 
w usługach' nr 33

RAJKIEWICZ ANTONI — Nad 
statystyką zatrudnienia nr -50

ROTH TADEUSZ — Ekspery­
menty — zamiary i efekty — 
O mierniku produkcji i ekspe­
rymencie w zakresie płac nr 4

SIKORA. MARIAN- — Kuchnie 
szpitalne <nr 49

ŚKONKA CZESŁAW — Wyko- 
’ rzystanie bazy turystycznej nr 8
SOBCZAK LECH — Dyskusja —

Gospodarka planowa a rynek 
pracy ®

SOLARZ JAN — Nowe spojrze­
nie . na płynność kadr nr 1

STADNICKI ZBIGNIEW MI­
CHAŁ — Czytelnicy piszą —
Humanizacja prący nr 25

STALSKI MICHAŁ — Sprawy 
społeczne — Świąteczny wy­
poczynek 111 34

TULSKI JÓZEF. MORAWSKI 
WITOLD — Bodźce zarobkowe 
i pozazarobkowe a jakość pro­
dukcji 15

TURSKI RYSZARD — Przeobra­
żenia w środowisku wiejskim nr 50

TUSZYŃSKI KRZYSZTOF — 
Czytelnicy piszą —- lekarze 
i bhp 34

(WSG) — Wyniki spisu kadrowe- 
g0 nr 23

ZACHOROWSKA ALFREDA, 
KĄDZIOŁKA ZBIGNIEW —
Eksperyment płacowy w „Hut- 
menie” nr 4^

ZAGÓRSKI KRZYSZTOF —
Snrawy społeczne — Nowe ba­
dania statystyczno-socjologicz- 
ne GUS - nr 27

ZLOTKOWSKI WITOLD — Za­
trudnienie — prognozy i rze­
czywistość 111 2

X. FINANSE, BANKI, 
KONTROLA

CHUDZYŃSKI STANISŁAW, 
QIAS BRONISŁAW — Jak 
ijsprawnić system finansowy —
Podatek obrotowy nr 47

CIĄś BRONISŁAW, CHUDZYŃ­
SKI STANISŁAW — Jak u- 
sprawnić system finansowy —
Podatek obrotowy nr 47

CZERWIŃSKI ZBIGNIEW — W 
Sprawie konstrukcji racjonal- 
‘nego systemu cen nr 19

CZiYŻNIEWSKI KAZIMIERZ —
Konsultacje —= Finansowanie 
reprodukcji środków trwałych nr 42

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
Na marginesie sympozjum — 
Ceny — jakie są, jakie być 
powinny? 711 2®Fedorowicz zdzisł.aw — 
Decyzje inwestycyjne i finan­
sowanie inwestycji (I) nr 9

FEDOROWICZ ZDZISŁAW — 
Decyzje inwestycyjne i finan­
sowanie inwestycji (II) nr 10

FICK BRONISŁAW — Systemy 
kontroli funduszu płac (Arty­
kuł dyskusyjny) nr 18

FICK BRONISŁAW — Bodźce 
ekonomiczne w procesie inwe­
stycyjnym nr 26

GORDON JULIAN — .Wielkość 
funkcji zniekształca system cen nr- 3

GÓRSKI KRżYŚŻTÓF — Bodź­
ce odcinkowe' nr 24

KARGOL MARIAN .-r- Wykorzy­
stanie FRR nr 13

KIERCZYŃSKI TADEUSZ, 
WOJCIECHOWSKA URSZULA 
— Finanse i cykle (Artykuł 
dyskusyjny) nr 11

KIERCZYŃSKI TADEUSZ — Za
i przeciw stopie zysku w PGR nr 50 

KLEWŻYC LECH — Zysk pla­
nowany nr 19

KNAB JULIAN, PACH KAROL
— Czysty dochód miernik oce­
ny producenta (I) (Artykuł dy­
skusyjny) nr 1

KNAB JULIAN, PACH KAROL 
— Czysty dochód miernik oce­
ny producenta (II) (Artykuł 
dyskusyjny) nr 2

LADROWŚKI JÓZEF — Z pro­
blemów budownictwa — Do­
wozić . do pracy czy budować 
hotele? nr 47

ŁAWRYNOWICZ WINCENTY — 
Konsultacje — Rachunek efek­
tywności przedsięwzięć inwe­
stycyjnych nr 44

MAJEWSKI ALEKSANDER —
Kształt kontroli nr 34

MAJEWSKI STANISŁAW —
Zmiany zasad finansowania in­
westycji nr 20

MOŚCICKA WANDA — Wskaź­
nik dyrektywny czy udział w 
zysku nr 35

m.w. — „Finanse” o reformach 
w bankowości i w systemie 
finansowym przedsiębiorstw nr 37

NAPIÓRKOWSKI ROMUALD — 
' O systemie kredytowania go­

spodarki eksploatacyjnej. nr 11
NAPIÓRKOWSKI ROMUALD —

„Gra” zapasy — inwestycje nr 31
NASIŃSKI FRANCISZEK — Po­

trzebna nowa koncepcja kre­
dytu rolniczego (Artykuł dys­
kusyjny) nr 6

Nowy system finansowania prze­
mysłu (List Ministra Finan­
sów) nr 50

Nowy system finansowania prze­
mysłu — Projekt Uchwały Ra­
dy Ministrów nr 50

PACH KAROL, KNAB JULIAN 
— Czysty dochód miernik oce­
ny producenta (I) (Artykuł dy­
skusyjny) nr 1

PACH KAROL, KNAB JULIAN
— Czysty dochód miernik oce­
ny producenta (II) (Artykuł 
dyskusyjny) nr 2

POfKIEWICZ JÓZEF — dys­
kusja — W sprawie stopy zys­
ku nr 16

(S) — Statystyka naszych finan­
sów nr 2

SAŁDAK ZYGMUNT — Źródła 
dekoncentracji (II) Finanso­
wanie inwestycji a koncentra­
cja nakładów nr 10 i 11

SIWEK TADEUSZ — Dyskusja 
— Stopa zysku w gospodarce 
socjalistycznej nr 6

SIWIŃSKI WŁODZIMIERZ —
Konsultacje — Efektywność 
inwestycji nr 15

STACHURKA ROMAN — Inwe­
stycje — czynnik intensyfika­
cji naszego rolnictwa nr 17



STOPIŃSKI STEFAN — Jak U- 
sprawnić system finansowy —- 
Finanse i efektywność eks-por- 
tu nr 39

SULMICKI PAWEŁ — Wolna
Trybuna — Jeden bank nr 26

SZCZEPAŃCZYK ANDRZEJ — 
Opłacalność rzeczywista czy 
urojona? (Artykuł dyskusyjny) nr 28

WOJCIECHOWSKA URSZULA, 
—■Wolna Trybuna — Fundusz 
efektów wdrożeniowych nr 40

WOJCIECHOWSKA URSZULA 
KIERCZYŃSKI TADEUSZ —
Finanse i cykle (Artykuł dys­
kusyjny) nr n

WOŁOCH WŁADYSŁAW —Kół­
ka rolnicze — W gąszczu prze­
pisów podatkowych . nr 48

WOLOWCZYK ARKADIUSZ — 
Finansowanie inwestycji (Ar­
tykuł dyskusyjny) nr 12

WOLOWCZYK ARKADIUSZ — 
Konsultacje — Nowy, system 
finansowania inwestycji — pbo-

XI. INWESTYCJE
ANUSZEWSKI JANUSZ — Po­lityka inwestycyjna nr 20
BALIŃSKA HENRYKA— O.ana­lizie ekonomicznej projektów 

inwestycyjnych m 5
BALIŃSKA HENRYKA, BA­

LIŃSKI BOLESŁAW — Kapi- 
talochłonność produkcji a osią­
ganie projektowych zdolności 
produkcyjnych ąr 12

BALIŃSKI BOLESŁAW, BA­
LIŃSKA HENRYKA — Kapi- 
talochlonność produkcji a osią­
ganie projektowych zdolności 
produkcyjnych nr 12

BIENIAS TADEUSZ — Po prze­
cięciu wstęgi — Kosztowne 
„Nowiny” g

BILLIP ZYGMUNT — Z proble­
mów budownictwa — Komu
NWP, Komu? nr 20

BITNER JAN — Wolna Trybuna 
— Czy jest możliwe zmniejsze­
nie udziału robót budowlano- 
montazowvch? nr 19

BORATYŃSKI ZBIGNIEW, 
BRAJTER LUDWIK — Po 
przecięciu wstęgi — Gdy brak 
programu nr II

BRAJTER LUDWIK, BORA­
TYŃSKI ZBIGNIEW. — Po 
przecięciu wstęgi — Gdy brak 
programu nr 11

DAROŃ EDWARD — Organiza­
cja budownictwa a intensywny
rozwój (Artykuł dyskusyjny) nr 31 

DOMAŃSKI WALERIAN — Czy­
telnicy piszą — Jak popra­
wić organizację przedsię­
biorstw budowlanych nr 26

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Po przecięciu wstęgi — Po­
wtarzać zakłady — nie powta­
rzać błędów! nr 5

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY —
Konferencja w Oddziale War­
szawskim PTE — Usprawnie­
nia procesu inwestycyjnego nr 26

FEDOROWICZ ZDZISŁAW —
Decyzje inwestycyjne' i finan­
sowanie inwestycji (I) nr 9

FEDOROW'ICZ ZDZISŁAW —de- '
cyzje inwestycyjne i finanso­
wanie inwestycji (II) nr 10

FELIKSIEWICZ HALINA — Ż
problemów budownictwa — 
Uwagi o „budowlanochłonno- 
ści” nr 41

FIAŁKOWSKI WŁADYSŁAW —
Z problemów budownictwa —
Jak projektować szybko i do­
brze (Artykuł dyskusyjny) nr 32 

FICK BRONISŁAW — Bodźce 
ekonomiczne w procesie inwe­
stycyjnym nr 26

GIERSZ ANDRZEJ — Program 
budownictwa — (Rozmawiamy 
z Ministrem Budownictwa i 
Przemyślu Materiałów Budo­
wlanych Andrzejem Gierszem;wywiad przeprowadził TadeuszZalski nr 49

GLÓWCZYK JAN — Cykle i 'wstęgi nr 4
GLÓWCZYK JAN — Inwesty­cje i przemysł maszynowy nr 12
GORDON JULIAN — Zmianyw strukturze inwestycji (Arty­kuł dyskusyjny) nr 22
GOZDZIK BOGDAN — Efek­tywność skracania cyklu inwe­

stycji produkcyjnych nr 33HANSEN OSKAR — Nasz wy­
wiad — LSC czyli jak budo­
wać antymiasta (Rozmawiamy 
z inż. arch. Oskarem Hanse- 
nem prof. Warszawskiej Aka­
demii — rozmawiał T. Zalski) nr 9 

IWANICKI WIESŁAW — Po 
przecięciu wstęgi — Jeszcze o , 
uwięzionych mocach nr 9

J. G. — Nasz komentarz — Front 
inwestycyjny nr 14

KASPERSKI WITOLD — Nasz 
wywiad — Spółdzielczość — 
szansa dla wszystkich (Rozma­
wiamy z Przewodniczącym Za­
rządu Centralnego Związku 
Spółdzielni Budownictwa Mie­
szkaniowego Witoldem Kasper­
skim — rozmawiał Tadeusz 
Zalski) * nr M

KIERCZYŃSKI TADEUSZ -- 
WOJCIECHOWSKA URSZU­
LA — Wskaźniki dyrektywne w planowaniu inwestycji ; n? 13

KORDACKf JERZY — Warian­
towanie inwestycji (Artykuł 
dyskusyjny) nr 1

KRUKOWSKI MICHAŁ — 
Bodźce materialne w procesie 
inwestowania • nr Z

KUCHARSKI MIECZYSŁAW — 
Jeszcze o finansowaniu inwe- 
stycji - (Artykuł dyskusyjny) nr 13 

KURZAWUNSKI JANUSZ — 
Przemysłowa produkcja pomoc- 
nicza budownictwa _ nr 43

MAJEWSKI STANISŁAW — 
Zmiany zasad finansowania In- 
westycji ., n

M. M. — Z narad 1 sympozjów
PTE _  Propozycje usprawnie­
nia działalności Inwestycyjnej nr 7

XIL
BAREŃSKI LEON — Szanse pol­

skiej elektroniki ■— Kierunki 
specjalizacji nr

BARTOSZEK BOLESŁAW —
Przed jesiennym szczytem —

wiązki Inwestorów 1 rola ban­
ku ' ’ . nr 38

WOLOWCZYK ARKADIUSZ —.
Konsultacje ™ Usprawnienie 
projektowania inwestycji nr 40

(WSG) — Obraz naszych finan­
sów nr 14

ZABIEŁLO NAPOLEON, ZĄB- •
KOWICZ LEOPOLD — Rola i 
miejsce podatku obrotowego nr 18 i 22

ZACZEK TADEUSZ — Finanso­
wanie inwestycji nr 26

ZĄBKOWICZ LEOPOLD, ZA- 
BIĘLŁO NAPOLEON — Rolą 
i miejsce podatku obrotowe­
go nr 18 i 22

ZDYB ZYGMUNT — Stopa zy­
sku — miernikiem efektywno­
ści gospodarowania nr 39

ŻEBROWSKI EDWARD — Fun­
dusz rezerwowy zjednoczeń nr 12

ŻEBROWSKI EDWARD — Jak 
usprawnić system finansowy 
— Propozycja zasad podziału 
zysku w przemyśle kluczo­
wym nr 44

I BUDOWNICTWO
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — 

Struktura techniczna inwesty­
cji nr. 6

NIEDZIELA MARIA, LEWAL-
SKI JANUSZ — Z problemów 
inwestycji — Integracją sfer 
planowahia (Artykuł dyskusyj­
ny) ' nr 12

LADROWSKI JOZEF — Ruchli­
wość siły roboczej w budow­
nictwie regionu wielkopolskie­
go nr 34

LADROWSKI JÓZEF — Z pro­
blemów budownictwa — Skąd 
wziąć siłę roboczą w budowni­
ctwie (Na przykładzie Wielko­
polski) nr 36

LEWĄLSKI JANUSZ, NIEDZIE­
LA MARIA — Z problemów 
inwestycji —r Integracją sfer 
planowania (Artykuł dyskusyj­
ny) nr 12 -

ŁAWRYNOWICZ WINCENTY —
Konsultacje — Rachunek efek­
tywności przedsięwzięć inwe­
stycyjnych nr 44

OGRODŻKI ZYGMUNT — Ceny 
za prace projektowe nr 22

OSTROWSKI MARIAN — Skłon­
ność do inwestowania nr 7

OSTROWSKI MARIAN — Me­
chanizm selekcji nr 8

OSTROWSKI MARIAN — Współ- ■ 
mierność zadań i środków nr 11

OSTROWSKI MARIAN — Meto­
dy klasyfikacji i oceny efek­
tywności inwestycji nr 27

PISARSKI GRZEGORZ —- Inwe­
stycje a realizacja planu pięcio­
letniego nr 8

PRZEWOŹNIK CZESŁAW —
Projektowanie i wykonawstwo nr 26

(S) — Statystyka inwestycji i 
środków trwałych nr 8

SAŁDAK ZYGMUNT — Źródła 
dekoncentracji (I) nr 10

SAŁDAK ZYGMUNT — Żródłą 
dekoncentracji (II) — Finanso­
wanie inwestycji a koncentra­
cja' nakładów nr 11

STEFANOWSKI PAWEŁ — Wol­
na Trybuna — Od czego zą- - 
leży efektywność inwestowania nr 30

URBAN JERZY — Po przecięciu 
wstęgi — Wspomnienia i akv 
tualia nr 4

URBAN JERZY— Wolna Trybu- ' 
na — Inwestycje a stereotypy 
myślowe nr 8

URBAN JERZY — Wolna Trybu­
na — Planowanie inwestycji —
Widok od podwórka . nr 13

W. D. — Nasz komentarz — In­
westycje i „spirala techniczna” pr 6

WEBER HENRYK — Po przecię­
ciu wstęgi — Sukces i znaki 
zapytania nr 7

WEBER HENRYK — Po przęcię- 
ciu wstęgi — QZOS czyli kon­
frontacje- nr 10

WEBER HENRYK — Po przecię­
ciu wstęgi — Gazociąg nr 12

WIŚNIEWSKĄ BARBARA — Po 
przecięciu wstęgi — Od Samu 
do „Ixi” nr 6

WIŚNIEWSKA BARBARA — Po 
przecięciu wsAjgi — W cieniu 
„Elany” nr 9

WOJCIECHOWSKA URSZULĄ, 
KIERCZYŃSKI TADEUSZ —
Wskaźniki dyrektywne w Pla­
nowaniu inwestycji nr 13

WOŁOWCZUK ARKADIUSZ —
Rezerwy inwestycyjne nr 22

WOŁOWCZUK ARKADIUSZ — 
Kierunki zmian finansowania 
inwestycji ‘nr 30

WOŁOWCZUK ARKADIUSZ — 
Konsultacje — Nowy system fi­
nansowania inwestycji — obo­
wiązki inwestorów i rolą ban­
ku nr 38

WOŁOWCZUK ARKADIUSZ — 
Konsultacje — Usprawnienie 
projektowania inwestycji nr 40

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Po przecięciu wstęgi — QP0-
Wieść o prawdziwym inwesto­
rze nr 4

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Po przecięciu wstęgi — Bez 
programu nr 5

WRĄZIDŁO ANDRZEJ — Dzien­
nik pewnej budowy ' nr 36

W.S.C- — Po przecięciu piętnastu 
wstąg nr 14

ZALSKI TADEUSZ — Po prze­
cięciu wstęgi — Odwaga. am­
bicja i co dalej? nr 8

ZLQTKOWSKI WITOLD. — W 
sprawie „skłonności . do Inwe­
stowania” nr 13

. ŻABOWSKI ZDZISŁAW — Ba­
dania ekonomiczne w planowa­
niu inwestycji przemysłowych nr 23

ŻABOWSKI ZDZISŁAW — Kry­
teria ekonomiczne w procesie .
projektowania inwestycji pr 32

ŻARSKI TADEUSZ — Budów-
nictwo mieszkaniowe w 1968 r, W 17

ŻÓŁKIEWSKI CZESŁAW — Ma­
szyny a inwestycję (I) W 10

ŻÓŁKIEWSKI CZESŁAW — Ma­
szyny a inwestycje (II) — Za­
pasy z zapasami nr 11

PRZEMYSŁ
Deficyty elektroenergetyki (Roz­
mową z mgr. inż. Bolesławem

8 Bartoszkiem, dyrektorem Zjed­
noczenia Energetyki rozma­
wiał Wiesław Szyndler-Glowac- 
cki) nr 39

BIENIAS TADEUSZ —. Gospo­
darka 1971—1975 — Cement nr 30

BIENIAS TADEUSZ — ■ Polemi­
ki —- Listy — Niepokojącesa-' 
mozadowolenie ' nr 40

BORATYŃSKI ZBIGNIEW, 
BRAJTER LUDWIK — Gospo­
darka 1971r—1975 — Kosme­
tyczne problemy nr 33

BRAJTER LUDWIK — Barwni­
ki nie zawsze różowe (Artykuł 
dyskusyjny) . nr 23

BRAJTER LUDWIK — Źródła 
niepokoju nr 37

BRAJTER LUDWIK, BORATYŃ­
SKI ZBIGNIEW — Gpgpodar-

■ ka 1971- 1975 --- Kosmetyczne 
problemy nr 33

bRYLL IRENĄ — W cieniu li­
cencji nr 42

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
Gospodarka 1971—1975 — Alu­
minium — szansa czy pomył­
ka? (Artykuł dyskusyjny) nr 16

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Gospodarka 1971—1975 ,— Całą 
parą naprzód, czy?... I nr 32

Dyrekcja Zjednoczenia Przemy­
słu Elektronicznego i Teletech­
nicznego „Unitra” — O elektro­
nice — glos producenta nr 2

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Go­
spodarka 1971—1975 — Drew­
no pr 34

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Go­
spodarka 1971—1975 — Papier nr 38

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Go­
spodarka 1971—1975 — Tran­
zystory ■ nr 48

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Go­
spodarka 1971—1975 — Auto­
matyka nr 49

GLÓWCZYK JAN — Inwestycje 
i przemysł maszynowy nr 12

GÓRECKI Z. — „Barwniki nie 
zawsze różowe” nr 37

GORZKOWSKI TADEUSZ — Se­
lektywność, wydajność i za­
trudnienie nr 39

GW1AŻDZIŃSKI JERZY — Go­
spodarka 1971—1975 — Stal nr 44

JASIŃSKA-BALIŃSKA HENRY­
KA — Aluminium — Szansa 
czy pomyłka? — Po nitce pew­
nego- rozumowania (Artykuł 
dyskusyjny) nr 24

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER 
— Ciężka synteza nr 46

KAWALEC WINCENTY — Lo­
kalizacja przemysłu nr 22

KAWALEC WINCENTY — Lo­
kalizacja przemysłu (II) nr 23

KUBICKI WOJCIECH — Wokół 
selektywnego rozwoju przemy-

. siu —. Programy, maszyny i dy­
skusje (Artykuł dyskusyjny) nr 17

KURZEJA MICHAŁ — Konsul­
tacje Wykorzystanie zdolno­
ści produkcyjnych w przemy­
śle nr 19

K USZKO ANNA — Gospodarka 
1971—1975 — Medycynie po­
trzebny komputer nr 32

KORDACKI JERZY — Czy che­
mia źle nas ubiera?- nr 2

LĘNGIEWICŻ KRZYSZTOF — 
_ 3^-1__ inni inire *

umopika nr 31
LIBISZÓWSKI STEFAN, ZA-
" JĄCZKOWSKI BOGUMIŁ —

cp dąlej z papierem? nr 3
LINDE RUDOLF — A klient pła- _ " 

ci.. nr 25
MEJRO CZESŁAW — Gdzie, kie-

* ''dyr kórnh r ‘ile’-“gazu nr 14
MEJRO CZESŁAW — Planowa­

nie inwestycji energetycznych,nr 24
MEJRO CZESŁAW — Gospo-

- darka 1971---1975 -- Elektro­
energetyka nr 33

Xm. TRANSPORT I ŁACZNOSC
BASIEWICZ TADEUSZ, NO­

WOSIELSKI LEOPOLD — 
Przyszłość trąnspoftu kolejo­
wego 18

BERMAN ZYGMUNT — Lotnic­
two — instrument aktywizacji 
eksporty - nr 6

KUZMA LEOPOLD —'Gospodar­
ka morska w dwudziestopię- . 
cioleciu PRL — Porty morskie nr 26

ŁODYKOWSKI TADEUSZ — 
Gospodarka morską W dwu- 

. dzięśtępięcioleęiu PRL — Że­
gluga . nr 26

WYCZESĄNY ZBIGNIEW «

XIV. ROLNICTWO
DYKĄ SŁAWOMIR Rezerwy 

produkcji zwięrzęcej nr 10
DZIURZYŃSKI PATRYCY

Ewidencją gruntów a księgi 
wieczyste nr 15

DZIURZYŃSKI PATRYCY — O 
ograniczaniu podziału gospo­
darstw rolnych nr 32

TARKOWSKI CZESŁAW — O 
dyferencjacji gospodarstw nr 8

TARKOWSKI CZESŁAW —Zróż­
nicowanie produkcyjności zie­
mi nr 14

EILIPIAK BOLESŁAW, KIER-
CŹYŃSKI TADEUSZ. KOZIOŁ
JÓZEF, — Ksztąłtpwanie wyni­
ków finansowych PGR (Arty­
kuł dyskusyjny) nr 12

GODLEWSKI STANISŁAW —
Rolnjcze propozycje pr 5

GODLEWSKI STEFAN — Rol- 
'nicze propozycje (II) > nr 10

GROMEK STANISŁAW — O 
pracy agronoma - nr 39

HARASIMOWICZ ROMUALD —
Wolna Trybuna — O mierni­
kach pracy PGR nr 8

IWANOWSKI K. — Listy — „Co 
komu z takich lasów?” nr 38

J WĄS, — Nasz komentarz —
Po suszy nr 34

KIERCZYŃSKI TADEUSZ — Za
i przeciw stopię zysku w PGR pr 50

KAIM WIKTOR — Co z jęcz­
mieniem browarowym? nr 20

KARGOL MARIAN .— Wyko­
rzystanie FRR nr 13

KIERCZYŃSKI . TADEUSZ — 
Dyskusja o PGR — Stopą zys­
ku w systemie zarządzania 
PGR nr 24

KUCHARZ JERZY — Susza nr 33
KULKA HENRYK — Czytelnicy

piszą — Klęska urodzaju czy 
bałagan? : nr 8

MICHALUK WŁODZIMIERZ —
Wolna Trybuną — W sprawie
„Pomoęy gospodarstwom zbożo­
wym” ‘ mr 15

MILEWSKI EUGENIUSZ <— Po- , 
lityka kontraktacji trzody ' nr 6

MISIAK MĄREK — Produktyw­
ność ńr 41

MISZULOWICZ BOLESŁAW =— 
Wykorzystanie rezerw w prze- 
myśle maszynowym nr 21

MLONKA K, L- Listy — Cement 
— raz jeszczę nr 34

MOŚCICKA WANDA — Rozmia­
ry konfekcji i obuwia — pro­
blem wciąż otwarty nr 31

Nasz komentarz — Przemysł dla 
rynku W 40

Przemysł elektromaszynowy Dol­
nego Śląska — O czym mówią 
projekty planów nr 45

(S) — Rocznik Statystyczny Prze­
mysłu nr 10

SMOLEŃSKI STANISŁAW
Gospodarką morska w dwudzie- 
stopięęioleciu PRL — Przemysł 
okrętowy nr 26

SURDYKOWSKI JERZY — Cze­
kając na decyzję (Artykuł dy­
skusyjny) nr 18

(S. W.) — Przemysł ziemniacza­
ny nr 1

SZAJOWSKI JÓZEF — Zmiany 
zarządzania w przemyśle okrę­
towym — Mocne i słabe ogni- . 
wa drugięgo etapu reformy nr 19

SZWARC KAROL — Od dołu do 
góry — Rezerwy i tradycyjne 
myślenie h? 87

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Po Barbórce.., Dyle­
maty nie tylko górnicze , nr 49

RATKIEWICZ TADEUSZ
Trzciną -- niedoceniony suro­
wiec nr 27

TAUBMAŃ JERZY — Miejsce 
ropy naftowej (Artykuł dysku­
syjny) nr 13

TAUBMAN JERZY — Polskie 
aluminium (Artykuł dyskusyj­
ny) nr 16

URBAN JERZY — Nylonowy 
świat nr 20

WASYLKOWSKI JĄNUSZ =» 
Przemysł meblarski 1971—1975 
— Niepokoję i nadzieje nr 4

WASYLKOWSKI JANUSZ —
Polska sokami słynąca? nr 17

WASYLKOWSKI JANUSZ —
Gdzie są lody? nr 35

WASYLKOWSKI JĄNUSZ — 
Rynek mleczarski — Doraźne 
i długofalowe działania nr 40 

. WASYLKOWSKI JANUSZ —
Dlaczego nie kochamy marga­
ryny nr 41

WASYLKOWSKI JĄNUSZ — 
Przemysł zbożowo-młynarski 
1971—1975 — Wymuszona se­
lektywność nr 44

WIŚNIEWSKĄ BARBARA — 
Od dołu do góry — Przed ge- 
nóralną batalią nr 42

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Nowoczesność czy zasadnicze 
nieporozumienia (Artykuł dys­
kusyjny) nr 51—52

WOŁOCH WŁADYSŁAW — De­
cyzje i konsekwencje nr 43

WW — Dolnośląski przemysł 
elektromaszynowy — Ną dro­
dze do nowego kształtu nr 33

WYRZYKOWSKI ANDRZEJ — 
Czy elektroenergetyka pracuje 
bez rezerw? nr 43

ZAJĄCZKOWSKI. BOGUMIŁ, 
LIBISZÓWSKI STEFAN — Co 
dalej z papierem? nr 3

ZABŁOCKI RYSZARD —; Jak 
ulepszyć współpracę przemy­
słu ? handlem zagranicznym 
(Artykuł dyskusyjny) nr 6

ZALSKI TADEUSZ — Aby zła- .
godzić deficyt Pf 41

Transport 1966—1970 — Dla­
czego nie nadąża? . nr 10

WYCZESĄNY ZBIGNIEW — O 
generalny program rozwoju 
transportu 1 nr 13

ZONIK ZYGMUNT — Łączność 
1971—1975 — Radiostacje 
Radioodbiorniki • nr 5

ZONIK ZYGMUNT — Łączność 
1971—75 (2) — Telewizja nr 6

ZONIK ZYGMUNT — Łączność
1971—1975 (3) Telekomunikacja pr 7

(ZW) — Łączność w świetle . 
liczb

(zw) — Żegluga śródlądowa w 
1968 r. 49

I LEŚNICTWO
MRÓZ STANISŁAW — Wolna

Trybuną — Pomóc gospodars­
twom zbożowym pr 4

MRÓZ STANISŁAW — Wolna 
Trybuna — W sprawie „Pomo­
cy gospodarstwom zbożowym” nr 15

NASINSKI FRANCISZEK — Po­
trzebna nową koncepcja kredy­
tu rolniczego (Artykuł dysku­
syjny) nr 6

NOWAK MARIAN — Służby e- 
konpmlczne w przedsiębior­
stwach mechanizacji rolnictwa nr 11

PACEK WACŁAW — Rezerwy 
budownictwa rolniczego nr 31

PALACZ TADEUSZ — Polemiki 
— O modelu rolpictwa nr 7

POPOWICZ RYSZARD — O 
miernikach pracy i dotowaniu 
PGR nr 80

PORZUCZEK MIECZYSŁAW — 
Jeszcze o kółkach rolniczych 
i ziemi . nr 8

RATAJCZAK KLEMENS — Na 
przykładzie woj. poznańskiego 

’— Kryteria ekonomicznej opła­
calności PGR ’ • nr 18

RATAJCZAK KLEMENS — Dys­
kusja o PGR — Drogi popra­
wy wyników finansowych
PGR nr 24

RYCHLIK TADEUSZ — System 
ekonomiczny PGR — Czy po­
trzebna reforma?(I) nr 28

RYCĘLIK TADEUSZ — System 
ekonomiczny PGR — Czy po­
trzebna reforma? .(II) nr 29

SŁOJEWSKI RYSZARD — Na 
przykładzie woj.: szczecińskiego 
— Kwestia mieszkaniowa w
PGR nr 23

STACHURKA ROMAN — Inwe­
stycje — czynnik intensyfika­
cji naszego rolnictwa nr 17

STACHURKA ROMAN — O In- ’ .
westowaniu w PGR' PT 31

STASZYŃSKI LUDWIK — 
Kształtowanie wyników finan­
sowych PGR — „Urentownie- 
nie" ęzy stworzenie podstaw 
rentowności? nr 18

TROSZCZYŃSKI JANUSZ —
Rozwiązywanie problemu zbo­
żowo-paszowego nr 1

TURSKI RYSZARD — Przeobra­
żenia w środowisku wiejskim nr 50

WASYLKOWSKI JANUSZ —
Pamiętajmy o ogrodach nr 36

WASYLKOWSKI JANUSZ —
Rynek mleczarski — Doraźne 
i długofaloy^ działania nr 40

WASYLKOWSKI JANUSZ —
Kółka rolnicze 1968 — Po­
trzebą rozwoju nr 45

WASYLKOWSKI JANUSZ —
Rynek mleczarski — Wrocław- 
siei nr 48

WIELOPOLSKI ANDRZEJ — Co
komu' z takich lasów? nr 23

WILCZYŃSKI MARIAN —Szko­
lenie rolnicze nr 7

WOŁOCH WŁADYSŁAW — De­
cyzje i konsekwencje nr 43

WOŁOCH WŁADYSŁAW — Kół­
ka rolnicze — W gąszczu prze­
pisów podatkowych nr 48

ZDANOWSKI E. — „Wedle sa­
du szkółka” nr 3

XV. SPOŻYCIE, USŁUGI
BORATYŃSKI ZBIGNIEW — O 

poprawę świadczenia usług o- 
grzewczvch nr 1

BUDZISZEWSKI STANISŁAW 
— Zaopatrzenie rynku nr 46

BW — Handel przed nową pię­
ciolatką . nr '29

bw — Spożycie w przekroju re- 
gionalnym nr 48

BW — Wydhtki w przekroju re- ’ 
gionalnym nr 50

(B.W.T.) — ’ Kupujemy płaszcze nr 47
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —

Handel w godzinach próby nr 46
DWORNIAK EWA — Dyskusja 

— Plan, rynek, przyszłość nr 4
KALIŃSKI ANTONI, ŁATAS

• WŁADYSŁAW — Obrachunki 
ł „remanentami” nr 9

KOMORNICZĄK TADEUSZ — 
Usługi — czas pracy — wzrost 
gospodarczy nr 33

LALIK BRONISŁAW — Duży 
detal z własnym hurtem (Arty­
kuł dyskusyjny) nr 4

LEWENSTEIN STANISŁAW — 
Rybołówstwo morskie w 1967 
roku nr 10

ŁATAS WŁADYSŁAW, KALIŃ­
SKI ANTONI — Obrachunki 
z „remanentami” nr 9

ŁATAS WŁADYSŁAW — Wolna . 
trybuną — Klucze handlu i 
usług nr 28

MATWIĘJCZUK JERZY — Wol­
na Trybuną — Selekcja w „Ko­
szyku” nr 51—52

JdEJRO CZESŁAW — Czas i 
przestrzeń w planie (Artykuł 
dyskusyjny) Hf 31

MISIAK MAREK, ZABRZEW- 
gKI RYSZARD — Struktura 
konsumpcji (Artykuł dyskusyj­
ny) nr 45 i 48

MOŚCICKA WANDA — Rozmia­
ry konfekcji i obuwia — pro­
blem wciąż otwarty, hr 31

M. Ś. — Gastronomia‘w liczbach nr 31 
Nasz komentarz — Przemysł dla 

rynku nr 40
OSTROWSKI FELIKS — Usłu­

gi; próbą diagnozy — propozy­
cja terapii nr 48

RAJKIEWICZ ANTONI — Po­
stęp techniczny a zatrudnienie 
W usługach nr 35

(S) — Wydatki na usługi nr 25
(sb) — Masło nr 39
S. C. — A jednak usługi nr 33
SIKORA MARIAN — Bary i ba­

riery nr 7
SIKORA MARIAN — W „zaklę­

tych rewirach” — Stare spra­
wy i 'młodzi ludzie nr 27 ;

SIKORA MARIAN — Kuchnie 
szpitalne nr 49

TYMOWSKI ANDRZEJ — O 
psychologicznym wskaźnikuko- 
sztów utrzymania nr 20

VRBAN . JERZY — Wolna Try- 
nuna — Prywatna inicjaty­
wa (ID. Wgląd w kieszeń nr 1

WASYLKOWgKI- JĄNUSZ — „ 1
Gdżie są lody? 85

WASYLKOWSKL JANUSZ
Dlaczego pie kochamy marga­
ryny i nr 41;

WASYLKOWSKI JANUSZ — 
Rynek mleczarski ■— Wroęląw' 
ski dęflcyt nr 46

WASYLKOWSKI JANUSZ —
• Świąteczne rozważania o wi­

nię nr 51—52
WĄTORSKI JÓZEF — O bada­

niach rynku — praktycznie nr 27
WIERZBICKI KAZIMIERZ — 

Zaopatrzenie wsi w artykuły 
gospodarstwa domowego nr 30

WOJEWNIK JAN — Gospodarką 
morska W dwudzięstopięeiole- 
ęiu PRL — Gospodarka rybną nr 26

WIŚNIEWSKA BARBARĄ — Na 
marginesie „Wiosny 69” — Czy 
Właściwy adres? nr 14

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Klient chce kupować ■ nr 21

WIŚNIEWSKA BARBARA — Je­
sień 69 — Po Krajowych Tar­
gach , nr 40

WYSOKIŃSKĄ KRYSTYNA — 
Polemiki — Listy — Jeszcze 
głos za rozwojem usług nr 40

ZABRZEWŚKI RYSZARD, MI­
SIAK MAREK — Struktura 
konsumpcji (Artykuł dyskusyj­
ny) nr 45

ZABRZEWŚKI RYSZARD, MI­
SIAK MAREK — Konsumpcja 
— produkcja (2) (Artykuł dys­
kusyjny) nr 48

XVI. GOSPODARKA
. TOKOWA

BIELECKI CZESŁAW — Rozwój 
przemysłu w dużych miastach nr 27

BIENIAS TADEUSZ — Wolna 
trybuna — Zmierzch czy przy­
szłość gospodarki terenowej? -nr 25

BOROWY JÓZEF — Rady a plan 
— Koordynacja inwestycji — 
stabilność planów (Wypowiedź 
zastępcy przewodniczącego 
WKPG w Białymstoku — Józe­
fa Borowego — notował W.W.) nr 4J
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CZARCZYŃSKI PAWEŁ, MY- 
KAJ ALFONS — Rady a plan 
— Rada narodowa a przemysł 
kluczowy (Wypowiedzi przed­
stawicieli WKPG w Bydgosz­
czy: Przewodniczącego Komis,ii 
dr Alfonsa Mykaja i Zastępcy 
Przewodniczącego Komisji Pa­
wła Czaręzyńskiego — noto­
wał: W. W.) nr 40

DZIĘCIOŁOWSKI JERZY —W 
cztery lata później — Rozwój 
kontrolowany nr 21

FUDAŁA TADEUSZ — Rady a 
plan — Koordynacja na przy­
kładzie powiatu - nr 42

GRZELAK JÓZEF — Rady a 
plan — Nowe Spojrzenie na 
gospodarkę regionu (Rozmowa 
z przewodniczącym WKPG w 
Zielonej Górze — Józefem 
Grzelakiem — rozmawiała: 
Alicja Zatrybówna) nr 42

KALBARCZYK WŁADYSŁAW 
— „Mój Region" — Prosa 
nikt już nie sieje nr 51—52

KAWALEC WINCENTY —Pers­
pektywy statystyki regionalnej nr 48

KOCUREK EMIL — „Mój Re­
gion”' — U podnóża BeskU 
dów nr 51—52

Konkurs „Mój Region” — Wy­
niki, nagrody i wyróżnienia nr 51—52

KUBIAK STEFAN — Patrzymy 
na Szczecin inaczej nr 28

KULCZYCKI JAN — Listy —
Odpowiedź w sprawie Suchej nr 48

KRUCZEK WŁADYSŁAW — W 
cztery lata później — Ten 

. sam cel — nowe miejsca pra­
cy (Rozmowa z czł. Biura Po­
litycznego KC PZPR i Sekret. 
KW PZPR w Rzeszowie —
Władysławem Kruczkiem — 
rozmawiał Karol Szwarc) nr 17

LUBAS BOLESŁAW — Wymo­
wa naszych doświadczeń nr 1

ŁOBIŃSKI JAN — Rady a plan 
— Inwestycje w rolnictwie 
(Wypowiedź zastępcy przewod­
niczącego- WRĘG w Białymsto­
ku — Jana Łobińskiego — no­
tował: W.W.) nr 41

MISIAK MAREK — W cztery 
lata później — Konieczności i 
niewiadome nr 14

MISIAK MAREK — W cztery 
lata później — Dylematy wy­
boru nr 21

NIKODEMSKI JANUSZ — Rady 
a plan — Blaski i cienie dzia­
łalności koordynacyjnej nr 46

RACZKIEWICZ ALEKSY — Ra­
dy a plan — Rola powiatu 
(Wypowiedź • przewodniczącego 
PKPG w Hajnówce — Alekse­
go Raczkiewicza — notował: 
WW) nr 42

Rady a plan nr 40
RADWAN WŁODZIMIERZ — W 

cztery lata później — Zaryso­
wała się koncepcja rozwoju nr 13

RADWAN WŁODZIMIERZ —
Czekając na planistę nr 43

REJDUCH JULIAN — Rady a 
plan — Potrzebujemy obrazu 
sytuacyjnego już dziś (Wypo­

XYH. HANDEL ZAGRANICZNY, TARGI
DĘBORSKI TADEUSZ — Wolna 

Trybuna — Słabe strony „moc­
nego” eksportu nr 11

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW. GÓ­
RAL ARKADIUSZ — Wolna 
Trybuna — Produkcja — im­
port — eksport razem czy o- 
sobno? nr 3

DŁUGOSZ STANISŁAW — Or­
ganizacja rynku w handlu za­
granicznym nr 49

DYNER MIROSŁAW — Eksport 
a specjalizacja produkcji nr 23

DYNER MIROSŁAW —XXXVIII 
Międzynarodowe Targi Poznań­
skie < nr 25

DYNER MIROSŁAW — Jubileu­
szowe imprezy - targowe nr 35

GÓRAL ARKADIUSZ DU­
DZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Wolną Trybuna — Produkcja 
— import — eksport razem czy 
osobno? nr 3

FLORCZAK WITOLD — Polskie 
maszyny na zagranicznych ryn­
kach (I) — Nie ma handlu 
bez ryzyka nr 4 1 5

GEDWIDŹ JAN — Wolna Trybu­
na. — Nie razem — nie osobno' 
— lecz wspólnie nr 12

HARASIM EUGENIUSZ — Wol­
na Trybuna — Nie dwa lecz 
jeden rachunek nr 18

KALIŃSKA LUCYNA — Ostroż­
nie z terapią nr 28

KOSK HENRYK — Wolna Try­
buna — Dużo czy mało? nr 32

KOSK HENRYK — Wolna Try­
buna — Dużo czy mało? nr 33

KOSK HENRYK — Jak zapew­
nić selektywny import maszyn 
i urządzeń nr 46

LIBERAK ADAM — Więcej u-
wagi dla reklamy filmowej nr 39

XVIIL MIĘDZYNARODOWA 
WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA

ARNOLD KARL-HEINZ — Ten­
dencje handlu zagranicznego 
NRD nr 35

DYNER MIROSŁAW — Polska 
wystawa przemysłowa w Mos­
kwie — Od współpracy do ko-

. operacji nr 31
E. S. — Świat—Ekonomia—Po­

lityka — Ożywione stosunki 
między NRF i Rumunią nr 37

FIKUS DARIUSZ — XX lat 
RWPG — Akcelerator rozwoju 
gospodarczego ' nr 4

JAWORSKI PIOTR — Opakowa­
nia wspólnym problemem
RWPG nr 38

KK — Międzynarodowe sympo­
zjum w sprawie integracji eko­
nomicznej krajów socjalistycz­
nych mr 3

(K. K.) — Rynek, którego nie 
wolno nie doceniać (Wicemini­
ster Handlu Zagranicznego 
CSRS o kontaktach gospodar­
czych z Polską) nr 3

KRÓLAK ZYGMUNT — Mię­
dzynarodowy fundusz walu­
towy nr 10

wiedź Juliana Rejducha 
przewodniczącego WKPG ,w
Krakowie —• notował: W. W.) nr 43

RETKIEWICZ HENRYK -r- Pro- 
bierny rozwoju regionu łódz­
kiego nr 19

(S) — Statystyka powiatów 1967 nr 5 
SZAFRAŃSKI HENRYK — W

cztery lata później — RozWój 
przemysłu — unowocześnienie 
rolnictwa (Wywiad z tow. Hen­
rykiem Szafrańskim przepro­
wadził Jerzy Dzięciołowski) nr 22

SZWARC KAROL — W cztery 
. lata . później — Wielkopolski 

program nr 20
SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­

SŁAW :— W cztery lata później 
— Nie od razu Kraków... nr 22

ŚMIETAŃSKA STEFANIA —
Rady a plan — Przemysł — 
turystyka — mieszkania (Roz­
mowa z Przewodniczącą Po­
wiatowej Komisji Planowania' 
Gospodarczego w Jeleniej Gó­
rze — Stefanią Śmietańską — 
rozmawiał: J- Was.) nr 48

URBAN JERZY — W cztery la­
ta później — Kieleckie kon­
frontacje nr 19

URBAN JERZY — W cztery la­
ta później — Wczoraj, dziś i 
jutro Śląska nr 24

URBAN JERZY — Rady a plan 
— Polityk zamiast wójta nr 40

WASYLKOWSKI_ JANUSZ — W 
cztery lata później — Sukce­
sy i znaki zapytania nr 16

WEBER HENRYK — W- cztery 
lata później — Jeszcze nie do­
konano wyboru nr 19

WIERZEJSKI JANUSZ — Rady 
a plan — Kształtowanie samo­
dzielności (Rozmowy z Prze­
wodniczącym Wojewódzkiej 
Komisji Planowania Gospodar­
czego w Warszawie Januszem 
Wierzejskim — rozmawiał:
Jerzy Dzięciołowski) nr 47

WIŚNIEWSKA BARBARA — W 
cztery lata później — Mariaż 
przemysłu z rolnictwem nr 15

WIŚNIEWSKA BARBARA — W 
cztery lata później — Łódź i 
Region "nr 23

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
W cztery lata później — Dzień 
dzisiejszy i perspektywy Dolne­
go Śląska nr 12

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
W cztery lata później — Zbli­
żenia regionalne nr 21

(WSG) — Synteza rozwoju gos­
podarczego województw nr 24

W. W. — Nasz komentarz — W 
cztery lata później nr 24

W. W. — Nasz komentarz —
Rady a plan nr 35

W W — Rady a plan — Nowe
Wartości i stare problemy nr 49

WYCZESANY ZBIGNIEW — W 
cztery lata później — Szczeciń­
skie przemiany • nr 18

(zw) — Warszawa w 1968 roku nr 22 
ZATRYBÓWNA ALICJA — W .

cztery lata później — Ziemia 
wielkich możliwości nr 17

ZIELIŃSKA KRYSTYNA — Ra­
dy a plan — Olbrzym i kras­
noludki nr 46

MICHALSKI JANUSZ, STRZE­
LECKI RYSZARD — Wolna 
Trybuna — Powiązanie prze­
mysłu z handlem zagranicz­
nym nr 14

RÓWICKI JÓZEF — Wolna Try­
buna — Niech każdy robi co - 
do niego należy nr 10

RURARZ ZDZISŁAW — Wolna 
Trypuna — Handel zagranicz­
ny — gospodarka krajowa 
„Małżeństwo niedoskonałe"? . nr 17

STASZEWSKI ROMUALD — 
Produkcja — Eksport — Im­
port — Zbędny dualizm nr 8

STRZELECKI RYSZARD — Kie­
runki rozwoju handlu zagra­
nicznego . nr 50

STRZELECKI RYSZARD, MI­
CHALSKI JANUSZ — Wolna 
Trybuna — Powiązanie prze­
mysłu z handlem zagranicz­
nym . nr 14

SZCZEPAŃCZYK ANDRZEJ — 
Opłacalność rzeczywista czy 
urojona? (Artykuł dyskusyjny) nr 28

SZPEK JAN — Na sposób wę­
gierski? (Artykuł dyskusyjny) nr, 4

TEMPCZYK MARIAN — Fron­
tem do rynku światowego nr 37

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Ofensywy eksportowej ciąg dal­
szy — Bank oferuje dewizy nr 27

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Eksport usług — Kiedy wszy­
scy się zgadzają... nr 47

W- R. — Nasz komentarz .— ' 
Wzrost eksportu — zadanie 
węzłowe nr 37

ZABŁOCKI RYSZARD — Jak 
ulepszyć współpracę przemysłu 
z handlem zagranicznym (Ar­
tykuł dyskusyjny) nr 6

(Z. W.) — Eksport polskich 
statków ' nr 22

M. D. — FAO — walczy z gło­
dem nr 3

REUTT BOGUSŁAW WŁADY­
SŁAW — RWPG — powiąza­
nia specjalizacyjne nr 1

R. G- — Nasz komentarz — Dal­
szy postęp współpracy nr 19

(S) — Rozwój gospodarczy kra­
jów RWPG nr 26

SEWERA WIT — Perspektywy 
współpracy naukowo-technicz­
nej krajów socjalistycznych , nr 41

SZCZEPAŃCZYK ANDRZEJ — 
UNIDO — agenda ONŻ do 

■ spraw rozwoju przemysłowego nr 12.
SZWARC KAROL — XXV lat 

Ludowej Republiki Bułgarii — 
Nasz partner gospodarczy nr 36

WOLF KURT — Współpraca 
NRD — Polska nr 35

WYSOKIŃSKI JERZY — Pilną, 
potrzeba nowych form współ­
pracy krajów RWPG (Kores­
pondencja z Berlina) nr 5

ŻURAWICKI LEON — Aktualne 
problemy zielonego rynku EWG w 49

XIX. PROBLEMY SPOŁECZNO-EKONOMICZNE 
KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH

ALEKSIJEW DOBRI — Współ­
praca Bułgarii z krajami so­
cjalistycznymi . nr 35

A. K. — Radzieckie dyskusje —
Technika i człowiek nr 45

ARNOLD KARL-HEINZ — Ten- 
dehcje handlu zagranicznego
NRD nr 40

CHEŁSTOWSKI STANISŁAW
GŁÓWCZYK JAN — Jugosło­
wiańskie dylematy nr 32

CZERMIŃSKI ALFRED — Re­
cenzje — Organizacja przemy­
słu NRD nr 18

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
U sąsiadów zza Odry — Wy­
raźny cel — konsekwentne 
działanie , nr 46

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
U sąsiadów zza Odry — Finan­
sowanie nauki i techniki (2) nr 47

DUDZIŃSKI WŁADYSŁA-W — U 
sąsiadów zza Odry — Kadry 
decydują o wszystkim (3). nr 48

DYNER MIROSŁAW — 20 lat
NRD nr 40

E. L. —r Świat—Ekonomia—Po­
lityka — Rumuńskie spojrzenie 
w przyszłość nr 34

GARAM JOZSEF — Zachęcają­
cy dorobek (Korespondencja z
Węgier) nr 5

GARAM JOZSEF — W rok po 
reformie (Korespondencja z
Węgier) . . nr 8

GIOGA STERE — W nowym 
pięcioleciu (Korespondencja z
Rumunii) ’ nr 38

GŁÓWCZYK JAN, CHEŁSTOW­
SKI STANISŁAW — Jugosło­
wiańskie dylematy nr 32

GOLINOWSKI KAZIMIERZ —
ŃRD — Organizacja i finanso­
wanie badań naukowych nr 34

HALBRITTER WALTER — NRD 
— XX lat socjalistycznej poli­
tyki gospodarczej nr 44

IWANOW MARIJ — XXV lat 
Ludowej Republiki Bułgarii —
Przemysł dziś... nr 36

JAKUBOWICZ SZYMON —
Kombinaty w NRD nr 10

KAŁCZEW NIKOŁA — XXV lat 
Ludowej Republiki Bułgarii —
Przemysł dziś „a w perspek­
tywie , nr 36

(KK) — Węgry — Przyczyny 
śłabsżej dynamiki nr 42

KRALL HANNA'— Robotnicy z 
maturą (Korespondencja z
ZSRR) nr 24

XX. PROBLEMY SPOŁECZNO - EKONOMICZNE 
KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH

I TRZECIEGO ŚWIATA
BARTOSIK JERZY — Repro­

dukcja i wzrost w kapitaliz­
mie nr 50

BRZÓSKA STANISŁAW — Kon­
centracja przemysłu w Europie 
Zachodniej nr 15

Czy kryzys systemu walutowego 
świata kapitalistycznego? — 
dyskusja redakcyjna — oprać.
Mirosław Dyner nr 8

DYNER MIROSŁAW — Kraje 
kapitalistyczne — W ubiegłym 
roku nr 1

DYNER MIROSŁAW — Świat—
Ekonómią—Polityka — Dokąd 
zmierza Ameryka? ńr 4

DYNER MIROSŁAW — Świat— 
Ekonomia—Polityka — Kon­
cerny EWG przeciw amerykań­
skiemu wyzwaniu nr 16

DYNER MIROSŁAW-—r De Gau- 
lle — odszedł — sprzeczności 
pozostały nr 19

DYNER MIROSŁAW — SwiaL-
Ekonomia—Polityka — Poje­
dynek trwa nr 33

DYNER MIROSŁAW świat—
Ekonomia—Polityka — Zmia­
na kursu marin nr 44

DYNER MIROSŁAW — Świat—
Ekonomia—Polityka — USA 
szantażują Szwecję nr 47

DYNER MIROSŁAW — Czy 1970 
przyniesie Zachodowi rece­
sję nr 51—52

DZIEDZIC JAN — Świat—Eko­
nomia—Polityka — Wojna sau- 
dyjskó-jemeńska nr 51—52

DZIEDZIC JAN — świat—Eko­
nomia—Polityka — Liban nr 45

E. X. — Świat—Ekonomia—Poli­
tyka — Kryzys społeczny we
Włoszech nr. 6

E. L. — Współdecydowanie — 
teoria i praktyka nr 36

Fiński przemysł papierniczy nr 45
GRABOWSKI ZBIGNIEW — O

inflacji nieco inaczej nr 5
GRABOWSKI ZBIGNIEW — O

inflacji nieco inaczej (2) Po­
dejście cyrkulacyjne i docho­
dowe nr 8

GRABOWSKI ZBIGNIEW — O
inflacji nieco inaczej (3) — 
Deprecjacja pieniądza w świe­
tle teorii wartości nr 7

XXL SPRAWY EKONOMISTÓW
ALEKSIUK CZESŁAW, SOKO­

ŁOWSKI WACŁAW — Śladem 
naszych artykułów — Główny 
ekonomista i główny księgowy nr 9

A. G. — W sprawie pewnego ar­
tykułu... — Pracujemy po 12 
godzin dziennie nr 42

BIERNACKI JERZY — Jak przy­
gotować Średnie kadry służb 
ekonomicznych dla przemysłu nr 42

BITNER TADEUSZ- — W spra­
wie pewnego artykułu... —( Bez­
płatny urlop? nr 42

DZIEDZIC ALFONS — JASIŃS- 
SKI JAN — Na przykładzie 
kopalń węgla brunatnego — i 
Ekonomią wykorzystania apara­
tu produkcyjnego nr 16

: GAJDA JÓZEF — Zadania eko­

KRALL HANNA — Model ro­
dziny: troję dzieci (Korespon­
dencja i ZSRR) nr 42

KRAUSS KRZYSZTOF — Wę­
gierska reforma Cechy uni- ' 
wersalne i specyficzne nr 11

KRAUSS KRZYSZTOF — Wę­
gierska reforma (2).— Gospo­
darka sterowana ' nr 13

KRAUSS KRZYSZTOF — Wę­
gierska reforma (3) — Kształ­
towanie struktury nr 16

KRAUSS KRZYSZTOF — Cze­
chosłowacja — Stabilizacja pil­
nie poszukiwana' nr 19

KRAUSS KRZYSZTOF — Czas 
refleksji i czas działania (Ko- 
respodencja z Czechosłowacji) nr 24

KUZBA ANTONI — Kolos prze­
budzony do życia nr 43lewandowicz Zbigniew —
Zmiany w systemie wynagro­
dzeń w przemyśle NRD nr 40

LEWANDOWICZ ZBIGNIEW —
Radzieckie dyskusje — Sztuka 
zarządzania nr 45

MAZAŁ JAROSLAV — Mieszka­
nia — problem pierwszoplano­
wy (Korespondencja z Czecho­
słowacji) nr 4

MAZAŁ JAROSLAV — Zapobie­
ganie szkodliwym skutkom u- 
przemysłowienia (Koresponden­
cja z Czechosłowacji) . nr 11

NIEKRASZ LECH — Kuba —
Przemysł wychodzi z dżungli nr 3

ROSIAK STANISŁAW — Z do­
świadczeń NRD — System za­
rządzania w energetyce nr 26

(S) — Rozwój gospodarczy kra­
jów RWPG nr 40

SIKORA MARIAN — Bułgaria 
kraj wielkiej turystyki (ko­
respondencja z Bułgarii) nr 51—52

SLOMKOWSKI ZYGMUNT — 
„Rewolucja kulturalna” a eko­
nomika (I) (Korespondencja z 
Chin) nr

SLOMKOWSKI ZYGMUNT — 
„Rewolucja kulturalna” a eko­
nomika. (II) (Korespondencja z
Chin) nr 20

SLOMKOWSKI ZYGMUNT —
Gospodarka, Chin — 1969 (Ko­
respondencja z Chin) nr 43

SZAJOWSKI JÓZEF — NRD —
Eksperyment w przemyśle o- 
krętowym nr 30

SZWARC KAROL — XXV lat 
Ludowej Republiki Bułgarii —
Nasz partner gospodarczy nr 38

WOLF KURT — Współpraca
NRD — Polska nr 35

W. W. — Radzieckie dyskusje —
Rewolucja naukowo-techniczna nr 45

GRABOWSKI ZBIGNIEW — O 
inflacji nieco inaczej (4) De­
precjacja, pieniądza a wzrost 
gospodarczy nr 9

.GRABOWSKI ZBIGNIEW — 
Pieniądz światowy w kapitaliz­
mie nr 22

GRABOWSKI ~ ZBIGNIEW — 
Pieniądz światowy w kapita­
lizmie (II) ■ . e nr 23

KARPIŃSKI ZYGMUNT — Wy­
mienialność walut nr 13

KOZIERKIEWICZ ROMAN — 
Inflacja w krajach słabo rozwi­
niętych ' * nr 38

KOZIERKIEWICZ ROMAN —In-
•ftacja w krajach słabo rozwi- 
niętych (II)' nr 39

KRÓLAK ZYGMUNT — Między­
narodowy ' Fundusz Walutowy nr 10

KRÓLAK ZYGMUNT — Euro­
pejski dolar nr 18

LASOTA ELIGIUSZ — Zaczaro­
wany krąg nr 21

LASOTA ELIGIUSZ — Latynosi 
mówią: NIE nr 31

LASOTA ELIGIUSZ — Narasta­
jąca fala ’ nr 42

LUTKOWSKI KAROL, — Infla­
cja w- świecie kapitalistycznym- nr 2

M. ,D. — Specyfika banków li­
bańskich nr 45

POZNAŃSKI KAZIMIERZ — Ja­
ponia — „Cud” cży nie cud? nr 46

POZNAŃSKI KAZIMIERZ — 
„Cud” ćży pie cud (2) — 
Dualna struktura nr 48

RUDOWICZ BRONISŁAW — 
Trzeci świat — stare i nowe 
trudności rozwoju nr 14

SIERZPUTOWSKI JAN — Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
Brukselskie kontrowersje nr 3

SIERZPUTOWSKI JAN — Bu- 
rza nad Cedrami nr 4

SIERZPUTOWSKI JAN — świat 
— Ekonomia — Polityka — Ul- 
sterska rewolta nr 35

SIERZPUTOWSKI JAN — świat 
— Ekonomią-r-Polityka — Na 
przykładzie Boliwii nr 46

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Japonia — Mity i realia nr 17

ŻURAWICKI LEON — Kapitał 
amerykański/w EWG nr 28

ŻURAWICKI. LEON — Aktualne 
problemy zielonego rynku EWG nr 49

nomistów, po V Z jeździe PZPR nr 1 
GALICKI JAN — Inżynier i eko­

nomista ;w " przedsiębiorstwie 
przemysłowym nr 38

GLĘBICKI ANDRZEJ — Kursy
ekonomiczne dla maturzystów nr 7 

GĘSICKI CZESŁAW — Główny 
ekonomistą, i główny księgowy

Współpraca i konflikt ' nr 30 golinowski : Kazimierz — 
Działalność Warszawskich kół 
PTE , nr 49

GUBAŁA EUGENIUSZ — Współ­
praca ekonomistów i techników nr 13 

GUBAŁA EUGENIUSZ — Rea­
lizacja uchwał II Plenum KC 

’ PZPR w Sosnowcu nr 32
HAHN EDMUND — Z Oddziału 

Białostockiego — Integracja

działania ekonomistów 1 tech­
ników 

. HAJDA MIECZYSŁAW — Regu­
lamin czy fikcja? , nr 17

JASZCZ U K BOLESŁAW — 
Przemówienie na spotkaniu z 
okazji 50-lecia społecznego ru­
chu ekonomicznego w Polsce nr 3

JUREWICZ JANUSZ - PTE w 
Toruniu nr 38

KARASIŃSKI JACEK — Wzrost
PTE w woj. katowickim nr 7

Kola PTE w realizacji uchwał II
Plenum — oprać. AM nr 38

Kierunki aktywizacji ekonomi­
stów w okręgu łódzkim (Skrót 
referatu Oddz. Łódzkiego PTE
na posiedzeniu Zarządu Gł.) nr 13

KORDA CKI JERZY — Ekonomi­
ści w procesie’ inwestowania 
(Artykuł dyskusyjny) nr 13

LAMBUCKI JERZY — Rola i za- 
. dania kół zakładowych w świe­

tle uchwał- V Zjazdu PZPR nr 
(M.) — Kierunki prac PTE po V

Zjeździ e nr
MICHOŃ FERDYNAND — Eko­

nomiści i technicy w przedsię­
biorstwie nr

MIKULSKA MARIA — Oddział 
w Katowicach w 1968 r. nr

11

2

26

19
MIESZCZANKOWSKI MIECZY­

SŁAW — Programowe zamie­
rzenia PTE nr 17

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — Ekonomiści realizują 
postanowienia II Plenum KC 
PZPR nr 32

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — MISIAK MAREK —
Zawód ekonomisty zobowiązuje nr 38

MISIAK MAREK, MIESZCZAN­
KOWSKI MIECZYSŁAW —
Zawód ekonomisty zobowiązuje nr 38

(M. M.) — PTE pięćdziesięciole­
cie nr 3

MOROZ MIKOŁAJ — Czytelni­
cy piszą — Główny ekonomi­
sta i główny księgowy nr 14

MUSZALSKI FRANCISZEK —
Kolo PTE a działalność ekono­
mistów w przedsiębiorstwie nr 3

PAJESTKA JÓZEF — PTE —
, Tradycje i zadania na przy­

szłość nr 3
„Sprawy ekonomistów” (Artykuł 

redakcyjny) nr 2
PTE po II Plenum KC PZPR

(List okólny Prezydium Zarzą­
du Głównego PTE) nr 22

PYDA JERZY — Główny ekono­
mista i główny księgowy nr 5

(R) — Ekonomiści po II Plenum nr 44
SŁONINA WACŁAW — Jeszcze 

o służbach ekonomicznych • nr 19
STACHERA ALOJZY — O pra­

cy służb ekonomicznych nr. 23
SZABŁOWSKI JÓZEF — Po­

trzebny jest regulamin funkcjo­
nowania służby ekonomicznej nr 23

SZCZERSKI WIKTOR — W 
sprawie pewnego artykułu... —
Inaczej, ale bez przeinaczania nr 42

T. G. — Szeroki program działa­
nia śląskich, ekonomistów nr 40

WĄDOŁOWSKI ANTONI — Czy 
nie może 'być inaczej (Arty­
kuł dyskusyjny) nr 17

WIERCIAK ZBIGNIEW — Eko­
nomiści' województwa katowic­
kiego w walce o jakość i no­
woczesność produkcji nr 11

WOŁEJSZO JAN, 'ZALEWSKI 
HENRYK — Ekonomiści Stocz­
ni im. Komuny Paryskiej nr 42

WYSOCKI BERNARD — Z do­
świadczeń kół PTE górnictwa 
węglowego nr 49

ZIELIŃSKI JAN — O nowe for­
my pracy kół PTE nr 7

ŻEGLICKI JÓZEF — Organiza­
cja statystyków PTE nr 22

XXH. PRZEGLĄDY, 
OMÓWIENIA, 

RECENZJE
BRATKOWSKI STEFAN — Za­

patrzenie w gwiazdy nr 31
Czyny społeczne w liczbach nr 32
GRZESZCZYK TADEUSZ — Re­

cenzje — Eksperyment — ry­
zyko — odpowiedzialność nr 1

KALWARYJSKI HENRYK — Z 
dymem pożarów... nr 25

. K. S- Recenzje — Budżety tere­
nowe nr 11

K. S. — Ćwierćwiecze na łamach 
„Gospodarki Planowej” nr 29

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — Polemiki — Dyskusje
Niekapitalistyczny kapitalizm nr 24

M. W. •— Dwudziestopięciolecie w 
„Finansach” nr 30

NOWAK MARIAN — program 
badań GUS nr 41

NOWICKI MIROSŁAW — Eko­
nomiczne aspekty kształcenia nr 9

PRZELASKOWSKI WACŁAW — 
Recenzja — Planowanie gospo­
darcze w ZSRR nr 50

(S) — Mały Rocznik Statystycz­
ny 1969 nr 12

(S) — Polska w okresie IV ka­
dencji Sejmu nr 21

(S) — 25 lat gospodarki Polski 
Ludowej nr 32

(S) — Co howego w „Roczniku 
Statystycznym” 1969 nr 42

(S) — Szkolny Rocznik Staty­
styczny • nr 50

„Struktura gospodarki narodo­
wej" nr 31

WANDELT K. — Metody podej­
mowania decyzji w przedsię­
biorstwie , nr 51—52

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Recenzje — Handel Wschód-
Zachód nr 6

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Recenzje — Rozwój gospodar­
czy krajów RWPG nr 8

W. W. ■— Dziesięć lat Samorzą­
du Robotniczego nr 10

WYCZESANY ZBIGNIEW —
Statystyka gospodarki morskiej nr 9


